
Bibliotr .1
U. M. K.
Toruń

211986
FF







z

"chwała boża,
Cześć Świętych

i jafiawa

IT MODLITWACH 1 PIEŚNIACH.

1
1 przez

Ks. A. Pokojskiego.

Z trzema obrazkami.

W CHEŁMNIE 1848. r.

^erciontami i naklądem W ♦ Te L ohdeg o.



III

„Wyznawać ci będę Panie, Królu! i będę cię 
chwalił Boja zbawiciela mejo.u Ekkl<tu f. 51.

Za pozwoleniem zwierzchności Duchownej.

HA. 15$

TARLICA ŚWIĄT RUCHOMYCH.

ROK. lit.
MED. POPIELEC. WIELKANOC

1848. i b A 8. Marca* 23. Kwietnia.
1849. g 21. Lutego. 8. Kwietnia.
1850. f 13. Lutego. 31. Marca.
1851. e 5. Marca. 20. Kwietnia.
1852. b c 25. Lutego. 11. Kwietnia.
1853. b 9. Lutego. 27. Marca.
1854. A 1. Marca. 16. Kwietnia.
1855. g 21. Lutego. 8. Kwietnia.
1856. f e 6. Lutego. 23. Mai ca.
1857. d 25. Lutego. 12. Kwietnia.
1858. c 17. Lutego. 4. Kwietnia.
1859. b 9. Marca. 24. Kwietnia.
I860. A g 22. Lutego. 8. Kwietnia.
1861. f 13. Lutego. 31. Marca.
1862. e 5. Marca. 20. Kwietnia.
1863. <1 18. Lutego. 5. Kwietnia.
1864. c b 10. Lutego. 27. Marca.
1865. A 1. Marca. 16. Kwietnia.
1866. g 14. Lutego. 1. Kwietnia.
1867. f 6. Marca. 21. Kwietnia.
1868. e d 26. Lutego. / 12. Kwietnia.
1869. c 10. Lutego. 28. Mai ca.
1870. b 2. Marca. 17. kwietnia.
1871. A 22. Lutego. 9. Kwietnia.
1872. g f 14. Lutego. 31. Marca.
1873. e 26. Lutego. 13. Kwietnia.
1874. d 18. Lutego. 5. Kwietnia.
1875. c 10. Lutego. 28. Marca.
1876. b A 1. Mana. 16. Kwietnia.
1877. . g 14. Lutego. 1. Kwietnia.

V *



IV

TABLICA ŚWIĄT RUCHOMYCH.

ROK.
ZIELONE
ŚWIĄTKI

BOŻE 
CIAŁO. adwent. I

1848.
1849.
1850.
1851.
1852.
1853.
1854.
1855.
1856.
1857.
1858.
1859.
1860.
1861.
1862.
1863.
1864.
1865.
1866.
1867.
1868.
1869.
1870.
1871.
1872.
1873.
1874.
1875.
1876.
1877.

11. Czerwca
27. Maja.
19. Maja.
8. Czerwca

30. Maja.
15. Maja.
4. Czerwca

27. Maja.
11. Maja.
31. Maja.
23. Maja.
12. Czerwca
27. Maja.
19. Maja.
8. Czerwca

24. Maja.
15. Maja.
4. Czerwca

20. Maja.
9. Czerwca

31. Maja.
16. Maja.
5. Czerwca

28. Maja.
19. Maja.

1. Czerwca 
24. Maja.
16. Maja.
4. Czerwca

20. Maja.

22. Czerwca.
7. Czerwca.

30. Mają.
19. Czerwca.
10. Czerwca.
26. Maja.
15. Czerwca.
7. Czerwca.

22. Maja.
11. Czerwca.
3. Czerwca.

23. Czerwca.
7. Czerwca.

30. Maja.
19. Czerwca.
4. Czerwca.

26. Maja.
15. Czerwca.
31. Maja.
20. Czerwca
11. Czerwca.
27. Maja
16. Czerwca.
8. Czerwca.

30. Maja.
12. Czerwca.
4. Czerwca.

27. Maja.
i 15. Czerwca.

31. Maja.

3. Grudnia.
2. Grudnia.
1. Grudnia.

30. Listopada
28. Listopada
27. Listopada

3. Grudnia.
2. Grudnia.

30. Listopada
29. Listopada
28. Listopada
27. Listopada

2. Grudnia.
1. Grudnia.

30. Listopada
29. Listopada
27. Listopada
3. Grudnia.
2. Grudnia.
1. Grudnia.

29. Listopada
28. Listopada
27. Listopada

3. Grudnia.
1. Grudnia.

30. Listopada
29 Listopada
28. Listopada 

3. Grudnia.
2. Grudnia.

KALENDARZ ROCZNY.

STYCZEŃ.
1. A. f Nowy Bok.
2. b. S. Makarego Opata.
3. c. S. Daniela Męczen.
4. d. S. Tytusa Bis. i Mę.
5. e. S. Telesfora Pap. i M.
6. f. *1*  ó\S'. Trzech Króli.
7. g. S. Kleta Męczennika.
8. A. S. Seweryna Męcz.
9. b. S. Marcyanny Panny.

10. c. S. Agatona Męczen.
11. d. S. Higiniusza Męcz.
12. e. S. Honoraty Panny.
13. f S. Hylarego Kapłana.
14. g. S. Felixa Papieża.
15. A. S. Pawła pierwszego 

Pustelnika.
16. b. 8. Marcella Pap. i M.
17. c. 8. Antoniego Opata i 

Pustelnika.
18. d. Stolicy św. Piotra w 

Rzymie.
19. e. Ś. Kanuta Króla i M.
20. f. 88. Fabiana i Seba- 

styana Męczenników.
21. g. 8. Agnieszki Panny i 

Męczę nniczki.
S. Jana Jałmużnika.

~3. b. Zaślubienie N. Panny 
z Józefem św.

24. c. 8. Tymoteusza Bisku- 
pa i Męczennika.

2j. d. Nawiedzenie św. Pa­
wła Apostoła.

26. e. S. Polikarpa Bis. i M.
27. f. S. Jana Chryzostoma

Biskupa i Męczennika.
28. g. 8. Karola Wielkiego.
29. A. 8. Franciszka Salez.
30. b. 8. Martyny Panny.
31. c. 8. Piotra Ńalazka W.

LUTY.
1. d. S. Ignacego Bis. i M.
2. e. Najśw. Al. Panny 

Oczyszczenia.
3. f. S. Błażeja Bisk. i M.
4. g. 8. Andrzeja Korsina

Biskupa i Wyznawcy.
5. A. 8. Agaty Panny i M.
6. b. 8. Doroty Panny i M.
7. c. 8. Teodora Męczen.
8. d. 8. Jana de. Maltha W.
9. e. 8. Apolonii Panny i M.

10. f. 8. Scholastyki Panny.
11. g. S. Eufrozyny Panny.
12. A. S. Eulalii Panny.
13. b. S. Jordana Kapłana.
14. c. S. Walentego Kapła­

na i Męczennika.
15. d. S3. Faustyna i Jowi­

ty Męczenników.
16. e. 8. Julianny Panny 

Męczenniczkf.
17. f. SS. Donata, Sekundy- 

ani i Romula Męczen.
18. g. S. Symeona Bis. i M.
19. A. 88. Gubinai Zuzanny i.



VI VII

20. b. S. Eucherego Bisku.
21. c. S. Felixa Biskupa.
22. d. S. Małgorzaty Kor.
23. e. S. Mikołaja Wyzn.
24. f. S. Macieja Apostoła.
25. g. S. Sigfrida Biskupa. 
2(3. A. S. Nestora Biskupa.
27. b. S. Juliana Męczen.
28. c. S. Romana Opata.

W roku przestępnym Lu­
ty ma dni 29, a S. Macieja 
bywa 25. dnia.

26.
27.
28.

29.
30.
31.

MARZEC.
1. d. S. Albina Biskupa.
2. e. S. Symplicjusza Bis
3. f. S. Kunegiindy Cesarz.
4. g. S. Kazimierza Króle­

wicza.
5. A. S. Hadryana Męcz, 
(i. b. S. Wiktoryna Męcz.
7. c. S. Tomasza z Akwinu.
8. d. S. Jana Bożego.
9. e. SS. Katarzyny Boron, 

i Franciszki Rzym.
10. f. SS. Czterdziesta Mę­

czenników.
11. g. S. Pelagii Panny. ,
12. A. S. Grzegorza Wiel­

kiego Papieża.
13. b. S. Krystyny Panny.
14. c. S. Zacharyasza Pap.
15. d. S. Cyryaka Męczen.
16. e. S. Giertrudy Panny.
17. f. S. Edwarda Króla.
18. g» S» Cyryl la Biskupa.
19. À. S. Jozefa Oblubieńca 

N. M. Panny.
20. b. S. Joachima Ojca N. 

M. Panny.
21. c. S. Benedykta Opata. 
29*  (J*  S. Pawła Biskupa.
23. e. ś. Katarzyny Wast.

Panny. .
24. f- S. Gabryela Archanio.

25. g. t Zwiastowanie Naj. 
M. Panny.
A. S. Alexandra Męcz.
b. S. Jana Pustelnika.
c. S. Syxsta 111. Papieża 
i Wyznawcy.
d. S. Eustazego Opata.
e. S. Kwiryna Męczen.
f. S. Balbiny Panny.

KWIECIEŃ.
1. g. Nawrócenie św. Ma­

ryi Magdaleny.
2. A. S. Franciszka z Pauli.
3. b. S. Teodozji Panny.
4. c. S. Ambrożego Bisku.
5. <1. S. Wincentego Fere- 

ryusza.
6. e. S. Celestyna Papieża.
7. f. S. Saturuina Bis. i W.
8. g. S. Apoloniusza Męcz.
9. A. S. Moniki Matki swé 

Augustyna.
10. b. S. Ezechiela Proroka.
11. c. Leona Papieża.
12. d. S. Konstantego Bisk.
13. e. S. Hermenegilda Kró.
14. f. SS. Tyburcego i Wa­

lery a na Męczenników.
15. g. SS. Marona i Towa­

rzyszów.
16. A/S. Lamberta Męczen.
17. b. S. Innocentego Bisku­

pa i Wyznawcy.
18. c S Eleuterego Biskupa.
19. d. S. Hermogenesa Mę.
20. e. S. Agnieszki z Poli- 

cyanu.
21. f/S. Anzelma Biskupa.
22. g. SS. Sotera i Kaja Mę­

czenników.
23. A. S. Wojciecha Biskupa 

i Męczennika.
24. b. S. Jerzego Męczen.
25. c. S. Marka Ewangelisty

26. d. SS. KI eta i Marcelli- 
na Męczenników.

27. e. S. Zyty Panny.
28. f. S. Witalisa Męczen.
29. g. S. Piotra Męczennika.
30. A. S. Katarzyny Seneń- 

skiéj.

MAJ.
1. b. SS. Filipa i Jakóba 

Apostołów.
2. c. S. Atanazego Biskupa.
3. d. Znalezienie ś. Krzyża.
4. e. S. F lory a na Męczen.
5. f. S Piusa V. Papieża.
6. g. S. Jana w Oleju.
7. A. S. Domicylli Panny.
8. b. S. Stanisława Bisku­

pa i Męczennika.
9. c. S. Grzegorza Biskupa 

i Doktora.
10. d. S. Izydora Oracza.
11. e. S. Majola Biskupa.
12. f. S. Pankracego Męcz.
13. g. S. Gliceryi Męczen.
14. A. S. Bonifacego Męcz.
15. b. S. Zofii i trzech Córek.
16. c. S. Jana Nepomucena M.
17. d. S. Paschalisa
18. e. S. Wenancyusza Mę­

czennika.
19. f. S. Piotra Celestyna.
20. g. S. Bernarda Seneń.
21. A. S. Heleny Królowej.
22. b. S. Julii Panny.
23. c. S. Dezyderyusza Bis.
24. <1. S. Jana Franciszka 

Regis.
25. e. S. Magdaleny dePazis.
26. t. S. Filipa Neryiiszà.
27. g. S. Jana Papieża.
28. A. S. Wilhelma Kst^żęcia.
29. b. S. Teodory Męczen.
30. c. S. Anastazego Bisku.
31. d, S. Petronell! Panny.

CZERWIEC.
1. e. S. Nikodema Męczen­

nika.
2. f. S. Erazma Męczen.
3. g. S. Pauli Panny.
4. A. S. Oplata Biskupa.
5. b. S. Bonifacego Bisku.
6. c. S. Norberta Biskupa.
7. d. S. Roberta Opata.
8. e. S. Medarda Biskupa.
9. f. SS. Prymasa i Feli- 

cyana M M.
10. g. S. Małgorzaty Królo- 

wy Szkockiej.
11. A. S. Barnaby Apostoła.
12. b. S. Jana z Fakundo.
13. c. S. Antoniego z Padwy.
14. d. S. Bazylego Wielkie.
15. e. SS. Wita i Modesta 

Męczenników.
16. f. SS. Justyny Panny i 

Ludgardy.
17. g. S. Benona Biskupa.
18. A. SS. Marka i Marcel» 

lina.
19. b. S. Julianny z Falk.
20. c. SS. Prudencyi i Pra- 

xedy Panien.
21. d. S. Alojzego Gonz.
23. e. S. Paulina Biskupa.
23. f. S. Ed i It rudy Królowy 

Angielskiej Panny.
24. g. Narodzenie św. Jana 

Chrzciciela.
25. A. S. Febronii Panny i 

Męczen niczki.
26. b. SS. Jana i Pawła Mę- 

- czeuników.
27. c. S. Władysława Króla 

Francuzki ego.
28. d. S. Leonora Papieża IL
29. e. i*  SS. Piotra i Pawta 

Apostotów.
30. f. Wspomnienie św. Pa­

wła Apostoła.



VIII IX

LIPIEC.
1. g. S. Aarona Starozakon- 

nego.
2. A. Nawiedzenie N. M. P.
3. b. S. Anatoliusza Bisku.
4. c. S. Prokopa Opata.
5. d. S. Udalryka Biskupa.
6. e. S. Izajasza Proroka.
7. f. S. Estery Królowej.
8. g. S. Elżbiety Wdowy, 

Królowy Portugalskiej.
9. A. SS. Patronów Szwe.

10. b. SS. Braci i Synów 
S. Felicity.

11. c. S. Piusa Papieża i M.
12. d. S. Gwalberta Opata.
13. e. S. Małgorzaty Panny 

i Męczen.
14. f. S. Bonawentury Dok.
15. g. Rozesłanie SS. Apos.
16. A. Najśw. P. Szkaplerz.
17. b. S. Al exego Wyzna.
18. c. S. Rozyny Panny.
19. d. S. Wincentego z Pauli 

Wyznawcy.
20. e. Ś. Elizeusza Proroka.
21. f. S. Praxedy Panny.
22. g. S. Maryi Magdaleny.
23. A. SS. Liboryusza i Apo­

linarego.
24. b. S. Franciszka Solana,
25. c. S. Jakóba Apostoła.
26. d. S. Anny MatkiN.M.P.
27. e. S. Pantaleona Męcz.
28. f. SS. 7 Braci śpiących.
29. g. S. Marty Panny.
30. A. SS. Abdona i Seneń, 

Męczenników.
31. b. S. Ignacego Wyzna.

SIERPIEŃ.
1. c. S. Piotra w Okowach.
2. d. Porcyunkule albo Naj, 

Panny Anielskiej.

3. e. Znalezienie S. Szcze*  
pana.

4. f. S. Dominika Wyzna.
5. g. Naj. M. P. Śnieżnej.
6. A. Przemienienie Paks.
7. b. S. Kajetana Wyzna.
8. c. SS. Cyryaka i.Towa­

rzyszów Męczenników*
9. d. S. Ronana Żołn, i M.

10. e. S. Wawrzyńca Męcz, 
U. f. S. Zuzanny Panny.
12. g. S. Klary Panny.
13. A. SS. Hy polita i Kas- 

syana Męczenników.
14. b. S. Euzebiusza Wyzn.
15. c. Wniebowzięcie N.M.P.
16. d. S. Rocha Wyznawcy.
17. c. S. Jacka Wyznawcy.
18. f. S. Aga pi ta Męczen.
19. g. S. Ludwika Biskupa.
20. A. S. Bernarda Opata.
21. b. S. Stefana Króla Wę.
22. c. S. Hippolita Biskupa.
23. d. S. Zacheusza Bisku.
24. e. S. Bartłomieja Apo^t.
25. f. S. Ludwika Króla Fr.
26. g. S. Róży Panny.
27. A. S. Cesaryiisza Bisku­

pa i Wyznawcy.
28. b. S. Augustyna Bisku­

pa i Doktora.
29. c. Ścięcie S. Jana Chrzci­

ciela.
30. d. SS. Felixa i Adaukta 

Męczennil^iw.
31. e. S. Rajmunda Nonnata 

Wyznawcy.

WRZESIEŃ.
1. f. S. Idziego Opata i W.
2. g. S. Justyna Męczen.
3. A. S. Bazylissy Panny i 

Męczenn.
4. b. S. Rozalii PannyiM.
5. c. S. Wiktóry na Bi. i M.

6. <1. S. Zacharyasza Pror.
7. e. S. Reginy Panny.
8. f. S. Narodzenie N. M. P.
9. g, S. Gorgoniusza Mecz.

10. A. S. Mikołaja z Tolen- 
tynu Wyznawcy.

11. b. SS. Prota i Jacka.
12. c. S. Gwidona Wyzn.
13. d. S. Mauryliusza Bis.
14. e. Pod wyż. S. Krzyża.
15. f. S. Nikodema Męczen.
16. g. SS. Korneliusza i Eu- 

famii Panny.
17. A. Odebranie piąciu Ran 

Ś. Franciszka.
18. b. S. Tomasza z Willa.
19. c. S. Januarego Biskupa.
20. d. S. Faustyny Panny.
21. e. S. Mateusza Ap. i E.
22. f. SS. Maurycego i To­

warzyszów.
23. g. S. Tekli Panny i M.
24. A. SS. Pafnucego i To- 

wa rzy szó w M ęczennik.
25. b. SS. Kleofasa i Towa­

rzyszów Męczenników.
26. c. SS. Cypryana i Ju­

styny Panny i Męczen.
27. d. SS. Kośmy i Damiana

M ęczenników.
28. e. S. Wacława Kro. i M.
29. f. S. Michała Archanioła.
30. g. S. Hieronima Doktora.

PAŹDZIERNIK.
1*  A. S. Remigiusza Bisk.
2. b. SS. Aniofów Stróżów.
3» c. S. 'axymiana Bisku.

d. S. Franciszka Patry- 
archy Se raf.
e. SS. Placyda i Towa.

6. f. S. Brunona Wyznaw.
7. g. SS. Sergiusza i Bacha 

Męczenników.
8. A. SS. Brygidy Wdo Aï y

9. b. S. Dyonizego Areop.
10. c. S. Franciszka Borg.
11. d. S. Germana Biskupa.
12. e. S. Maxrmiliana Bis.
13. f. 99. Daniela i Towar. 
!♦. g. 9. Kalixta Pap. i M.
15. A. 9. Jadwigi Wdowy*
16. b. S. Teressy Panny.
17. c. SS. Wiktora, Alexan­

dra i Maryana Męczen.
18. d. S. Łukasza Ewange.
19. e. S. Piotra zAlkantary.
20. f. S. Jana Kaniego.
21. g. SS. Urszuli Panny i 

Towarzyszek.
22. A. S. Marka Biskupa.
23. b. S. Jana Kap is I rana.
24. c. S. Rafała Archanioła. 
25» d. SS. Kryspina i Kry-

spiniana Męczenników.
26. e. S. Ewarysta Pa. i M.
27. f. S. Iwona Wyznawcy.
28. g. SS. Szymona i Judy 

Apostołó w.
29. A. S. Narcyza Biskupa.
30. b. S. Alarcellego Rycerza.
31. c. S. Wolfganga Bisku.

LISTOPAD.
1. d.f WSzystkich Świętych.
2. e. Dzień Zaduszny.
3. f. S. Huberta Biskupa.
4. g. S. Karola Boromeusza
5. A. S. Zacharyasza Kap. 

i Proroka.
6. b. S. Leonarda Bi. i M.
7. c. S. Angelberta B. i M.
8. d. SS. Czterech Koron.
9. e. S. Teodora Męczen.

10. f*  S. Nimfy Męczeniczki,
11. g. S. Marcina Bis. i W.
12. A. S. Dydaka Wyznaw.
13. b. S. Stanisława Kostki.
14. c. S. Serafina Męczen,
15. d. S. Leopolda Wyzn.



X

8.

1

30.6.
1»

16.
17.
18.

S.
S. 
s. 
s.
s.
s. 
s. 
s.

27.
28.
29.

RZUT UWAGI.

3.
4.
5.

S. Damaza Pa. i W. 
Synezy usza M çcz 
Łucyi Panny i Al 
Jana od krzyża K 
Euzebiusza Bisk. 
Antoniny Panny. 
Łazarza Bis. i Af 
Gracyana Biskupa. 
Nem ezy usza Męczj

21
99,

9
10.

23.
24.
25.
26.

19.
20.
21.
22.
23.
24.
25.

b.
c. __________
(I. 8. Cecylii Panny i M e -
f. S. Cliryzogona Męcz. 
<*•.  $. Katarzyny Panny 
i Męczęnniczki.

A. 8. Konrada Biskupa.
b. 8. Jozefata Pustelnika.
c. 8. Rufa Męczennika.
d. 8. Saturnina Męczen.
e. 8. Andrzeja Apostola.

GRUDZIEŃ.
f. S. Eligiusza Bisk. Pa­
trona Ubogich.

2. g. 8. Bibiany Pan. i M. 
~ A. 8. Franciszka Xawe.

b. 8. Barbary P. i Al.
c. 8. Piotra Chryz. Bis. 
i Wyznawcy.
d. 8. Mikołaja Biskupa.
e. 8. Ambrożego Bisku­
pa i Doktora.

e. S. Edmunda Biskupa.
f. 8. 8alomei Panny.
g. Poświęcenie Kościoła 
Rzy niskiego.
A. 8. Elżbiety Wdowy.

8. Eustach insza Męcz. 
Ofiarowanie N. M. P.

f. -f Niepokalanie Poczf 
cie Naj<iv. M. Panny.
g. 8. Waleryi P. i M.
A. Najśw. 51. P. Lore 
fańskiej.
b.
c.
<1.
e.
f.

A
b.
c .
d. 88. Amona i ZenondU 
Męczenników.
e. S. Tomasza Apostoła-

26.
27.
2S.
29.
30.

8. Klemensa Pa. i M

>. rzcstrzeń przyjemności i pociech.
i. 8ylwestra Papieża*  w . 1 .

Juz przed lulku laty^ było moją chęcią po­
ufności wiernym znakomitszą uczynić przy- 

wydaniem obszernej książki z wykładem 
dkrainentów, wywodem zwyczajów7 i obrzędów 
iśeiota, z. wykazem źródeł zabobonów i ich 
leożności, włącznie z najstosowniejszemi ino- 
ttwami i pieśniami; lecz potrzeba wielkiego 

* druk nakładu, nicpozwoliła mi dotąd usku- 
cznienia zamiaru.

becna książka w małej będąc urządzona
V. O. 1 umas/.a npw.iu#!«»' . • u
f. 8. 8pirydyona Bisku* >Ostawie? dla wygodnego jej przy sobie no-
pa i Wyznawcy. • • • i .
g. 8. Wiktoryi P. i M.^cnia, mezawiera wprawdzie swą szczupłą
A. 88. Adama i Ewy. i • , . ,.

b. Narodzenie P. JeznsaMj ętoscią tej mnogości rozmaitych modlitw 
C -I*  6*.  Szczepana pier' ■ . i . .
-wszego Męczennika. inne dawniejszej przecież dusza przejęła
d. 8. Jana Ewangelisty«i;i . • ; i • , • t> < . , .
e. ss. Młodzianków. Illosuil 1 bojazmą Bożą, znajdzie tu pewną
f. 8. Tomasza kantuaf. , , . , . . .
Biskupa i Męczennika. l/A‘drzen przyjCIllUOSCl 1 pOClCcll. 
o-. 8. Dawida Króla
A. 8.
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MODLITWA
P or anna.

Jeżeli rano wstaniesz, a będziesz się mo­
dlił wszechmocnemu, wzbudzi się ku to­

bie.66 Riym. 13.

Przeto z pomienionycli wypracowań, wj 
brałem tylko niektóre modlitwy, pieśnie i tl, 
co dla zachowania pobożności koniecznie jeS 
potrzebnćm, dołączając na końcu dla dog( 
dności, nawet dawne najużywańsze pieśnie. 1 
moja usilna życzliwość utrzymania wiernyl 
w duchu powołania i w zasługach błogosl 
wieństwa Bożego, stanie mi się dostatcczr 
nagrodą, gdy w niej czułe serca ujrzą ow<? 
zbawienny i chętnie go zbierać będą. Lm 7 najgłębszą pokorą *i  z najczulszym cię 

, żeś się mną niegodnym, ojcow-

.szechmocny Boże! wyznaję w obliczu two-

-, A I’ ^wieniem, ieś 8,e mnS niegodnym, ojcow- 
KS. A. 1. jbą dobrocią nocy upłynionćj raczył opieko- 

vać. Jeżelim uniki wszelkiego nieprzewidzia- 
lego nieszczęścia? to twoja laska; chwalę ją 
: całej duszy. Dotknąłeś mnie smutkiem? i tu 

__ v skromnćm uczuciu uznaję względy twoje, 
,0 mi chcesz przez to uczynić milszą po- 
nyślność i wdzięczniejsze serce. Uchroniłeś 
**nie od wszelkiego a przynajmniej od cięż- 
«lego grzechu? to twoja nieskończona do- 
•roć; sławię ją całćm mojćm pojęciem i ca­
li moją duszą. Dopuściłeś mi się potknąć i 
boczyć z drogi przykazań twoich? i tu chwa- 
ę twoje cudowne miłosierdzie, żeś mnie od 
lagłćj zachował śmierci. Ach, bądź mi o Bo- 
. podobnie miłosiernym i w całym dniu dzi- 
lejszym. Pobłogosław mym myślom, mowom 

1*
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rozmyślanie
P o ranne.

i sprawom, aby wszystkie chwile dnia tego, 
i wszys tkie odetclinienia moje, zajęte były 
chwalą imienia twego i zbieraniem zasług zba­
wiennych.

P^estał być łaskawym Ojcem. Ale jest to cud 
ni,lości twojej, nad którym się słaby zdumnie- 

śmiertelnika rozum, że w ów czas, gdy 
twardy sen przytłumił wszelką moc dzia- 

i czucia, gdy mi odjął pojęcie siebie, 
byłem wyborem utworu na ziemi, krwią 

( zusa okupionym, lub nikczemnym w prochu 
z,emskim grzebiącym się robakiem; gdym był 
^ude niedołężną lepianką, słabą tylko żyją- 
CeJ istoty postacią i smutną wyobraźnią sko- 
nania, gdym o sobie niewiedział, gdym cię 
In°j Boże, ani czcić ani nawet znać nie umiał; 
jś jednak i wtedy zrządził łaskawie, że ta sa- 

moja martwość, nabierała w nocnej snu 
Cl$$zy, jakoby w źródle cudu, świeżych i dziel­
nej szych sił ku obudzeniu się mojemu na życie 
tiowe. Tyś zezwolił, że mnie same nocy cie- 
na osłaniały od pocisku groźnej śmierci, i 

owszem ony pokrzepiając moję słabość, 
P^ymilały się mojej sennej wygodzie, tak 

łaśnie, jako się przymila kołyska niemowlę­
ca, które po spokojnym wywczasie, otwiera 
gewinne powieki z uśmiechem ku swojej nic- 
^guicy. J 1

A ja, o jakimże wzrokiem radości, jakim 
^pałem miłości, jakiem ducha uniesieniem 
•emain wejrzeć tego poranku na ciebie naj­

cnotliwszy Ojcze! na ciebie, na którego ło- 
|C tak szczęśliwie zasypiałem, abym cię na- 

uwielbił wdzięcznością! Lecz nie wiem, 
^d zacząć sławienie twoje i kiedy go skoń­

„Noc przeminęła, a dzień się przybliżył; od­
rzućmyż więc uczynki eiemności.“ Rzym. 13.

S^ażda chwila życia mego napełniona świa- 

dectwy o dobroci twojej najmitościwszy Bo 
ze' lecz szczególnie noc upłyniona i obecni 
poranek, wzbudza czucie i wystawia uwadz< 
nowy dowód nieskończonej łaski i opieki two­
jej na demną; Tyś nie tylko w len czas <’ 
mnie pamiętał, gdym czuł siły ciała i duszÿ 
gdym czul zdolność składania ci powmnej t 
niny wdzięczności; nie tylko w ten czas bj 
łeś mi łaskaw, gdym czul spieszne krwi kra 
zenie w członkach i w zdumieniu własną p 
dziwialem przyrodzenia istotę; nic tylko n1^ 
wię w ten czas, gdym poznawał namiętne st 
ca sprzeczności, niweczące naj szczęśliwy 
przeznaczenie moje, a walcząc z niemi, tw^ 
jej wzywałem pomocy, i tyś mi wtedy 11
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czyć) dobroci twojej niewidzę końca ! Do­
broć twoja przerwała mi słodki sen, chociaż 
ze wszech miar niebezpieczny, i pozwoliła mi 
ujrzeć poranek dzisiejszy; ujrzeć mi go po­
zwoliła podobno na to, abym wczorajsze ukła­
dy kończył, abym się ich skutkami weselił» 
I mogęż przeto mieć jeszcze tak nieudolne 
serce i tak stępiałą duszę, jak w ten czas, 
gdy mi sen sklejał powieki, abym już w po- 
żądanem obudzeniu najgłębszej nie czuł ra­
dości, i nie umiał ci się wdzięcznie w duszy 
lnojej pokłonić wielki Boże! Ale jeżeli czyny 
i myśli moje wczorajsze znieważały twoję Boską 
wolę i miłość, a plamiły moją wiarę i pod­
kopywały najświętsze przeznaczenie mej du- 
87y, i jeżeli były nie godne przebaczenia? a 
tyś mnie z zbrodniarza uczynił niewinnym, i 
zamiast pogromcy zemszczenia, najczulszego 
Djca okazałeś mi litość; a tyś mnie zostawi­
wszy nie umiejącego władać sobą i jakoby 
na skale odmętu kilku godzinnym snem po­
rzuconego, pokazałeś mi tylko przestrogę okro­
pnego zginienia; a ty mi krótką ponurą nocą 
pogroziłeś tylko, i zamiast mnie ukarania wie­
czną nocą, owszem przed jej paszczą mię 
ukryłeś; a ty mi mój Boże pozwalasz tu do­
świadczać miłościwej obecności twojej, w po­
śród której jeszcze żyję i jeszcze na wszel­
kie dobro tu zarabiać mogę; a ty mi pozwa­
lasz tu jeszcze poprzyjacielsku z sobą w du­
chu rozmawiać, przed sobą się użalać, po-

*

*

trzeby sobie przedkładać i żądanych oczeki­
wać pociech! O jakże już zdołam obżałować 
fo wszystko, co wczoraj było niezgodne z do­
brocią twoją mój Boże! i co mnie mogłobyło 
wiecznie zgubić? O jakże już zdołam nałe- 
zycie wyrazić tę serca wdzięczność i tę za- 
y,1?'-'c;1jitcS rozkosz, którą się z miłości two­
jej dziś napełnia dusza moja? Ach! z tej to 
miłości twojej tylekrotnic spływa na mnie po­
ranek koleją po poranku, i czas po czasie, 
zioną dobroci twojej początek biorący. Z mi­
łości twojej płyną mi te świetne chwile jc- 
* nc po drugich równym tokiem, jako dowody 
powtarzanej łaski w przedłużaniu mi życia $ 
zycia, na pozór tylko uciążliwego, lecz w isto­
cie prawdziwie miłego, pożądanego i skule- 
Cznego, bo mi płyną pozwolono poranki i 
( .i11? . a w nich owoców duszy, tak
'yhisnie, jak płynie puszczona woda na młyń- 

nc toło, aby obrotem ciągłej kolei dźwigało 
«amień, który sposobi zasiłek1 ciału.

O słońce, wesoły wskrzesicielu otęsknio- 
nego poranku, dowodny świadku wielkości Bo­
b',1 * miłości jego! który dla całego od wie- 
<OM przyrodzenia jesteś zwiastunem potężne- 

niebios Rządzcy! Ach nie mylę się, iż ty 
,hi malujesz żywą wyobraźnię i cząstkę rze- 
U( mojego Stworzyciela i Zbawcy, które z pod 
Powiek uchylonego okręgu ziemi, z uśinie- 

u ni wyglądają na mnie. A jeżelić tak jest, 
Podobnaż, aby serce moje tak było zlodowa- 
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ciale, iżby się od twego ojcowskiego wzroku 
i przenikliwych litością promieni jego, nieroz- 
plynęlo wzajemną <lla ciebie miłością Boże 
Wszechmocny ! Podobnaż, aby ini się te bło- i 
gie promienie od tak skamieniałego serca od­
bijać miały, jak się odbijać będą od tylu nie­
zliczonych wzniosłych mogił i nagrobków, któ­
re po trzech dniach przycisną tłumy owych 
mieszkańców ziemi, co jej dzicrzycielami no­
cy dzisiejszej być przestawszy, skazanymi zo­
stali jej wnętrznościom! Co są już przezna­
czeni owej chwili, od której smutny początek 
swych długów pociągną wieczyście! —

Wielki Boże! względy twoje dla mnie nie­
porównane i niepojęte, przeto wskutek nale­
żytej ci wdzięczności za nic, czuję nieudol­
ność moję. Chociaż tylokrotnćmi łaskami mam 
przejętą' duszę, przecież nic mam tej czucia 
dzielności, ani tego wyrażenia daru, abym ci 
stosowny tego poranku i wyrównywający twej 
dobroci złożył poldon, dzięki i uwielbienie. 
To tylko wiem, że cię mam wielbić szczerze, 
i wielbienia tego nigdy kończyć niepowinic- 
ncm. A lubo wyznaję z najgłębszą serca bo­
leścią, że najdowcipniejsze wyrażenia niczęm 
są w stosunku twych łask wielkości; przecież 
i to nic jest mi tajno, żc ci najmilsza szcze­
rość ta, która jest wcwnętrznćm duszy dzia­
łaniem, która śię wyjawia przez usta i oka­
zuje się przez czyny. Wiem, żc takowe uczu­
cia szczerości najlepsze dają świadectwo i zna­

9 ®b>

czenie uniesieniom duszy ku tobie dobry Bo­
że! Wiem, że gdy przytem takowa szczerość 
czci twojej łączy się z rozumem opartym na 
^nie prawej wiary, która jest najdoskonal­
szą tłómaczką obowiązków chrześciańskicb, że 
ci takowa szczerość i chwała jest najmilsza*  
Taką ja szczerością wdzięcznego cię wielbie­
nia, niewysławiony w dobroci Boże, chciałbym 
Wszystkie chwile dnia dzisiejszego oznaczyć. 
W takowej ja szczerości pragnę się stoso­
wać do woli twojej, pragnę i obiecuję pilnie 
k wszystko zachować, cokolwiek mi najświęt­
sza wiara Jezusa i nauka jego kościoła naka- 
Zuje; a pragnę i przyrzekam wystrzegać, się i 
hic takiego nie czynić, co kolwiek jest prze­
ciwne i niezgodne z mojem powołaniem i prze­
inaczeniem.

Lecz inogęż mój Boże ! bez twej pomocy 
skutecznie dopełnić moich chęci i twojej wo­
li? Bez twej łaski ani samego siebie niepo- 
?naję, ani stosunków mego przeznaczenia na­
leżycie cenić nic mogę; a jakżeby się zamie­
rzone uczucia ku szczeremu cię wielbieniu nio­
sły w mcm sercu należycie żarzyć i mieć wła­
ściwe znaczenie? Jeżelić wzroku uwięzione­
go z pod powiek snem zaciśnionych, bez twej 
hiski wywrzeć nic mogę, abym się przypa­
trzył świata tego błyskotkom i próżnościom, 
chociaż do nich często namiętna samolub- 
Czość głośno budzi? ach, jakżebym mógł pierw, 
kin łaską swoją mnie oświecisz, zacząć tę 
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ważną sprawę pełnienia woli tak świętej i 
przykazań twoich tak wielkich, na których 
nie tylko się wznosi powinna ci chwała, ale 
się wspiera i zbawienie moje? Mógłżebym bez 
twej łaski mój Boże, ocenić te skryte kołata­
nia serca, i te do ciebie tęsknoty mej nie­
śmiertelnej duszy? Mógłżebym cię bez po­
przedzającej łaski prosić korzystnie o tyle nie­
zliczonych i niezbytych potrzeb tegoczesno- 
ści, bez tej łaski, bez której niezdołam ani 
razu odetchnąć? O niemasz serca, któreby 
nieznało potrzeby twej laski choć przynaj­
mniej wtedy, gdy się już zbrodnia w cieniu 
dobroci twojej dłużej ukrywać nicmoże. E ja 
niemogę tego zamilczeć, że łaska tylko twoja 
zachowała mi nocy upłynionćj życie, które 
sobie, prócz śmierci za wiarę, więcej powa­
żam niż całego świata skarby. Ale też ani 
tego nie mogę zamilczeć, że laska tylko two­
ja może mnie oświecić najlepiej w tćm, dla 
czego żyję i jak powinienem nietylko dzień 
ten, ale i każdy zaczynać tak, abym go koń­
czył w błogosławieństwie. Udziel przeto ro­
zumowi memu tyle mocy, abym cię w obra­
zie wschodzącego słońca, w obrazie tej cudo­
wnej świata budowy i w niepojętym całego 
przyrodzenia porządku, poznał moim najłaska­
wszym Panem i Bogiem ; a gdzie cię rozum 
nie dosięga, tam mi pozwól przenikliwością 
czystej wiary zastąpić, i tyle dodaj sercu 
memu żywności, aby ci godnćm oddychało 

Uczuciem i aby cię jako Pana swego state­
cznie miłowało. Udziel mi dar należytego po­
gnania nawet samego siebie, abym obowiąz­
ków mojej wiary i mojego postanowienia ści­
śle dopełniając, abym twoje i kościoła św. przy­
kazania stale zachowując, mógł sobie pozy­
skać imię wiernego sługi twego. Dodaj uwa­
dze mojej rozeznania, że choćby mi było 
Co najpotrzebniejszego wżyciu, choćbym oto 
najusilniej szych dokładał starań, że bez laski 
twojej nic pomyślnego nie dokażę; że bez 
twej łaski próżne prace i zabiegi, i że doko­
nane i osiągnione niekiedy onych skutki, bez 
pomocy twojej, ulegną rozsypce i zostawią 
tylko po sobie dotkliwy żal i uciążliwą tęs­
knotę. A przeciwnie racz pozwolić zawsze się 
odzywać w duszy mojej tej niezawodnej na­
dziei, że te tylko usilności znajdą w oczach 
twoich wielkie odznaczenie i trwałą zasługę, 
które z pomocą twoją są odbywane i które 
obejmują w sobie prace dla dobra duszy, i 
że takie jedynie będę mógł zabrać z sobą do 
wieczności; gdy inne równemu z ciałem smu­
tnemu podlegną zniweczeniu.

Rządź o Panic! myślą moją, aby się nie 
błąkała zwodniczcmi ścieszkami niedowiarstwa 
* nicodwodziła mnie od powinnego ci służenia. 
Daj dzielność mowie mojej, aby zawsze z czu­
łego i mężnego płynęła serca; iżby się język 
niechwial w żadnej przeciwności wyrażać pra­
wdy, bronić św. wiary i jej obyczajów, iżby 
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zawsze w świętobliwej ochocie głosił chwałę 
imieniu twemu. Wspomagaj mnie we wszyst­
kich sprawach tak, aby były świadectwem me­
go cię kochania i wielbienia, aby mnie różniły 
od tych, którym zapamiętała duma i samo­
wolne zaślepienie, nie dopuszcza poznania two­
jej mocy, dobroci i wielkości; a pozwól, aby 
tego wszystkiego co tylko dziś dla twej czci 
mówić i czynić będę, było źródłem serce i 
wiara, aby to wszystko nie obłudą, ale rze- 
telnćm było tłumaczeniem czułości serca i 
wielkości wiary. Udaruj mnie szczególną pa­
mięcią na obecność twoję, abym się w obli­
czu twej wszechmocności nigdy nie odważył 
na nic takiego, coby się lobie nie podobało, 
coby gniew twój na mnie ściągnąć mogło i 
coby miało być z krzywdą bliźnich; abym 
się nigdy nieośtnielił na to, cokolwiek prze­
chodzi zakres wiary i jej obyczajów. Wszak­
że wierzę, żem na to stworzony i najświęt­
szą krwią Jezusa odkupiony, abym cię znał, 
czcił i wielbił; przeto polecam ci inoję du­
szę, mój rozum, moje serce i moję zbawie­
nia nadzieję. Mijam tegoczesne potrzeby i 
opuszczam natrętne o nie prośby, spuszczam 
się spokojnie na twoję o nich wiadomość. 
A jeżeli ci się podoba dopuścić dziś na mnie 
zmartwienia, smutki, kłopoty, uznam je za 
natchnienia zbawienne.

Wejrzyj miłościwy Boże! na uczucia i 
chęci moje, a udziel im moc stałości. Na­

kłoń łaskawe ucho na te błagalne tchnienia 
1 głos modlitwy mojej, a zachowaj mnie dziś 
od wszelkich nieprawości. Nieracz wielki Bo- 
Ze5 zmieniać dla mnie miłosierdzia swego, a 
^chowaj mnie dziś i nadal od wszelkich przy­
padków', zmartwień i chorób, jeżeliby to było 
z pożytkiem duszy mojej. Pobłogosław wszy­
stkim zamysłom, pracom i sprawom moim 
dzisiejszym, tak, aby były zgodne z two- 
M chwalą i mojem zbawieniem.

„Prosiłem oblicza twego, Panie, z całego 
serca mego, zmiłuj się nade mną według 

modlitwy mojej!66 Psalm 118.

&



PIEŚŃ 
Poranna.

„Rozweselę się i rozraduję się w tobie naj­
wyższy! i będę śpiewał imieniowi twemu.66 

Psalm 9.

ź$Iocę względów życia Pana, 
Otworzyłem ze snu oczy,

I zaczynam znów od rana 
Patrzeć, jak się ten świat toczy

Choć już ludów miliony 
Nie ujrzę jutrzenki miłej; 
Ja żyję, na nich mogiły:

Bądź Boże mój uwielbiony..:,:

Gdym zasypiał pół zmartwiały, 
Gdym czekał śmierci skinienia,

Gdy się dzienne już łamały 
Me układy i marzenia,

Niezginęlem pół zginiony. 
Nieba na demnę czuwały, 
Nieba się mnie litowały:

Będź Boże mój uwielbiony. :,:

Gdy sen sklejał me powieki, 
Leżałem jak robak w pyle;

Czym był żyw? czym zgasł na wieki? 
Niewiedziałem o mej sile.

Dziś, jakby zmartwych wskrzeszony, 
Widzę nowe me istnienie; 
Przeto wdzięczne wznoszę pienie:

Będź Boże mój uwielbiony.

Ani mię noc pochłonęła,
Ni śmierć wstrzęsła mę słabościę; 

Ręka Stwórcy mnie broniła,
Co włada ma nikczemnościę.

Ach! gdzież skończę dzięk mych tony? 
Kraj się serce, kraj z wdzięczności, 
Płyńciesz, płyńcie łzy radości:

Będź Boże mój uwielbiony.

Wielki rzędzco moich chwili, 
Przyjm te ranne serca tchnienia,

W których się dziś duch mój sili 
Na chwałę twego imienia.

Tyś skarb pociech nieskończony; 
W nocy strzegły mię twe dłonie, 
A w dzień żyję na twém łonie: 

Będź Boże mój uwielbiony.

Wszystkiemi dziś mcmi czyny 
Pragnę cię mój Boże, sławić;

Lecz, bym w cnotach żył bez winy, 
Racz mi szczodrze błogosławić,

A ja w duchu uniesiony, 
Póki krew nieskrzepnie we mnie, 
Głosić będę twoju imię:

Będź Boże mój uwielbiony.

MODLITWA
Przed zaczęciem pracy.

rÓ\Y,
ozeîtys najszczodrobliwszém źródłem da- 
które się nieskończenie zlewa na upo*
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myślnienie niedołężnego człeka. Tyś oraz 
wszechwładnym prawodawco, który nakazu­
jesz prace. Ach, w upokorzonem posłuszeń­
stwie i w nadziei pociesznych korzyści, uda- 
ję się do czynności, do prac zamierzonych 
i na mnie oczekujących; ale cię błagam naj- 
iniłościwszy Panic, racz moim chęciom, mo­
im siłom i moim obowiązkom skrzętności po­
błogosławić. Patrz o tajny świadku i naj­
lepszy wszystkiego pomocniku, ze cokolwiek 
zaczynam, wszystko w imię twoje zaczynam; 

. a zrządź dobrotliwie, abym także wszystko go­
dnie z twoją chwałą, i z moim ciała i du­
szy pożytkiem kończył.

MODLITWA
Po skończeniu pracy.

X.V nicwysławiony w dobroci Boże i najlep­
szy pomocniku! Niech cię chwali dokonana 
praca moja; niech cię chwali moje odetchnie- 
nie; niech cię sam mój wypoczynek uwielbia. 
Dopóki mi siły zmacniasz, dopóki sobą wła­
dam , niechaj cię bezustannie chwali dusza 
moja.

PIEŚŃ
Przed zaczęciem pracy.

„Panie wejrzyj na uniżenie moje i na pracę 
moję.u Psalm. 24 w. 18.

&o prac kolei
Wrodzonego firawa, 

Idę w nadziei,
Iź moc twa łaskawa 

W nich mi dopomoże,. 
Wszechmocny mój Boże.

Tu mi czas zostaw,
Daj trudów czuć wdzięki, 

Obok mię postaw
Błogosławczej ręki, 

I prac wykonanie, 
Racz mi pomóc Panie.

Praca niweczy
Wszech życia tęsknoty;

Ten żywioł człeczy,
Rodzi wzniosłe cnoty, 

Nawet talent wszelki, 
Cześć ci Boże wielki.

Po pracach miło 
Będzie spoczęć w grobie,

I pod mogiłę 
Wiecznie dumać sobie;

Duch zaś nieznękany, 
Pójdzie żyć z niebiany.

R wrowsiu :
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Ach, wielbić musze 
Błogie w pracach prawo,

Bo szczyci duszę, 
Zdobi życie sławę;

Jest od nędz schronieniem 
Jest Boga wielbieniem.

Więc prac przykrości 
W których zamiar święty,

Zmieli opatrzności
W zbawne dvamenty. 

Słodz post mój skwapliwy, 
Boże litościwy.

PIEŚŃ

Po ckońcsontj pracy.

Oziębię jn nieznękandm
Wielbię sercem, ciebie!
Który mieszkasz w niebie, 

A tu moim jesteś Panem.

Czy jeż to były czyie!
W mych pracach wspierania? 
Tobie do skonania, 

Me serce wdzięcznie bije.

Pełzły godziny chwile 
W błogiej trudów zmianie, 
Boś ty sam, o Panie!

Dał dzielności mej sile.

Dzień kona, znika praca, 
Pnie się pomrok siwy ; 
A ja dość szczęśliwy, 

Zysk mi znoje opłaca.

Tobie zaś za zrządzone 
Łaski w dniu, mój Boże! 
Jakąż ja dań złożę ?

Przyjm dzięki nieskończone.

——

PIEŚŃ 
Idąc do k o i ci o la.

„Pójdę na miejsce przybytku cudownego, 
do domu Bożego.“ Psalm 41.

Weszły błogie prac tygodnia dni*  całe, 
I dzień obecny spoczynek czyni; 
Idę więc do twej Boże, świątyni, 

Abym ci złożył me dzięki i chwałę; * 
Dzięki, chwałę, hołd powinny, 
Boś ty Pan mój dobroczynny.

Wspomóż mój pośpiech na święte ofiary, 
Bvm twój majestat u cnych ołtarzy 
Wielbił, za dar twej na demną straży, 

Boś mi był łaskaw, choć godnemu kary. 
Byłeś łaskaw, chociem błądził, 
I sprawamiś memi rządził.
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W potrzebach byłeś mi mój Boże, chojnym; 
Tyś mnie nadzieja w smutkach unosił, 
1 udzielałeś o com cię prosił.

A bez świątyni, mogęź być spokojnym? 
Żyć spokojnym bez czci Pana, 
Zbrodnia wiecznie niezmazana.

Ach pójdę, pójdę do szczodrego Pana, 
Czoło mej duszy głęboko schylę, 
I za szczęśliwe tygodnia chwile,

Padnę w świątyni przed nim na kolana: 
Klęcząc, prędzej w dom nie wrócę, 
Aź „Boże w dobroci1,6 znócę.

WYKŁAD UBIORU DO MSZY Ś.

1, Ksiądz odprawiający Mszą św., ozna­
cza P. Jezusa, i przypomnina jego Boską moc 
i cuda;

2, Kielich stojąc ubrany, znaczy górę 
Golgotę, na której P. Jezus był umęczony, 
i przypomina nieporównane łaski jego wy­
świadczone dla zbawienia ludzkiego;

3, Humerał znaczy szatę, którą oczy 
P. Jezusowi zawiązano, i przypomnina powin­
ność zwyciężania wszelkich przeciwności zba­
wienia;

4, Alb a znaczy białą szatę, w którą I\ 
Jezus na pośmiewisko był u Heroda ubrany, . • . . . , . . . .J 7 1 przypomnina powinność czystości sumienia;

5, Pasek znaczy powrozy, któremi P. 
Jezus do słupa był przywiązany, i przypo­
mina powinność powściągliwości w namię­
tnościach ;

6, Manipularz znaczy związanie rąk P. 
Jezusowi, i przypomina prace, z któremi na­
jeży się łączyć staranie o zbawienie ;

7, Stola znaczy łańcuch, w którym P. 
Jezusa prowadzono na śmierć do' Piłata, i 
Przypomina obowiązek niewinności;

8, Ornat znaczy krzyż, który P. Jezus 
dźwigał, i przypomina powinność życia, po­
dług obowiązków wiary ;

9, Kielich sam, znaczy w ogóle mękę 
P. Jezusa, i przypomina powinność korzy­
stania z powołania do wiary}

10, W cl u m na kielichu, znaczy chustkę, 
którą Weronika św. twarz P. Jezusowi ocie­
kła, i przypomina powinną ku niemu miłość;

11, Korporał znaczy prześcieradło, któ- 
•‘ćm ciało P. Jezusa owinięte było, i przypo­
mina powinności poważania i bronienia wiary;

12, Palka, którą się kielich nakrywa, 
łr>aczy koronę cierniową, i przypomina za 
tycie podług wiary, wieczną nagrodę ;

13, Pur i fika ter z znaczy ręcznik, któ­
rym nagość P. Jezusa na krzyżu okrytą by­
ła , i przypomina powinność łączenia z wiarą 
dobrych uczynków ;

14, Patena znaczy mary lub deskę, na 
której niesiono P. Jezusa do grobu i przy- 



pominą powinność bogobojnej pamięci na 
śmierć •

15, Bursa znaczy kamień, którym grób 
V. Jezusa byt przywalony, i przypomina du*  
szy nieśmiertelność i ciał zmartwychwstanie;

16, Biret znaczy wielki czyn, który ksiądz 
przy ołtarzu sprawia, i przypomina powin­
ność skromności i uniesionej pobożności w cza­
sie mszy św.

Od powyższego ubioru, różni się ubiór i 
usługa Biskupa, odprawiającego wielkie na­
bożeństwo; znaczy bowiem wyższość jego 
władzy i powinności głębszego mu uszanowania»

M O D L IT W Y

}f czasie mszy świejej czytanej.

5)0*1  wschodu słońca az do zachodu — i na 
,,kazdćm miejscu poświęcają imieniowi memu 

ofiarę czystą.,, Matach, w r. 1, w 1L

modlitwa
Przed mszą świętą.

wszelkie
łaskawy ! oddal i odwróć odemni^ 
zawady i nieprzyjemności, którc 

w rozmyślaniu dobroci i czci twojej tłumią 
należyte uczucia; a pobłogosław mojemu 
przedsięwzięciu, aby dusza moja z godnych 
tu modlitw pocieszny zbierała oxvoc; abym 
przy dzisiejszej Ofierze mszy św. zdołał 
w najczystszych myślach rozpamiętywać i 
Uwielbiać wszystkie twoje łaski odkupienia; 
ubym je w głębokićm przekonaniu uznał nie­
skończenie mi potrzebne w życiu, przy śmier­
ci i po śmierci.

MODLITWA
Pfzy zaczęciu mszy świętej.

najczulszem uniesieniu wielbię cię mój 
Boże! ze mnie zdolnym czynisz i godnym 
mieć chcesz do stawienia się w tej świątyni, 
W tym skarbie łask niebieskich.

O tać to msza śwr. tłómaczy mi tajemnice 
ukrytych w tym zamożnym składzie, dobro­
dziejstw twoich Zbawicielu! Ta, lubo bez­
krwawa, lecz żywa na św. ołtarzu ofiara mę­
ki i śmierci twojej, ta unosi rozczulone ser­
ce i porywa myśli moje wstecz owego smu­
tnego czasu, gdzieś ochotnie życie swoje, 
jedynie dla uszczęśliwienia ludzkiego, pod 
katowcze poddał wyroki. Ach. ta łaska mi­
łosierdzia twego, wszystkie inne przewyższa. 
Jestem na tej ziemi z łaski opatrzności wy­
borem wśród stworzeń, chlubię się rozumem
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że wyjąwszy 
noszę wr przy*  

w któ-

dusza moja w rozkosznej ufnuści, zbü' 
ża się do majestatu twego w Sakramencie 

i duszy nieśmiertelnością; lecz pogrąża mię 
w głąb smutku wspomnienie, 
wszystkie inne stworzenia, sam 
krościach ciała i potęzebacli duszy, 
rych się rodzę, dotkliwe znamiona przestęp­
stwa i gniewu Bożego, który w dotlili wy iii 
spadku po pierwszej grzesznej parze ludzi 
dziedziczę. Aleć oto ja znów jestem ten? 
który niepojętego miłosierdzia stałem się go­
dnym.— Zbawicielu! ty przez wylew krwi 
najświętszej i życia utratę, jesteś naprawcą 
mego nieszczęścia. Ty zgładziłeś w duszy 
mojej straszną skazę starego grzechu, Ty 
przez postanowione Sakramentu, da jesz mi 
pomoc do utwierdzania się w twych łaskach 
i pełnienia powinności mego powołania. 
Ty przez te dowody dobroci twojej, czynisz 
mi wstręt od występków, i w samych nawet 
potrzebach życia, podajesz mi swą łaskawą 
prawicę, ku podzwignieniu mnie z toni zguby? 
i udzielasz mi błogosławieństw. () wzbudź 
się dusze moja, patrz niegodna na ogrom 
łask; a Jezusowi w ofierze mszy św. wdzię­
czną i głęboką składaj chwałę.

modlitwa
W czasie Gloria.

°harza, dobrotliwy Jezu! Radość jej wznosi 
po nad sklepienia niebios, do tronu twe­

go najwyższy Panie! do tego najpożądańszego 
pokoju, do którego potoki najdroższej krwi 
^ojej, błogosławioną oznaczyły mi drogę, 
^by léj łasce twojej wyrównało dziś moje 
c’ę chwalenie! Słabo bije serce śmiertelnika 
dla ciebie przedwieczny i wieczny Zbawco i 
boże! Aleć wejrzyj w skrytości tego nieudol­
nego serca mego i patrz, że z głębi jego, prze­
dzierają się tu przez usta radosne westchnienia 
1 zawdzięczające ci uczucia. Przyjmnij je o 
Wskrzesicielu łask straconych; przyjmnij je 
z podobną dobrocią, z jakąś się przez okup 
od wiecznej zguby tnojej, ulitował nademną.

MODLITWA

Gdy K. w mszale czyta.

ielki Bożel jakże mię na wysoki stopień 
s,częścia wznieść raczyłeś. Twoje to i Du- 
cba św. miłosierdzie, iż jestem w gronie 
tych, co przez Syna twego odkupieni, co 
ni|ukę jego wyznają, a których w imię jego 
"h‘cznn czeka radość. O, możesz być dli 
^nic co pocieszniejszego i godniejszego nad

Jakże się rozpływa przepełnioną rado- 
R(2,«3 serce moje, gdy mi rozum wiarą oświe-

-> 
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eony, i wiara wspólnie z rozumem wyraźnie 
twierdzą, że gdyby nie łaska odkupienia^ 
byłbym zginionynu Wiem, że choćby wszy*  
stkie chwile życia mego spędzone były w od­
ludnych puszczach na cnotach i umartwić*  
niach, sie byłyby zdolne do pojednania innie 
z tobą, Ojcze przedwieczny! Wszystkobż 
było nikczemnym pyłem, który slaby wiatr 
niweczy. Gdy natomiast najmniejsza kropla 
wylanej krwi Jezusa, wszelkie moje i całego 
świata zasługi przeważa. Aęh, cieszę, się 
w twoich jedynie zasługach męki i śmleici 
Zbawicielu. W nich sprawy moje znajduj*  
błogosławieństwo.; w ich źródle czerp» dusz*  
inoja pokój pożądany. O, tobie ja yoświę*  
cam wszystkie sprawy zbawienia; łączę je 
z Ofiarą tej mszy św. i nadzieję -w tobie po­
kładam, a dusza moja chwalić cię nicpizt 
stanie.

MODLITWA
W esasie E wangelii.

^4y»oże! świadku serca mego i cudowny tłu­
maczu pojęcia. Patrz, jak się w niepoiówno; 
nćm uniesieniu cieszy dusza moja, iż jej 
zawsze usuwasz zgubność i ułatwiasz trudno­
ści zbawienia. O znam to dobrze, oilcln'1* 
zwiększył własne zasługi, o ile bym pomno­
żył chwałę Zbawiciela, gdybym wzorem ap0' 

Wolskim, jego najświętszą sprawę odkupienia 
udał się niewiernym i dzikim opowiadać lu- 

Gotów zawsze jestem do wszelkich 
r?ynów, do kfórycłi mię wola twoja wzywa 
^anie. Lecz bądź uwielbień niepojętej do­
broci Boże! Ty mnie chcesz zbawić, ty mnie 
cheesz mieć aniołem w niebie; a przecież 
(lo nabycia tak wielkiego stopnia wyniesienia, 
bić przeznaczyłeś mi ciężkich obowiązków, ani 
k*udów  nad siły; pozostawiłeś mię w tym 
^anie, w którym nie mam natarczywych prze- 
<ykód, ani zniewolenia do odstąpienia wiary, 
hH)o do utraty życia za w iarę. O, wspomóżże 
s,czere uczucia moje, błagam cię szczodro- 
*4iwy miłośniku duszy mojej ; a ubłogosław 
ludnością wszelką niedotężność moję, aby 

życie i obyczaje moje należycie zgadzały 
ł* świętą wiarą; aby wiara i cnoty moje był\ 
Worein bliźnim, aby im były powabem ko­
nania Boga i wielbienia Zbawcy Jezusa ; aby 

ta święta wiara i bogobojne czyny, stały 
r,tWnie bliźnim i mnie błogosławionym źró- 

wiekuistego szczęścia.

MODLITWA
IK czasie Cibvo.

niebios, Panie duszy mo- 
twój przenika uczucia ino- 
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je. Patrz, śmiało cię wzywam, lecz upoko- 
rzonćm sercem cię błagam; oto patrz, iż 
z głębi duszy mojej zarzekam i po tysiąc­
kroć bez zaciekania powtarzam, iż wierzę 
w ciebie Boże Ojcze! któryś przez swoję 
wszeclunocność wszędzie, przy mnie i we 
mnie ; któryś mię stworzył i to wszystko cze­
go dosięga oko moje i czego docieka rozum, 
i co przewyższa ludzkie pojęcie. Z radością 
anielską wierzę w ciebie Synu! tegoż Ojca, 
któryś cudem Bóstwa wziął na siebie ciało 
ludzkie i z najnicwinniejszćj narodziłeś się 
Maryi; któryś w niein cierpiał prześladowcze 
zniewagi, dolegliwości i męki za grzech mój- 
Wierzę i w ciebie Duchu przenajświętszy- 
od tych dwóch osób pochodzący, któryś mię 
wezwał do wiary; który mię w niej oświeca^ 
i utwierdzasz. Raduje się dusza moja , a j*  
z nią w najczulsze iii uniesieniu wierzę w cie­
bie troistego w osobach, a jednego w istocie 
Boga, którego te trzy osoby równie prz.e<b 
wieczne, wszechmocne i wieczne. O nie wy*  
mowna radości, czcij wiecznie dobrolliweg0 
Stworzyciela! Wszakże te trzy osoby jednt 
Bóstwa składając istotę, jednę i dla inn,(î 
składają nadzieję, jednę pewność i jedno bcz/ 
pieczeństwo zbawienia mego stanowią.
rzę i temu, o Boże w osobach troisty, sędz,() 
sprawiedliwy! że za złe i na tej ziemi, pr<>c/' 
powszechnego niepokoju, przypadków i s,,nl 
tków, rozmaitym wymiarem kary chłoszczc$zJ

* S(bl11 przebaczasz, karzesz wiecznie, Wic*-  
r^ę, że za dobre, w tćm i w przyszłćm żv- 
cni szczodrze płacisz. Wierzę, że mocą Bó­
stwa swego, za posługą głosu Archanielskie­
go, zmarłych ciała wskrzesisz, aby równie 
7 duszami swemi odbierały nagrodę lub po­
kosiły karę wiekuistą, w miarę ich życia ziem­
skiego, O Boże w trójcy jedyny! pozwól, 
hiechaj sprawiedliwość twoja nieustannie prze­
leżą serce moje i w niein osiada. Niechaj 
^szystkie mowy, sprawy i wszystkie chwile 
zycia mego będą świadkami, że w ciebie 
Bierzę, w tobie pokładam nadzieję, i że cię
* głębi duszy statecznie miłuję.

M O D L IT W A
łF czasie Offertorium»

Boże! koniuż się mam polecić? komu 
mam z zupełną oddać nadzieją? jeżeli nie 

°hie, któryś jest Ojcem moim i zbawcą du- 
mojej! Ojcze przedwieczny! jeżelić ci 
Syn twój, Jezus Chrystus, ofiarował za 

j“n»e na mękę i śmierć; ja nikczemna łepian- 
ja biedny śmiertelnik, ja smutny wyrze- 

R?Cz i potrzebnik wszystkiego, nie miałżebym 
ze wszyslkiem polecić i ofiarować tobie, 

;<J miłość i wszy Ojcze ludzi? Tobie! co wspo- 
agasz ciało i duszę. Ty niechcesz ciała od 
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duszy, ani duszy od ciała odosobniaé; fy K 
obie moje istoty wspomagasz ; ty je z śró^ 
prochów w czasie wezwiesz, i na to je polir 
czysz y abyś im społem wieczne udzielił bł<r 
gosławieństwo. O, tobie ja się przeto polr 
cam z temi laskami , których mi już udziclt 
łeś, bo wiem, że ty sam tylko możesz mi 
pomnożyć*  Tobie ja się polecam z tern wszy 
siki em, coś mi do potrzeb życia raczył uży 
rzyć; boś ty jest Panem mego życia, Panel*  
moich potrzeb, Panem mej duszy, Panel*  
mej nędzy i Panem mej śmierci. Wyznaj# 
że coin odebrał, to od ciebie; czego się sp<r 
dziewam i pragnę, że ty tylko dać mi to m^' 
żesz. Lecz Boże sprawiedliwy! ty z łaski wy 
puszczasz tego i dary odbierasz temu, co ni1’ 
poznaje dobroci twojej. Ja uznaję i wielbią 
łaskawość twuję, i jako sługa upokorzony 
i wdzięczny, ofiaruję ci duszę moję, i ofiar U*  
ję ci m< je serce na nieskończoną dziękczyń 
ność i chwałę.

M O DL IT W A
AL c z- a s i*  e Sanctus.

0^ święty! święty, tyś święty ? tyś najświę^ 

szy Pan, Bóg i Ojciec przedwieczny! który*  
cały skarb miłosierdzia swego dla odkupień^ 
ludu w odwiecznych ukrywał wyrokach, a iv cz<v 

słe go przez narodzenie, przez mękę i śmierć 
Jezusa Chrystusa, całemu otworzyłeś światu. 
Tyś najświętszy i najuwielbieńszy , boś otwo­
rzył w czasie to źródło nieskończonej dobro­
ci, w którćm się cale niebo i cała ziemia 
>ozradowała. Ach i ja tym ogniem radości 
rozpłomieniony, i ja gorącem pragnieniem ko­
rzyści z tego skarbu i niewslrzymanćm pożą­
daniem zbawienia przejęty, otwieram usta. 
Otwieram serce, otwieram duszę, na cześć ci 
powinną Qi czc niebieski ! Otwieram wczuciu 
duszy na chwałę zawdzięczającą i wam całym 
niebiosom, któreście spuściły światu przewo­
dnika, aby błądzących prowadzi! do waszych 
przybytków. Otwieram moje serce i z głębi 
Uczucia, wznoszę ci mój Jezu obecny w naj­
świętszym Sakramencie, najżywsze westchnie­
nia wdzięczności; boś ty ini pierw miłościwie 
swojemi krwawemi wysługami, niebo otwo­
rzył. Ale czyliż ta chwała moja wyrównywa 
dobroci twojej, wielki Boże? Ach, jako się 
Znam niegodnym niepojętych względów7 two­
ich, tak czuję nikczemność wszelkich moich 
l;u tobie uniesień. Tyś jednak nieskończenie 
dobry; przyjmnij i te choć słabe odemnie 
Uczucia stawienia twego. szak ty, który 
przenikasz tajniki serca mego, który znasz 
dobrze duszę moję, znasz i to, że dopoki ją 
tłoczy i osłabia uciążliwa lepianka ciała, do­
póty będfJe nikczemna kolej mych zaciekan 
ku twej należytej chwale. Lecz niewzgardz. 
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tymczasem tą niedoskonałością, w udolnief 
szych ona ci się odda uczuciach; ale aż wte­
dy ? wtedy dopiero, gdy ta poświęcona krwią 
twoją dusza, zostanie uwolniona z więzów 
podłej bryły, lub gdy w przeistoczonym przeX 
zmartwychwstanie ciele9 stanic w towarzystwie 
slug otaczających twój najwyższy majestat, 
Ach mam nadzieję, że mię zasługi Zbawicie­
la ? że mię śmierć w wierze i miłości jego, 
wzniesie na len stopień najczystszej ci chwa*  
ty- Ale że skutek mojej nadziei od twojej 
zależy łaski dobrotliwy Boże! ciebie ja więc 
błagam; dopomoż mi tu w życiu godnie pra­
cować i sposobić się do tej nieśmiertelnej ci 
wdzięczności. Pozwól, abym złymi, których 
już wiekuislem ubogaciłeś szczęściem — którzy 
rozkosznemi głosy: święty, święty, świę*  
tyT—wieczyście grzmią w okół tronu twego, 
pozwól, abym i ja głos mój tobie zawdzię- 
czający, po wysłuchaniu głosu śmierci, z ich 
łączył pieśniami.

modlitwa
// czasie podniesienia przen. Hostyi 

/^♦'ch! patrz duszo moja. Oto jest ta sama 
najświętsza Ofiara najłaskawszego Jezusa Chry­
stusa, którego grzechy ludzkie na krzyżu mę­
czyły i z nim go wznosiły do góry. * Patrz, 

rozgorzej tu podobną miłością Jezusa i po­
dobnym żalem za grzechy, jak ów obok Zba­
wiciela grześnik Dyzma, abyś się podobnie 
także jak on, w czasie wzniosła w górną nie­
bios krainę.

MODLITWA
W czasie podniesienia Kielicha, i dalszym ciągu 

mszy śmielej*

najdroższa krwio najmiłosierniejszego 
Zbawiciela! Tyś jest ta sama w tym uhłogo- 
sławionym kielichu, któraś w strasznych po­
tokach z okropnych, mnogich i głębokich ran 
jego dobyta, gniew przedwiecznego Ojca 
Zmiękczyła, i grzech mój zalała; przyj nmij że 
ten najgłębszy ukłon serca i duszy mojej.

Błąka się rozum dziw nem zdumieniem, że 
człek pomimo wrodzonej podłości i nikczeir- 
Ności, skoro tylko prawowiernym staje się 
Chrześcianinem, już go najmiłościuszy Zba­
wicielu, czynisz godnym i dajesz mu wolność 
Najściślejszą łączenia się z sobą przyjaźnią. 
Wszą kże powtórzeniem przez namiestnika twe­
go najświętszych slówr, któreś przy ostatniej 
przed śmiercią wieczerzy wyrzekł: To jest 
ciało moje — natychmiast z niebios spusz­
czasz się na ołtarz, nietylko dla duszy sa^ 
Niego namiestnika na pokarm, lecz dla wszy*  
Hlkich prawowiernych. Ach ! spuszczasz się 
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na pokarm nieskończenie droższy, aniżeli owa 
niegdyś manna i plastwo z niebios spadające 
dla pobożnych w puszczach Izraelitów $ gdyż 
landen służył potrzebie tylko ciała, nic nie- 
skutkując w duszy. Ty zaś Zbawicielu! nic- 
pojęcie jesteś dla mnie szczodrobliwszym. O 
jak ty często mi się udzielasz z tego ołtarza 
w postaci tylko chicha, a w istocie swojego 
prawdziwego Bóstwa, abyś nie ciało, lecz 
duszę moję w nowe pokrzepiał siły i z sobą 
ją łączył.

Ach nie gardzę ja i temi darami, których 
mi łaskawa udziela Opatrzność ku dogodzeniu 
potrzebom, ku utrzymaniu i zadów dnieniu cia­
ła , dzięki za nie w inienem nieprzestanne ; ale 
mamie się oglądać za niemi z tein upragnie­
niem i z taką tęsknotą, iżbym zapomniał o 
posiłku duszy? O Panic życia mego! widzę, 
iż przy najpieszczolliwszych dogodach ciału, 
usposabiam tylko dogodniejszą owadowi pod­
ziemnemu paszę. Lecz ilekrolnic twoim Chry­
ste Jezu najmilszy ! zasilam się z ołtarza u- 
dzielonym przenajświętszym i żywym chlebem, 
to jest tobą samym ; tylokrotnie dusza moja 
nabiera powagi przyjaźnienia się z tobą, i 
o tyle też nieprzeliczonych milionów stopni 
zbliża się już lam, prawie jeszcze przed za­
kresem swoim, gdzie żyć ma z tobą wieczy­
ście, O wejrzyj na mnie cudowny i litościwy 
Zbawicielu! jako na ulubioną lepiankę swojęj 
a nieprędzćj mię wezwij do życia nieśmier­

telnego, aż dusza moja na tę wieczną podróż, 
najdroższą Ofiarą przenajświętszego ciała twe­
go wspartą i zasiloną zostanie^

MODLITWA
łV czasie Agnus Dek

^^a człowiek niebaczny; wstydzę się sam 

siebie, sam własnej niepojmuję niewdzięczno­
ści. O ileż to razy nieprawości życia mego, 
odpychały mię od łona twej opiekuńczej 
łaski Zbawicielu! Wyznaję to winowajczą» 
nieśmiałością zapłoniony przed oblicznością 
twoją. Ale racz miłosiernym wejrzeć okiem 
przynajmniej na obecną skromność i upoko­
rzenie moje o Panie! a bądź mi miłościwy 
jak Magdalenie. Wejrzyj o Zbawicielu ! nw 
Zasmucone tu grzechami i skruszone żalem 
serce moje, jako przed sędzią sprawiedliwym; 
a bądź mi miłościw, jak niegdyś Piotrowi. 
Wejrzyj o Zbawicielu! na szczerą ufność 
Nioję, na której dusza moja w tobie nie­
śmiertelną zakłada szczęśliwość, jako w Panu 
Najlitościwszym; a bądź ini miłościw, jak nie- 
8<lyś Dyzmie.

Ja biedny nie mam innej monety do wy­
płacenia się z długów i odzyskania straco­
nych względów, jak proźbę pokorną i ufną, 
ł serdecznym połączoną żalem, za wykroczę- 
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nia przeciw (obie Panu mojemu. Wiem, że 
każdy najdroższy pieniądz, najnikczemniejszą 
jest podłością w oczach twoich, gdy go kto 
nad twoję przenosi łaskę. O nie tajno mi? 
nie, że chociażbym najczystszy kruszec złota, 
za którym się ludzka opędza chciwość, całe*  
go owładnął świata i ten złożył ci na ołtarzu 
w ofierze za grzechy, a sumienia czułym nie 
oczyścił żalem, tak jak się brudne złoto oczy­
szcza ogniem? nic bym nicupłacił z długów 
moich. Chociażby się Wszystkie dyamenty 
całej przestrzeni ziemi i morza innie należa­
ły, i ja bym je na chwałę imienia twego zlen 
cił, a miałbym serce w nieprawościach podo­
bnie jak dyanienl twarde? bynajinniejbym nie*  
zmienił gniewu twego ,mój Boże. Gdy tym­
czasem jedna łza, którą z głębi serca żal 
wyciska, przewyższa cenę wszystkich najprze- 
ważniejszych rzeczy w święcie; bo ten zmięk­
cza surowość twoję, a kupuje mi na nowo 
łaskę twoję. Ach pozwól Panie! pozwól mi 
mój Panie w tych zdaniach, w tych uczuciach 
żalu za grzechy pokutować i umierać.

MODLITWA
IV czasie B l o g o s l’a w i e ńs t w a.

wielhiam cię wszechmogący Boże, Ojcze! 
Synu i Duchu święty! O was, najmilsze 

imiona duszy mojej, was w calem życiu pra­
gnę nieustannie sławić.

M O D L 1 T W A

W czasie kończenia sie mszy świętej.

najmiłosierniejszy Zbawicielu? Kończy 
się tu insza św., ta najprzebłogoslawieńsza 
męki twojej bezkrwawa Ofiara, ta żywa pa­
miątka odkupieni^ megoj lecz głębokie uczu­
cia duszy mojej, nigdy się tu dla niej nie- 
skończą; racz mi tylko wesprzeć łaskawie pa­
mięć ku ich wzbudzaniu. Nadto cieszę się 
świętą uniesiony wiarą, że choć się ta Ofiara 
okupu twego dobrotliwy Jezu, kończy, nic- 
skończy się jednak nazawsze. Jest ona tylko 
małym przestankiem zlewania łask na ufne 
serca. Będzie ona się dla nieskończonych 
korzyści wiernym duszom, powtarzać na św. 
ołtarzach nieskończenie. Ach, to święte na­
tchnienie, wysławia mi w głębokiem przeję­
ciu prawdę, którąś światu objawił, że moje 
także życic po upłynionym czasu wydziale 
skończy się, lecz się nie skończy zupełnie. 
Ciało tylko twardym snem uśpione legnie 
pod mogiłą, i to tylko do dnia powszechnego 
sądu; dusza zaś przeniesie byt swój w krainę 
nieśmiertelności. O Zbawco świata! niedo- 
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puść na mnie smutku, aby ta ożywiająca na­
dzieja omylić mię miała. Owszem zechciej 
łaskawie pobłogosławić; aby owoce, które ze­
brałem z tej najdroższej Ofiary mszy św. i 
wszystkie całego życia niego godne sprawy, 
aby tc dusza moja zabrała z sobą do nowego 
najszczęśliwszego życia.

M O D L I T W Y
/r czasie mszy świętej śpiewanej^ 

z uwagami nad męki^ Zbawiciela.

MODLITWA
Przed inszą świętą»

^Najłaskawszy Zbawicielu! Oto ja blędliwe 
stworzenie, oto ja twoje odkupienie, oto ja 
gnuśny, lecz światłem nauki twojej objaśnio­
ny, uznaję tu powinność rozważania łask 
twoich, i pragnę z głębi duszy zebrać i wznieść 
Uczucia na wdzięczną ci chwalę. Lecz aby 
Uiyśl moja godną była przeglądać się w skar­
bie tego ogromu dobrodziejstw, któremi mnie 
udarowałeś, i abym ci należyte mógł za to 
ułożyć dzięki; znam swą ludzką nieudolność 
fc&am, iż pojęcie moje za słabe, iż serce mo­
je za tępe. Ciebie ja o Panie, duszy i serca 
Uiego, ciebie ja w najgłębszem błagam upo­
korzeniu; wspomóż i dodaj dzielności poję­
ciu; wzbudź żywość uczuć moich, abym przy 
dzisiejszej mszy św. przy tej cudownej bez­
krwawej Ofierze odkupienia twego, nie tylko 

łaski rozpoznał, któreś już szczodrze zlał 
tia duszę moję i godnie cię za nie uczcił; 
ille abym i nieustanną ich czuł potrzebę i 
skutecznie cię o nic błagać zdołał. Duchu 
Przenajświętszy! zabłyśnij lekkim promieniem 
S"ój mocy i miłosierdzia na pojęcie moje i 



na serce moje; dodaj im uwagi i czucia, aby 
dusza moja dzieliła z obecną mszą świętą, 
swoję radość odkupienia i zbawienia.

Gdy K. z słuzbistami wychodzi z zakrystyi.

P. Jezus pożegnawszy się z Matka swojej szetlł modlić 
się z Uczniami.

MODLITWA.

puściwszy nikczemne trudy domowe i 
ułudne ziemskie próżności; zbliżam się tu 
przed len ubłogosławiony ołtarz z nieśmiałą 
biednego śmiertelnika skromnością i pokorą, 
jako przed tron twojego tu majestatu Zbawi­
cielu! Tu ja wzrokiem z głębi duszy wznie­
sionym? zaczynam się przypatrywać, a w roz­
czulonej miłości rozważać najświętsze trudy i 
ciężkie prace twoje, podjęte około mego od­
kupienia, które mi ta najdroższa Ofiara mszy 
świętej i jej na i czcigodniejszy obrząd, w ży­
wej stawia wyobraźni.

Gdy słuzbiści zostają przy stopniach ołtarza, 
a K. odchodzi od nich wyżej i stawia 

kielich na ołtarzu»
UWAGA.

Gdy uczniowie zasnęli, P. Jezus będąc w bo jaźni śmier­
ci, odszedł od nich na modlitwę.

MODLITWA.

eh lituj się nademną ZbawicieluI Nic
patrz surowem obliczem na roztargnioną czu­

łość i oziębłość modlitw moich. Jeżeli jaka 
hiebaczność przytłumi mi w nich żywe tchnie­
nia? to niechaj twoje nieskończone zastąpi 
miłosierdzie. O nicracz się dobrotliwy Pa­
nie, nigdy oddalać odemnie z łaską wspoma­
gającą, ilekrotnic duch mój tobą zaprzątnio- 
hym być powinien ; natenczas sen gnuśności 
tniknie, a głos bijącego serca, zamieni się 
W język czystej i godnej ci chwały. Wspo­
mnij na bojaźń męki swojej; a innie krnąbr- 
hemu grześnikowi, udziel bojaźń Bożą i bo­
jaźń kary wiecznej.

Gdy K. odchodzi od kielicha do mszału. 
UWAGA.

P. Jezus będąc W bo jaźni męki, szedł powtórnie na 
modlitwę.

MODLITWA.

y najlepiej znasz o Zbawicielu, Boże! i 
przykład dajesz, iż najdotkliwsze zmartwie­
nia ufnćm przyjęte sercem, najprzyjemniej­
sze zrządzają pociechy. Racz mi przeto o 
hiiłośniku ludzkości i rządzco wszelkich zmian 
iycia ludzkiego dopomóc łaskawie; abym 
W wszystkich na mnie dopuszczeniach, czcił 
^olą twoję najświętszą, a wszelkie smutki i 
przykrości, dla czci imienia twego cierpliwie 
Unosił.
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(rcÇy K. do sluzbistów wraca i zaczyna modlitwy 
od słowa Introibo»

UWAGA.
Przyszedłszy P. Jezus do Uczniów, obudził ich i kazał 

mi się modlić, aby od pokus byli wolni»

MODLITWA.

oże niewysławiona dobrocio, Ojcze Iw-
dzi! Ty nie zmieniasz swych łaskawych przy­
rzeczeń , że niczyjej niechecsz zguby, bo ci 
zal swojego stworzenia. Ułam, iż tćm przy­
chylniejsza dobroć twoja wiernemu. Przeto 
synowskićm błagam cię sercem; wejrzyj na 
innie wyznawcę i czciciela swego, orzeźwij 
moje wątle uczucia i otwórz wzrok duszy 
mojeJ > «by baczną była na zasadzki grzeeho- 
we i zgorszenia, zgubą grożące. Pozwól, nie­
chaj serce moje twoją zajęte miłością, wszel­
ką znienawidzą nieprawość.

Gdy K. nachyliwszy sic mówi Confiteor 
czyli Spowiedź powszechną. 

VWAGJ.
P. Jezus zemdlały i krwawym się potem pocący x upadt 

na twarz i modlił się; a Aniół przyszedł, podnosił 
(,» z ziemi i ocierał krwawy pot z niego.

M O D L I T W A.
Cudowny przykładzie Chryste Jezu? O jak- 

zc tą niepojętą modlitwą swoją z krwawyfl® 

43 «►-

potem połączoną, głębokie na duszy mojej 
czynisz wrażenie. Tu jawnie wmawiasz we 
innie powinność pobożności; a przez Anioła 
cię ocierającego, okazujesz i upewniasz bło­
gie skutki modlitwy, O niechże się wszystkie 
siły ciała i wszystkie najczystsze serca mego 
Uczucia, zbiorą na chwałę Iwoję wielki Bo­
że! Niech cię czci dusza moja wśród prac 
i zatrudnień, wśród pomysłu i zdrowia, wśród 
Wszelkiego niepokoju i słabości*  A grzech 
opuszczenia powinnych modlitw, grzech obo­
jętności i nieczułości modlitw; niechaj twój 
krwawy pot miłosierny Zbawicielu, obmyje. 
Pozwól o łaskawa opalrznościo ! niechaj i 
innie ten Aniół, któregoś mi za stróża prze­
znaczyć raczyła, zawsze będzie obecnym; 
niech fen niewidomy piclęgnawca, zawsze 
)ni będzie pomocą i pociechą zbawienia, a 
Zwłaszcza w tę chwilę niech mię broni, gdy 
ostatnie krople śmiertelnego potu staną się 
dla mnie potopem, który zalewać będzie ziem­
skie życie moje.

Gdu K. idzie do ołtarza i całuje go. 
UWAGA.

Szedł do Judasza P. Jezus i łagodnie z nim mówił, 
który przecież zdradziecko całował swego Pana 

■ bo go potem wydał sądowi.

M O D L IT W A.

oże łaskawy i Ojcze pokoju! który pra­
gniesz zgody, jedności umysłów i zobopólnćj 
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szczerej miłości w pożyciu ludu twego; racz 
mnie bronić od nieprzyjaciół wszelkich i 
zdradziectiv bliźnich. A jeżelim przez. jaką 
ułomność lub lekkomyślność, albo płochą chy- 
trość znieważył prawo twoje, lub ochydził 
naukę kościoła twego, albo nadwerężył prawo 
ludzkości? daruj Panie, grzech niedołężnej

Gdy K. idzie do mszału i czyta. 
U W AG A.

Pt»mZ«m *̂ z®nT> b-v,f prowadzony do sądu Anasza; 
tam smutiue stojąc, pokornie na pytania odpowiadał.

M O D L 1 T W A.

bawicielu i Boże, Sędzio sprawiedliwy! 
Ziządź łaskawie, niechaj się dusza moja za­
wsze cieszy związkiem wiary i cnót. Wznieć 
we mnie bojaźń sądu twego ; abym tak wszy­
stkiemu pokornie wierzył jak uczysz, i |al: 
czynił jak wierzę, abym twoich surowych 
uniki wyroków.

Gdy K. idzie ku środku ołtarza i mówi 
Kyrie ełbyson.

UWAGA.
Prowadzono znowu P. Jezusa od Anasza do Kąifiuza, 

z ohelzywemi okrzykami.
M O I) L I T W A.

ca, a
najpokorniejszy J 

nieuchylileś się
ez.ii!" Tyś Bóg i Bządz- 
od uległości okrutnej 

władzy. Pozwól, niech ci złożę powinna 
chwałę w naśladowaniu przykładu twego. 
W, (trem twoim, obiecuję wszelkiej władzy 
posłuszeństwo. Czczę, co wiara twoja uczy, 
że wszelka władza i moc władzy jest bil Bo­
ga ; przeto chętnie i cierpliwie bez burzliwo*  
ści umysłu, pragnę szanować jćj rozporzą­
dzenia i pragnę wolą jej wypełniać.

Gdy K. śpiewa Gloria» 
UWAGA.

Kaifasz (h kii wie pytał I\ Jezusa, czyli jest Synem Bo­
żym? któremu on odpowiedział, że jest.

3IODL1TVVA.

wielbi am cïç w najczulszym uniesieniu
hajdobrotliwszy Jezn, prawdziwy Synu Boży! 
Sławię cię w najgłębszym uczuciu i pokorze, 
jako równego przedwiecznemu Ojcu. Ciebie 
ja uwielbiam z niewymowną radością, któryś 
w czasie przyjął ciało, dla wydźwignienia 
2 wiecznej zguby plemienia ludzkiego. Ciebie 
ja wysławiam z wielkości na niebie i z miło­
sierdzia na ziemi; a dusza moja lęsknąc do 
udziału chwały twojej, pragnie, aby ci nie 
tylko niebiosa, ale cała ziemia nieustannie 
1 najwyższym grzmiała uwielbieniem. Ciebie 
odwieczny Panie, niechaj czci moja wiara, 
Uioje sprawy i moja nadzieja. Niechaj się 
dusza moja na nich, jako na skrzydłach 
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anielskich unosi z pełną chwałą, ku lobie 
najwyższy królu i sędzio żywota mego. Ty 
sam iskierką miłości swojej rozrzasz uczucie 
moje; abym cię i dziś i zawsze i wszędzie i 
każdej chwili w podobnéin uniesieniu i rado­
ści sławił, jak cię sławią orszaki najczyst­
szych duchów w niebiosach.

Gdy się fii. obróci (lo ludu i ipiewa Dominus 
fobiscum, a p tern dalsze modlitwy»

U If AGA.
Zawiązawszy P. Jezusowi uczy żołnierze, różne czynili 

z niego pośmiewiska ; a plwająo, bijać go w szyję 
i twarz, pytali aby zgadł, ktogobije?

MODLITWA

Zbawicielu! czyjże język wypowie cier­
pliwość Iwoję? Czyjeż serce nie wzruszy się 
do łez wdzięczności, iż dla duszy człeka, le­
go biednego robaka i szczypci prochu, tyle 
urągań, tyle zaciętej dzikości znosiłeś? O 
zgrozo zapamiętałości ludzkiej, która zniena- 
widzasz święle prawdy i sama na własne ośle­
piasz się nieszczęście, zgiń ze świata na 
wieki! Niech świat zna Jezusa, niech zna 
swego miłosiernego Zbawcę. A ja, o cóż ci 
się tu mam korzyć mój Jezu! Oto (woja 
cierpliwość, niechaj mi się stanie silnym orę­
żem do odpierania wszelkich zgorszeń i na*  
trząsań z mojej ci służby. Twoje niepojęte 

dowody miłości ludzkiej, oby mi posłużyły 
do chronienia się przestępstwa nauki twojej! 
Oby w sercu mojein stawiały mocną tarcz 
Wzajemnej cię miłości, o którą by się rozbi­
jały wszelkie nieprawości, które rzucają czar­
ną zasłonę na oczy duszy, aby ją w przepaść 
Wtrąciły. Oby serce moje nigdy nic odetchło 
tą krnąbrnością, abym się miał dumnie pytać: 
czemu niebo dopuszcza, iż nikczemni lego 
tiicstalecznego padołu i podli miłośnicy zie­
mi, usiłują ćmić światło wiary, siarczystą 
chmurą pośmiewisk i złości? którzy poznając 
iż cię kochana, wyszukują podstępy na moje 
utrapienie?—Ach, wszelki ucisk dla miłości 
twojej mój Jezu! osładzaj mi tą świętą na­
dzieją, którą w wierną wiewasz duszę: iż, 
cierpiącego za sprawiedliwość, czeka błogo­
sławieństwo.

Gdy K. obróci trochę twarz do sluzbistów 
lub w mszał trąci , a oni mu odpowiadają 

Dbo GRATlAS.
UWAGA.

Gdy się Piotr P. Jemisa zapierał, zwrócił tenże Zbawi­
ciel na niego oczy, a Piotr za grzech swój płakał.

MODLITWA.

cli, bynajmniej nie może być tajno uczu­
ciu memu, że cudowne rzenice twoje Zbawi­
cielu i Boże wszechwiedny ! dociekają wszyst-
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kie najskrytsze sprawy ludzkie. Ta okropna 
wskroś przerażająca myśl, zbiedniały dreszcz 
rozlewa na całą istotę moję. Ach gdzieżeś 
żatościo moja? Gdzieżeś żałościo skruszona; 
Zginąłem, jeżeli złych czynów a osobliwie 
z niedowiarstwa pochodzących, dosięgło oko 
wszechmocnego! Lecz przyj mnij o najłaska­
wszy Panie! przyj mnij nadzieję moję, którą 
łączę z żałością i żywą ufnością Piotra sługi 
twego, llównćm racz na mnie jak na niegoy 
wejrzeć okiem miłosierdzia; a wielkością Bó­
stwa swego, przej mi j bolesnem uczuciem du*  
szę moję, aby czy dziś w lej świątyni, czy 
w domu, czy przy spowiedzi, lub po każdym 
w grzech upadku i w godzinę śmierci, aby 
rzęsiste łzy z głębi serca wyciśnięte, zalały 
oczy moje i zgładziły wszelkie nieprawości 
życia mego.

Gdy K, tàzrè na irodek ołtarza. 
UWAGA.

Zaprowadzono P. Jernsa i wrzucono do brzydki#5) pi" 
wnicy, gdzie przez całą noc związany leżał.

MODLITWA.

najsprawiedliwszy Zbawicielu, niespra*  
wiedliwie więziony! îjr7.vj7C we ,nn‘e a*>3r 
cząstkę podobnej niewinności! Lecz niestety- 
jakże już podobno od dawna powinna miG 
była Boska sprawiedliwa prawica twoja, wtrą­

cić w przepaść wiecznej nocy, za tyle naj­
brzydszych niecnot, nietylko dziennych, ale 
1 nocnych? których księżyc, gwiazdy i same 
hawet ciemności smutnemi byty świadkami! 
Litość jednak twoja najmiłosierniejszy Panie! 
Udziela mi jeszcze czas do poprawy. Uwiel­
biani nie wysławioną dobroć twoję, a ośmie­
lony lak nieskończonemi łaskami, błagam 
cię najpokorniej i o tę jeszcze, za której 
bym pomocą występki moje i zasłużoną za 
kie karę, mógł zamienić w pobożność życia 
1 cnoty.

Gdy K. śpieica Ewangelia. 
U W A GA.

Naprowadzono P. Jezusa do sądu Piłata, zmyślone czy­
niąc skargi i świadectwa, którego jednak Sędzia 

niewinnym uznawał.

MODLITWA.

oże sprawiedliwy ! któżby twej sprawie» 
uliwości znać nieumiał? Ach ten chyba, któ- 
*cgo nędzna rozpacz obłąkała. Sam niewier­
ny Piłat, twój zacięty nieprzyjaciel i sędzia, 
dobrotliwy Jezu! uznał przecież w skrytości 
^mienia swego sprawę twoję za najczystsze 
dzieło okupu ludzkiego, zgodne z wyrokami 
l^zedwiecznego Sędziego. Tern uczuciem bo- 
łuźni Bożej, śmiertelnym on zapalił wstydem 
l)l*zekupionvch  przeciwko tobie świadków, kłó- 
^ch na laskę i sprawiedliwość twoję, podły 

3
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sam racz we mnie mocą laski swo- 
. Niechaj mi te czyste przed­

sięwzięcia posłużą do radosnego stawienia się 
kiedyś przed sądem twojej sprawiedliwości.

K. idzie 7ia środek ołtarza i śpiewa Credo. 
UIMG^L

prowadzono P. Jezusa do Heroda z róźnemi po­
śmiewiskami i krzykami.

MODLITWA.

drogi zbawicielu! gdy tu sobie w głę- 
wystawiam myśli owę zapamiętałą 
, którąś od zaślepionego znosi! ino- 
i gdy znów uważam nieskończoną 
którą ci po dziś dzień w świąty- 

1 na każdóm miejscu w n aj.sk rom niej-

jeżcli
v rozpaczy i o w

się najsłodsza nadziejo! Ja odrodn kich
miłościwego Ojca !

^oliiéj 
Cóż mi tu więc dziś 'pozostaje po głębokiej ^Zgardę, 

niezanurzyć si< ’lochu, 
' i zguby! Ach chwalę.

‘ ‘ i
s?ćm poddaństwie prawowierne składają lu- 

jakież zdumienie znagła ogarnia duszę 
*h°ję? Tu ja w zachwycającćrn uczuciu wi- 

ZÇ jawne cuda twoje. To całe życic, kló- 
w najzaciętszej nienawiści i zniewadze 

Jasnych rodaków, na proroctwa, nauki i 
^ostrogi zagłuchłych przecierpiał, i ten 
płatni smutnych dni schyłek, któren się stal 
^słychanym widokiem najokropniejszych te*  

narodu przeciw tobie wyroków, wszystko 
będzie dla katów haniebną na wieki pa- 

ll,tVdią. Ale o cuda Boże! chwała i uwicl- 
3*

oślepił pieniądz. A ja! któregoś do świętej postępami z wiarą zgodnemi; lecz (c uczucia 
wiary powołał, która uczy sprawiedliwości i yoszy, ty ?
ja, który mnogie, popełniłem nicsprawiedli*  Jej utwierdzić, 
woście przeciwko tobie i bliźnim, w jakićjże 
się okażę postaci w owę straszną godzinę i 
gdy mnie wezwiesz przed sąd swojego Maje*  
statu? Ach, drżę na to wspomnienie! bo 
sama wiara jeżelim jej pozoru kiedy używa 
dla nikczemnego się podobania, dla podłego 
zysku, dla podstępnej przyjaźni lub dumnej 
chwały, zawstydzać mnie będzie przed tobą 
Same nawet te i inne niepraw oście, któro 
były miłemi towarzyszami mego zepsutego 
serca i podchlebcami zaślepionej uwagi, to 
same oskarżać mię przed tobą będą Panic 

zbadaniu sumienia? 
w odmęcie wiecznej 
wróć i 
dziecię) mam jeszcze 
deszczem niezginąl.— Wszak żyję dziś je^/ 
cze! o co za laska!— Mogę jeszcze pr/-1” 
błagać gniew dobrego Ojca, nim nastąpi sU' 
rowość sądu jcg°*  O bądź pochwaleń zbJ 
wco i Boże litościwy! Nie gardź nadziej* 1 
moją, a ublogoslaw mnie zdolnością, aby"*  
cały bieg życia spędzał na szczerej ci słu?/ 
bie, brzydząc się najmniejszej obłudy.

Patrz tu na duszę i serce! Oto scr^ 
moje przejęte sprawiedliwością ku tobie 
Panie! pragnie głosić łaskę odkupienia twe#



53 be*

hienie) które odbierasz Zbawco świata od 
obcych pokoleń) jakże ci już przez ciągłe 
kilkunastu wiekó>v koleje) szczodrze nagradza 
owe trzydzieści trzy lat prześladowczych.

Ach) czyliż to niema zdumiewać dusz/ 
mojej) gdy jeden tylko kraj i jeden tylko 
naród) dziką zagorzał zajadłością i sprzysiągł 
się przeciw tobie Panu, i Odkupicielowi 
swojemu? Czyż innie niema ogarniać pO' 
dziwienie) gdy wszystko już wzięło swój ko*  
nieC) a tym czasem chwały twojej) któro 
grzmi po całym okręgu ziemi) nigdy nieinasZ 
końca? —

Po tych przejmujących uwagach) mog^ 
mieć tak ozięble i twarde serce) aby si( 
dzielnie jego uczucie niewzbiło przez ust«1 
moje w donośny głos ku tłumieniu gło^ 
złośliwych języków) które jeszcze i teraz blF 
rzv nieprawość przeciw tobie Zbawcy moje*  
mu? Mogęż być tak odrodnym stworzenie^ 
abym najszczerszą nieuczcił miłością cieb,f 
Stwórcy mojegO) z całą osób niepojętą tr<>r 
stością i z całą jednego i nierozdzielnrg? 
Bóstwa twego istotą? z całym cudem twd 
łaski i środkami zbawienia ludzkiego? Ad1' 
w najeż ulszćm uniesieniu wierzę w ciebie Oj' 
cze przedwieczny i wieczny) któryś mię sh* ,(r 
rzył i mną się opiekujesz! któryś jest sprr 
wcą wszystkiego) czego oko dosięga i roz^ 
docieka) jako i tego, czego oko dosiąc i 
zum zgłębić niemoże. Wyznaję i wielb1*1

Proroków i wszystkich błogosła­
wionych) oczekujących w zatrzymaniu speł­
nienia dzieł twego okupU) abyś ich pocic- 

i cudowną Bóstwa 
po śmierci dnia trzeciego powstał i 

niebios na łono przedwiecznego 
L \n Majestacie

ciebie Synu Boży! równy w własnościach 
Bóstwa Ojcii) któryś za sprawą Ducha św. 
w czasie przyjął ciało i narodził się z prze- 
^z.vslćj Panny) Maryi; któryś dla zbawienia 
iidzkiego wszystkie swe lata w strapieniu 
przeżył) i męką krzyżową gorzkie pasmo ży- 
l‘ia zakończył; któryś wszedł potem do Pa- 
hyarchów) 
"iouycl 

s?jł i wybawił; któryś swą 
•hocą) f * ‘ *
Wrócił do 
9jea) zkąd znowu przyjdziesz 
bóstwa) sądzić wszystkie pokolenia ziemi.

ierzę i w ciebie Duchu przenajświętszy) 
dóry pochodzisz od Boga Ojca i Boga Sy- 
h?i) i sam jesteś Bogiem; który pragniesz 
jawienia ludzkiego) który utwierdzasz wr do- 
>,ećm i dajesz wstręt od złego. Wierzę i 

<zczę to wszystko, co wierzą ci) którzy Bi*  
s*‘upa rzymskiego uznają głową i Rządzcą 
Widzialnym kościoła Chrystusowego na ziemi 
^zvli Rządzcą p ra w o w i e r n ego c h rześcia ń siwa 
Mego świata. Wierzę o Boże w zasługi 
giętych twoich i w skuteczną ich przed to- 

za nami przyczynę. Wyznaj iż prawo- 
,0|,ui Duchowni kościoła chrystusowegO) są 
;,s*ępcami  Apostołów) i mają władzę zwol- 

tw10,da lub niezwolnicnia od grzechów. Wie- 
/<łb że ciało moje na twój sąd powszechny
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cudownie ożywione, powstanie, i że dusza 
moja nieśmiertelna, znowu się złączy z ci«*  
łeip, aby stosownie do zasług-, równy ode*  
brały udział nagrody lub kary. DopomósZ 
mi tylko, o najdobrolliwszy Panie! abym ci<? 
zawsze w tej wierze sławił, w niej cnotliwie 
żył, a w nadziei i miłości twojej umierał.

GVfy sie K. obróci do ludu i śpiewa Domi­
nus FoBiscuM , a potem wnet kielich odkrywa. 

UIK/lG^l.
Gdy P. Jezus powrócił od Heroda, Piłat go oddał źy*  

dom, którzy go zaraz do chłosty zebłóczyli.

MODLITWA.
.1T —
'V ziewinny Zbawicielu! pod moc nielud// 
kich oddany katów $ znajdziesz że dziś ślady 
podobnej we mnie niewinności? O nieszczę' 
sny! ileż krotnie już z grzechu w grzęd1

• 1 • « . tpowracam i słusznie na karę w fem nawet 
życiu zasługuję? Ach, twoje mnie jedyni^ 
Boskie przebacza miłosierdzie. Uwielbiam jc 
w głębi duszy i naj pokorniej szćin błagam ck 
sercem $ broń mnie niegodnego od zhylncj 
utności dłuższego przebaczania, abym niezgi*  
nął. Udziel mi łaskę, aby mi się zawszc 
w żywej odświeżała pamięci ta smutna doi«1 
i nędza, która ogołaca z sukien wiary i cnót? 
a wlćj wstyd w duszę moję, aby mnie i ok° 
ludzkie i twoja Boska obecność, od wszd*  
Lich występków zrażała i wstrzymywała. Nied1 

Clę przy każdym zamyśle i sprawie mojej*  
przytomnego, wzrok wiary mojej zawsze <lo- 
rieka; niech patrzy na twoje utajone groźby, 
a zbawienną mię przejmuje bojaźnią.

Gdu K. czuni ofiarowanie.
U WAG 4.

P. Jezus do słupa przywiązany i okropnie bity. 

MODLITWA.
^l^cirzyj o Boże łaskawy! na serce moje. 

T, *«  •J,,e . / . . .obą ono jest zajęte, twoja go ożywia i roz­
wesela miłość. "Wszak takie oznaki biednego 
Jćj ziemi wędrowca, są ci najmilsze. Z temi 
ja ci się w najszczerszćm duszy uniesieniu 
ofiaruję. Te ja ci łączę Ojcze przedwieczny ! 
? ofiarą Jezusa oddającego się na mękę i 
bnierć, i błagam cięj spuść mi na te ofiary 
^czucia mego, promień łaski i błogosławień­
stwa, abym cię zawsze w wierze i cnotach 
ehwalił, i abym żył w nich statecznie.

Gdy K. idzie, nalewa w kielich wino i wodę. 
UWAGA.

G<|y p. Jezus był prowadzony od słupa na miejsce ko­
ronowania, za każdćin stąpieniem, lała się krew 

z ran jego jak woda.

MODLITWA.

Ojcze niebieski! jakże już częstokroć, 
llie gnieti, ale łaska twoja zwolna prowa­
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dziła mię drogą lekkich zmartwień , i od­
wodziła od ciężkiego i gorszkiego smutku, 
aby mi obojętne serce wzruszyła do uznania, 
cz?ja inię ręka chłoszcze; aby innie nauczyła, 
corn ci winien. Ja przecież niebaczny na 
miłość odkupienia twego mój Jezu, z grze- 
clili w grzech przebiegałem,' jakoby na do­
świadczenie żartów i urągań z twojej nade 
niną litości. Oby się taka nigdy w mein 
sercu nie jawiła zapamiętałość! Oby kreW 
twoja najświętsza, która ci się za każdćm 
siąpieniem z ran lała, rzęsiste z oczu moich 
l< z. wycisnęła potoki, któreby obmyły wszy- 
stkie ułomności i niegodziwe postępki ży- 
cia mojego.

GdyK. idzie na środek ołtarza i kielich ofiaruje*,  
potem go dawia, okrywa i modli sir.

UWAGA.
Posądziwszy żołnierze P. Jezusa, włożyli mu na głowę 

koronę z ciernia, a dawszy mu w rękę, zamiast 
królewskiego berła, podłą laskę, na pośmie­

wisko, klękali przed nim, królem go 
witając i na twarz mu plująń

MODLITWA.
^•»‘yste Jezu! prawdziwy królu nieba i 

ziemi, Boże! Wspomnij na bolesną zelży w ość, 
którąś cierpiał od zapamiętałych sprzysię*  
żeńców, od tych dzikich katów, którzy ci 
zazdrościli cudownych spraw i w dzięcznćj 

chwały u świata ; a utwierdzaj mię pobożno­
ścią i cnotami w tym stanie, htóren mi prze­
inaczyć raczyłeś. Powtarzam ci tu dziś ofia­
rę obowiązków, do których mię wezwałeś; 
lecz oraz błagam cię o łaskę wytrwałości. 
Jeżeli łaska twoja, abym opływał w pomyśl­
ność? wdzięczne ci ofiaruję uczucia; lecz 
proszę cię, broń mię od dumnej wyniosłości. 
Jeżelim w poniżeniu? niedopuszczaj do serca 
niego tej nieludzkiej namiętności, abym miał 
Zazdrościć bliźnim, których ci się podobało 
Wynieść do godniejszego nade mnie stanu i 
(lo lepszego szczęścia; a na niezbożne urą­
bania z mój wiary, z mych obowiązków i 
l‘nót, daj mi umysł spokojny, abym wzorem 
Iwoim, cierpliwie znosząc wszelkie prześlado­
wania, pozyskał koronę zbawienia.

Gdy K. idzie omywać Tece, i znów wraca 
do kielicha.
UWAGA.

koronowanego i zbitego P. Jezusa, prowadzili do Pi­
łata, który ómywat ręce i mówił: ja tej krwi nie 

jestem winien; potem go wyprowadził z sa­
dowej izby na ganek, zamyślając go 

uwolnić.

MODLITWA.

ch, twoja najświętsza wola Zbawicielu! 
’l Inhi cię dzikiej woli zajadłych katów', je- 
yuie z miłości ku mnie; jedynie dla zacho- 

3” 
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wabia mię od kary wiecznej. O niechaj 
twoja Boska wola i mię najkrętszą i naj- 
przykrzejszą wiedzie życia koleją, ja się na 
wszystko w skromnem zgadzam uczuciu. Nie­
chaj mi się twoje ostre ciernia, zamienią 

najdotkliwsze i najsmutniejsze przypadki? 
kłopoty, kalectwa i choroby; niech nieprzy­
jaciele twojego świętego kościoła, cały po­
cisk zaciętości na mnie obrócą; niech świat 
cały burzy się na mnie i grozi mi zemstą? 
liielękam się ludzkiej podłości i gniewu? 
wszystko pragnę ochoczem i mężnem znosić 
sercem, aby mię tylko wieczne nieuciskały 
zgryzoty. Tu mię sprawiedliwy Boże karz 
podług woli; a gdy mię z tego nędznego wy­
prowadzisz świata, racz mię uznać podług 
miłosierdzia swego, niewinnym, czystym, go­
dnym wolności anielskiej i mieszkania w tej 
krainie, gdzie niemasz ucisków, ani nieprzy*  
jaciół, gdzie sama twoja przenąjcudowniejsza 
obecność uszczęśliwia wszystkich wiecznie.

Gdy się K. obraca do ludu i mówi Orate 
FRATRES.

U If A G A.
Piłat okazał ży dom P. Jezusa straszliwie zranionego 1 

rzekł z żalem: patrzcie, oto człowiek; a oni 
krzyczeli : ukrzyżuj ! nkrzy żuj !

MODLITWA.

jak wielo ciężkiemi grzechami już od 
dawna jest zraniona dusza moja Panie! 

I komuż się ośmielę odkryć te zastarzałe i 
Niebezpieczne rany? Komuż się polecę w mej 
doli, aby boleść moję uśmierzył, jeżeli nie 
łobic wszechmocny i najłaskawszy Lekarzu? 
Ach, wyznaję wstydem zapłoniony, iż się 
potknąłem i w gniew twój osłabiony nie­
cnotą upadłem.— Aleć patrz o Boże, otom 

twoje odkupione stworzenie! Usłysz głos 
Nioj pokorny, a zmiłuj się, niedopuszczaj 
Zginąć temu, co ci jeszcze ufa wiernie.

Gdy K. śpiewa Prefacyą.
UWAGA.

Piłat pełniąc wolą żydów, osądził P. Jezusa na śmierć, 
i ten straszliwy wyrok głośno w obec wszyst­

kich nieprzyjaciół jego odczytał.

MODLITWA.

^cli, jakaż byłaby dla mnie ochyda przed 
°bą o Boże sprawiedliwy! jeżelibym niebyt 

l‘yułym na zacność mój duszy, a obojętną 
^arą i obłudnern rządził się sumieniem, jak 
f^rutny Piłat? Jeżelibym tak jak ten podły 
Chciwiec czczej chwały, nie słuchał głosu 
?l,,nienia, tego rzetelnego tłumacza woli two- 
b.l dobry Boże! i jeżelim zasadzał swoję 
>f),nyślność na nędznćm podcldebstwie i przy­
podobaniu się tym, co się wstydzą wspo- 
h,Heć o wieczności, i okazują jakoby naj-
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śmierć 
ogłosił? Idóry niegodzien 
tylko jedynie dla rozkwilenia 

lepszemi byli, iż sumienie ich na wszystkie 
bezprawia spokojne? O, jakiej bym godzien 
hyl hańby, gdybym tak był podłym i ozię- 
niym, jak ten nędznik, co cię Zbawco, dla 
przypodobania się bezbożnym, wyrokiem nie­
sprawiedliwym na śmierć męki krzyżowej 

wspomnienia, jak 
serca i zalania 

gorszkiemi Izami tego niesłychanego ha świę­
cie wyroku! O jaka mówię byłaby dla mnie 
zgroza, gdybym podobnie jak ten obłąkany 
sędzia, był bezwzględny na świętą wiarę i 
czystość sumienia, i nakłaniał się w równe 
stosunki do woli tych, którzy, jakoby wyro­
kiem sprawiedliwym, ogłaszają za godnych 
pośmiewiska tych wszystkich, co się starają 
w czystej wierze czcić dobrodziejstwa twoje 
najwyższy Panie! Ach, broń mię najmiło­
sierniejszy Boże od potknięcia się w tak nie­
szczęsne błędy, iżbym miał lekce poważać to 
dobro, o którego świętości samo mnie prze­
konywa sumienie. O, niech mi te same wy­
kroczenia, jeżcliin kiedy jakie popełnił prze­
ciw wierze i nadchnieniu sumienia, będą karą 
wstydu przed niebem i światem. Racz zrzą­
dzić o Panie! iżbym nad wszystkie doczesne 
pomysły i chwałę, osobliwie z krzywdą wiary 
i sumienia pochodzące, potrzebę wiecznego 
wsławienia tobie mej duszy, miał zawsze »» 
najpierwszym celu usiłowań moich, i abyn*  
się lak sumiennie z wiarą zgadzał, iżbym nie 

tylko sam na żadne nie odważył się niespra­
wiedliwości, lecz abym i nikomu przez lekko­
myślność w wierze i nieczutość sumienia, 
hiedał pozoru do zgorszeń.

Gdy dzwonią na Sanctus.
UWAGA.

Po owym wyroku radosne byty okrzyki żydów; którzy 
W tej chwili włożyli krzyż na P. Jezusa i prowa­

dzili go na górę kalwaryę, gdzie zemdlały 
w drodze upadł i aż Szymeona zniewolono 

do pomocy mu dźwigania ciężaru.

MODLITWA.

święty i wszechmocny! święty i miło­
sierny! święty i sprawiedliwy! święty i naj­
świętszy Panie Panów, i Panie najwyższy! 
królu królów i królu najpotężniejszy! Cóż to 
jest, że tak żywą radością przepełniły się 
bezbożnych serca na żałosny wyrok przeciw 
Zbawcy ubóstwionemu? te serca, które się 
powinny były kruszyć skromnością i głęboką 
pokorą przed obliczem utajonego w ciele 
bidzkićm Boga? Ach sprawy twoje wielki 
Iłoże! choć najczulej zgłębiane, zawsze prze- 
c*eż  zagrążają w niepojęte zdumienie słabą 
11 wagę moją; a choć przewyższają swą świę- 
ł^śeią pojęcie, to serce uczuwa boleść i om­
dlewa z żalu nad tobą zemdlały i pod cięż­
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kim krzyżem upadający Zbawicielu! Lecz 
^<ly znowu uważam, iż ten ciężar krzyża, 
byt ciężarem grzechu pierworodnego, od któ­
rego naród ludzki wspólnie zemną przez ten­
że krzyż i mękę uniewinniłeś, a od uczynko­
wych nieprawości przez Sakramente i niezli­
czone laski dałeś mi sposoby uwolnienia, już 
się przeto objaśniam w pojęciu dobroci i 
wracam do radości w duszy niepojętej. Sa­
mo każde odetchnienic serca, żywą pała we 
mnie rozkoszą i czystą wesołości pewnością, 
że mściwe wyroki ciebie o Zbawco na śmierć 
krzyżową potępiające, są mojćm uszczęśli­
wieniem, moją niewinnością i prawem do 
nieba. I u się kwili serce z żałości i pomaga 
ci z Szyinconcm dźwigać krzyża; i znowu 
radość z twej męki całego mię ożywia. — z\le 
<łaru.h jeżelim się zabłąkał, a nie wzgardź 
tą radością Panie! wszakże ona przeciwna 
radości twych niegdyś prześladowców. Oni 
się cieszyli, że myśleli, iż cię zgładzą jako 
tego, któryś ich miał sądzić; a ja uważając, 
iz z woli i rozporządzenia Ojca przedwie­
cznego, miary swych złości dopełnili na swo­
je , zgubę tylko, wierzę, że przez mękę i 
śmierć twoję Zbawicielu i Boże nieśmiertel­
ny! uniknąć mogę twoich straszliwych sądów 
i męki wiecznej. Przecież wspomniawszy na 
gorszki smutek męki twojej i wszystkich 
wiernych sług, którzy cię krzyż na wysoką 
górę dźwigającego otaczali, którzy rzęsistemi 

łzami zlewali ścieszki, na których pod cię- 
Żarem tylokrotnie upadałeś; znowu wzorem 
łych serc bolesnych, wraca się żal do serca 
înego, za niewinne cierpienia dla mnie nie- 
WyshiżonegO) ale owszem winnego. Zal mó­
wię, oblewa serce moje z radością pomię- 
8zany, kiedyś tyle użył wynalazków, abyś 
tonie śmiertelnikowi okazał łaskę w takiej 
Wielkości) o jakiej nigdy jeszcze na tej ziemi 
hiesłyszano. Bo którenże pan z umyśliłby 
się dał pokaleczyć śmiertelnie, aby słudze 
swemu przez to śmiertelną zagoił ranę? Tyś 
Zbawicieli!) Panie mój najwyższy! w ciele 
ludzkim okropnie cierpiał aż do śmierci) je­
dynie dla tego, abym ja równie jak cały na- 
ród ludzki) ja krnąbrny sługa twój, nie tylko 
kary twej niedoznał, ale abym i wiecznie 
był szczęśliwy. Żal mi twej niewinnej męki) 
Sal mi, że tej męki grzechy przyczyną były5 
tile ten żal zawsze się łączy z radością i 
Wzniesioną nadzieją, żem przez twoję mękę 
Szczęśliwy. Ach, pozwól o miłosierny Od­
kupicielu! niech cię ta radość równie jako 
1 żal dostatecznie wielbi! Przyj mnij to za 
dowód, iż jako w ciebie, wierzę, tak się 
z okupu twego cieszę; a udziel mi ztąd ska­
łek najpożądańszy i najmilszy, abym unikną­
wszy na sądzie twoim żalu z utraty radości 
wiecznej, mógł się z tobą cieszyć w niebie­
skiej chwale.
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Gdy K. ?md kielichem trzyma dłonie, a po­
tem nad nim i nad Hostya czyni krzyxe.

UWAGA.
Gdy P. Jezus stanął na kalwaryi, prześladowcy zaczęli 
go przybijać do krzyża; a on sam nogi i ręce podawał.

MODLITWA.

idzisz dobrze Chryste Jezu! że i ja tu 
w tćm życiu, znajduję się prawie zawsze na 
przestrzeni potyczki z niezliczoncml przeci­
wnościami zbawienia, j«ko z naj większeinl 
nieprzyjaciółmi mej duszy. Racz wzniecać we 
mnie szczerą wolą i pragnienie niebieskiego 
królestwa; dodaj sił i męztwa do zasług na 
nie; dopomósz mi do skromnego i pobożnego 
życia, któreby było dobrego wzorem, a nie­
cnot zawstydzeniem.

Gdy K. podnosi do góry Hostyą.
UWAGA.

Przybitego do krzyża P. Jezusa podnosili do góry.

MODLITWA.

ądź uwielbiony najłaskawszy Odkupicie­
lu! któryś ten sam w tej przenajświętszej 
Ofierze, coś za nas na krzyżu cierpiał i 
umarł. Ach, rozpływaj się serce w uczu­
ciach wdzięcznej miłości ku temu najmi­
łosierniejszemu Dobroczyńcy! A ty duszo, 

Ozdobą istoty mojej, wznoś się z nikczcmno- 
ści objeslectw ziemskich ku swojemu najwyż­
szemu Panu!

Gdy K. podnosi Kielich. 
UWAGA.

Podniesiono P. Jezusa z krzyżem do góry, a krew lała 
się z żył jego przedziurawionych.

MODLITWA.

przenajdroższa krwio niewinnie z naj­
świętszego ciała Odkupiciela, przez okrutne 
sprzysiężcńców narzędzia wyciśniona, a dla 
miłości ludzkiej wylana; zniwecz nieprawości 
moje, abym przez ten Boski balsam w sła- 
kościach duszy »leczony, mógł niebieskiego 
Używać pokoju.

Gdy K. ery ni nad of, ar a krzyxe t potem sie 
w róiny sposób modli.

UWAGA.
P. Jezus modlił się za tych, co byli z nim ukrzyżowani, 

i przyjął do łaski grześnika jednego, ktoren go 
uznał Synem Bożym; matkę zaś swoją ża­

łosną, polecił w opiekę Janowi sw.

MODLITWA, 
pozazdrościli ci o Zbawicielu! niebaczni 

prześladowcy cierpliwości i stałości w naj­
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świętszej sprawie i obronie niedołężnego człe­
ka i dla tego, aby cię ostatnićm i najdo- 
tkli wszem zhańbieniem znienawidzić światu i 
tenże na cię oburzyć, postawili cię między 
zbrodniarzy ukrzyżowanych równie ukrzyżo­
wanego, jakoby największego grześuika! Lecz 
czćmżc tę zniewagę pokryłeś? Ach, anielską 
pokorą i niebieskióm buhatyrstwein cierpli­
wości! Jakimżeś zapaleni rozgorzał? Ach, 
litości uprzejmością, boś się modli! za obok 
wiszących nieszczęśliwych, jako i za katów 
nawet samych, a łotrowi wszystkie odpuści­
łeś nieprawości i przyjąłeś go do swego nie­
bieskiego Raju, za jedne tylko szczere uczcze­
nie cię imieniem Syna Bożego. O, któż się 
może poszczycić tą dzielnością, aby umiał 
zgłębić dowody twego przywiązania i miłości 
ku narodowi ludzkiemu, iż i najgorszego na­
wet grześuika niepragniesz zguby. O Synu 
Boży! któreż dzieje świata mają przykłady 
twoim cudownym wzorom podobne? Ach, 
niewyslawiony przykładzie miłosierdzia i po­
bożności Zbawicielu! udziel aby cząstkę tych 
świętych ozdób sercu memu, iżby zdolne 
było do lilośnych uczuciów nad wszelkieui 
nieszczęściem i dolą bliźniego mego, i aby 
nieznalo zapałów zemsty przeciw najwięk­
szym nieprzyjaciołom. I błogosław mię tak 
dzielną pobożnością, abym w tern i w przy*  
szlem życiu, wszelkiej dotkliwej zniewagi 1 
hańby duszy mojej uniknąć zdołał. Wspo­

mnij i ty o matko Zbawiciela mego, na 
gorszki sieroctwa swojego smutek*,  w którym 
cię Syn twój najmilszy przez śmierć opu­
szczając, Janowi św. oddał w opiekę; a racz 
być także moją opiekunką i pocieszycielką 
we wszystkich życia przykrościach, a szcze­
gólnie w potrzebie zbawienia. Tyś najbliższa 
tronu twego Pana, w którego mocy wszystko 
i to czego się lękam, i to czego pragnę, i 
to co mię w głąb nieszczęścia wpycha, i to 
co mię na stopień najwyższej pomyślności 
Wznosi; racz mu więc jednćm tylko słowem 
oświadczyć, żeś jest Opiekunką moją, a już 
pewny jestem, żc będę miał u niego w ży­
ciu łaskę, a przy śmierci odpuszczenie grze­
chów, i będę zupełnie szczęśliwym.

Gdy K. praennjitMçtexn Hnaiya esyni kny*
xe Ti ad kielichem» 

UB^G/L 
G^ly P. Jezu*  pić prosił, dano mu octu z żółcią.

MODLITWA.

szechmocny Boże! czyń wszystko zę­
biną na lej ziemi podług upodobania. Do­
czesne pragnienia, zamieniaj ml choć w naj­
tęższe gorycze i przeciwności zamysłów*,  a 
Zachowaj mię tylko od nieszczęścia tego, iż­
bym naglą śmiercią nie zszedł z tego świata; 
Owszem, czyń mię w tej smutnej chwil: go-
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(lnyrn przyjęcia Sakramentów, aby dusza mo­
ja tein pewniej i prędzej zażywać mogła bło­
gosławionej wieczności.

Gdy K. śpiewa P receptis, 
uirjG/i.

P. Jezus wołał <lo Bo«**a  Ojca: Boże, Boże! czemuś mię 
opuścił-ri wnet rzeki: Ojcze! w ręce twoje oddaję 

duszę moję.

MODLITWA.

jakże ten twój wzór Zbawicielu, któryś
się polecał Ojcu przedwiecznemu, głęboko 
przejmuje duszę moję i uczy mię, iż się bez 
pomocy nieba obejść niemogę, chyba z wła­
sną zgubą. Ta cudowna sprawa' twoja prze­
konywa mię, że gdybym choć na jcdtię chwi­
lę z łaski i opieki twojej, jako Zbawcy i mi­
łosiernego Boga mego był opuszczony i sa­
memu sobie zostawiony, nal yehmiast bym 
upadł w okropną dolę nędznego życia lub 
śmierci. Z jakąż przeto rozwagą nie należy 
ini zasięgać owego smutnego kresu, kiedy 
mię śmierć zawoła z tego świata? Ach, sam 
niewinny Zbawicielu, przestraszony byłeś śmier­
cią, i bojaźń swoję wznoszącemi głosy do 
przedwiecznego Ojca uśmierzałeś. A ja, nie­
dołężne i grzeszne stworzenie, niemamże h- 
siącznie większych przyczyn, abym się lękał 
śmierci, która otwiera bramę do trybunału 

przedwiecznego Sędziego? Czyliż mogę nie- 
uznać najważniejszej potrzeby, w tę okropną 
godzinę, gdy ostatni oddech przemieni Inię 
W bryłę zgnilizny, że bez twej łaski i opieki 
niepodobna mi się obejść najsprawiedliwszy 
Sędzio Boże? O biada mi, jeżeli się niena- 
Uczę żyć w tak świętych stosunkach, abym 
z łaską twoją umierał. Lecz wiem, że ty 
nieopuścisz mię z swej opieki, skoro i ja 
ciebie niewypuszczę z mej pamięci.

Cóż więc mam uczynić, jeżeli nieupaść 
w pokorze przed tobą tu obecnym na tym 
ołtarzu Zbawicielu! i pierw nim w ostatnich 
słabościach na śmiertelne upadnę loże, pole­
cić ci skon życia mego? O wspomnij Zba­
wicielu! na ostatni smutny schyłek życia swe­
go, a racz umocnić serce moje miłością dla 
ciebie samego, i udziel mi łaskę swoją 
w godzinę śmierci mojej. Dopomósz mi, 
abym się zbliżając do grobu czy wkrótce, 
Czyli po długich chorobach i ciężkich we­
wnętrznych boleściach lub kalcctwach, abym 
w tych wszystkich uciskach, w tobie jedynie 
szukał i oczekiwał zbawiennego odetchnienia ; 
aby się duch mój nieoburzal przeciwko woli 
t'voj(*j,  jakobyś się mściwie zemną obcho­
dził. Dopomósz, abym się w tobie spodzie­
wał ulgi i pewnej pociechy; w tobie Odku­
picielu! w tobie, który mi dla tęgo umierać 
^ozkażesz, abym ukończył niedogodne życia 
tego koleje, a zaczął żyć na nowo wiecznie 
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i szczęśliwie. O niechże będę godzien, naj­
łaskawszy Zbawicielu! w takiej ci nadziei du­
szę nioję polecić i w takiej spokojności świat 
ten opuścić, iżbym został połączonym w gro­
no nieśmiertelnych slug twoich. —

Gdy sie R. xegna pateną i wkrótce potem 
przen. llostyą dzieli na dwoje, wpuszczajac 

trzecią cząstką w kielich«
LW/1GÆ

Żegnając się P. Jezus na krzyżu z tym światem, skło­
nił głowę i umarł. Dusza jego odhaczywszy się 

ud ciała, poszła do przybytku zatrzymania 
błogosławionych, czyli do otchłań.

MODLITWA.

iedopuściłeś mi, o dobry Boże! dotąd 
żyć bez wiary i umierać nagle; nieracz 
że zmienić Ojcowskich dla mnie względów, 
owszem pozwól, abym z należytą przytomno­
ścią, kończąc wydział dni moich, w miłości 
twojej z tym się pożegnał światem. Abym 
w tę szczególnego sądu chwilę, mdłe i osłu­
piałe oczy w goryczy łez rzęsistych zalane, 
zdolnym był zwrócić skutecznie na obiesle- 
ctwa niegdyś duszy mej szkodliwe, i czytać 
cały spraw życia mego poczet; abym zbu­
rzone niespokojności sumienia, mógł nadzie­
ją świętej wiary słodzić. Bacz pozwolić, 
abym miał laskę w lej chwili być opatrzo­

nym Sakramentami, iżby takowe wskrzeszały 
W mćm sercu żal wyrównywający bezpra­
wiom życia mego, żal mówię ułatwiający du­
szy mojej zbliżenie się do stopni wiekuiste­
go cię Panie wielbienia; albo abym przynaj­
mniej był godnym dostania się w tę krainę 
czyścia czyli tęskności, gdziebym ożywiając 
się nadzieją miłosierdzia twego, pewnym był 
po przeznaczone»! wycierpieniu pałających 
tęskno!, złączenia się w grono wybranych.

Gdij K. bije sie w piersi mówiąc, zIgmjs 
Dei, i odmawia modlitwy przed komunią« 

UIK^G.d.
Prześladowca Longin, przebił serce P. Jezusowi a po­

tem i sam uwierzył w niego—W krotce na proźbę 
wiernych, zdięte zostało z krzyża ciało Zba­

wiciela i złożone na łono matki jego.

MODLITWA.

Zbawicielu! straszny mię wstyd prze­
raża na samo wspomnienie, żem nierozsądny, 
częstokroć w biegu życia lekkomyślnemi spra­
wami wyrządzał boleść trçem uczuciom mi­
łosierdzia i dotkliwie odnawiałem ranę prze­
bitemu sercu twemu; że przez błędy moje, 
stałem się prześladowcą własnej duszy, rą­
biąc ją gniewem twoim. Ach, dziwne milo- 
sierdzić twoje Panic! Kruszy się w głębo­
kim żalu i w wdzięcznej miłości serce moje,
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bi je aie.

do grobu.

świata, przejść na łono wiecznej

Gdy K. bierze paierie z Hasty ą, 
w piersi i komunikuje.

UWAGA.
Wzięto P. Jezusa na mary i zaniesiono

MODLITWA.

gdyż la rana duszy, mogła była już dawno 
i ciało moje skruszyć i w proch zamienić, 

. ty mnie przecież dotąd żyć pozwalasz! O, 
racz że mię najłaskawszy Zbawco! podobną 
rozwagą i uczuciem wiary «darować w go­
dzinę śmierci mojej, abym tobą z świętego 
ołtarza wziętym, godnym był zleczyć scho­
rzałą duszę moję. Ty zaś najpełniejsza łaski 
o, matko Zbawcy mego, któregoś zamęczo­
nego i na łono twoje złożonego, gorszkiemi 
zlewała łzami; uproś mi u niego ten święty 
dar, abym w ostatnią życia chwilę, chwie- 
jące się i martwe powieki oczu moich, ocho­
czą i ożywiającą nadzieją zdołał wznosić na 
obraz ukrzyżowanego Odkupiciela mego; ab\m 
krzyż, to najświętsze godło, martwą już ręką 
czule mógł do ust i duszy mojej przyciskać, 
iżbym wskutek bogobojnych uezueiów i ser­
decznej skruchy, godzien był z tego nikcze­
mnego f 
szczęśliwości.

^l^szechmocny Boże! Wiem co uczynisz ze- 

mną w tę stanowczą chwilę, gdy mię świat

teraźniejszy zgaśnie a ja światu zniknę. Pój. 
«’Ç ja oddawać dług ziemi tej łaskawej mat­
ce, która mnie za pomocą twoją, swemi na- 
•b-irmia płodami; pójdę, abym w jej wnętrz- 
^ościach zamknięty, w zgniliznę i proch się 
^mienił. Ale się nielękam, aby dusza moja, 

orą ty sam najdobrofliwszy Panie! cudo- 
Wnemi zywisz darami i łaskami, zrównała sie 
• mojem ciałem podległem slrawności roi 

*>ąka i nicości. Pójdzie ona w krainę przed­
wieczną i wieczną; pójdzie w święte okolice 
tronu twego, aby się tam wielbieniem ciebie. 
w<>Jcgo 1>ana i Ojca, nieśmiertelnie bawiła 

*ch, medopuść mi Ojcze, o Ojcze pociecho 
łoją! medopuść mi prędzej poledz na ma­
tch, aż tę wiarę i nadzieję, tę najgodniejszą 
Uszy mojej ozdobę, we mnie ujrzyć raczysz.

Gdy K. omywa palce winem i wodą, a 
wkrótce potem okrywa bursą kielich.

K, . . ; UWAGA.
»bozne niewiasty rzęsistemi zalewały się łzami, gdy 

. Jezus był pochowany i przywalony kamieniem.

modlitwa.u .
acz mnie Zbawicielu! udarować takim po- 

»hem serca, wiary i obyczajów, abym się 
k/i"1. tW°.lm n,‘°eł cieszyć szczćremi przy- 
kd'0 n'® w życin> ,pcz i wtedy, 

y mmc śmierć od nich odłączy i mogiła za’ 
4
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kryje;aby ial ich nabożne, a duszy mej sku­
teczne z przyjaznych serc ich wyciskał west­
chnienia, któreby pośpieszały za mną w prze­
strzenia wieczności.

Gdy K. idzie do mszału. 
UWAGA.

Pobożne niewiasty poszły do grobu, chcąc ciało P. Je­
zusa wonnościami namaścić; lecz Anioł im powie­

dział: „niemasz go tu, już zmartwychwstał.66

MODLITWA. 
^Najprzyjemniejsza tobie wonność wiary i 

wonność cnój, nieśmiertelny Odkupicielu! O 
racz mi dopomódz łaskawie do zamożności 
w te najdroższe balsamy, abym się nimi 
w ciągu całego życia namaszczając, został 
zdolnym czasu przeznaczonego, na głos aniel*  
ski powstać zmartwych, na uwielbienie twoje 
i moję szczęśliwość wieczną.

Gdy sie K. obraca do ludu i śpiewa Domi­
nus f 0B18CUM ) a potem modlitwy. 

UWAGA.
P. Jezus okazywał się po zmartwychwstaniu pobożne^1 

niewiastom i Apostołom, przez dni 40.

modlitwa.

że i ja przykładem twoim Zb<#p 
wicielu! zmartwych powstanę na sąd

75

Wszechny świata; ale czyli), tylko powstanę 
z chwalą mojego zbawienia? Ach, na to 
Wspomnienie, przed czasem, niżeli jeszcze 
oglądam żałobną ziemi i świateł niebieskich 
Zmianę i zniweczenie, już z bojaźni truchleje 
i martwieje cala postać moja. ' Wiem, że co 
»ia hyc na ten czas moją pociechą, to bie­
dzę skutek z sposobu życia mego, a szcze- 
gotnwj z l„,j laski O poznól „ięc, p,,,,,,,! 
Wszechmocny Panie! aby ta nikczemna bryła 
Ciała mego, przez przyszłe podziemne więzJe- 
ie, przez zatęchłą i zbutwiałą zepsutość, 

Przez tę dogodną samemu robactwu pasze 
Oczyszczoną została z wszystkich brzydkości 
lecnot, tak, jak się oczyszcza brudne złoto 

W ognistćm żarzewiu. Dopomósz mi najspra­
wiedliwszy Sędzio! abym w ów wielki dzień 
Przed twojćm i wszystkich narodów obliczem, 

czyslcm ciele, godnćm błogosławieństwa 
"ego, mógł stanąć. Dopomósz, abym wsku- 
ok tej cudownej odmiany, uzyskał upra­

gnioną łaskę i został umieszczonym wspólnie 
«“s/ą moją, w tej najszczęśliwszej krainie, 

. której nieskazitelna świetność społem z 
Mieszkańcami swemi, wieczystćm toczy sie 
'°łeni9 gdzie się najradośniejsza szczęśli- 
osc, ani, potysiąckrotnie upłynionych wie­

rch wieków, mckończy.

4’
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G’ly K. ipïewa Ite miss^ est , a p tém 
lud zegna i czyta ostatnią Ewangelicy

UWAGI
P. Jezus rozkazawszy rozejść się Apostołom na cały 

Świat, opowiadać jego naukę, dał im ostatnie 
błogosławieństwo i wstąpił do nieba.

MODLITWA.

nieskończona pociecho moja Zbawicie- 
Po rozwaieniu męki twojej, tej niepoję- 

i mi tu msza św. 
lecz w żywym wysławiła 

mogęż zataić nieporównane w duszy

lu!
tej łaski odkupienia, którą mi tu msza św. 
lubo bczkrwawnie, I

mojej wzruszenia i przepełnione uniesienia 
radości? Ach, choćby się najogromniejsz,e 
nieszczęścia uwzięły na mnie i chciały zathi*  
mić we mnie do ostatniej iskierki wszystkie 
nadzieje pociech w życiu, to niezdołają za*  
gładzić tej jednej zawsze w mein sercu ża­
rzącej radości, że ciebie Zbawcę mojego wV- 
znaję! Ze wyznaję ciebie i tego samego, kl<r 
rego Apostołowie naukę, życie i śmierć, od*  
ważnie i mężnie najdzikszym nawet narodoH1 
wewszystkich prawie świata okolicacli opowia*  
dali. Zaiste! choćbym nigdy żadnej na tej 
ziemi niedoznał przykrości i nędzy, owszeUM 
choćby do mnie wszystko należało w świecić 
czem się słabość, łakomstwo i chciwość zdra­
dliwie łudzi, choćbym rozkazywał wszyslkh11 
i każdy mnie ochotnie, lub bojaźliwie 

chał; wszystko to najnikczemniejszćm tylko 
jest cieniem, w porównaniu z tein wzniesie­
niem uczucia pociechy dla serca mego, po­
ciechy! która całą duszę i całą istotę moję 
w najognistszych obejmuje zapałach radości, 
iż ja twoim jestem wyznawcą, a ty moim Od­
kupicielem; tym odkupicielem, któryś ocho­
tnie wypełnił wolę przedwiecznego Ojca i wy­
lał krew swoję za mnie. Któryś się przeniósł 
do nieba, abyś mi i w tej ostatniej najświęt­
szej sprawie dał poznać, że i ja, co cię wy­
znaję, gdy będę stateczny w wierze, posłu­
szny twym rozkazom, wdzięczny twym na­
tchnieniom i łaskom, że i ja pójdę, po za­
kończeniu tu trudów około dopełniania woli 
twojej podjętych, za tobą do niebieskiego 
spoczynku.

O osiągnieniu tego świętego spoczynku, 
tego najpożądańszego odetchnienia po przy­
krej podróży ziemskiej, nigdy niewątpię! bo 
hii do niego zawsze twoja o Panie najłaska­
wsza pomoc przewodniczy. Pomoc mówię, 
która wspiera moję wiarę i moje uczynki.

szak mogęż zataić własne sławienie się 
twojemi od samego dzieciństwa łaskami? Bło­
gosławiłeś ty swym Apostołom każdokrotnie, 
deś ich tylko po swćm zmartwychwstaniu od­
wiedzać raczył: Pokój wam—pokój mój daję 
Wam — mówiłeś. Te święte i częste wyrazy, 
'hire się o ich odbijały uszy, utwierdzały ich 

twej łasce i wierze. Ale dla mnie, oka-
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zalszą dobroć swego błogosławieństwa obja­
wiasz. Apostołów powołały do łaski i wiary, 
twoje nauki i cuda, a obecność twej osoby 
złączyła pobożność i cnoty ściśle z ich po­
wołaniem. Lecz ja, ach, niewysławiona do- 
brocio! przez chrzest św. wezwany zostałem 
do łaski, do bramy wiary, wtedy to właśnie, 
kiedym jeszcze niebyt godzien poznania jej 
świętości, kiedym jeszcze był najnieudolniej- 
szym do zasług na tak wielki dar; bo oto 
wtedy, gdy co tylko z nikczemności się zja­
wiłem na ten świat, corn równie był niedołę­
żny i słaby jak cień własny! tyś mię już 
wtedy uczynił godnym liczenia się do grona 
wybranych.

A nakoniec, w tej to wierze dopomagasz 
mi Zbawicielu, dotąd żyć i w niej się cie­
szyć; bo wszakże wiedziesz mnie do cnót ście- 
szkami tysiącznych swych wzorów, udzielasz 
mi szczodrze Sakramentów, zmacnia jących 
duszę i ciało w bogomyślności i obowiązkach» 
Ach, jakież ci dusza moja zdoła wynurzyć 
uczucia chwały, za tak nigdy niewywdzięczo- 
ne łaski i błogosławieństwa, niepojęty w do­
broci Panie! Radość moja z wiary, jest ra­
dością czystą. Ta święta wiara zapewnia ml 
prawdziwą przyszłego życia szczęśliwość. Ona 
mi drogę do tej szczęśliwości z wszelkich za­
wad uprząta. Twoje prześladowcze życic? 
twoja krew najdroższa do ostatniej kroph 
wylana i sama śmierć twoja, zapewnia pokuj 

duszy mojej. Przyjmnijże o najłaskawszy 
Panie! tę najczulszą pociechę moję, którą 
mnie święta napełnia wiara; a pozwól mi 
w niej żyć, dopomósz mi łączyć z nią bogo­
bojne czyny. Pobłogosław mi, abym tak 
w twojej świętej wierze żył i umierał, abym 
cię w drugićm życiu godzien był oglądać z tą 
radością w istocie, z jaką cię tu pociechą i 
nadzieją poznaję przez wiarę. Amen.

——

MODLITWA
Wieczorna.

„Sprawiedliwości twoich strzec będę; nie 
opuszczaj mię do końca.4* Psalm 118.

^Oobrotliwy Boże! w najczulszćm wyznaję 

Sercu, żeś ty sam mną i mojemi wszystkiemi 
sprawami rządził w dniu dzisiejszym aż do 
obecnej chwili. Tobie ja na zawdzięczającą 
chwalę wszystko, co mi tylko było pożądane 
i miłe, polecam; co mnie zaś smuciło i mar­
twiło, racz przyjąć za grzechy moje. Żałuję 
o Panic ! za wszystkie przewinienia dnia dzi­
siejszego. Przebacz mi niebaczne ułomności 
Całego życia; a pozwól, niechaj w twojej 
*asnę łasce. Najświętsza matko Zbawiciela 
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mego, najgodniejsza opiekunko wiernych! ufny 
w twojej przyczynie, błagani cię; spraw, aby 
mi się noc dzisiejsza, niezamieniła w okro­
pną noc wieczności. Aniele, bądź moim nie­
odstępnym obrońcą, i tak piastuj duszę moję 
w niewinności, abym niezasłużył na śmierć 
naglą; ale abym powstał jutro na chwałę 
tej szczodrej Opatrzności, która mi cię z» 
Stróża przeznaczyć raczyła.

„Panie, Boże zbawienia mego! niechaj mo­
dlitwa moja przyjdzie przed obliczność two- 
ję; nakłoń ucha twego ku proźbie mojej.“ 

Paulin 87.

ROZMYŚLANIE
Wieczorne.

nW wieczór — będę opowiadał i wysła­
wiał Pana.“ Psalm 45.

^13ielki Boże! jedno wspomnienie na do­

broć twoję, już głębokiein uczuciem przej­
muje duszę moję; a w jakiinże się tu niema 
zanurzyć odmęcie cudu myśl moja, gdy so­
bie w tej wieczornej chwili wspomnę niezli­
czoną mnogość łask, których wszystkie dni 
od czasu życia mego, społem z dniem dzi­
siejszym, jawnemi są świadkami? Każdy dzień 
równie jak dzisiejszy upłyniony, ważną jest 
Częścią życia mego, gdyż mi go użyczyłeś 
dla dopełniania powinności i na zasługi po­
trzebnych błogosławieństw. I chociaż z liczbą 
dni moich zwolna się zmniejsza czas życia 
mego, twoja jednak łaska najdobrotllwszy 
Boże, niezmniejsza się nigdy, rozszerza się 
Owszem aż na życie moje wieczne. Każda 
dziś chwila mogła mi się była dzielić na po­
myślność lub nieszczęście, na życie lub śmierć 
tiagłą; twoja tylko łaska jest dla mnie nigdy 
Oierozdzielną. Twoja łaska równie mnie nie­
godnemu jako i godnym, dzień dzisiejszy 
dość szczęśliwie przeżyć pozwoliła.
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Najokropniejsze tysiączne wypadki i nie­
szczęścia, dolegliwości i zmartwienia, które 
nieprawości juz dawno, a szczególnie dziś 
na mnie ściągnąć może były powinny, tyś 
jednak wejrzał jeszcze na mnie litości wćm 
okiem, i częścią mi one zmniejszyłeś, częścią 
je oddaliłeś ode mnie. Tyś mnie dopoma­
gał, i ty opatrywałeś mnie w tern wszystkiemu 
coś mi widział niezbycie potrzebnego.

O gdzież zdolność sławienia tak nieskoń­
czonej łaski twojej najszczodrobliwszy Panic! 
Sama nieśmiałość pochodząca z oziębłej mi­
łości ku tobie, unikczemnia wyrazy, niweczy 
moc czucia i osłabia głos języka ku chwale 
twojej. Ach naj miłości wszy i najcierpliwszy 
Boże! ty tylko mnie sam najlepiej miłujesz? 
ty sam tylko dotrzymujesz mi coś obiecał? 
że, proszącym dasz laską i prôxb ick wysłu­
chasz» Ty nawet więcej dajesz, niżeliś obie­
cał. Ty prócz tego o co cię dziś błagałem? 
wieleś mi udzielił i takich dobrodziejstw, o 
które cię prosić zaniedbałem. O z jakićmże 
tu zapłonieniem przychodzi mi się zastano­
wić w obecności twojej wszechmocny Panie? 
i w obecności własnego sumienia, na które 
zawsze patrzysz i które ci najlepsze daje 
o mnie świadectwo! O jakże mi drzącem 
tchnieniem, jakże mi jąkającym i plączącym 
się językiem trudno tu wymawiać, żem cl 
się dnia dzisiejszego podobno z wielu wzgk*  
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dów stał niewiernym 5 żem ci niedotrzymał 
obietnic życia podług twej woli i mojego 
powołania; żem się stał nieczułym na łaski 
twoje pobudzające mnie do życia podług

Ach! jeżeli ta mgła doczesności tak mnie 
Opanowała, iż ml odjęła pilną pamięć na 
to, czyli dzień dzisiejszy nie będzie ostatni 
z przeznaczonych dni życia mego? i jeżeli 
dla tego w błędach niecnot wczorajszych 
przetrwałem dziś spokojnie, mało albo nic 
nieslawszy się lepszym? jeżeli i dziś te same 
namiętności rządziły mojćm sercem, co i w 
dniu wczorajszym, i te same nałogi złego 
tłumiły we mnie i truły bogomyślne czucia 
i myśli? jeżeli i dziś rozwiązłość nieznalazła 
W św. wierze skały swego się rozbicia i pla­
miła imię moje chrześciańskie? jeżeli i dziś 
Wzrok mój na wzory religijne ociemniał, je­
żeli słuch mój na zbawienne napomnienia 
stępiał, jeżeli czucie moje na łaski niebie­
skie skamieniało? jeżeli i dziś na glos su­
mienia niemiałem względu 1 usta jego niepra- 
Wościami zawierałem? jeżeli posiłki ciała za­
mieniałem i dziś w zbytki trujące ciało i du­
szę? jeżeli nie tylko tobie mój Boże, byłem 
hie miłym, ale i ludziom stałem się gorszą­
cym, przykrym i szkodliwym? jeżeli i dziś 
Wszystkie mowy i sprawy moje objawiały i 
stwierdzały moją zgroźliwą lekkomyślność i 
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małowierność, i jeżeli mi niesprawiły bojaźm 
przed tobą, ani wstydu przed światem, a je­
żeli te same wszystkie skazy i dziś we mnie 
dojrzałeś wszechmocny Stwórco? to wspo- 
innij na mnie najdroższą krwią Zbawiciela 
odkupionego, a lituj się nad moją niedolę; 
żnością! Przebacz nieezutości i niepamięci 
mojej, a odpuść grzechy niedopełnionych 
obowiązków moich. Bądź mi nieodmiennym 
w zwyczajnej dobroci twojej, a nie patrz na 
niestateczność moję. Niech się utai w łonie 
miłosierdzia twego moja wszelka nieprawość, 
niedbalstwo w obowiązkach i niewdzięczność 
oziębłego lub złego zażywania łask tak s/.ezO- 
drze mi do zbawienia udzielanych. Udaruj 
mnie żywszą mocą czułości, abym poznał mo*  
je błędy i opuszczenia, abym poznał srogośc 
gniewu twego i okropność kary za grzechy 
czekającej.

O Boże! jakże prędko słaby głos niego­
dnych ust do twego przechodzi miłosierdzia- 
Oto w tej samej chwili, gdy jeszcze niedo- 
mawiam mych błagań o łaskę miłosierdzia 
twego i o łaskę poznania własnego ciężaru 
nieprawości, a już się rozkwila i kruszy z żalu 
serce moje za znieważenia ciebie, ciebie naj*  
dobrotliwszy i naj miłości wszy mój Ojcze- 
Ale przebacz, że ja cię śmiem tém nazywaj 
imieniem. Marnotrawnym ja jestem synciu) 
ale patrz, serce moje wraca do ciebie.

Oto samo to roskoszne słońce, które 
okrąg ziemi zwolna już przede mną ukrywa, 
spogląda ono niejako szczątkiem smutnego 
Wzroku swego na mnie, aby mnie przestrze­
gało o podobnym losie, że i mię może tej 
nocy ziemia ogarnie zasłoną wnętrzności swo­
ich i osadzi w krainie umarłych. Ale któż 
mnie zapewni, czyli nie w krainie wiecznie 
nieszczęśliwych? Smutna przeto dusza moja, 
błaga cię mój Boże i najsprawiedliwszy Sę­
dzio, o dalsze jeszcze życie, abym mógł na­
prawie to wszystko, co w oczach twoich jest 
dla mnie szkodliwém, i abym mógł mieć je­
szcze czas do poszukiwania łask twoich, któ­
re tu na tym niestatecznym świecie w chwa­
ście niecnot zagubiłem. Oto ten sam słońca 
schyłek, zmieniając swe promienie raz w bla­
dą, drugi raz w krwawą i niejako łzami 
lśniącą postać, przeraża serce moje boleścią 
i wzbudza rzewliwy jęk za dzisiejsze i wszy­
stkie zdrożności moje. Ten uprzejmy blask 
dzienny, już mocno nurzący swe ostatki świa­
tła pod posępną wieczoru tego zasłoną i 
oczekujący swego skonania, o jakże przebu­
dza moję gnuśność! O jakże roslrzeźwia 
moję uwagę, i zrywa mi z rozumu owę lar­
wę, pod którą się ukrywa nieprawość! O 
jakże rozumowi memu nadaje skromne świa­
tło poddania się pod moc prawd świętej rc- 
ligii! Ten umierający dzień, o jakiż wzru­
sza we mnie powir skruchy, abym nicskonal 
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bez łaski odpuszczenia win moich! Ten mó­
wię, dnia dzisiejszego koniec i ten ostateczny 
jego wdzięk chmurą przyśpieszającej nocy 
przyćmiony, o jakże ocuca drzymiąee sumie­
nie moje, zmorzone zgrozą nieprawości! Ach, 
i jeszczcżbym się miał upadlać i być nie­
czułym na własne nieszczęście? i jeszczcżby 
mi się miało podobać dłużej cierpieć we­
wnętrzne zgryzoty? jeszczcżby mnie miało 
co zatrzymować w zapędach tobie nieprzyja­
znych, odwieczna i nieustająca miłościo mój 
Boże! Ciebie ja lepiej już chcę znać i wdzię­
czniej uwielbiać. Przeto ja się dziś tobie 
całkiem z duszą i z ciałem polecam i w opie­
kę oddaję. Ufność moja w miłosierdziu two- 
jćm spokojnym mnie już teraz czyni na 
wszystko, cokolwiekby duszy lub ciału me­
mu szkodliwem być miało; a tćm więcej się 
ożeżwiam nadzieją łaski twojej, że stanowię 
szczerą poprawę życia mego, gdy mi go je­
szcze jutro nieodmówisz. Czając jednak nie­
ustanną boleść ran grzecbowych i bojaźń go­
dną zemsty, powtarzam błaganie moje do 
ciebie Rządzeń pociech i smutków, do ciebie 
Pana życia i śmierci; lituj się nade mną, a 
pozwól, aby ten czarny pomrok i te grube 
cienia nocnej puszczy, które mnie tu otaczają? 
aby te dały mi tylko dowód zwiększającej 
dobroci twojej, aby te dogadzały tylko krót­
kiemu spoczynkowi memu, aby te nieotoczyły 
mnie wieczną nocą. Racz mnie owszem zacho*  

«e 8T

wać i tej nocy od wszelkich nieszczęsnych 
Wypadków7, zmartwień i chorób. Zrządź ła­
skawie, aby mnie xscn dzisiejszy pokrzepiał, 
iżbym jutro powstał zdrów i czerstwy, i 
abym nowemi ożywiony siłami, mógł ci we 
wszystkich obowiązkach moich jak najwier­
niej służyć.

„Nieba opowiadają chwałę pańską; dzień 
dniowi, a noc nocy podają wiadomość o 

nim.66 Psalm 19.
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PIEŚŃ
IK ieczoMia.

„Będę chwalił imię Boże pieśnią, i wielbić 
go będę chwałą.u Psalm, 6S.

Suź niebieskie sklepienia,
Świetny blask zmieniły;
Już ziemię okryły, 

Smutne pomroku cienia.
Mnie, jakież w tę noc czeka 

Stwórcy przeznaczenie ? 
Ach, na to wspomnienie, 

Zimny dreszcz zraża człeka»

Podobno nas tysiące, 
Co snem dziś spoczniemy, 
Więcej nie ujrzemy,

Jak ranne wschodzi słońce.
Lecz ty Boże, panujesz 

Sam nad dniem i nocą; 
Legniesz ten niemocą, 

Kim się sam opiekujesz.

Do ciebie me westchnienia
Ufnem sercem wznoszę,
I o to cię proszę, 

Nie opuszczaj stworzenia.
Wiem, że za znieważenia 

Tak dobrego Pana, 
Wnet śmierć niespodziana, 

Pcha na sąd potępienia.

Ach żal za grzech łzy leje, 
Sprawiedliwy Boże!
T\ś litości zorze, 

Wejrzyj na mą nadzieję!
Twej polecam się pieczy 

I Twojej obronie; 
Niezginę w twëin łonie 

Stróżu, sędzio człowieczy.

Wszech nieszczęścia dotkliwe 
W śród ponurej nocy, 
Pokonaj w swej mocy, 

Zniwecz zdradziectwa mściwe.
Snem znurzone powieki, 

Pozwól wielki Boże! 
Niech jutro otworzę,

Bym niezginął na wieki.
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ROZMYŚLANIE
Adwentowe.

„Do ciebie wzniosłem duszę moję Boże mój
— albowiem wszyscy, którzy cię oczekuję, 

niebędę zawstydzeni.“ Psalm 24.

o ciebie sprawiedliwy i cudowny Boże! 
z prochu nikczcmności mojej unosi się dusza
moja, aby ci cześć powinną złożyła. I od*  
rzuciszżc tę śmiałość głębokiego ci wyznania 
i podległości? O, tej wielkiej nieśmiertelnej 
istocie, tyś dał czucie powinności znania cie­
bie. Tyś jej dał przenikliwość władzy two­
jej nad sobą. Śmiałość i moc jej unoszenia 
się przed twoje oblicze, twoja w nię wlała 
łaskawość ! — Lecz kiedyż zasłużyłem na tę 
łaskawość? Niewierni— Wiem tylko, żeś ty 
sam wiekuisty Boże, początkiem wszelkiego 
dobra i łaskawości. O, zkądże więc zacznÇ 
sławienie twoje, zkąd zacznę wielki Boże li*  
czyć cuda twojej dobroci, którą mnie unosisz 
i ożywiasz, jak wiosenne słońce ożywia i 
u wesela przyrodzenie? Od wielkiej chwili 
utworu pierwszego człeka, niechcialeś go ty 
mieć a mnie w nim niechciałeś widzieć podłą 
bryłą i martwą lepianką, lub czułym owa­
dem, bez czucia ciebie i znania ciebie. Stwo­
rzyłeś go wspaniałym wielkości twojej obra­

zom ; zbogaciłeś go wolną i wieczną duszą. 
Policzyłeś go w poczet aniołów'. —. Tyś go 
Wraz z wszyslkiemi pokoleniami wzniósł mi­
łością swoją nad aniołów. — O, jakąż uprzej­
mością powagi i szczęścia upaja się dusza 
ha samo wspomnienie owego cudownego za­
kresu, kiedy dwa pierwotne utwory z pośród 
Wszelkiego świata utworu, nieporównanej do­
broci twojej pozyskały pierwszeństwo? Kiedy 
ten pierwszy szczep ludzkiego rodu uniesio­
ny wyższością miłości twojej nad całe przy­
rodzenie, bujał w raju jak cedr na libanie? 
Kiedy rozkosz i szczęśliwość ziemskiego raju, 
stawiała go obok szczęśliwości anielskiej? O, 
kiedy sobie wspomnę fen szczep, z którego 
czysta i niewinna rozkosz, prawa i trwała 
szczęśliwość w odradzaniu od tysiącznych do 
tysiącznych przechodzić miała pokoleń, mo- 
gęż się pojąć zdziwiony nad laską bez za­
sług? Ach, tuby się chyba trzeba wyprzeć 
rozumu, lub się obłąkać, aby nieuznać miło­
ści twojej wielki Boże!

Ale jakże się wzdryga serce, gdy się 
myśl zapuszcza w owe straszne zepsucia i 
hędzy koleje, gdzie ci pierwsi ludzie szczę­
śliwi i święci, śmieli wolność szczęśliwości 
przewrócić, i na własną jej użyć zdradę i 
Zgubę? że ci poważyli się łamać prawo twoje 
0 Boże, niepomnąc, iż przerwą tamę dobroci 
twojej, a potok gniewu twego wyleje się na 
nich, aby obiecaną ich zniweczył szczęśli­
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wość ! Lecz nacoż krążę w odległości uczci*  
ciów własną mijając boleść? Dosyćże prze*  
rażać mi się nieszczęściem tych dwojga wy*  
bornych a niewdzięcznych utworów, co zbyt*  
kiem i trwonieniem wolności, splamili imię 
twoje Pańskie, i starli z siebie znamiona pier*  
wolnych błogosławieństw? Samisz oni nie*  
szczęśliwi? Ach, nad własną dolą, którą 
w ich spadku dzierzą, żalem zwąllone kraje 
się serce! Opłakuję to smutne mnie i ty*  
siącom przeznaczenie! Straszne ich karanie, 
jak zaraźliwy pomór, całe ludzkie opanowało 
pletnie! O, nie na ciebie ja jednak myślę 
wywierać żale mój Boże! Na tę karę sam 
człek każdy w osobie owych niebacznych 
przodków zasłużył. Każdy przez wielkość ich 
wykroczenia okazał ci się w nich gorszym od 
zwierząt i owadu, bo i te utwory nikczemno*  
ścią ci swoją ulegają ; człowiek tylko rozumny 
i wolny, jest ci niestały i krnąbrny. Nie ty je*  
steś wynalazkiem ludzkiej kary i nędzy, ludz*  
kiom ona jest dziełem; złe użycie wolności, 
jej jest narzędziem. Bo nie nato ty dałeś 
byt i wolność pierwszym przodkom, abyś ich 
zdradził i zgubił, i aby w tej nędzy ska*  
lane ich pletnie wiecznie jęczało; ale aby oni 
w potomności, a potomność ich w potomno*  
ściacli odradzała się zawsze szczęśliwa i blo*  
gosławiona. Dla tegoś był zamknął przed 
nimi zguby przepaść^ otoczyłeś ją wszystkie*  
mi okropności postaciami, gdyś określając ich 

Wolność, zagrzania! strasznym prawa zakazem. 
Lecz rozbujała ich wolność, wszystkie prze­
łamała zawady. Nierozsądni, nieskromne ścią­
gnęli ręce do zakazanego owocu. I niestety! 
Schwyciwszy za owoc, schwycili za klucz, i 
otworzyli bramę do nędzy i nieszczęść sobie 
1 całemu rodzajowi ludzkiemu.

O zgrozo! podła wola człeka nieulękła 
się wywrzeć burzy przeciw woli Wszechmo­
cnemu. Słaba lepianka poważyła się targnąć 
na Stwórcę. Ale ta, o straszna sprawiedli­
wości! pokonana, odniesła surowym wyro­
kiem ranę niezagojonćj nędzy życia tego, i 
ranę smutku wiecznej straty najmilszego pra­
wodawcy i Pana. O, któż srogość wyroku 
tego, któż ciężkość zniewagi Boga i okro­
pność ukarania ludzkiego wypowie? Masz 
serce tyle czułości do tak żywego wynurze­
nia żalu, któryby wyrównał krzywdzie Bogu 
Wyrządzonej? Albo masz język tyle dziel­
ności do takiego wyrażenia smutku, któryby 
istotnie winowajczym wyrównał cierpieniom? 
Łzy! ach łzy, które uczucie z serca żalem 
i smutkiem zmiększonego wyciska, najlepiej 
to wyrazić mogą. Ale ani lez potoki, ani 
najgorętsze modły, ani najsroższe cierpienia, 
ani najznakomitsze cnoty wiekami trwałe, nie- 
byhby zdolnymi środkami uniewinnienia człe­
ka. Bo cóż tę pochłoń sprawiedliwego uci­
sku i kary odmienić i naprawić mogło? Spra­
wa to jest nadludzka. By zadów olnić spin- 
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wicdliwości Stwórcy, by cnotom, uciskom, 
cierpieniom i Izom ludzkim nadać dzielność 
pociechy skuteczną, trzeba było pośrednika 
równego Sprawiedliwemu.

Tyś o Stwórco! ogarniony jękami swego 
utworu, uchyli! zmarszczone grzechami ludz- 
kiemi powieki, i okiem ojcowskiej litości na 
nieszczęśliwych wejrzałeś. Ty, abyś dowiódł, 
żeś człeka na to stworzył, iżby udział twej 
szczęśliwości wiecznym posiadał prawem ; abyś 
okazał właściwe Ojcu stosunki, że karzesz 
nieroztropne i krnąbrne dzieci jako Ojciec 
sprawiedliwy, i żc znowu nad rozkwilonemi 
za swe błędy, rozrzewniasz się jako Ojciec 
litościwy i łzy ich ocierasz; żebyś okazał, że 
dobroć twoja przemaga nad sprawiedliwością; 
przyobiecałeś tu zesłać Syna swego, abv ten 
w przybranćm ciele ludzkićm, poniesioną mę­
ką naprawił, co rozkosz wolności śmiertelni­
ków zepsuła, aby ci dług należący za naród 
ludzki, od ostatniego aż do pierwszego po­
kolenia wypłacił, i od zasłużonej wiecznej 
odkupił go kary.

r Wielki Boże, niepojęta milościo ludzi! 
Wyniosłych aniołów raz tylko gniew twój 
dotknął, i zginęli na zawsze; dla nich speł­
zły nadzieje na wieki. Człowiek przecież stal 
się godniejszym miłości twojej. I mamże się 
zapuszczać w odmęt badań? Manili się 1> 
owym bolesnym mężem pytać: „dla czegoś 
tak w miłości swojej wywyższył człeka?.“ — 

Ach, dość mi na tćm coś mi objawił, żeś 
jest Bogiem i Ojcem ludzi najłaskawszym; 
i w pokorze zbawiennej radości, uwielbiam 
miłość twoję! Gdyś ty raczył owym wstecz 
odległym ludom, zabłysnąć przez Proroków 
tą iskierką miłości i nadziei odkupienia, o 
jakże się nagle porwali z przywalin rozpaczy, 
ku uwielbieniu imienia twego! O ileż to 
Wezbrało potoków z owych rzęsistych łez ich 
radości i olęsknienia w oczekiwaniu obieca­
nego Zbawcy! O jakże się te ich łzy w sku­
pionych wyziewach gorących modlitw i bła­
gań, jako nawalnc obłoki wznosiły przez cztć- 
rytysiące lat pod niebiosa majestatu twego 
Panic, aby przyśpieszyły przyjście Pocieszy­
ciela! Tyś przeto ludowi temu już wcześnie 
Uchylił podwoje miłosierdzia swego. Tyś 
Owemu ludowi gorycz grzechu pierworodnego 
Osłodził nadzieją. Tyś ten lud pragnieniem 
odkupienia już częściowo od skazy pierworo­
dnej uniewinnił, a zupełny skutek ich nadziei 
Wyjścia z odchłań zatrzymania i wkroczenie 
W bramę wiecznej radości, spełnieniem oku­
pu i przez samego ich zbawcę, powitanie 
Boską swoją łaską i słowem zakreśliłeś!

Oby te wszystkie owych ludów uczucia 
W moje zebrały się serce, abym i ja dziś ży- 
Wîéj mógł łączyć z nimi radość i wielbienie 
dobroci twojej litościwy Boże! Oby wszyst­
kie owych ludów i Proroków modły i głosy 
sławienia miłosierdzie twoje, moje piersi oh- 
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jqç i język mój wyrazić zdołał, abym i ja 
dziś skuteczniej dzielił z nimi godną ci cześć 
i nadzieję mojego zbawienia! Oby te ich 
smutki i wzdychania, oby te modły i pienia ko­
ścioła, ich wzorem tchnące, zmiękczały w tym 
czasie smutkiem i serce moje za grzechy mo­
je. Oby te wzbudzały w duszy mojej tęs- 
kność i pragnienie zbawienia !— Obym i ja 
w podobncm ich duszy i serca usposobieniu 
oczekiwał pamiątki narodzenia Zbawiciela, w ja­
kim oni oczekiwali jego rzeczywistego i oso­
bistego przyjścia! Obym oczekiwał niejako 
czasu sposobnego dopełniania niecnot i miary 
ukarań; ale jako dni łaską niebios uświęco­
nych, iżbym czcigodne« ich obchodem ze­
brał zasługi radości niebieskiej.

Wzywam cię łącznic z rozrzewnionymi i 
ufnymi, niegdyś ludy, z Proroki i kościołem, 
ciebie ja wzywam najwyższa Istrtościo, która 
tron na Cherubinach wspierasz; wzbudź moc 
miłosierdzia swego, a przybądź mi z łaską? 
Okasz mi drogi praw swoich, i naucz mnie 
ścieszek powinności, abyś mnie zbawił. Wiem, 
że teraz jest godzina powstania ze snu nie­
prawości: „noc rozpaczy spełzła, a zajaśniał 
dzień nadziei i Miśkiem jest zbawienie.u__Za­
chowajże mnie mocny Boże od niebezpie­
czeństw Utraty zbawienia. Ty, coś powiedział 
przez proroka do ludu Syonu, iż przyjdzie 
Pan zbawić narody, a chwała jego napełni 
serca ich radością; wznieć w duszy mojej 
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miłość tego Pana, miłość mojego zbawienia, 
abym się drogami czystego serca i myśli, 
zbliżał do obchodu pamiątki jego narodzin. 
0 ty, którego duchem są wyrzeczone te sło- 
Wa : „cieszcie się w Panu — i wcale się nic- 
Smućcie, w modlitwach tylko Bogu żądania 
Wasze przedstawiajcie,“ *)  racz skłonić ucho 
swoje na proźby moje, a czyń je godne 
chwały twojej i mojego zbawienia.

WZNIESIENIE
Nadziei ku Bogu.

„Bliskim jest Pan wszystkim, którzy go 
wzywają w'prawdzie.“ Psalm 144.

ktorcż dobro większe, która pomyśl­
ność godniejsza nad względy twoje Panie? 

którego szczodrobliwości prawa się rodzi 
^częśliwość i wiecznćm kwitnie latem? Cóż 
droższego nad owę przyjaźń i zbliżone do­
bici twojej oblicze, gdy czyje serce praw- 

1 z-iwą tchnie ku tobie miłością, i nadzieję 
**» twojej opiera litości? A cóż znaczy owa 
pozorna i mamiąca szczęśliwość, za którą ja 
^stokroć zapamiętale gonię, z której łona

*) Do Filip. r. 4.
5
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grzech duszę inoję w pochłoń przepaści po­
rywa? Znak to jest wiecznego sinulku! Prze­
cież gdy się w 
gam, gdy prze 
nad głupstwem, 
kości wejrzę na zrządzone ci spodlenia i nie­
prawości, gdy wejrzę na rany zadane mej 
duszy, i gdy śpieszę w przebłagalnym uczu­
ciu do miłosierdzia twego; ty nawzajem prę­
dzej postępujesz do mnie z pociechą, wy­
ciągasz Ojcowską prawicę, oswobadzasz mię 
Z toni odmętu i odradzasz mię nowej sobie 
przyjaźni. Ach, gdy myśl moja śledzi tych 
niezgłębionych łask tłumy, juz się dusza nie*  
pojmuje uniesiona nadzieją ku tobie Panti 
swojemu !

Owe pokolenia Adama pod prawami jesz­
cze zyjące, gdy uczuły powszechnej skazV 
ciężar i chłostę, gdy jęczały w niepokonanej 
zgryzocie, gdy rozpacz grzechowa niemi wstrzą­
sała jak silna burza, która wszystko obala i 
niweczy; gdy te znękane plemienia szukały 
uchroń y pod cieniem twojego o Boże milo*  
sierdzia, pokładały w tobie nadzieję zbawie­
nia, gdy zawierzały pismom i proroctwom? 
zapewniającym litość twoję ku swemu bie­
dnemu stworzeniu, gdy się rozczulały rado­
ścią na one najpożądańsze obietnice: -„Nieba 
się otworzą i spuszczą sprawiedliwego.66 * 
Tyś się łaskawym zbliżył do nich krokiem? 
gasiłeś znikome w sercach ich zapały, znie- 

r swej nicbaczności poslrze- 
d tobą cierpliwy Boże, drżę 

o dv okiem serdecznei <rorsz-

chęcatcś zgubne zepsutego przyrodzenia za­
pędy, natężeńsze w ich duszy odświeżałeś tę­
sknienie niebieskiego dobra, oświecałeś ich 
W błędzie, i utwierdzałeś w nich nadzieję. 
A zyjący i już zmarli otuleni nadzieją od 
Zatraty, i ukryci wr łonie miłości twojej, cze­
kali skutku odkupienia.

O cudowny przykładzie miłości ludzkiej 
Wielki Boże! niemiałżebym i ja przekładać 
cię nad wszystko, kiedy nadzieja w tobie, 
Wszystkie niweczy zapory niegodziwości, któ- 
l*e  wstrzymują przystęp twej łaski do duszy 
hiojćj ? I * jaz w nadzieję miłosierdzia twego 
hiam się dopuszczać tego nieskończonego 
spodlenia, abym bydlęcćm tylko krwi poru­
szeniem liczył chwile znikomych zapędów, 
kez zadrżenia na wieczność? gdy ty wszech- 
hiocnćm okiem przenikając słabości moje, 
Wszelkie na mnie zlewasz pomoce! Ach sa- 
hio wspomnienie na tę twardą i wyrodną 
niewdzięczność, wstydem serce płonie i smut­
kiem duszę przeraża, â całą istotę inoję 
W zupełnej i nieskończonej nadziei unosi ku 
bibie najdobrotliwszy Panie! Ufam, ze choć 
hajwięl tszy jestem zbrodzień, a z nadzieją 
ściekam się do ciebie, ty nieodrzucasz nę- 
lb-nego; ty się zbliżasz do mnie, abyś nie­
szczęśliwemu dał schronienie na łonie swo- 

Jakikolwiek bądź rodzaj nikczemności 
1 Zepsucia mego, które mię zdradniczem igrzy­
skiem od nędzy do nędzy wiedzie, wyprzedza 

5*
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prawe szczęście i już co tylko w następnej 
chw.li ma się stać wiecznym łupem duszy 
mojej; nadzieja przecież wstrzymuje zgubę 
moję. Jeżeli się kiedy wznosi gniew twój 
na innie, to się wznosi jak letna burza, i ni­
knie jak ona. Burza przeraża, ale czyści po­
wietrze i użyźnia przyrodzenie. I gniew twój, 
gdy przerazi duszę nioję, gdy ją natchnie 
smutkiem i nadzieją; zniknie znowu, zamie­
niony w twoje ojcowskie miłosierdzie: O ja­
kąż ta nadzieja przynosi słodycz sercu me­
mu! Ona sama przystoi yvielkosci twojej, ona 
jest poyvinną daniną, ona jest godną odpłatą 
za łaski twoje miłościwy Boże! Ach ciebie 
ja wielbię, ciebie ja błagam, któryś stanow­
cze założył w sercu mojćm nasiona szczęścia 
lub nieszczęścia wiecznego, i wolny zostawiłeś 
wybór tego przeznaczenia. Ciebie ja jedy- 
no władny i najmiłosierniejszy Panic błagam, 
ciebie! Zbliż się do mnie robaczka swego, 
który nieraz roztargniony marnością, szemrze 
i śmiało się przed oczyma twojemi w krnąbr­
ności rzucając, zapomina, że na łonie miło­
ści i sprawiedliwości twojej oddycha, że su­
rowa prawica twoja natychmiast mię roze­
trzeć może; a naucz mnie, niechaj znam za­
wsze twoję moc, a moję słabość; twoję mi*  
łość, a moję krnąbrność. Władaj wolą mo­
ją; a uciszaj moje namiętności. Niechaj 
dusza moja zapala się nadzieją w tobie; nie­
chaj uciśniona grzechami dozna ulgi w ip1*
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łosierdziu two jem! Zbliż się do mnie o Pa*  
nie! a wraź mocne uczucia w serce moje; 
niechaj księga wiary Jezusa , którą wola two*  

k ja podała mi za prawidło życia, będzie za­
msze otwartą przed oczyma m oj cmi; niechaj 
dusza moja nieprzeslaje cię miłować i mieć 
W tobie nadzieję.

„Niech ufają w tobie Panie! którzy znają 
imię twoje, gdyż nieopuscisz szukających 

ciebie.66 Psalm 9.

MODLITWA
Adwentowa do N. M. Panny.

„Bądź pozdrowiona (Mario) łaski pełna, 
Pan z tobą btogosławionaś ty między nie­

wiastami.* 6 Luk. 1. u>. 28.
^Przejęty wielkością powagi w jakiej cię 

uvzcił Archanioł, o przenajgodniejsza Pani! 
W najszczerszym nachylony uczuciu, składani 

à ci uszanowanie. Niebiosa cię wywyższyły;
jnźbym ci się niemiat pokłonić? Wszyscy 
n°sicmy w duszy głębokie znamiona miłości 
®oga ? ale ty w tych względach nad wszyst­
kich słyniesz.. Tyś zbiorem łasi; jego; tyś 
^łlj dostojniej sza ze wszystkich niewiast; tyś
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się sama tylko siata godnym przybytkiem 
wcielenia przedwiecznego Słowa. Tyś to jest) 
o tobie to przepowiedział Izajasz: „z ciebie 
się objawi chwała Pańska—Mądrość najwyż­
sza— Jutrzenka światła wiecznego — król na­
rodów pożądany — oczekiwany Zbawca.66 *) —- 
lyś jest świętsza od Aniołów, boś się stała 
godną pozdrowień i chwały samych Aniołów, 
lyś szczęśliwsza nad wszystkie ludy, bo 
udział krwi twojej w Zbawcy, szczęściem jest 
ludów. O Bądźże ode mnie pozdrowiona naj­
świętsza Maryo! Chwała twoja niewymowna; 
bądźże jednak ode mnie uczczona najpełniej­
sza łaski Panno! Pan jest z tobą; ach, Pan 
i najbłogosławieńszy owoc twojego żywota, 
ten jest lobie najmiłościwszym. O wstawże 
się do niego za mną, aby mi się pozwolił 
cieszyć zawsze swoją najdobrolliwszą opieką} 
aby we mnie tę baczność i moc utwierdził) 
iżbym w kolei powołania mego nigdy nie- 
zbłądził i nigdy się niepotknął. Wspomnij 
o Skarbnico zbawienia ludzkiego, na owę ra­
dość, którą serce twoje w obliczu Elżbiety 
rozjaśniało, gdy cię znak cudowny upewnił o 
poczęciu i zrodzeniu Zbawcy światu, na ra­
dość owę: „wielbij duszo moja Pana — roz­
radował się duch mój w Bogu zbawcy mo­
imu **)  a spraw, niechaj i moja dusza unie-

*) Izajasz r. 45.
**) Łuk. r. 1, w. 46. —

i czynie tylko 
co św. wiara zaleca i uchwala, tylko to7 

jest zasługą zbawienia.
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Siona pragnieniem nieskończonego wielbienia 
Jezusa Chrystusa, zbliża się w bogomyślnej 
radości do obchodu wielkiej pamiątki naro­
dzin jego. Niech zniknie z serca mego świa­
towa namiętha i zgubna radość, a natomiast 
niechaj wzejdzie i zakrzewi się w nićin nieu­
stająca miłość Zbawiciela. Przez chętną i 
wdzięczną uległość twoję rozporządzeniom 
Bożem, spraw przyczyną swoją, o przenaj- 
chwalebniejsza Pani! abym i ja wzorem two­
im, obchody, obrzędy i zwyczaje wiary powa­
lał, jako skazówki zbawienia, jako przypo­
mnienia anielskie, iż prawdziwa duszy radość 
polega na łączeniu z czystą wiarą spraw czci­
godnych. Zrządź mi len najszczytniejszy do- 
Wcin. abym nicurniał myślić ani czynić l>lko 
to, * 1 * 1 ’ ł‘1L
Co

MODLITWA
Na uroczystość • Boxego narodzenia*

„Pójdźcie, radujmy się Panu/4 Psalm 94.

na j miłości wszy Zbawicielu! dusza moja 
Przepełnioną uniesiona radością, błogosławi 
dniu dzisiejszemu; temu dniu, który uroczy­
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ście odwieczną odświeża pamiątkę twego się 
naj pożądańszego światu narodzenia. Anioł 
zwiastował niegdyś w tym dniu niebiosom 
chwałę, a na ziemi ludowi dobrej woli, po­
kój oznajmił. O raczże mi i ty najłaskawszy 
Zbawicielu pobłogosławić, abym uznawszy wolę 
i pragnienie twoje uszczęśliwienia duszy mo- 
jc«h odrodził się z krnąbrnego, w pokornego 
i wdzięcznego sługę twego; abym dopełniał 
obowiązków wiary, którąś wraz z swój cm się 
objawieniem, światu objawiał, i do której 
mnie powołać raczyłeś; abym w tobie przez 
tęż wiarę i cnoty szukał na tej ziemi we­
wnętrznego pokoju; abym się przez, ten 
sposob stał godnym w czasie wspólnego 
cieszenia z mieszkańcami górnej krainy, i 
abym ci tam z całym orszakiem duchów nie­
bieskich głosił wdzięczną i wiekuistą chwałę»

„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokuj ludziom dobrej woli.66 Łuk. r. 2.

----- --------------------

modlitwa
Na, uroczystość św. Szczepana.

„Błogosławieni niepokalani.66 Psalm 118. 

niewysławiony i naj pierwszy wzorze 
niezachwianej wiary, Szczepanie święty! Tyś 

krwawy dał dowód miłości Jezusa ; tyś na 
pogrom zaciętych katów, nieugięte okazał 
thęztwo w obronie i głoszeniu jego boskiej 
nauki; tyś za niego chętnie oddał swe życic 
pod zgrożliwy pocisk kamieni, które się z świę- 
tokrackich rąk zapamiętalców, jak ogromny 
grad z czarnej chmury, na ciebie sypały $ 
tyś zraniony i zemdlały, upadłszy na kolana, 
błagał za swych zabójców Zbawiciela, które­
goś w otwartych dla siebie widział niebio­
sach, aby im niepamiętni i odpuścił zaciętość 
nieszczęsnej ciemnoty. Obym i ja, wysta­
wiając sobie dziś w rozrzewniaj ącein uczu­
ciu twoje błogosławione przykłady, podobną 
jak ty rozgorzał wiarą, podobną miłością 
Czcił Boga i podobnie szczerą chęcią szukał 
ubawienia. Obym i ja niezachwianym umy- 
słem i nieustraszonćm sercem, mógł w po­
trzebie oddać życie na utwierdzenie świę­
tych prawd wiary i na cześć imienia mojego 
Zbawiciela. Obym i ja czcił rozrządzenie 
opatrzności, która cierpi niedowiarstwa i zbro­
dnie, a przebaczając urągającym i potwar- 
com światło Jezusa, mógł skutecznie błagać 
łaski Ducha świętego o objaśnienie ich cie­
lnego umysłu, iżby poznali zdrożność obłą­
kania swego.

Przyczyń się za mną o wielki wrogów 
Jezusa nauczycielu i przykładzie, dzielny od- 
w*ccznéj  prawdy obrońco i męczenniku, Szcze­
knie święty! proszę, przyczyń się za mną 
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do tego Pana, któregoś w skutek swej wiary 
i miłości, widział po prawicy niebiańskiego 
Ojca w samej owej chwili, gdy grad kamieni 
na cię spadał; aby się tenże i mnie tu po­
zwoli! ujrzeć i poznać na tej ziemi, tojest, 
aby mi tu raczył udzielać łaskę i pomoc, 
do wytrwania w wierze, w po winnych jej cno­
tach i obowiązkach. Spraw, iżbym go wraz 
z tobą godnym był ujrzeć w niebie i wie­
czną mu się przypatrywać radością.

„Wspomóż mię, a zbawień będę.66 Psalm, 
118, Samedi 117.

MODLITWA 
uroczystość nowego roku.

„Okazała się łaska Boga zbawiciela naszego 
wszystkiemu ludowi, nauczając nas abyśmy 
zaparłszy się niezborności, trzeźwo, spra­
wiedliwie i pobożnie żyli na tym święcie.66 

do Ti/. r. 2.

oże wszechmocny! wyznaję, że z twojej 
woli ujrzałem światło słońca. Wielbię cię? 
iż łaska twoja wyprowadziła mię na ten wi- 
dokrąg, gdzie z przyjemnością podziwiam 
dzieła twej odwiecznej mądrości, i przeto

czuję chęć odfąd liczenia lat życia mego. Ale 
eóż jest ten pierwotny widok cudownej świa­
ta pochodni? Cóż zląd, że on mnie aż do • 
tej chwili rozkosznie ogarnia? Słodko on 
podchlebia ciału i sprzyja jego potrzebom j 
lecz bynajmniej dzielność jego niewystarcza 
ha korzyść nieśmiertelnej duszy mojej. O, 
pragnę liczyć życic moje od tej błogiej chwi­
li, w której się dusza moja przez chrzest 
odrodziła, a od której zacząłem należyć do 
liczby niebu przeznaczonych. Tyś mnie Zba­
wicielu, do takowego postanowienia podał 
bzór, któren mi dzisiejsza przypomina uro­
czystość; ponieważ tyś w ośm dni po swém 
brodzeniu zrządził jako Bóg, abyś jako czło­
wiek należący do grona sprzymierzonych Oj­
cu niebieskiemu, został znamieniem starego 
obrzędu na ciele napiętnowanym; a kościół 
Ppzejęty takim przykładem, uroczyście dziś 
tcti dzień obchodzi, i od niego lata na cześć 
^hienia• twego liczyć zaczyna. Ach wiem, iż 
w obliczu twojćm o Boże, najmilsze ci moje 
przymierze i jego odznaki, jakieini są, wiara 
1 7g’odne z nią życie, bo ony swym blaskiem 
Zgubne rozpędzają ciemności i tobie zrządza­
ją cześć powinną. Od tych ja znamion, któ- 
r° właściwe duszy mojej stanowią szczęśli­
wości przeznaczenie, i od dnia dzisiejszego, 
dóry mnie głęboko przejmuje i wzbudza do 

godności, zaczynam rok nowy, zaczynam 
zy bieg życia, zaczynam ci dalszą służbę.



Lecz udziel mi o dobrotliwy Panie, pomoc; 
a w całym tym roku błogosław mym zasłu­
gom, na nieskończone lata i wiekuistą szczę­
śliwość.

„Panie Boże zastępów! wysłuchaj modlitwę 
moję.u Psalm 83.

MODLITWA
jVa uroczystość śś. trzech Króli«

„Oto przyszedł Pan panujący; a królestwo, 
moc i władza są w ręku jego.“ Maluch. r. 3.

królu królów, Panic nieba i ziemi, Boże 
w cudach swej mocy światu objawiony! roz­
pływa się dusza moja w dobroci twojej. Pro­
mień łaski twojej, w gwiaździe zajaśniał dziś 
uroczy stojący m mędrcom. AV dowód nagro­
dy ich pragnień bliższego poznania ciebie i 
poznania obowiązków ku tobie, najmędrszy 
Kządzco wszech rzeczy! za przewodnictwem 
szczupłego światła gwiazdy, uczyniłeś ich go­
dnymi znalezienia Jezusa i oglądania w nim 
wielkie, nieskończone i prawdziwe światło 
świata, olęsknioną nadzieję i wieczną duszy 
pociechę. Racz wielki Boże! i moje nie­
udolne zmocnić uczucia, abym wszcchwieko- 
poninemi śladami dzisiejszych trzech króli 
z tobą królujących postępując, powinną skła­

dał ci chwałę i biegiem całego życia, w wie­
rze i cnotach szukał ukrytego skarbu zba­
wienia. Oni ci niepojęty świata gościu, Zba­
wicielu! złożyli w darze szczątki najznako­
mitszych swej podróży zasobów, złoto, mirę 
i kadzidło na pamiątkę i nieskończony dowod, 
ze ci się jako zbawcy i Bogu, oddają zdu- 
Szą, z ciałem i ze wszystkiem co im tylko 
na tej ziemi najmilszego; a kościół dla prze­
jęcia wiernych podobném uczuciem także po­
święca złoto, mirę i kadzidło, ^ ięc i ja ci 
0 Boże, w obliczu wszech obecności twojej, 
Zamiast złota, składam w daninie co mi jest 
Najdroższego i tobie najmilszego, tojest, skła­
dani i polecam ci moję duszę, moje serce i 
moje życie. Polecam ci moję wiarę, moję 
Nieskończoną w tobie nadzieję i miłość, i 
Zebrzę twej łaski o utwierdzenie we mnie 
tych uczuć niezachwianą wytrwałością. Za­
miast miry, polecani ci wszystkie moje życia 
przykrości; łączę je z krwawemi zasługami 
Zbawiciela, i błagam cię o pomoc zwyeięzlwa 
Wszelkich zawad w zabiegach i staraniach o 
wieczny pokój. Zamiast najwonniejszych ka­
dzideł, oddaję ci moje serce, i jego najgłęb­
sze uczucia, na twoje poświęcam uwielbienie; 
<l błagam cię w pokorne niedołężnego tej 
ziemi wędrowca, zmiłuj się, pobłogosław 
Wszystkie moje myśli i wszystkie duszy mo­
jej tchnienia, na godną i wierną ci służbę. 
Qby ta kreda dziś poświęcona, którą kościół
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dice mieć godłem potrzebnej życia niewin­
ności 7 a którą się dawnym zwyczajem pra­
wowiernych ? skreślają w mieszkaniach święte 
imiona trzech króli, Gaspara, Melchyora i 
Baltazara , oby tej mówię kredy biały cień 7 
wrażał w duszę moję chętne uczucia dla mi­
łości zbawienia 5 aby mi rozniecał w niej 
blask poznania i zachowania obowiązków 
chrześciańskich. Oby te imiona wielkich trzech 
mężów, wzniosłych wiarą i zasługami, sła­
wione dziś całym Zbawiciela kościołem, wzno­
siły i pomnażały we mnie pragnienia nabycia 
ich chwały. Oby mię wiodły drogą wiary 7 
oby mi przewodniczyły ścieszkami nauką 
świętego rzymsko-katolickiego kościoła zakre- 
ślonemi, abym wiarą i sprawami z wiarą zgo- 
dnemi nabywszy ziemskiej sławy, stał się go­
dnym przeniesienia się w błogosławieństwie 
do chwały i szczęścia wiekuistego.

„Zbliż Panie ucho swoje, a wysłuchaj.“ Psalm 85.

MODLITWA
Na uroczystość oczyszczenia N. M. P.

oze wszechwładny! wszystkie stworzenia 
pełne są znamion, iż twój cm obchodzą się 

„Rozlała się wdzięczność po ustach twoich, dla 
tego cię Bóg błogosławił na wieki.“ Psalm 44.

prawem. Całe przyrodzenie gęstemi skreślone 
śladami, iż odwiecznie twojein ulega rozrzą­
dzeniem. A ja rozumem i duszy nieśmier­
telnością nad wszystkie utwory wyniesiony, 
niiałżcbym się uchylać od praw twoich? Miał- 
Zebyin dumnym pozorem oświaty różnić 
się od innych i wyłączać się od wspólnego 
Wszystkiem tobie i prawom twoim posłuszeń­
stwa? Albo mialżebym się samolubczćm oma­
miać podchlebstwem, i sądzić się niewin­
nym?— Ach Boże! wstydzę się wspomnienia 
na czyny moje, bo mię oskarża sumienie, iż 
Olało czyniłem podług woli i praw twoich. 
Oziębłość w obowiązkach ku tobie, głęboko 
przeraża duszę moję.— O, ta zgubna ozię­
błość snuje mi się tu teraz w myśli, gdy 
Sobie stawiam na uwadze bogobojny przykład 
dziś uroczy stającej najświętszej Maryi! la 
najczcigodniejsza i najniewinniejsza Pani, w 
poczęciu i powiciu Jezusa najmniejszej nie- 
nległa skazie cnoty panińskićj ; przecież w 
czterdzieści dni po wydaniu światu Zbawi­
ciela, udała się do kościoła, aby dopełniła 
tego wszystkiego, czego ówczesne slaroreli- 
Rijne prawo wymagało.— O wzorze miłości 
^oga i praw jego Maryo! zawstydź i przeraź 
Svvym przykładem moją. gnuśność w bogo- 
bojności, i oraz zrządź swą dzielną przyczy­
ną, aby serce moje podobną tobie zawsze 
Pnłało chęcią pełnienia praw wiary i nauki 
Zbawiciela. Niech cię wieńczy nieskończona 
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chwała Maryn! Boś ty podług przepisów Moj*  
rzesza, stawiła dziecię Jezusa w kościele, po­
leciłaś go Bogu, złożyłaś mu za niego na 
ofiarę całopalenia dwoje synogardlicj gdzie 
się stałaś pobudką drugiego dla innie czułego 
przykładu, bo starzec Szyman poznawszy tam 
w malin kim chłopięciu wielkiego zbawcę i 
Boga, którego z nieskończonćin otęsknieniem 
pragnął doczekać i oglądać, w rozczulonej 
radości uchwyciwszy go na łono, wielbił Bo­
ga, i czując się juz szczęśliwym, błagał go 
o ostatni kres życia. Taka to radość powo­
łania mnie do wiary Jezusa, i moje serce 
przepełniać powinna. Oby te poświęcone dziś 
świece czyli gromnice, zajęły wzrok duszy 
mojej i słodką jej wystawiły pamiątkę! Ony 
wyrażają Jezusa łaskę i naukę czyli cudowne 
światło tysiące słońców przewyższające, które 
jest prawdziwą narodów pociechą i wieczną 
wiernych radością, okropnym zaś pomrukiem 
i strasznym pogromem niewiernych. — O do­
pomóż mi przez swe zasługi Matko wcielo­
nego Boga! abym tak uprzejmie i statecznie 
wierzył w Jezusa i tak bieg życia mego po­
dług nauki jego urządził, aby dziś poświę­
cona gromnica w śmiertelnej mi podana bo­
leści , niestała mi się pogromem zgubnego 
strachu i bojażni, jako groźny miecz krnąbr­
nemu winowajcy ; ale owszem abym ją dre­
szczem radości w martwe uchwyciwszy dło­
nie, uczuł wstręt świata i w skruszonćm sercu 

jego wzgardził próżnością, abym uczuł ulgę 
w cierpieniach ciała i w smutku duszy; abym 
się w tej srogiej chwili, gdy mnie wszystko 
opuszczać będzie, tą pocieszał się nadzieją, 
ie mnie nicopuści mój Zbawiciel, któremu 
biernie na tej ziemi służyłem; abym z po­
dobną radością jak Szyman, pragnął czcm- 
prędzćj spocząć po trudach życia tego wr kra­
inie Boga, abym się cieszył w obliczu wie­
kuistą Zbawiciela światłością.

„Wysłuchaj Boże proźbę moję.u Psalm 63.

MODLITWA
Na dzień popielcowy, czyli wstępna érode.

„Zmiłuj się nade mną Boże! zmiłuj się na­
de mną, albowiem w tobie ufa dusza mo­

ja.u Psalm 56.

Miłosierny Boże! kiedy dziś zapuszczam 
Oiyśli wstecz owych odległych czasów' i bło­
gosławionych przykładów, gdzie prawowierni 
Sześcianie w upragnieniu zbawienia, sądzili 
się szczęśliwymi żyć i najsroższą męką umierać 
dla miłości Chrystusa Pana, gdzie ich pokolenia 
! Oinogie tłumy nawróconych, stopniowo przez 
dlka wieków, dnia dzisiejszego ostre i ja*  
w,ie zaczynali pokuty, dla których dzień len 
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hył wielki i święty; o jakie się płonę w obli*  
ozu twoim nieśmiałością, ii przez dalekie 
zboczenia od miłości twojej, świętej nauki 1 
praw kościoła twojego, czuję się niegodnym 
liczenia w poczet ich sławy. Oni ci wie*  
rzyli z uwielbieniem coś upewnił przez pro*  
roków, iz niechcesz zguby grzesznego, żalisz 
się nad nim i cieszysz się, gdy uzna błędy 
i wróci na drogę, którą Jezus swą nauką 
wskazał, którą włócznią w krwi serca swego 
zbroczoną wytknął. Ale ja niestety! jakiż 
ci daję dowód, że tak wierzę, tak cię ko*  
cham, tak ci ufam jak oni, kiedy zdrożności 
moje natrząsają się z prawowicrczych przy*  
kładów? Kiedy moja obojętna wiara, tęp» 
w tobie nadzieja, miłość oziębła, ogłuszają i 
mię na twoje miłosierne obietnice, i niweczą 
wszystkie podane mi środki zbawienia! Zli*  
tuj się Boże, nad lekkością uwagi mojej i I 
nad inojemi zgubnemi postępkami, a niepa*  
mięta j nieprawości moich! Dziś prawowierni 
przodkowie mol, za jeden grzech, kilkolctną 
zaczynali pokutę jawną. W wór odziani, bo*  
so stawali przed drzwiami kościoła, i swe 
grzechy jawnie wyznawali; gdzie kładziono 
na nich włosiennice, popiołem posypowano ! 
stosowną naznaczano pokutę, czego dzisiej­
szy obrząd w posypowaniu głów poświęco*  
nym z palmów popiołem, smutną obchodzi 
pamiątkę. Dreszcz przejmuje głębie wnętrz*  
ności, jak grzech straszną jest pomstą, gdy 

się człek szczerze zastanowi nad jego rodza­
jem i zgrozą.— O Boże! w tej chwili stają 
lui przed ponurym i karzącym wzrokiem su­
mienia nieprawości moje; wewnętrzna boleść, 
za słaba i nieudolna do wyrównania ich sro- 
gości. Boże, Boże wielki ! bądź mi miłościw. 
(linę, ale ty lituj się nade mną; tobie ja t 
Ufam, umknij mi przepaści. Tyś jawny mi­
łośnik i dobroczyńca, a łaska twoja nieskoń­
czenie wciska się tajemnie do serca mego; 
ty też racz mi odpuścić jawne i skryte nie­
prawości moje. Boże, daj dzielność dzisiej­
szemu popiołowi, aby mi stokrotnie skry­
tych łez w wewnętrznej boleści i żalu za 
grzechy moje więcej wycisnął, niżeli cząstek 
Pyłu jego spadlo na głowę moję. Niechaj 
ten popiół modlitwą kapłana i sarną pobożną 
pamiątką ublogosławiony, wystawia dozgon­
nie uwadze mojej wszystkie i ten cały świat 
Podłym prochem, nikczemnym pyłem; a wia- 
rę, zasługi i niewinność, niech mi mieni opo- 
Czystyrn i drogiem dyamentem, za który się 
nabywa trwała, wieczna i błogosławiona nie­
śmiertelność.

„Z głębokości wołałem ku tobie Panie’. Pa­
nie, wysłuchaj głos mój.“ Psalm 12?.
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MODLITWA
Na post prsedunelkanocny.

e wszyslkióm o Boże! stosuję się

„Panie,—posłucha) głosu mego, g(ly wołać 
do ciebie będę. Niechaj się wznosi modli­
twa moja, jako kadzidło, przed ebliczność 

twoję.u Psalm 140.

do 
woli twojej i do nauki twojego świętego 
Rzymskokatolickiego kościoła; ale ty dobro­
czynny Panie, w tych pożądanych ci powin­
nościach, pobłogosław chęciom moim do 
spełnienia, czego wola twoja wymaga i ko­
ściół twój naucza. Sama niezliczona, sama 
nieskończona dobroć twoja, wmawia we mnie 
dziecięcą skromność i najgłębszą dla ciebie 
pokorę, jako cnoty wiernego pełnienia woli 
twojej. Kościół zaś twój uczy, że użycie 
szczupłego i bezpochlebnego ciału posiłku, 
czyli post, tworzy te upodobane ci cnoty.-**  
O zaprawdę uznaję, że post jest wzniosłą 1 
mocną tamą, o którą się wstrzymuje i roz­
bija wszelka namiętności burzliwość, gdzie 
ciało słabieje i niezdolnem się staje do na­
ruszenia praw twoich, a duch natomiast na­
biera dzielności i mocy do poznania źródeł 
miłości twojej, do chętnego i wytrwałego 
pełnienia obowiązków wiary. O najdobrolli*  

Wszy Boże dla dobrych, a surowy sędzio dla 
niewdzięcznych i krnąbrnych; objaśnij wzrok 
duszy mojej, aby wejrzała na święty wzór 
Jezusa, który czterdzieści dni pościł, aby 
się wszystkie siły uczucia mego zebrały na 
Wierne Zbawcy mojego naśladowanie. Znam 
Wprawdzie nieudolność moję do błogosławio­
nego naslednictwa mego Odkupiciela, bo za­
raza światowego zepsucia, czepiła się niekie­
dy mego niebacznego umysłu i nadwątliła 
npodobania w rzeczach twego kościoła. Ale 
ty Boże, wiernym i ufnym poznającym swe 
nłomności, pomoc przyrzekteś! Ja więc ufam 
twojej w niczem nieodmienności? a w skro- 
n^nćm uczuciu licząc się do twoich wyznaw­
ców, proszę cię wspomóż mnie niedołężnego. 
Jeżeli ci się podobało bieg życia mego urzą­
dzić na ciężkich pracach, zgadzam się z wolą 
twoją; lecz błagam cię, dopomóż mi wszel­
kie niewywczasy i trudy wykonać i wytrzy­
mać w tym czterdziestodniowym poście, przy 
biernym i bez wszelkich mięsnych potraw 
Posiłku. Jeżeli się zaś podobało twój opatrz­
ności przeznaczyć ml lekki sposób utrzyma­
nia życia; racz w sercu mcm wzbudzić uczu­
la wdzięczności, abym przy lekkim i dwu­
krotnym tylko na dzień posiłku bezmięsnych 
Potraw, swoje odbywał staranności. Równie 
strzeż mię aniele Boży, od zbytku i naduzy- 
^ań w tym zbawiennym czasie, wszelkich na­
pojów, które odbierają zdrowie udzielone do 
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prac na niebo, tępią pamięć daną do strze­
żenia obowiązków, za które obiecane niebo, 
niweczą wszelkie czasami podjęte zasługi i 
które miały być drogą do nieba — bo w tej 
chwili straszna pogróżka pisma św. przenika 
sumienie moje: „pijacy niewnijdą do niebie­
skiego królestwa.66— Ach, pobłogosław spra­
wiedliwy Boże, aby mi te krótkie umartwie­
nia ciała, zrządziły potrzebne w życiu obe- 
cnein pociechy, a w przyszłćm uprzejmą i 
wieczną radość.

„Oznajmiłeś mi drogi żywota; napełnisz 
mi^ weselem oblicza twego, i rozkoszą na 

prawicy twej aż do końca.6* Psalm 15.

tył uszanowanie; wzbudź we , mnie uczucie 
Potrzebnych zasług, dodaj mojem chęciom 
dzielności, abym wzorem twoim skromnie i 
święt obli wie żyjąc w Bogu, podobnie jak ty 
niógł się chlubić łaskami Boga. Spraw do­
brotliwie, aby mię mój anioł stróż wiódł ście­
rkami cnót, i abym mu tak był powolnym i 
t taką uprzejmością czcił Opatrzność, która 
nii go przeznaczyła, abym się w gronie wier­
nych mieszcząc, prawdziwie godnym był imie­
nia odkupionych. Aby dusza moja wzniósł­
by się do kościoła niebios, tam szczęściem 
błogosławieństwa wiecznego uwieńczoną zo­
rała.

„Zbaw sługę twego Boże mój, mającego na­
dzieję W tobie.66 Psalm 85.

MODLITWA
Na uroczystość zwiastowania, najsw. M. Pannie.

„Bądź pozdrowiona łaski pełna, Pan z to­
bą?6 Łuk. r< 1, w. 28.

Maryo! opiekunko wiernych, wsławiona 
i przepełniona łaskami wielkiego Boga. Ma­
ryo, zśród wszystkich śmiertelników najwyż­
szą zaszczycona godnością. Maryo ! Zbawcy 
świata rodzico, której i jednej tylko wybra­
nej z ziemianów', poseł niebieski głębokie zło-
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WIELKIPIĄTEK.

Krótki rzut uwag na obrząd kościoła i mcke 
Zbawiciela.

„Kochaj Pana Boga twego, a zachowaj przy­
kazania jego i obrzędy.“ Deut. 11.

ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Uwaga 1. Dzień dzisiejszy, począwszy od 
czasów apostolskich^ liczy się ciągle w obrzę­
dach kościoła pomiędzy uroczystości najświęt­
sze, bo jest pamiątką najświętszej sprawy od­
kupienia ludzkiego. Ale się różni tein, że 
inne*  uroczyste pamiątki są połączone z po­
winnością święcenia czyli wstrzymania się od 
prac powszednich, dla tego że ony w roz­
maitych stosunkach oznaczają radość. Dzi­
siejszy zaś dzień, żc jest w obrzędach ze 
wszystkich dni całego roku najsmutniej­
szy, bo wystawia rozczulającą pamiątkę męki 
i śmierci Jezusa Chrystusa, której grzechy 
ludzkie powód dały; dla tego z ścisłą powin­
nością poprzestania w nim od prac, nie jest 
połączony.

Uwaga 2. Kościół święcenie dnia dzisiej­
szego zostawia dobrej woli każdego, ufając 
że prawowierny i czuły Chrześcianin, u kló- *) Mat. r. 28, w. 20.

rego każdy dzień i każda chwila powinna być 
święta; że przynajmniej najważniejsze go­
dziny dnia dzisiejszego, poprzestawszy od za­
biegów około potrzeb doczesnych, poświęci 
ha rozmyślanie i na chwałę prac Jezusa, któ- 
r(‘ on chętnie podjął i statecznie spełnił dla 
siecznego dobra dusz ludzkich.

Uwaga 3. Tu nim przyjdzie zwrócić smu­
tnych myśli na srogość męki Jezusa, wypada 
najpierw jego obietnice i skutki tejże obie­
tnicy w uniesionej uczcić pociesze. On im- 
^iem powiedział: „Jestem z wami powszyst- 
kie dni, aż do skończenia ś wiata.u *)  Tego 
dotrzymał istotnie. Zostań ił nam się w po­
staci chicha i wina w przenajświętszym Sa­
kramencie, który postanowił na ostatniej wie­
czerzy przed swoją śmiercią. Tego tak przenaj- 
błogosławieńszego postanowienia, dzień wczo­
rajszy czwartkowy był pamiątką.

Uwaga 4. Ze P. Jezus postanowionego 
przenajśw. Sakramentu na ostatniej wiecze­
rzy, sam zaraz udzielał swoim Apostołom; na 
tę więc pamiątkę wczoraj, choćby gdzie wię- 
cćj było księży, to jeden tylko odprawia 
niszą św., a drudzy z rąk jego odbierają ko- 
hiunią św. Pobożni katolicy przenosząc swoje 
hczucia do wieczerniku niegdyś Jezusowego, 
bikże na tę pamiątkę w dniu wczorajszym 
przystępowali do przenajśw. Sakramentu.

6
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Uwaga 5. Że wczoraj podczas mszy św. 

na wesoły hymn Gloria, uderzono we wszy*  
stkic dzwony i dzwonki; to oznacza pamiątkę 
kończącej się niegdyś radości, którą tu wier­
ni naocznie dzielili z swoim Zbawcą. 1 dl-1 
tego też odtąd wszystko smutną przybici1» 
postać. Milczą organy, dzwony i wszelka nu1' 
zyka; a zamiast dzwonów używa się grze­
chotek. , .

Uwaga 6. Że wczoraj po mszy św. ob­
nażono z obrusów ołtarze; to obrząd te» 
przypomnina gorszki ów smutek, gdy obdar- 
teini szatami z P. Jezusa, dzielili się prze# 
losy mordercy. Dla tego przy obnażaniu rze­
czonych ołtarzy, odmawia się Psalm 21, jak0 
przepowiednię Proroka; „Rozdzielili między 
siebie odzież moję, i o suknie moje los rz.«'
ciii.“ — , . ,

Uwaga 7. Ze po obnażeniu ołtarzy om*'  
wal wczoraj ksiądz w niektórych kościoła«* 1 
nogi dwunastu ubogim; ten utrzymywany n,c' 
gdzie zwyczaj oznacza P. Jezusa, który A|><r 
stolom przy ostatniej wieczerzy nogi ó»'?' 
wał, na dowód, iż ich poważał i serdeczii|L 
kochał. Taki bowiem był w Palestynie okaz)' 
wania przez omywanie nóg głębokiego us/;-J 
nowania dla czcigodnych gości lub szczćrye 
przyjaciół. P. Jezus też ten zwyczaj szcze 
rej ludzkości zachował. , (

Uwaga 8. Że P. Jezus zgadzając si«.‘ 
wolą Oj ca przedwiecznego, dla przysposobi

Ula się na mękę i śmierć, udał się w czwar- 
z Apostołami po ostatniej wieczerzy na 

modlitwę do ogrodu oliwnego. Na tę pa­
miątkę uznał kościół dzień wielkoczwartkowy 
stosownym do poświęcenia oliwy, służącej do 
Potrzeb sakramentalnych. Przeto wczoraj Bi­
skupi w poważnym obrzędzie, przy posłudze 
dwunastu księży poświęcali czyli sporządzali 
“lej św. do namaszczania przy chrzcie, bierz­
mowaniu, święceniu na księży, do namaszcza­
na chorych. —,

Uwaga 9. „„
się Jezus dobrowolnie oddał 

ckie ręce zaciętych i 
^lernyeh Apostołów opuszczony i nawet od 
^iolra był wyparty, a od 
Porwany, związany i i 
S^niu od sądu do !
0(l przekupionych świadków w naj obelży w- 
S'(\j zniewadze oskarżany, i tłumy podłego 
Mochu krzyczały o krzyż i śmierć dla nie- 

żc nakoniec od nieludzkiej potwarców 
p plwany, z policzkowany, wyśmiany—a po 
,(!tn wszystkióm na całą noc do wilgotnego 
.. Zî>tçehlego sklepu czyli piwnicy" został nie- 
'•ńśeiwie wrzucony. To na tę okropną pa- 
llilH;ę naj obelży wszego postępowania z Jezu- 

wczoraj po mszy św. przeniesiono prze- 
Jświętszy Sakrament w proccssvi z wlaści™ 

'%ro miejsca, tojest z Ciborium, do ka- 
*ey, lub w inne na to usposobione miejsce 

6*

Ze P. Jezusa Judasz zdradził; 
1 * - .22.1 w świętokra-

wrogów; że od swoich 
l 

I zajadłych katów 
w naj obelżywszem urą- 
sądu prowadzany; że
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zaciemnione, które oznacza pomienioną pi**  
vrnicç. ,

Lir aga 10. Ze w processyi do tejże pi*  
wnicy śpiewano hymn: „Pange ii/igua-— U'- 
jcst: „Glos języków niepojęty“ — to oznacz») 
obelżywy wrzask, z którym prześladowcy pro­
wadzili Jezusa do rzeczonego więzienia i tan1 
go wtrącili.

MODLITWA.

CïD najdobrotliwszy Jezu i Zbawicielu! Tc 

wszystkie uwagi i rozmyślanie moje dzisiej' 
sze, polecam i poświęcam ci jak na najgłęb­
szą chwalę i dzięki za łaskę, żeś raczył I» 
w przenajświętszym Sakramencie pozostać? 
abyś duszę moję pocieszał, dopóki ją tu nik­
czemna lepianka ciała w swych uciążliwyc 1 
zamyka więzach. Oby cię mój Jezu! tak 
ciężko zasmucony, od wszystkich opuszczony 
a tak zapalczywie zniweczony i do więzień1*1 
wtrącony, dusza moja należycie znała, szcze­
rze cię czciła, i statecznie ci służyła. O, <I»J 
mi moc i czucie żywego się przejęcia Iwo»11 
przykładem; abym się i ja w smutnych prze­
ciwnościach, skromnie zgadzał z wolą twyj^ 
świętą, i abym powinności nauki twojej wier­
nie dochowywał, aby żadne zgorszenia i ober 
żywe natrząsania się z mej wiary, z Boskie * 
praw twoich, nigdy i najmniej mną niech«i»' 
łv w miłości twojej i w moich obowiązkach*  

0, natchnij mnie duchem pobożności, abym 
się tak w życiu sprawował, iżby mi sumienie 
nigdy niewyrzucało żadnej zdrożności. Oh- 
•hyj mię łaską miłosierdzia swego z wszel­
kich nieprawości moich, i zrządź, abym za­
służonego za nie wstydu i smutku na przy­
szły m sądzie twoim uniki z pociechą wieczną.

ROZDZIAŁ DRUGI.

Uwaga i. W piątek rano owi zapalczywi 
Prześladowcy, z jaką zniewagą wtrącili Je­
susa do więzienia, z tą a nawet tysiąckroć 
Sroższą pogardą i dzikszym wymysłem obel- 
*Vwości, wyprowadzili go z więzienia i sta­
wili na sąd starosty Piłata. Tę żałosną oko- 
liczność wyobraża Ksiądz, który dziś wycho­
dzi z służbistami z zakrystyi i staje pfrzed 
°łtarzcm. Tu on pada krzyżem; potem prze- 
śpiewawuzy modlitwę, czyta hisloryą męki 
^zusa. (Której się tu krótka treść skreśla, 
Wyjąwszy to, co się już w pierwszym roz- 
dz i a 1 e namieniło :

Zacięty motłoch żydowski, oskarżał Jezusa 
sprzed Piłatem z tą samą zaciętością jak 
w w czwartek, o tajne podejścia, zdradziec­
kie, podstępy i o bezprawne szerzenia za- 
kurzeń w religii; a niewstrzymany ani 
i,przeparty w złości, mściwie się dopomi- 
t,nał o wymiar spiesznej kary na śmierć 



„krzyżową Jezusa. Pilat niewyczerpnąwszy 
„z popędliwych skarg nic zdrożnego prze*  
„ciwko Jezusowi, kazał się nieludzkim ska*  
„rżycielorn udać z nim do samego króla 
„Heroda; mniemając, że ile Galilejczyk, 
„do jego sądu należy. Ten właśnie pra- 
„gnął widzie Jezusa, ile dawno o jego słyń*  
„nych czynach słyszał. Stawionego przed 
„się Jezusa, rozmaicie zapytywał, i okaza- 
„nic jakiego cudu, od niego żądał. Leci 
„Jezus nic nieodpowiadał, i żadnego cudu 
„nieokazał. Król oburzywszy się na Jezu*  
„sa, kazał go na pośmiech białą szatą 
„odziać, i odesłał go napowrót Piłatowi» 
„Ten, aby zmiękczyć nieczułość skarżycie*  
„li, i aby ich odwieść od żądania śmierci 
„Jezusa; kazał go okropnie zbiczować. Sta*  
„wiwszy go w obec złośliwców straszliwie 
„pokaleczonego i krwią zlanego, rzekł w li*  
„tosnem uczuciu: „„oto człowiek?6666 Przez 
„te wyrazy zamierzył wzbudzić miłosier*  
„dzie zakamicniałych wrogów. A że się 
„utrzymywał zwyczaj u żydów, iż zawsze 
„na święta Wielkanocne jednego więźnia 
„uwalniano; chciał im Piłat zwolnić Jezu*  
„sa. Lecz wszyscy jednogłośnie nieprze*  
„stali krzyczyć, jakby w rozpuszczone ogro*  
„rnne bił organy: „„ukrzyżuj! ukrzyżuj!—' 
„a wypuść nam Barabasza?666— Piłat na 
„znak, iż niechce skazać Jezusa na śmierć, 
„omywał ręce. Jednakże obawiając się utrą*  

„ty łaski u Cesarza, i aby dogodzić woli 
„jego poddanym; osądził, aby Jezus zo- 
„slał na krzyżu zamęczonym. Po tak okro­
pnym wyroku, natychmiast porwali żot- 
„nierze Jezusa na ratusz. 1 u zarzucili na 
„niego płaszcz szkarłatny, koronę z ostre- 
„go ciernia uplecioną, na głowę mu wtło­
czyli, podłą trzcinę podali mu w rękę, 
„a w najradośniejszym pośmiewisku klęka­
jąc przed nim, wykrzykiwali; „„Witaj 
„królu żydowski!6666 — plując mu w twarz 
„i w głowę sztórając. Potem zadali Jezu­
sowi na barki ogromny krzyż, i tak go 
„prowadzili za miasto na górę Kai w ar yą, 
„gdzie miał być zamęczonym. W tej dro- 
„dzc po trzy razy się Jezus pod ciężarem 
„krzyża obalił, gdzie świeże skazy od słu- 
„czenia i od potrącania zajadłej dziczy 
„cierpiał. Stanąwszy Jezus już pod górą, 
„został z odzieży odarty i zupełnie obna­
żony. Z sił opadłego i zemdlałego, trze­
źwiono i pojono okropną mięszanmą, z 
„wina, oclu i żółci, sporządzoną. Nako- 
„niec rozciągnionemu na krzyżu, przybito 
„żelaznemi gwoźdźmi ręce i nogi. Podnie­
siono go z tymże krzyżem i ustawiono 
„pomiędzy dwoma, wprzód podobnie ukrzy­
żowanymi, złoczyńcami. W mdłościach 
„na krzyżu, jeszcze mu rzeczonej mięsza- 
„niny pić dawano. Jezus poleciwszy Matkę 
„swoję Janowi św. w opiekę, rzekł:
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„czc! w ręce twoje oddaję duszę moję,u4ć 
„i opuściwszy głowę umarł. Żydzi, żeby 
„pogrzebem ciał nazajutrz nieznieważyh 
„szabatu; żądali, aby im Piłat ukrzyżowa­
nych tegoż zaraz dnia, tojest w piątek 
„pochować pozwolił. Odebrawszy zezwolę*  
„nie, przyszli żołnierze, aby ciała z krzV*  
„żów pozdejmowali. Lecz doświadczając 
„jeden, czyli Jezus jeszcze żyje? przeszył 
„go z prawego boku dzidą w serce. 1 je- 
„szcze wypłynęła krew z wodą. Józef za- 

w „możny obywatel z Arymatei, prosił Piła- 
„ta, aby ipu ciało Jezusa pozwolił wziąść 
„do pochowy w swoim sklepie, który miał 
„właśnie w swym ogrodzie pod Kałwa*  
„ryą, dla siebie i swojej rodziny nowo 
„sporządzony. Piłat nieodmówił żądania*  
„Józef z uczniem Jezusa Nikodemem, zdjęli 
„ciało Jezusa z krzyża, a namaściwszy je, 
„z najczulszym uszanowaniem pochowali 
„w tymże sklepie czyli grobie. Ten ob­
rząd pogrzebu Jezusa, odbywał się wśród 
„okropnego mroku, który całą ogarnął Pa*  
„lestynę. Gdyż po spełnionej męce Jezu*  
„sa, w dowód zgrozy ludzkiej i spełnienia 
„się wielkiego dzieła odkupienia, zaraz się 
„słońce zaćmiło, i ten żałosny pomrok, od 
„trzeciej godziny po południu, aż do wie*  
„czoru, okrywał ziemię).^ —

Uwaga Ksiądz, który dziś z służbistaifl1 
wyszedłszy z zakrysłyi, upada krzyżem przed 

°llarzem; oznacza, że P. Jezus z swemi wier­
nymi sługami na modlitwie przed śmiercią, 
Oa twarz upadał.

Uwaga 3. Ze K. podniósłszy się, staje 
Przed ołtarzem z obrusów ogołoconym ; ozna­
ka, iż P. Jezus stanąwszy przed Kalwaryą, 
bstał z odzieży obnażonym.

Uwaga 4. Ze na tymże ołtarzu stoi krzyż 
karnym okryty rąbkiem; to oznacza, iż P. 
’*ozus  podczas męki, utaił moc Bóstwa swe- 
§o, i na żądanie prześladowców -żadnego nie- 
Czynił cudu.

Uwaga 5. Ze K. zaczynając w mszale prze­
baczone miejsca i mękę Pańską czytać, a 
ginowi jak zwyczajnie: „Pan z wami64 i nie- 
bgna czyli niebłogosławi siebie ani msza- 

11 ; to oznacza, iż Jezus jako Pan świata i 
bódło wszelkiego błogosławieństwa, był od 
s*ug swoich opuszczony, a od nieprzyjaciół 
bstał wziętym na męki.

Uwaga 6. się światło na ołtarzu jesz- 
r,e teraz niezapala; to znaczy, iż P. Jezus 
bialło świata, umarł tylko jako człowiek.

Uwaga 7. Ze dziś używa K. ubioru czar- 
to oznacza żałobną pamiątkę śmierci 

• Jezusa.
Uwaga 8. Ze dziś w kościele pozasla- 

hli|he bywają okna i zrobiona smutna po- 
S(Pność; to oznacza zaćmienie słońca po 
Sudcrci P. Jezusa.

6ee
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Jego śmierci ; bo gdy się słońce zaćmiło i 
hzęsła się ziemia, rzcldi owi okrutni żołnie- 
^e: „Człowiek ten, był prawdziwie Synem 
^ożym.66 .

Uwaga 15. Ze K. potem kładzie tenże 
krzyż na ziemię i trzy razy przed nim przy­
klęka; to oznacza, że P. Jezus trzy razy 
tipadł pod ciężarem krzyża.

Uwaga 16. Ze zaś całując K. znaki ran 
krzyżu, tyłem się wraca przyklękając; to 

tkaczy głębokie uszanowanie tych drogich 
Ramion odkupienia.

Uwaga 17. Ze K. pomienione uszanowa­
ne krzyżowi czyni, bez obuwia, jako się 
w niektórych kościołach zwyczaj utrzymuje;

oznacza czułe uszanowanie dla krzyża, ze 
Względu powinnéj czci i szczerej wiary w Je- 
?l,sa. Ten zaś skromny zwyczaj wzięty jest 
z przykładu Mojżesza, który wprzód zdjął 
°ljUwie, niżeli zaczął z Bogiem mówić.

Uwaga 18. Ze się dziś nieodprawia msza 
jak zwyczajnie, i tylko ją zastępuje ko- 

il‘unia K.; to dla tego, bo msza św. jest tą 
Sa|hą ofiarą, co i ofiara Jezusa na krzyżu, 
? M tylko różnicą, że jest ofiarą bezkrwawą. 
jr*elo  niewypada aby w ten dzień, gdzie P. 
°7us na ołtarzu krzyża sam z siebie oddal 

°liarę krwawą Ojcu przedwiecznemu, miała 
S1(‘ taż sama żywa, lubo bezkrwawa, powta- 

pamiątka.
Uwaga 19. Po dopełnieniu wyżej rzcczo-

Uwaga 9. Grzechotki, które się wczo­
raj i dziś zamiast dzwonów i dzwonków uży­
wają; znaczą złośliwe i urągające wrzaski ży*  
dów na P. Jezusa.

Uwaga 10. Ze K. kończąc czytanie mę^| 
Pańskiej, na słowa: „I spuściwszy głowę od­
dał Bogu ducha!66 klęka i czyni niejaki prze*  
stanek; to znaczy, że tu trzeba czutą myśl 
wznieść na mękę P. Jezusa, aby ta stała 
skutkiem zbawiennego skonania.

Uwaga 11. Potem K. śpiewa lub czyW 
18 modlitw rozmaitych, za kościół o u trzy*  
manie go w całej mocy i świętości—za od*  
szczcpieńców, za wszystkich niewiernych 1 
grzesznych, aby poznali łaskę odkupienia; te 
znaczy że się P. Jezus modlił za prześlad*  
ców i grześników.

Uwaga 12. Ze przed zaczęciem każdej 
z wspomnionych modlitw K. klęka; to zna*  
czy, że P. Jezus klękał na modlitwie przed 
śmiercią swoją.i

Uwaga 13. Ze zaś K. nieklęka na zaczC*  
cie modlitwy za żydów; to dla tego, że on1 
na złośliwe pośmiewisko z P. Jezusa przed 
nim klękali.

Uwaga 14. Ze K. bierzc krzyż, zdejmuj6 
z niego czarny rąbek czyli zasłonę, i śpiew^' 
,,()to drzewo krzyża, na którem zbawieni1, 
świata wisiało!66—oznacza, że P. Jezus ok* r 
zal moc swego Bóstwa i dopełnioną łaskę od' 
kupienia ludzkiego. Co się stało zaraz p° 
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nrj czci krzyżowi, K. ubrany tak jak do 
inszy św. w ornat czarny, Bierze przenajśw. 
Hostyą, gdzie wczoraj była złożona, toje^t 
z Piwnicy, kładzie ją na patenę, a patenę 
z nią kładzie na kielich, okrywa go jak zwy*  
czaj nie, i tak idzie z wszelkiém uszanowl*  
niem, jakie się przenajśw. Sakramentowi na*  
leży, do ołtarza; składa tęż Hostyą na kor*  
porał, idzie na bok ołtarza i omywa palce» 
To oznacza jako był przyprowadzony P. Je*  
zus i stawiony przed sąd Piłata, który dla po*  
kazania, że go niechce sądzić, ręce omywał.

Utoaga 20. Ze się potem K. obraca do 
ludu i mówi: „Módlcie się bracia!66 oznacz*  
jako Piłat rzekł do prześladowców, skazują# 
na pokaleczonego Jezusa, w zamiarze wzbu*  
dzenia w nich litości: „Oto człowiek!66 —

Uwaga 9i. Ze K. wino i wodę nalew*  
w' kielich; to znaczy owę krew z wodą wy*  
plynięlą z serca P. Jezusa, dzidą przeszytego*

Uwaga 22. rLe, K. podnosi do gór\ prze*  
najświętszą Hostyą; to oznacza, iż P. Jezu5 
był z krzyżem podniesiony, na którym dl*  
zbawienia ludzkiego umarł.

Uwaga 23*  Xe K, jedną ręką, tojest pr**  
wą podnosi przenajśw. Hostyą; to znaczy, ż# 
już najistotniejsza sprawa odkupiena, doku*  
liana, i że jeszcze jedno proroctwo wnet 
spełnione zostanie, tojest zmartwychwstań»# 
Jezusa, 5

Uwaga 24. Że K. przenajśw. Hostyą dzid1 

na dwie części, i od jednej z tych jeszcze 
trzecią cząstkę oddzieloną wpuszcza w kie­
lich; to oznacza, że przez śmierć P. Jezusa 
oddzieliła się dusza jego Boska i ludzka, i 
Wstąpiła do otchłań, ku okazaniu się błogo­
sławionym i zwolnieniu ich z zatrzymania.

Uwaga 25. Gdy K. pożyje przenajśw. Ho­
styą, wraca do miejsca, tak zwanego Pi­
wnica, gdzie był wczoraj z puszką złożony 
przenajśw. Sakrament, wstawia wielką Hostyą 
W monstrancyą, którą wraz z puszką prze­
nosi do grobu. — Ten obrząd oznacza jako 
Józef z Nikodemem zanieśli ciało P. Jezusa 
do sklepu czyli grobu.

Uwaga 26. Grób do tej pamiątki jest 
prawic zawsze na dzień dzisiejszy nowo ze­
stawiany i upiększany; wyobraża on ów nowy 
okazały grób Józefa, w którym pochowany 
hył P. Jezus.

Uwaga 27. Zc Grób P. Jezusa w Jero­
zolimie od samego początku jak go Jezus wsta­
wił swojćm cudownćm zmartwychwstaniem, 
był i jest koleją ciągłych wieków aż dotąd 
przez pobożnych odwiedzany; przeto na pa­

miątkę tegoż grobu jerozolimskiego, i ku za­
spokojeniu pragnienia sęrc czułych, jest tu 
We wszystkich kościołach urządzona postać 
Czyli podobieństwo Grobu jerozolimskiego.

Przy nim tu każdy może oddać chwałę Je- 
z«sowi‘ a prawie jeszcze większą i godniej­
szą można mu tu złożyć cześć, aniżeli mu ją 
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złożyły przy grobie jerozolimskim owe Ma*  
rye i Salomea, które odwiedziwszy grób, już 
w nim nieznalazły Jezusa. Ale tu w tym 
Grobie każdy go znajdzie, kto go skromneni 
i wiernem szuka sercem, bo on tu jest pra­
wdziwie obecnym w przenajśw. Sakramencie. 
Odwiedzali wprawdzie i odwiedzają dotąd 
Grób w Jerozolimie królowie, książęta i wie­
lu pobożnych w celu złożenia wiernej czci 
Jezusowi; lecz daleka podróż, potrzeba wiel­
kich nakładów i niezliczone niebezpieczeń­
stwa, odbierają ledwo niekażdcmu z krain na­
szych, sposobność i siły udania się tam do 
Grobu. Kto tylko zaś prawdziwie kocha 
Jezusa jako Zbawcę swojego, może mu tu bez 
wszelkich trudności złożyć przy tym Gro­
bie tak miłe i przyjemne uszanowanie, jak 
w Jerozolimie. Dość jest bowiem przy tak 
łatwej sposobności, odwiedzić go tu w żywej 
wierze, sercem przejętem wdzięczną miłością 
i umysłem nadzieją uniesionym, a można ztąd 
odejść z błogosławieństwem duszy.

MODLITWA.

najdobrolliwszy Zbawicielu Chryste Je­
zu! Z głębi duszy i w uniesieniu wszelkich 
sil uczucia, składam ci tu obecnemu w tym 
Grobie najpokorniejszą cześć i uwielbienie, 

ierzę, iż w Grobie Jerozolimskim spoczy­
wałeś umarły; lecz wr tym tu Grobie osiadasz 

żywy z całym Bóstwa swego majestatem. O, 
niech ci tu wraz ze mną najświętszą oddaje 
chwałę wszystko, co tylko żyje. Tobie dziś 
przy wszystkich Grobach w całym święcie 
Wystawianych, składają prawowierni najpo­
korniejsze poddaństwa swego uszanowanie; 
o niech i dusza moja prawdziwą wiarą prze­
jęta, korzy się tu przed tobą Panie i najmi- 
łościwszy Ojcze zbawienia mego! Niech się 
tu uczy dusza moja czcić cię niewinnością 
anielską, aby ci była zdolną służyć w niebio­
sach. Ach, tę ja najsłodszą nadzieję wie­
kuistej radości, pokładam w głębokich ra­
bach, w gorszkiéj męce i smutnej śmierci 
twojej na krzyżu. Tą ja nadzieją pragnę zwy­
ciężać wszystko, cokolwiek zdradza szczęście 
bioje. Tą ja nadzieją usiłować nieprzeslanę 
o to wszystko, co ci należytą zrządza chwałę. 
Tu ja do téj ipojej niewymownej wiary i na­
dziei, łączę najpalajątszą miłość ciebie moj 
'leżu ! i dla tej miłości w najczulszej żalu go­
ryczy, ubolewam za wszystkie przewinienia 
bioje, bo ony ci rozrażały ciężkie rany z mi­
eści duszy mojej poniesione. Oby 1e wszyst­
kie przykrości życia twego, oby te czule i 
Ogniste modły twoje, oby te krwawe cierpie­
nia twoje, oby te smutne opuszczenia i żało­
ba śmierć twoja, wzorownie zarządzały ser­
cem i duszą moją! Oby te zawsze obecne 
były pamięci mojej! O łemi niepojętemi ła­
skami cudowny Zbawicielu, ożywiaj czucie i 



chęci moje, abym cię tak wdzięcznie czcił, 
abym tak wiernie twoję objawioną nauk,*  za­
chował; aby mi się śmierć moja stała miłą, 
a zmartwychwstanie moje, aby wraz ciału i 
duizy mojej, wiekuisty zrządziło pokój.

MODLITWA
Na uroczyeloić wielkanocną.

„Panie! Panie nasz, jakże jest dziwne imię 
twoje po wszystkiej ziemi.“ Psalm 8.

bawicielu! wejrzyj na serce moje. Oto 
ono przy tej dzisiejszej pamiątce twojego 
zmartwychwstania, równą oddycha ci radoś­
cią, j**k  serca tych wszystkich, którzy się nie­
gdyś doczekali być świadkami spełnienia osta­
tniego proroctwa o twojćm świata odkupie­
niu. O wielka i najświętsza noco, któraś ja­
wnym rozjaśniała cudem, gdzie Jezus z pod 
ogromnego kamienia, jak z pod lekkiego py­
łu slabem ziepnieniem porwanego, wyszedł 
w uwielbieniu aniołów, gdzie mocą bóstwa 
swego straż grobową nicpojętćm zdziwieniem 
i śmiertelną przeraził bojaźnią. Ty o noco, 
przejmij i moje sumienie zbawienną boja­
źnią, niechaj drży na ciemności umysłu me­
go i na noc nieprawości moich. Z pod stra­

sznego ciężaru grzechów, wybaw miłosierny i 
Wszechmocny Zbawicielu, duszę moję. Nie­
chaj ona usłyszy od ciebie ten najmilszy i 
hajpożądańszy pokój, któregoś po zmartwych­
wstaniu swoim wiernym w Galilei udzielił słu­
gom. Daj sercu memu dzielność, abym cię 
tak kochał i tak cię pragnął oglądać, jak ont. 
bym ci w podobnćm uczuciu, w wierze ni- 
Cłćm niezmiennej i w niczćm niezachwianą 
chęcią aż do skonu życia mógł służyć, jak ci 
Nużyły wonnościami aż do grobu pobożne 
••iewiasty. Dopomóż mi najłaskawszy Zbaw­
co, tak żyć i lak umierać, abym w ów wielki 
’Izięń powszechnego sądu, kiedy się ogro­
mny <rtos trąby archanielskiej rozlegnie, któ- 
rJ wzruszy niebo i ziemię, i zgromadzi na- 
r°dy, aby słuchały jęków konającego przyro­
dzenia, abym powstał z prochów- i nicości, 

złączył się z duszą moją na yvdziççznu i 
''•eezne cię wielbienie.

„Królowi wieków nieśmiertelnemu i niewi­
dzialnemu, samemu Bogu cześć i chwała, 
na wieki wieków, Amen.“ Timot*  1, w*  VI.
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MODLITWA
0 deszcz, lub pogodę, albo urodzaj.

„Zmiłuj się nad nami Boże wszech-stworze- 
nia, a wejrzyj na nas, i okaz nam świa­
tłość litości swojej.“ Ekklezyastyk, r. 36.

oże Wszechmocny! który znasz potrze*  
by nasze i sam najlepiej w nich zaradzić ino*  
żesz; wejrzyj okiem miłosierdzia na pola i 
ogrody nasze, pobłogosław pracom i nadziei 
naszej; a (spuść nam łaskawie deszcz żyzny)- 
(udziel nam łaskawie pogodę korzystną), (daj 
łaskawie urodzaj obfity). Niedopuszczaj Oj*  
cze niebieski, aby nas bojaźń o niedostatek 
dłużej nietrwożyła i z wątlała ufność w twojej 
szczodrobliwej opatrzności. Tyś jest Rządzcą 
i Panem naszym; w najczulszćm przeto unie*  
sienią błagając cię, spuszczamy się na litość 
twoję. A jeżeli grzechy na nas ten smutek 
i trwogę ściągają, i twojfc łaskawe od nio*  
dlitw naszych odwracają ucho; oto tu masz 
nasze żalem skruszone serca. Odpuść prze*  
winienia nasze; a pociesz nas dobrotliwie- 
Oto cię tu z głębi duszy prosimy przez Jc* 
zusa Chrystusa, który z tobą żyje i króluj e 
na wieki wieków. Amen.

——-
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PIEŚŃ
(daw na z matą odmianą) 

0 deszcz.

Mrólu nieba wysokiego,
Boże, okręgu ziemskiego;
Racz wejrzyć na ludzkie plemię, 
A daj żyzny deszcz na ziemię.

Niechaj zna lud twój prawdziwy, 
Żeś jest Bóg nasz litościwy. 
A my cię za ten dar wielki, 
Wielbić będziem na czas wszelki.

----- --------------------

PIEŚŃ
0 deszcz.

(melodya jak wyżej)

„Śpiewajcie Panu pieśń nową.“ Psalm 149. 
ylOoze usłysz! lud twój prosi; 
Rozkaz, niech deszcz ziemię zrosi. 
Susza niszczy prac nadzieję. 
Z strachu o głód, serce mdleje.

Racz odpuścić nasze winy, 
Skrop ziemne płody, rośliny.
Będź nam Ojcem w tej zagrodzie, 
Niech nie giniem w nędzy, głodzie. :,

----- --------------------
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PIEŚŃ
O pogodę.

(melodya jak wyżej)

,,Śpiewajcie Bogu naszemu, śpiewajcie.“
Psalm -46.

^öoze na niebie Wysokiem!
Rzuć ojcowtkiém na nas okiem;
Odwróć chmury, wstrzymaj deszcze, 
Wszak ci lud twój ufa jeszcze.
Błagamy cię z głębi duszy;
Niech słońce ziemię osuszy. 
Zmiłuj się, zmiłuj nad nami!
A okryj pola pionami.

PIEŚŃ
O urodzaj. 

(melodya jak wyżej) 

„Śpiewajcie Panu, który mieszka na Syo- 
nie.u Psalm 9.

^3oze wielki, miłosierny!
Wejrzyj na lud prawowierny.
Naigłębszę ci cześć oddajem; 
Udaruj nas urodzajem.

Tyś nasz Rzadzca, Pan nad Pany; 
Daj urodzaj pożądany.
Ach, oka£ nam Ojcze, okaz!
Ze choć chłoszczesz, jednak kochasz.

MODLITWA
2Vci wniebowstąpienie Pańskie.

„Królestwa ziemskie chwalcie Boga, który 
» na niebo.u Psal. 67, u». 33.

iłośniku ludzi i nieomylny przewodniku 
siecznego pokoju. Zbawicielu! Po dopełnie­
niu gorszkich trudów ziemskich dla mnie, i
po skończeniu krwawych wysług na moje 
nieskończone szczęście, wstąpiłeś do niebios. 
Ach, do niebios się przeniosłeś, i tani na 
hinie oczekujesz; tam oczekujesz na mnie 
W błogosławionym cieniu odelchnienia i wie­
kuistego spoczynku. O, tęskni dusza moja 
tą tobą najdobrotliwszy Zbawco! Pragnie du­
sza moja napawać się tam szczęściem; szczę­
ściem tein samem, które bierze początek 
z głębi ran twoich. Dopomóż mi korzystać 
z łask twoich wielki Zbawco ! abym pi*zy  do­
uczeniu własnych zasług, kiedykolwiek prze­
niósł się za tobą do uczestnictwa wielbią­
cych cię niebianów.

„Jako pragnie jeleń do źródeł wodnych, tak 
pragnie dusza moja do ciebie Boże.u Psalm 41.

--------- ----------------------------------



142 ess» 143

M O D L IT W A
Na zielone światki, czyli zesłanie Ducha św. 

duszy i ciała mego, abym należał i do grona 
Wybranych, których twoje światło pociechy 
Wieczyście oświeca.

„Wybuchaj Boże modlitwę moję, a nie- 
wzgardź proźbą moj<).6t Psalm 54.

,,Niechaj usta moje napełnione będą chwa­
łą»66 Psalm 70, w, 8.

uchu przenajświętszy! którego dziś pa*  
miątkę zstąpienia na Apostołów wielbię; bła*  
gam cię z głębi serca, spuść iskierkę dobro- 
ci swojej na mnie, a ta niechaj rozżarza 
moje chęci ku należytemu rozpoznaniu wiary 
i życia powinności. Ty oświecaj mój rozum? 
skłoń serce moje ku sprawom zbawiennym? 
prowadź mię ścieszką do zamiłowania nauki 
Jezusa. Smutnym Apostołom aż w pięćdzic*  
siąt dni po śmierci Zbawiciela, cuda laski i 
pociechy objawiłeś; a mnie, ile sobie w nie*  
pojętćm uniesieniu podchlebiać mogę, więk*  
sząś okazał laskę, bo wkrótce po przyjścia 
mojem na ten świat, zlałeś na mnie w wodzie 
chrztu św., niezasłużoną łaskę. Napiętnowa­
łeś mię tern błogosławionym znamieniem go*  
dności, tak znakomicie, iż już należę do we­
zwanych, do tych, dla których się niebo 
z całym skarbem dobroci i miłosierdzia swe­
go wysiliło. Dziękuję ci o duchu Boże! za 
tę szczodrobliwość, ale oraz i w najskro- 
mniejszej cię pokorze proszę; zmacniaj siły

-—^^61»-----

M O D L I T W A
Na uroczystość Trójcy przenajświętszej.

„Błogosławiony» jest na sklepieniu nie- 
bieskiëm, sławny i chwalebny na wie­

ki.46 Dan. r. 3, w. 56.

ożc, istoto jedna, siło najwyższa, stwór­
co wszystkiego, rządzco wszystkiego i miło­
śniku każdego! Wyznaj ę cię w trzech oso­
bach jednego, wielbię cię jednego i tonę 
W niepojęciu łask twoich tysiącami niezliczo­
nych. Stworzyłeś mię, i ciekawie cię znam, 

ta ciekawość zamienia się w rozkosz duszy 
^lojéj. Stworzyłeś mię, wiem o tém, bo wiem, 
Zcś jest moim wiecznym miłośnikiem, i ko­
cham cię Z głębi duszy. Stworzyłeś mię, 
C/uję więc żem ci jako Stwórcy wiernie słu­
żyć powinien, i niewątpię? że ty mię za to 

nieomylną zapłatą czekasz w niebiosach. 
Synu Boży! wielbię cię, bo wszyslkiem poinie- 
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nionem łaskom i moim własnym zasług on1 
nadajcsz dzielność, ważność i korzyść w sxvoj 
jćm przybraniu ciała ludzkiego, w którćid 
męki i śmierć podjąłeś. Duchu św.! i ciebie 
wdzięcznie uwielbiam, gdyż sprawić raczyłeś 
żem do tych wszystkich dobrodziejstw przy 
puszczonym został przez twoje mnie do wia*  
ry Jezusa powołanie. Niechże ci Ojcze przed*  
wieczny! dziś i na wieki będzie chwała, żd 
mię stworzył. Synu Boży! niech cię całj 
świat sławi, który krwią twoją został odkd*  
piony; niech cię stawi nieustannie póki gO 
odwieczna nieskruszy sprawiedliwość. Nied1 
cię Duchu św.! czci nieskończenie dusza nio*  
ja za łaskę powołania mię w grono przyj#*  
ciół Bożych. Boże w osobach troisty i cd*  
downy, w istocie jeden i wielki! Boże prX*  
wdziwy duszy mojej miłośniku! bądź 
wszystkićm i od wszystkich narodów szcz<**  
rze czystą wiarą, żywą nadzieją i gorącą nd*  
łością zawsze i nieustannie chwalony.

„Niechajże chwała Pańska będzie na wie­
ki.u Psalm 103, w. 31.

PIEŚŃ
Na pokropienie. 

(Asperges)

il ajgłębszę ci cześć składamy 
Zbawco wielki Boże!

Za grzechy cię swe błagamy 
Z Dawidem w pokorze.

Panie, lituj się nad nami, 
Przebacz znieważenia ;

Skrop nas swojemi łaskami, 
Udziel skarb zbawienia.

Ojcu wspólnie i Synowi, 
Niechaj będzie chwała;

Świętemu*  także duchowi, 
Tu i wiecznie trwała.

——

PIEŚŃ 
Na pokropienie.

(Vidi aquam)

(T
się wierny ludu wszelki, 

y boku Zbawcy masz skarb wielki. 
I aihtęd woda z krwię płynęła, 
^‘prawość ludzka zmyła.

Duszo pełna łask zbawienia, 
Wznośże niebu wdzięczne pienia: 

Alleluja! Alleluja!
T
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Krople z krynic serca Pana, 
Roszę nasze tu wzdychania;
Zmienii| żywot opłakany
W czasie złęczę nas z niebiany.

Duszo pełna łask zbawienia
Wznoszę niebu wdzięczne pienia: 

Alleluja! Alleluja!

Przyjmy nasze uwielbienie
Zbawco, dobry nieskończenie.
Ty miłujesz ludzkie plemie,
A my czcieiny twoje imię.

Duszo pełna łask zbawienia
Wznośźe niebu wdzięczne pienia: 

Alleluja! Alleluja!

MODLITWA
Na uroczystość Bożego ciała.

„Oczy wszystkich nadzieję mają w tobie Pa­
nie, a ty dajesz pokarm czasu ich potrzebne­

go/4 Psalm 144, w. 15.

uszo moi a, oto słodkie dziś dla cid>11
wspomnienie. Lwaz zes wieczna, poznaj i\ 
w pamięć; u Boga; a w rozpływającej i i,:,J 
wdzięczniejszej radości, unoś się pod niebi() 
sa. Dziś kościół obchodzi nieskończoną cliW^ 
lę twojego Zbawiciela i przypomina ci jc^i 

Cudowną dla ciebie miłość. Oto on tu jako 
postanowił na ostał niej przed śmiercią swoją 
Wieczerzy, jest obecnym w najświętszym Sa­
kramencie ołtarza, a to dla twej doczesnej 
pociechy i wiecznej radości; jest on tu ten 
sam, jak w owym wieczerniku, z tą tylko 
różnicą, ze utajony w postaciach chleba i 
Wina. O duszo, cząstko wieczności i szczę­
śliwości Bożej; tu przez komunią tak bliską 
stajesz się Zbawiciela, jak sami aniołowie, 
Co tron jego otaczają w niebie, co mówię, 
daleko bliżej i cudowniej przystępujesz do 
hiego niż aniołowie; bo Zbawiciel wstępuje 
W ciebie, a ty wr niego, on zajmuje pomiesz­
kanie w tobie, a ty w nim. () niech ten 
święty obrząd processyi dzisiejszej, który ci 
za te łaski jawną, najdobrotliwszy Zbawi cidlu 
Wyraża chwałę, który ukazuje radość twym 
biernym i radość całemu światu z objawienia 
się twego światu i z zamieszkania twego dla 
Pociechy świata w najświętszym Sakramencie, 
leii niech cię nieskończenie wielbi. Niech ten 
°brząd śpiewania dziś czterech Ewangelij, 
klopy wyraża twój głos Zbawicielu, co się 
Wcześnie po czterech częściach świata roz- 
s*cdł,  ten niechaj zbawiennie przenika serce 
ïïl°je; ten niechaj przeraża głębie serc wszy­
stkich narodów z tą dzielnością, aby go wszy- 
Scy z uprzejmością słuchali, a wiarę i sprawy 
do niego stosowali. Niech mówię ten święty 
obrząd dzisiejszy przetrwa wieki świata. .Niech 



« 148

cię Zbawicielu , nieprzestanie świat sławić ai 
do swego skończenia, przy skończeniu i po 
skończeniu. Dusza zaś moja, która cię dziś 
w najżywszej wierze i najgłębszej pokorze 
czci, pragnie cię czcić przez nieskończone 
wieki.

„Usłysz głos mój Panie, według miłosier­
dzia twego; a według s<jdu twego ożywiaj 

mię.“ Psalm 118. Sade 149. 

««& 149 Wr

ochotnie pełnił, abym wszystkie urągania i 
prześladowania dla czci wiary cierpliwie zno­
sił, abym w niej nigdy niewątlał, abym w niej 
statecznie żył, abym w niej umierał, i abym 
ciebie na j miłości wszy Zbawicielu wraz z nimi 
W pokoju niebieskim przez nieskończone wie­
ki wieków, wdzięcznie uwielbiał.

„Umocnij kroki moje na ścieszkach twoich, aby 
się niechwiaty stopy moje.“ Psalm 16, w. 5.

MODLITWA
jVa uroczystość i*.  Apostołów Piotra i Pawia-

„Po wszystkiej ziemi, rozszedł się głos 
ich, i po końcach okręgu ziemi słowa 

ich.16 Psalm, 18, w. 5.

oże! któryś cudem łaski swojej Piotra 1 
1 „ c t I i na

urząd apostolski powołał, któryś sprawił, i*  

odda je; wzbudź we mnie szczerą i nieustanny- * . , « . - - i
Jezusa słudzy światu głosili, dla której

Pawła do prawdziwej wiary przypuścił
i
im dziś kościół twój uroczystą cześć i chwak 
oddaje; wzbudź we mnie szczerą i nieustanny 
miłość tej wiary, którą ci przebtogoslawien1

łości chętnie się męczeństwu i utracie ŻV 
cia poddali; abym równic i łącznie z tą ś><; 
wiarą wszystko godne zbawienia czule 1

MODLITWA
Aa uroczystość nawiedzenia najśw. Maryi Panny.

„Błogosławiona^ ty między niewiastami.“ 
Łuk. 1, w. 42.

^Atraryo przenaj czcigodniej sza, Panno prze­
czysta, i najmilsza Zbawiciela matko!*  Te sa­
nie wyrazy godności i wielkości twojej, wzno­
szą serce ku tobie. Tu czuję w duszy tę 
sainę głęboką cześć dla ciebie, jaką ci od- 
dajc cały kościół Syna twego Jezusa. Tu ja 
ci łączę chwałę moję z tą uroczystą i wznio­
są chwalą, którą ci tu dziś ta cała grzmi 
^iątynia/ Tu ja się w skromnem ducha 
^niesieniu zbliżam ku tobie. W zgardzając 
chciwością zatrudnień domowych, niezwaza-
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jąc na wstrzymujące mię zawady i przeszko­
dy, poleciwszy się twojej opiece; idę i zbił*  
żam się przed ten św. twój obraz, gdzie pra­
wowierni juz tyle za twoją przyczyną doznali 
łask i cudów. Bez względu na wszelkie tru*  
dy, nawiedzam cię duchem w tej świątyni i 
w tym obrazie ; nawiedzam cię tern uczuciem 
głębokiego uszanowania, jakoś ly niez waza*  
jąc na strome góry i przepaściste bezdroża y 
biegła do miasta judzkiego, do domu Zacha*  
ryasza, abyś nawiedziła Elżbietę i złożyła jej 
skromne uszanowanie. O, tento błogosławio­
ny czyn twój Boska Przyjaciółko, nawiedze­
nia i oddania czci matce Jana św., który 
ii aj pierwszym był wielbicielem Syna twego? 
dał powód kościołowi, do uroczystego ob­
chodzenia dziś czci i cli wały twojej. Ta 
świetność i powaga chwały twojej, wskroś 
mię przejmuje. Ułomności życia smucą mię? 
grzechy mnie przerażają, wstydzą i nieśmia­
łym mię czynią do otwarcia ust przed czci­
godnym obrazem twoim, ku błaganiu cię o 
zbawienne przyczyny. Ale kiedyż mi ła­
ska twych przyczyn potrzebniejsza, jeżeli nie 
w srogiej doli sumienia? albo gdy mi nikt 
w życiu pomocy dać i pociechy uczynić nie*  
może ? Ach, ty mi racz wrócić odwagę * 
śmiałość, a uproś mi u Syna swego łaskę i 
przebaczenie nieprawości moich. Chociaż 1» 
zepsutego serca i przez niegodne usta wzno­
szę ku tobie moje westchnienia, ty mnie je*  

dnak nawiedź łaską swojej przyczyny. Ja cię 
* całej duszy chwalę, ja się twojej dobrotli­
wej polecam opiece. Ja ciebie i Owoc ży­
wota twego wielbię i błogosławię, jak Łlźbie- 
k; a ty racz mi we wszystkich potrzebach 
duszy i ciała być pomocą i pociechą. Miech 
się z twych przyczyn tak serce i dusza twoja 
Rozwesela na tym padole w Bogu i Zbawi­
cielu moim, jak się rozradowała dusza twoja, 
8dy cię Elżbieta św. wdzięcznie za nawie­
dzenie czciła i błogosławiła. O, racz się 
opiekunko i Pocieszyciclko moja, odezwać 
tą mną do Syna swego, abym ja biedny i 
niegodny grześnik zdołał w godzinę śmierci 

tą radośną nadzieją wyrzec słowa twoje, 
z któremiś się ty w uniesieniu rozweselonej 
4uszy w obecności Elżbiety odezwała:

„Wielbi) duszo moja Pana! Rozradował się 
duch mój W Bogii Zbawicielu moim.u Łuk.

r, 1, w. 46.

—<*$<»► ---

MODLITWA
uroczystości Wniebowzięcia najsw. Maryi Panny.

„Marya najlepszą cząstkę obrała, która od 
niej odjętą niebędzie!“ Łuk. r. 10, w. 42.

niewysławiona przyjaciółko Boga i Iu- 
najświętsza Maryo! najczystszy i naj- 
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niewinnie]szy niegdyś aniele ziemski! najg0' 
dniejsza od kilkunastu wieków dziedziczko 
niebios! Wejrzyj na mnie biednego v><*  
drowcą tej ziemi, tysiącznemi kołatanego

, rzaini smutków; a mocą zasług i dzielności 
swych przyczyn, bądź tu pocieszycielką 
ją! Któż lepiej znać może uciążliwość życi 
tego, jak ty przenaj dostojniej sza Panno! kto*  
rą cię tu rozmaite dopuszczenia przykrą { 
częstą poiły goryczą? która tyle ostrych 1 
ciernistych obiegłaś tu ścieszek? któraś W 
sama Stworzyciela i jego aniołów wzywała ii 
pomoc? któraś potokami łez skreśliła wszysk 
kie koleje życia, któremi cię prowadziło do*  
świadczenie Boże? O ty! ty najlepiej zna^ 
dolegliwości życia ludzkiego. Ale twoja i11 
niegdyś cnotliwa, twoja nieustanna pobożność 
twoja mężna we wszystkich przeciwnością 1̂ 
cierpliwość i twoja serdeczna zgoda z woh 
Boga, otarła ci wdzięcznie już dawno twój6 
łzy gorszkie. O, tym ty teraz wypogodzi 
nym i szczęśliwym wzrokiem, którym się roi*  
kosznie wpatrujesz w nieskończone morze 
ski i pokoju Przedwiecznego, wejrzyj 
mnie litościwie, i uproś mi u niego przyjaźń

* przebaczenie i miłość ojcowską; aby odj*t  
ode innie wszelkie zmartwienia, któreby 
wtrącić miały w rozpacz o jego miłosierdzi11; 
Tyś się już przeniosła z tego ciernistego 1 
brudnego ziemiokręgu i królujesz z Syne<11 
swoim i Bogiem odwiecznym w niebiosach) 

cze<ro dzisiejszą uroczystą pamiątkę wraz z 
Całym św. wielbię kościołem; ale spraw, aby 
Iwdje najczcigodniejsze życia przykłady tu we 
innie żyły, panowały i sercem mojem powo­
dowały; aby się dusza moja budziła ich sła- 
Wą i wielkością, aby mię wiodła ich błogo­
sławioną koleją, aby tęskniła do uczestnictwa 
twego niebieskiego pokoju. Obrząd dzisiej­
szy poświęcenia zbóż i ziół, jest godłem two­
jej chwały, jest znamieniem twojego niegdyś 
^emskiego życia w rozmaitych potrzebach, 
Oraz znamieniem i życia w cnotach, które 
Rządza ją błogosławieństwo duszy, tak jak zio­
ła zrządzają skutki lekarskie ciału. Oby mi 
’e anielskie wzory twoje sprawiły podobną 
jak te zioła słodką i miłą wonność upodoba­
na, abym się do nich stosując, zbawiennemi 
się z nich pocieszał owocami! O cudowny 

zorze najświętsza Maryo! Z głębi uczucia 
Uwielbiam twoję świętą dziś pamiątkę wnie­
bowzięcia, gdyż twoja bogobojność i twoje 
nieśmiertelne cnoty były cudneml aniołami, 
którzy cię z weselem unieśli do niebios, lam 
ty czekasz wraz z Synem swoim na swych 
Wyznawców i chwalców, abyś im podała wie­
niec rozkoszy niebieskiej. O, bądźże moją 
^eieszycielką w życiu! a błagam cię o to 
szczególniej, bądź mi opiekunką w skonaniu! 
Niechaj ja za twoją łaskawą przyczyną w 
Szczerym żalu za ułomności całego życia, i 
ty najserdeczniejszej Syna twego miłości, za­
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wrę powieki na spoczynek mej duszy w po*  
koju wiecznym.

„Strzeż duszy mojej, a wybaw mię; niech 
się niezawstydzę, bom miał nadzieję w to­

bie.“ Psalm 24, w. 20.

—

MODLITWA
Na uroczystość narodzenia najśw. Maryi Pannj*

„Kto mię znajdzie, znajdzie żywot i wyczer- 
pnie zbawienie od Pana.“ Przyp. r. 8, w. 35. 

^Najświętsza Maryo! dziś kościół doroczni 

pamiątkę twego narodzenia obchodzi z cal# 
świętością i powagą nabożeństwa $ dziś wiem1 
czczą radośnie dzień i owę wielką chwiki 
gdyś pierwszy raz ujrzała promień słoneczne*  
go światła , bo z ciebie całe światło świat# 
czyli oczekiwany Zbawiciel świata przyj^ 
miał na świat. O sprawże swą przyczyn# 
najczcigodniejsza pośredniczko! abym i j#1 
który się z łaski Ojca przedwiecznego i z po*  
święcenia Ducha przenajświętszego, urodziłd11 
kościołowi Jezusa Chrystusa przez wiaręi 
abym podług nauki tegoż kościoła i podług 
Jezusowego niebieskiego światła, tak się z#" 
chował i tak żył wzorownie i zasłużenie w ty11* 

lu ziemskim kościele, abym się godnym stał 
i w kościele niebieskim żyć i zamieszkać 
Wiecznie.

——-

MODLITWA
Na uroczystość wszystkich świętych.

„Weselcie się sprawiedliwi w Panu.“ Psalm 32. 
^ï^ielld Boże, świętości najwyższa! Tyś jest 

bajgodniejszym, aby cię sama otaczała świę­
tość. Aniołowie i duchy najczystsze i święte 
dużą ci w niebie, jako Panu nieba. O, tych 
Jfr dziś wraz z całym kościołem czczę i chwa­
st jako wiernych i wdzięcznych sług twoich, 
^ch, dajże i mnie łaskę wszechmocny Pa- 
h*c,  abym cię znał jako rządzcę swego na 
,(\j ziemi, i abym się ciebie lękał jako prz\- 
Mego sędziego. Przejmij serce moje tym 
,hiłyln pokojem, którego dziś uroczystujący 
^ięci twoi zażywają w niebiosach, abym i 
' # służąc ci tu wiernie i świętobliwie, mógł 
\yć w grono ich policzony ku wiekuistemu 

wielbieniu. O przeczyste duchy i najgo- 
‘óejsi słudzy Stworzyciela! na chwale i pie- 

l|,ach waszych unosi się tron Boga i Zbawcy 
ł||0jegoj spuśćciesz tam z wysokości swojej 
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powab szczęścia swego na serce moje; na­
tchnijcie duszę moję rozkoszą waszą, a orafc 
wzbudźcie we mnie chęć i pragnienie do za­
sług ku jej osiągnieniu. O dopomóżcie mi- 
abym się stał uczestnikiem niebieskiego po­
koju waszego.

MODLITWA
Na dzień zaduszny.

„Święta i zbawienna jest myśl, modlić się 
za umarłych.“ 2. Math. 12.

oże miłosierny i sprawiedliwy! Ty siC 
litujesz nad smutkiem każdego, i pragnień 
czystej radości każdego. Ty także niechcesty
aliy dusze łych od widzenia oblicza tw<’* 
go zbyt długo wstrzymywane były, którzy I» 
w tern niestalecznćm i gorszkićm ziemskiei11 
życiu w ciebie należycie wierzyli i na zbawia 
nie pracowali, a w małym pozostając ci j(*'  
szćze długu, kres swój otrzymali. O, na<*  
temi się ty zmiłuj najdobrotliwszy Panir*  
JNiedopuszczaj im długich ponosić upaleń tr 
sknoty i pragnienia do ciebie. Pozwól im 
cop^ędzej zbliżyć na łono swojego ojcowski1 
go miłosierdzia i radości wiecznej. Zwróć ł‘r 
skawe rżenice na obecną niegodną modlił"‘ 

Stoję, a daruj im to wszystko, z czego się tu 
przez niedołężność swoję lub dla krótkiego 
czasu przed śmiercią, pokutą za grzechy two­
jej niewypłacili sprawiedliwości; daruj im i 
le male ułomności, w których zeszli z tego 
świata. Błagam cię szczególnie za temi o li­
tość, którzy się dziś ode mnie spodziewają i 
Oczekują przyczyny i ratunku. prawdzie 
sprawiedliwość twoja wyrzekła, iż nic zmaza­
nego nieprzypuścisz do swego królestwa; lecz 
niechajżc się wzruszy i uczucie miłosierdzia 
twego nad niemi, a niech im i dziś kropla 
tej krwi najświętszej posłuży do skrócenia i 
talania gorejących tęsknot, która się niegdyś 
Potokami lała ku okazaniu im drogi zbawie­
nia. Wspomnij o Zbawicielu, na bok i na 
Wszystkie głęboko otwarte rany swoje, a 
otwórz im tę bramę pokoju niebieskiegc, 
przy której w płomieniach twojej miłości i 
Spragnieniu, oczekują ujrzeć oblicze twoje. 
Wejrzyj litościwie na ciężką ich pokutę cz>- 
ściową; zmiłuj się nad ich tęsknot«!, wysłu- 
chaj łaskawie modlitwę moję, a daj im spo- 
CzAnek wieczny.

-------46^*»------ *



158 •*» 159 e»>

MODLITWA
O potnyilny urodzaj.

„Jeżeli o co prosić będziecie Ojca w imię mo­
je, da warn.“ Jan w r. 16.

O^jczę niebieski i szczodrobliwy pielęgna- 

wco mnie biednego ziemianina! Wiara mnie 
upewnia, że od twej jedynie zależy wszechmo*  
cności i dobrotliwej woli, abym niecierpia*  
niedostatku, głodu, smutku i nędzy w tej tu 
niedołężnej pielgrzymce świata. W najupo*  
korzeńszem więc błagam cię sercu w imię 
Jezusa Chrystusa Zbawiciela mego; wznic*  
swoję miłościwą prawicę, a ubłogosław moje 
pola, łąki i ogrody. Wszak twoja mi udzie*  
jila je opatrzność. O pozwól, niechże te*  
skarb, który mi w nich łaska twoja dotąd je*  
szcze ukrywa i zachowuje, dowodnie j mi si<’ 
w żniwa wyjawi, abym cię w uniesieńszei*  
uczuciu na ten czas za twoję cudowną nade 
mną opiekę uczcił, a serce swoje uweselil; 
Pozwól, niech się z mojej pracy i z mojej 
nadziei radosnych doczekam skutków. Dla 
tego mocą swej Boskiej i ojcowskiej miłości? 
zasłoń pola i ogrody od skwaru i upałów 
wstrzymuj szkodliwe ulewy, oddalaj nawałno*  
ści i geady. Zmiłuj się, a w czasach potrze*  
bnych udzielaj ożeżwiającej rosy, żyznych 
deszczów, przyjemnego ciepła i powietrz*  

Wszystkie rośliny zasilającego. Daj wszyst- 
klem płodom ziemi bujność, wzrost dzielny, 
tozkwitnicnie wesołe i nadziej ne, a dojrzałość 
obfitą, korzystną i pocieszną. O, wejrzyj 
Ojcze przedwieczny na tę moję nikczemną i 
niegodną modlitwę, a wspomnij jednak łaska­
wie i skutecznie na mnie! \Vszak błagam 
cię tu w imię Jezusa Chrystusa, syna twe­
go, który z tobą żyje i króluje na wieki wie­
ców. Amen.

MODLITWA
Pożniwna.

„Pan pomocnikiem moim?6 Psalm, 117, w. 6. 
^Szczodrobliwy Boże! Ty nicprzestajesz 

olewać źródeł dobroci swojej na mnie. i o- 
^ie ja jedynie winien moję dzisiejszą radość 
z szczęśliwego żniw dokonania. O ku to- 
*jie Ojcze najłaskawszy! ku tobie ja serce 
Synowską rozczulone wdzięcznością pokornie 
Unoszę! Czómże byłaby ziemia dla mnie, 
dociąż ją tylokrotnie" krajałem i uprawą nie­
pokoiłem, zniewalając ją do wydania mi ko­
pyści? Czém byłyby*  moje naj przezorni ej-

około jej zasiewu skrzętności? Czém by­
łby wszelkie obiegi około rozmaitych zie- 
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innych i ogrodnych owoców? Czém byłyby 
wszystkie prace? Czém byłyby oczekiwali*  
prac nadzieje? W coby się obróciła nawet 
sama bujność urodzaju? Kto mi dziś tej po*  
ciechy dożyć pozwolił, że mi wszystko rado*  
śnie sprzyja? Tyś wielki Boże wszystkiem*  
dał dzielność, moc, wzrost i plon, a mnb’ 
radość. Bez twego błogosławieństwa byłaby 
dziś dla mnie ziemia, którą uprawiałem ni*  
matką, która mi dostarczyła żywności i śro<*'  
ków do zaspokojenia wszelkich potrzeb, ab*  
matką tą, któraby mię w wnętrznościach swo*  
ich wiecznie już była zanikła. Moje nicwV 
wczesne i przesiąkłe potem zabiegi, przy kto*  
rycli ci podobno nieraz cześć po winną z* 1* 
niedbałem, bez twojej miłosiernej woli, 
gły mię już były wiecznym uciskać smiit*  
kiom. Ty mi przecież prac moich potem, 1 
oczekiwanych nadziei skutkiem, dziś pozw<1* 
łasz się uweselać. Częstokroć znużony trU*  
darni, gorszko się zasmucałem, wróżąc so*  
bie niepewne z nich korzyści. Tyś mi tę ob^ 
jętność i wątłą nadzieję, w radzie swojej 
opatrzności taił, podobno dla tego, abyś 
dziś serdeczniejszą uniósł radością, O niech*  
że cię dziś te same wszystkie płody, których 
ini ręka twoja udzieliła, wdzięcznie chwakr 
Ilekrotnie ony posłużą ciału i potrzebom 
im, niech ci zawsze czule i wdzięczne w da*  
szy mojej wzbudzają sławienie i dzięki.
czyleś mi być pomocą do pomyślnego sprzC*  
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tu; racz łaskawie pobłogosławić plonom i 
owocom wszelkiego sprzętp, aby z nich nic 
Szkodliwego zbawieniu memu niewyniklo., Za- 
gładź w nich ponęt wiodący do zbytkow i 
niecnot; odbierz im moc, aby mi megluszy y 
^mienia na powinności wiary. Zrzą i* as 
Wie, abym ich zażywał skromnie i w wdzię­
cznej ci miłości. Niech mię pomoc twoja we 
Wszystkićm nietylko na tej ziemi, ale i w u 
Cznie uwesela.

--------- ---------------------------------

PIEŚŃ
Pwi/ttirM.

„Tobie przystoi pieśń Boże! — nawiedzało*  
ziemię — rozmaicie ję ubogaciłeś — zgotowa­

łeś Żywność.“ Psalm 69, w. 1. i 10.
^o£e! tyi pomógł nam dobrotliwie,
. Jako ojciec szczodrobliwy,
Zetn ukończyli żniwa szczęśliwie;

Tyś otarł pot nasz skwapliwy. 
Wznosim pienia pod niebiosy; 
Niech cię chwalę sierpy kosy.

Ty{ do prac żniwnych wzbudzać chęć raczył, 
, Tvś naszemi władał siły;
Wiec stan, któryś nam do prac przeznaczył, 

Jest nam z twoich względów miły. 
Niech cie nasze czczą zarobki. 
Niech cię chwalą żniwne snopki.
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Nadzieja nasza mylną niebyła,
Gdym ziarno w ziemię rzucali;

Tam umarłe twa łaska wskrzesiła, 
Wzrostum i żniw doczekali. 
Wznnsim za to wdzięczne głosy; 
Niech cię chwalą żniwne kłosy.

Tyś Panie pola od mrozu chronił; 
W latoś je dźdzem żyznym rosił;

Od szaraiiczyś i złych przygód bronił, 
Dałeś o co cię lud prosił. 
Twych łask zmysły nieogarną; 
Niech cię chwali wszelkie ziarno.

Tyś drzew, krzewin i ziemne owoce, 
Swemi rozmnożył łaskami.

Twoje zrządziły Boskie pomoce, 
Ze już wszystkie w domach mamy. 
Mamy o coin cię błagali; 
Niecłi cię owoc wszelki chwali.

Pobłogosław nam o wielki Boże! 
Bądź w dobroci nieodmienny;

Spraw, by zebrane owoce, zboże,
* W'dały nam plon zbawienny. 

Ufamy, jakom ufali;
Niech cię ufność nasza chwali.
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MODLITWA
uroczystość niepokalanego poczęcia N. M. P.

„Słuchajcie ćwiczenia.“ Przyp. r. 8, *■.  33.

najpełniejsza łaski Bożej, najświętsza
'larvo! czczę z głębi duszy twoję szczęśli- 

że cię Bóg jeszcze daleko prędzej niż 
poczęłaś wybrał, i w samych wszech ino- 

^Vch układach uznał za matkę godną Zbaw- 
?y świata, za matkę Boga, który miał w ciele 
Mzkiém z ciebie przyjść na tę smutną zie- 
***•*?.  Czczę w unicsionćm uczuciu twoję nie­
winność, w której się poczęłaś. Czczę twoje 
Wyłączenie od powszechnej skazy grzechu 
NiTworodnego, bo tego najwyższa świętość 
l°ga wymagała, abyś Boga zbawcy świętym 
*yta przybytkiem. Ale nadewszystko czczę i 
^elbię twoję słynność na niebie i na ziemi, 

luboś się poczęła i urodziła bez grzechu, 
^położywszy zasług własnych na tę wylą- 
e,?ną łaskę u Boga; przecież niespuszczając 

zupełnie na świętość wyboru i cudowność 
i* riez.naczcnia swego, wszystkie chwile życia 
i"cgo uświęcałaś wdzięczną miłością Boga i 
'* czyłaś z niezasłużoną łaską Bożą, najniewin- 

*l|pjsze życie. Tu i ja niewiadomie i bez 
n?S.łu8 na drogę laski tobie prze naj dost oj- 
.lej8za Panno, podobnie], wkroczywszy, nic- 
*i(JjlUuję dobroci Bożej. Tyś się z łaskawej



woli Boga poczęła bez grzechu ; podobni 
dusza moja sakramentem chrztu św. od} 
szczoną została z skazy pierworodnej. 
niechże więc dusza moja także w podobni 
niewinności służy nieskończenie wielkiemu 
najmiłościwszemu Bogu. () Malko nicb,r 
skiego i ziemskiego Pana! przejmij i wzrti41 
serce moje do szczerej bogobojności ; ab)111 
twoim przykładem w ciągu życia całego zl>ir 
rai owoce zasług i łączył je z łaską udzir 
luną mi bez własnych zasług na chrzcie śuif 
tym. Spraw, abym obowiązków tego Sahra' 
men tu ściśle dopełniając, żył w podobnej t<r 
bie pobożności i na podobną tobie zasług0 
wat laskę i miłość u Boga; abym się godny** 1 
stał twojej przyczyny w potrzebach życia 
go, i w potrzebach zbawienia.

Zdrowaś Marya!
Wiecznie łaski pełna; 

Niebo ci sprzyja,
Trójca nierozdzielna.

Błogosławieńszaś
Nad niewieście stany*  

A ozdobnieńszaś
Nad wszystkie niebiany.

• I błogosławion
Owoc twych wnętrzności, 

Przezeń lud zbawion
Z względów Opatrzności.

Wspomnij o Pani!
Na swe wyniesienie;

My ci poddani, * e
Uproś nam zbawienie.

Pto służebnica jestem Pana mego;
^iech mi się stanie podług słowa twego.

Zdrowaś Maryja — (jako wyżej).

PIEŚŃ

Z poidrowienta anielskiego,
(Melodya dawna) 

u Słowo! które nam niebo wydało, 
Mo się ciałem, co za nas cierpiało.

Zdrowaś Maryja — (jako wyżej).

„W wieczór i rano i w południe, będę opo­
wiadał i wysławiał Pana.46 Psalm, 45.

^iniół Gabryel, z woli Stworzyciela, 
Ilzekł do Maryi: Zrodzisz Zbawiciela —



Pod twoją obroną.
(poprawna, podług melodyi dawnej)

Na uroczystość poświecenia kościoła.

^lod twoję obronę
I łaski nieskończone, 
Garniemy się z serca prawego
O matko Zbawcy naszego!

Naszemi proźbami,
Które łączeni ze łzami,
Nieracz wzgardzić; ufamy w ciebie, 
Że nas tu wesprzesz w potrzebie.

Od nieszczęść wszelakich
Duszy, ciału, jednakich,
Broń nas zawsze, przez swe przyczyny» 
Pani! niebieskiej krainy.

Panno, pełna chwały,
Skarbie łask Boskich cały;
Racz nas przyjąć do swej opieki, 
Na toś wybrana przed wieki.

Pani! górnych stanów,
Wejrzyj na nas ziemianów;
A pojednaj nas z swoim Synem, 
Niechaj w twojej łasce słyniem.—

„Niejest tu nic inszego tylko dom Boży i brama 
niebieska?1 Gen. 28, w. 17.

jakie dzisiejszy uroczysty obchód wy­
bawia w >luszy mojej rozkoszne wspomnie­
nia! wspomnienia błogiego czasu, kiedy twoi, 
Wielki Zbawco i Boże, prawowierni czciciele, 
ha chwalę imienia twego wznieśli ten Dom, 
ten wzorowny dawnej pobożności zabytek, 
W którym ci tu grzmi uroczysta chwata. Ach 
te oświetlone ściany upewniają mię, że je 
twój namiestnik, pasterz niegdyś tego okrę- 
k'u, poświęci! i namaści! na godne tu dla 
ciebie przemieszkiwanie. Te dwanaście świec, 
świadczą mi, iż tu ta sama nauka bywa opo­
wiadana, którą dwunastu Apostołów światu 
głosiło. O święty przybytku Zbawcy świata! 
n zamożny pałacu tronu Jezusa w najświęt- 
?lym Sakramencie! o cudowny skarbie task 
* najmilsza duszy mojej zacisze; niech wie- 
hiec i pamiątka poświęcenia twego nieskoń­
czoną słynie chwałą; niech wszystkie i najza­
ciętsze burze świata przetrwa. lu o Boże, 
l^łez chrzest św. przypuściłeś mię do swój 
llr7.yja/-ni • tu przez naukę i wiarę Jezusa 
Wychyliłeś mi niebo; tu przez pokutę pro- 
Wadzisz mię do grona wybranych. 1 jakże 
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się dusza moja niema wdzięcznie dziś unosić 
ku tobie Boże dobrotliwy! O niech ta świt' 
tynia prawowierneini nieskończenie napełnia»* 1 
bywa! o niech te same cząstki, z których 
się ona składa, po winną i nieustanną głos?^ 
ci sławę! Ja ci zaś najłaskawszy Jezu, z M 
szą i z ciałem oddaję się na doskonną n»' 
łość, tą się niewąlłą unosząc nadzieją, Ie 
mię, począwszy od owej wielkiej chwili roZ' 
łączenia się z tym światem, pozwolisz uŻV 
wać wiecznej radości wspólnie z wybrane»1* 
w kościele niebieskim.

„Jakże miłe przybytki twoje Panie zastępów!
Psalm 83.

MODLITWA
JVû uroczystość patrona lub patronki kościoła

„Niech ufają w tobie, którzy znają imię two­
je.66 Psalm 9, w. 11.

przebłogosławiony Patronie (Patronk0 
N.) tej świątyni i parafii! Czuje moje ser^ 
wielkość twych zasług, kiedy ci za nie 
tylko niebo koroną wiecznego pokoju wy|’*; ‘ 
ca, ale je i uroczystość dzisiejsza w to»1 
sławi, i głęboką ci cześć oddaj c. Obym i j;11 
który się w tej parafii twoją ocieniam i C1C 

8*ę  opieką, mógł ci w mych modłach godną 
Wdzięczności przesiać chwałę. O, daj mi po- 

twoje święte przykłady żywej wiary i 
^oje liczne cnoty! Teini swojemi uwieńczo- 
^mi wzorami, wzbudź w sercu mojćm po- 
Winną i należytą miłość Boga, zapal w duszy 
^°jej szczere pragnienie niebieskiej radości, 
^clięć do prac zrządzających zapłatę wie­
rnego spocznienia. Spraw dobrotliwie, aby 
s,S parafia tutejsza pomnażała w prawdziwych 
^znawców Jezusa i w twoich wiernych na- 
^dowców; spraw, aby wcześnie oczyszczoną 
Ostała z pogorszycieli i nieprzyjaciół jego 
^uki i jego świętego kościoła. Niech za 
"°ją godną przyczyną, o którą cię błagam 
|'0kornie, ten dom Boży nigdy niepodlega 

nieszczęsnym przypadkom, któreby szko- 
ydy jeS° świętości, ozdobie i trwałości, 
^ech on się poszczycą nieskończenie prawe- 

bogomódlcami i szczodrobliwemi dobro- 
ITyńcami. Ale tyś jest o święty patronie (pa- 
>ko), najczcigodniejszą ozdobą tego Bo- 

zaciszu; obraz twój w tym poważnym 
Uvzu, jest obrazem, który wystawia i żywo 

si?ypomnina twoje błogosławione życia ziem- 
przykłady; o zrządźże, niechaj wraz 

^Vvoim przykładem i nasza wiara, i nasza 
^‘kożriość, nasze chętne tu uczęszczanie, na- 

tu skromność i nasza nieustanna gorll- 
w chwale Bożej, stanie się uczcstnie-

1,11 i wspólną z tobą ozdobnością tej świą- 
8 
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ty ni, i niech jej dodaj e błogosławionej trwa' 
łości. Niech on tu będzie przysionkiem raj0 
przyszłego i bramą naszego wiekuistego szczC 
ścia. Proszę cię, niewypuszczaj nas z swo­
jej łaskawej opieki, dopóki nas czasu przy­
szłego nieoddasz w opiekę samego przedwie­
cznego Ojca, Syna i Ducha świętego. Anici*'

MODLITWA
7,a Ojca iw. i wszystek stan Duchowny.

„Niech się zbliży modlitwa moja przed obli­
cze twoje Panie!“ Psalm 118.

^^oże, najlepszy wszystkich Ojcze! wd 
rżyj miłościwie na najwyższego kościoła 11,1 
szco-0 lUądzcę i na najdostojniejszego nasz0 
go duchownego Ojca. Wejrzyj na tego n°J 
milszego Sługę swego i wspomnij na Jezu*;  ’ 
Zbawcę naszego, który go władzą namiestn^ 
twa swego nad prawowiernymi całego ziefl^ 
kręgu zaszczycił, a spraw łaskawie; aby 
ność prac jego dla dobra kościoła i pi’7^ 
żność cnót wzorowych, uwieńczały to świt ( 
imię jego wzniesienia. Ublogosławiaj serc^ 
duszę jego darem męztwa w wszelkiej 
bości ludzkiej, i uprzątaj mu najdrobniej^ 
zawady od potknięcia się w życiu i w <>1 

Wiązkach własnej władzy. Spraw, aby dziel- 
hemi łaskami wsparty, utwierdzał w prawych 
Wyznawcach twoich, przedwieczną prawdę i 
haukę niebieską; aby w nich utwierdzał naj­
słodszą nadzieję i dowodził skutku cudownej 
siły w niewzruszeniu Opoki, krwią Zbawiciela 
olanej, której ani potęga odchłani potępień­
ców, znękać niezdola; aby z wybranymi czasu 
przeznaczonego na Stolicy majestatu twego 
stanął z pociechą.

Zwróć o Panie! łaskawe oblicze swoje 
ha wszelkie stany Duchowieństwa, a daj im 
Czcić nieustannie poważne ich przeznaczenie, 
tż są światłem świata, i wspomagaj ich w hm 
Wyborze służby, aby pod mądrą i roztropną 
strażą piastowali święte prawa twoje, aby za 
hiemi mężnie i gorliwie obstawali, aby czystą 
haukę Zbawiciela pilnie i czule jego odku­
pionym opowiadali, aby skarbami jej łask 
W Sakramentach zawartymi, święcie zarządza­
li, aby stopniowo, w stosunku godności swej, 
Zwiększali działania około dobra dusz ludz­
kich; aby wszystkie ich sprawy i obyczaje 
^yły znamieniem spełniającego się skutku 
°Wej obietnicy, że Zbawiciel jest z nimi nie- 
kończenie. Udziel im moc odrazy od wszel- 
^•pgo zgiełgu tego świata, a daj im rozlro- 
Phą siłę różnienia się w życiu od jęczących 
Pod niewolniczą i wszystko niweczącą*  narnię- 
thością. Wlej w serca ich żywą miłość ku 
Powierzonej sobie trzodzie, aby ją drogą 

8*  



172 «98» 173

wiary i cnót szczerze prowadząc, mogli z nul 
dzielić w tobie naj miłości wszy m Bogu i Zba­
wicielu swoim, radość wieczystą.

MODLITWA
Za króla i wszelką krajową władze.

„Wyznawać ci będę Panie, królu! i będę cię 
chwalił.66 Z Ks. Jezusa Syrach w r. 51. 

^^edynowładny Boże, Rządzco całego przy­

rodzenia i wszystkich świata całego krain 
najpotężniejszy Królu! wspomnij na wszech*  
mocność wyroków swoich, podług których 
podobało ci się mieć Ojczyzny naszej Rządz*  
cą najłaskawszego Króla, dziś nam panujące­
go; a udaruj go w wszelkich usilnościach i za*  
mierzeniach o dobro narodu, dzielnością swej 
laski. Szczególną udaruj go dowcipu światłośf 
cią, a w światłości godnćm imienia sweg0 
męztwem, aby w podwładnych, skrzętnie do­
strzegał mylne zdania lub ponure bezprawno­
ści bezdroża, i aby na ich czele silną moc*ł  
prawdy i powagi swojej, hu swobodom kraj11 
skutecznie przewodniczył.

Umacniaj go o Boże ! w prawej ducha 
hożności, aby ta źródłem była pożądanej m1* 
łpści jego ku poddanym, iżby sobie zjcdna 

Wzajemną serc ich czułość, i aby zawsze zna­
lazł w nich wdzięcznych, zawsze chętnych, 
?^wszc szczérych i gotowych obrońców praw 
ojczystych i praw twojego świętego kościoła.

Odwieczna Władzo i wzorze porządku, 
Najwyższa Istnościo ! «błogosław i aj wszelką 
kraju naszego Władzę, tein najgodniejszym 
Prawej mądrości i stawy uczuciem, aby ta 

obliczu twojćin, w obliczu Króla i całego 
^rodu, przy udzielonej sobie powadze i mo- 
cy, zawsze miała na naj pierwszym względzie 
hvoję wszech wiadomość i twoje w cierpli wo- 
sci utajone sądy.

MODLITWA
Za ogól ludu.

„Okaz nam Panie miłosierdzie swoje, a daj nam 
zbawienie.66 Psalm 84 r, 8.

ajrniłośeiwszy Boże! zwróć ojcowskie obli- 
wybranych i wszystkich wier- 
pobłogosław, aby się w licz- 

pornnażali. Zmiłuj się, prze-
1<tcz im, w czćmkolwick przez ułomność zbo- 
?yii z drogi praw twoich, przez Jezusa 
^lrystusa wskazanej; a yjichowaj ich na dal 

b(l tych zgubnych źródeł zepsucia, które są 
^odliwc duszy i pomyślności życia tego.

na grono 
?ycli swoich; a 
?* e i cnotach



174

Oddal od nich wszelki ucisk, choroby i nic*  
szczęśliwe czasy; a wznieć w ich sercach 
czystą miłość światłości twej prawdy, aby 
imię ich najgodniejsze było pomiędzy narody*  
Zniwecz dumną zarozumiałość, która wszech*  
wiadomość sobie przywłaszczając, niechce znać 
mądrości praw i rządów twoich. Uprzątnij 
wszelką zlowierność i błędy usiłujące osłabia^ 
obowiązki prawowiernych. O Boże! wspo*  
mnij, że jesteś całego bez wyłączenia, rO*  
du ludzkiego Ojcem; a nicdopuszczaj gin^ 
dzieciom swoim. Udziel im wszystkim laskC 
należytego cię uznania, iżby wszyscy w jc* 
dnem gronie, w jednej zostawszy złączeń1 
owczarni, ciebie niebieskiego Ojca i teg°t 
któregoś zesłał, Jezusa Zbawiciela, spól^' 
rznie z Duchem św. w równej wierze, w 
wnćm zaufaniu czcili, równą miłością i 
wnym umysłem wielbili. Amen.
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PIEŚŃ
Z siedmiu prózb modlitwy Pańskiej«

,Niechaj imię Jego chwalą w śpiewaniu spo­
łecznym.“ Psalm, 149.

©jcze nasz, któryś jest w niebie, 
Wierne dzieci chwalim ciebie, 
I pragniemy każdej chwili. 
By imię twe wszyscy czcili.

Lecz przyjdź do nas z łask królestwem, 
Zachęć do cnót swćm jestestwem;
Wesprzćj stan nasz niedołężny, 
Królu wieczny i potężny.

Niech się w'olą twoją szczyciem,
Mając pokój całem życiem;
Wspólną miłość w ludzkićm gronie, 
Jako słudzy przy twym Tronie.

Zasilaj nas pokarmami
Ojcze! w którym ufność mamy;
Gdyż bez twego nas wspierania, 
Próżne prace i starania.

A odpuść nam nasze winy 
Stwórco! Ojcze nasz jedyny, 
Jak my winnym odpuszczamy, 
Gdy ich uraz doświadczamy.

I niedaj nam wpaść w zgorszenie, 
Udziel niecnot obrzydzenie;
Zmocnij wiarę w nas o Panie, 
Na jej łonie daj skonanie.



A zaś po tym życia skonie, 
Mieść nas w niebios swym Syonie, 
Bym się z złego ocalili, 
Ciebie Ojcze, wiecznie czcili.

MODLITWA
W czasie grzmotu.

„Upokarzajcie się przed potężną ręką Boga?4
1. Piotr r. 5. 

istoto przedwieczna, Stwórco wszelkiego 

przyrodzenia! Drżę zawsze w obliczu twojej 
wielkości i mocy; lecz szczególniej w obe*  
cnej chwili okropnego żywiołów poruszenia? 
przeraża mię sąd sprawiedliwości twojej. Prze*  
cięż daruj skromnej śmiałości mojej. Ufność 
moja w miłosierdziu twojćm, unosi mię 
łono ojcowskiej opieki twojej, jako na pewne 
schronienie i nieomylne bezpieczeństwo. Ty 
rządzisz powietrzem, które mię i wszystko 
ożywia i utrzymuje, a toż samo w każdej 
chwili mię i wszystko w popiół obrócić może» 
Ty zawsze jesteś Panem tak w śród burzy? 
jako i w śród najrozkoszniejszej pogody, 1 
zawsze jesteś Panem życia i śmierci każdego? 
a wszystko głosi moc twoję niepojętą. Lec& 

coż mi złego zrobić mogą te siarciste i krwa-*  
We obłoki? te posępne, grube i czarne chmu- 
h? te rozświecane i krzyżujące w ponu- 
him i szumiącem powietrzu ognie? ten tak 
straszny łoskot i huk w obłocznych sklepie­
niach? O Ojcze niebieski! pod twoją ja je­
stem obroną, i cóż mi się zgubnego stać mo­
te? Ten ogromny postrach sarnę dziś wzru- 
s?ającv ziemię, jest sprawą twojej dobrotli­
wej opatrzności. Spodziewam się, że nie- 
^cesz tu wywrzeć na mnie pocisku strasznej 
Wierci, boś mógł i wolno ci było już da- 
^ho mnie strącić z tego świata, gdybyś mi 
niebyt miłościwym Ojcem, ale ty owszem 
l^cesz błogosławić. Wszakże przez błyska­
wice oczyszczasz niezdrowe i szkodliwe wy­
lewy ziemi, odświeżasz i ożywiasz dla mnie 
1 dla wszystkiego utworu powietrze. Czując 

jednak do wielu win, wierzę, że mógłbyś 
sprawiedliwie obecnej burzy użyć na ukara­
ne mię śmiercią, lub dotknąć mię ciężkim 
Kutkiem, przez dopuszczenie, by zniweczyła 
Mj dobytek i wszystko co mam. Lecz, o 
9°że cudownego miłosierdzia! zmiłuj się, za- 

*lowaj mię od tych nieszczęść. Rozkaż, 
tiech ’ znikną te rozkołatane wiatry i miota- 

burze, a daruj mi dalsze życie, zacho- 
od szkód wszelkie rośliny i płody ziemi.

•ryj cieniem miłosierdzia swego wszystko, 
mi udzielić raczył. A jeżeli wola twoja 
przeznaczyć kres życiu mojemu, ach !

8**  



lituj się przynajmniej nad duszą moją, któi':* 
tak drogą ceną Syna twego odkupiona} a O<*'  
puść mi grzechy całego życia, za które w naj" 
żywszej żałuję goryczy i boleści. Przecie2' 
ufam w twojej obronie, i spodziewam się tak) 
jak twój sługa Dawid, że się w niej niez8' 
wiedę. Spodziewam się, że niedopuścisz ciał* 1 
ani duszy dziś ginąć, a nawet od wszelkie* 1 
mię raczysz złych zachować przypadków.

„Wołałem do Pana, gdym był w strapienia, 
i wysłuchał mię.u Psalm 119.

RACHUNEK SUMIENIA
^zyli łatwy sposób przypomnienia sobie grzechów, 

do odprawienia należytej spowiedzi.

„Boże! ty znasz głupstwo moje, a występki 
moje nie są tobie tajne.“ Psalm 68.

UWAGI OGÓLNE.

1, Któraż namiętność jest u mnie naj­
miększa i najgorsza? co mnie w niej zacie­
mnia i utrzymuje?

2, Któreż grzechy popełniłem bezuważnie, 
t które z namysłem?

3, Czyliż i którez to grzechy już się u 
mnie w nałóg zamieniły?

4, Którez grzechy najhardziej by mnie za- 
^Wozyly, gdybym teraz miał umrzeć i zdać 
oprawę Bogu z mego całego życia?

5) Czyliż od ostatniej spowiedzi zadowol­
iłem we wszystkićm za popełnione bezpra­
wia? Czy oddałem rzecz cudzą sobie przy­
płaszczoną, lub niesprawiedliwie nabytą, albo 
\Ynadgrodziłżem szkodę wyrządzoną? Czy 
^Wołałem potwarze^ uwłoczenie sławy> nie- 
t^sznie ogłoszone podejrzenia? Czy zgor- 
s?enie naprawiłem przez znakomite dobre 
*Phbvy?
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6, Czyi iż od ostatniej spowiedzi niestałeh 
się występniejszym? W czém najpierw od­
stąpiłem od moich obietnic i przedsięwzięć 
tego postanowienia poprawy, a w czém naj- 
więcej? Ileżk rolnie każdą nieprawość popet*  
niłem; lub powinności względem Boga, sic*  
bie i bliźniego opuściłem?

UWAGI SZCZEGÓLNE.

UWAGA I.
O poicmnośćtacłi ku Bogu,

1, Czyliż o Bogu najpierw we wszystkich 
pomyśliłem i jego wfelbiłem?

2, Czyliż przykazania Boże więcej powa­
żałem niż względy ludzkie, doczesne zaszczV- 
ty, bogactwa, wygody, zdrowie i życie?

3, Czyliż dopełniałem woli Bożej i w ten- 
czas, gdy była przeciwna moim skłonnościom? 
i gdy mi się zdawała uciążliwa?

4, Czyliż dziękowałem Bogu za otrzyma­
ne dobrodziejstwa, za życie, zdrowie i powo­
dzenie? i czy onych na obelgę jego nic*  
użyłem ?

5, Czyliż w umartwieniach i rozmaitych 
przykrościach, mocno Bogu zaufałem, ciel**  
pliwie się jego woli poddałem, przeciwko 
niemu nieszemrałem, o jego mocy niewąlp1* 
łem? i czy w nich zamiary Boże uważałem 1 
użyłem ich ku mojej poprawie?
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6, Czyliż nauki wiary i napomnienia, prze­
strogi i imię Boże poważałem i one bliźnim 
*Ooim uchwalałem? czy tego wszystkiego od 
Znieważania i polwarzy broniłem ?

7, Czyliż zawsze z prawdziwćm uczuciem 
wielbiłem Boga? czyli też tylko usty i udaną 
pokorą pokłon mu oddawałem?

8, Czyliż przyzwoicie święciłem niedziele 
1 święta? Czy całemu nabożeństwu z szcze­
lni uniesieniem myśli i serca byłem obe­
cny; lub też takowe znieważałem nieprzystoj­
nym się zachowaniem?

UWAGA II.
O powinnoś ciach ku sobie samemu.

1, Czyliż w myślach i wyobrażeniach za­
rżanych, rozkosznego niemiałem upodobania 
1 nałogu?

2, Czyliż się nicoddawałem tein namię­
tnościom, których niemogąc dopiąć, miałem 
Przeciwko sobie gniew i smutek?

3, Czyliż w używaniu napojów, duszy i 
Mrowiu mojemu niezaszkodziłem? Czy przez 
Szynki nieobyczajne i wstydne, niezburzyłem 
j^Pokoj ności serca mojego? Czy samemu so-
,c źle nieżyczyłem?

4, Czyliż prawda była zawsze u mnie po- 
^nżaną? Czy od niej nigdy nieodstępowałem?
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5, Czyliż zawsze uważałem, żem najmil*  
szém na tym święcie Boga stworzeniem, ale 
pełnem słabości na duszy i ciele? i że jedy­
nie tylko od Boga są moje sity, mój rozum? 
moja wiara i moje zbawienie?

6, Jakże użyłem zmysłów? czy nie jak 
narzędzi do złego? Czyliż odwracałem oczy 
od objestectw pokusy i zepsucia cnoty? Czy­
liz uszy zamykałem od mów gorszących 1 
obelżywych? Czyliz rąk niewyciągałem na 
popełnienie nieprawości? Czyliz nogi nicpo- 
służyły mi do zwiedzania miejsc zakazanych? 
Czyliż język trzymałem na wodzy? lub czy 
on był narzędziem kłamstwa, potwarzy, blu- 
żnierstwa i rozpustnych ułudzeń?

7, Czyliż o zbawienie mój duszy należyte 
miałem staranie? Czyliż usiłowałem uzacniac 
ją przez pilne słuchanie nabożeństw, kazań 1 
nauk? przez czytanie ksiąg nabożnych, przez 
pokutę, przez przyjmowanie Sakramentów 1 
towarzyszenie z uczciwymi i bogobojnymi hp 
dżmi? Czy przez niedbalstwo lub dla upo­
dobania w nieprawościach, poprawy i pokuty 
od czasu do czasu nieodkładałem?

8, Jakże dopełniałem powinności mego 
stanu? Czyliż według powołania uczyniło»11 
tyle dobrego, ile uczynić mogłem? Czyl|Z 
tym, którym się posłuszeństwo i uszanowa­
nie ode innie należy, niestałem się obelg«!*  
potwarzą i uprzykrzeniem ? Czy przeciwko 
miłości bliźnich niewvkroczvlem?
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UWAGA III.
O powinnościach ku bliźnim.

1, Czy niezmartwilem lub niezasmuciłem 
bliźnich słowy, lub uczynkiem?

2, Czy złym przykładem niezachęciłem 
kogo do grzechu?

3, Czy nieżyję z kim w nicprzyjaźni? czy 
hiezachowuję w sercu nienawiści i zemsty?

4, Czy nieokazuję bliźnim wzgardy, lub 
hieobyczajności?

5, Czy nicukrzywdziłem kogo? Czy za­
pobiegałem wyrządzenia przez kogo szkody 
bliźniemu, gdy mi do tego służyła sposo­
bność?

6, Czy niezazdrościlcm szczęśliwym ? i 
Czy nlepożądałem cudzej własności?

7, Czy nieposądzałem kogo, i nicpotwa- 
*tałem ?

• 8, Czy nieżyczyłcm komu co złego? Czy 
Przez obłudy, wiarolomstwo, baśnie i podstę­
py, nie w trąciłem kogo w kłopot i nieszczęście.

UWAGA IV.
O powinnościach małżeństw ku sobie.

Czy dochowuję wzajemnej wiary i milo­
wi małżeńskiej? Czy żyję w zgodzie? Czy 
jestem czuły o zobopólue dobro doczesne i 



wieczne? Czy się staram o cnotliwą i bogO- 
myślną jedność, i wzorową obyczajność?

UWAGA V.
O powinności rodziców ku dzieciom.

Usługuję na zmartwienie i gniew? Czyliż im 
W starości jestem pomocą i wdzięczną nagro­
dą? Czyliż z nimi żyję w zgodzie i miłości?

______ csrfù Mgtiç»_____ -

Czy starannie chowam dzieci po clirze- 
ściańsku? Czyliż należycie nakłaniam je do 
bogomyślności i użytecznych wiadomości wia­
ry, do cnót i pracy? Czy niepobłażam ich 
błędom swej woli, rozpuście i lenistwu w służ*  
bie Bożej? Czyliż sam niestaję się dla nich 
zepsuciem i zgorszeniem, dopuszczając się 
przy nich nieuczciwych mów, żartów, posą­
dzali, przeklęctw, krzywd, nienawiści, nie­
sprawiedliwości, niedbalstwa w pobożności 1 
rozmaitych przestępstw praw*  Bożych? którym 
bogobojności i cnót, powinienem być naj- 
pierwszym nauczycielem i wzorem.

UWAGA VI.
O powinnoici dzieci ku rodzicom.

Czyliż szanuję rodziców ? Czy posłuszny 
jestem ich godnym rozkazom, łub napomnie­
niom i przestrogom? Czy zasięgam ich rady 
i onę dopełniam? Czy im dopomagam w pra­
cach? Czy chętnie czynię ich wolę? Czy 
nienarzekam obelżywie na nich? Czyliż im 
nieczynię w ozem krzywdy? Czy się im nic- 

MODLITWA
Do Ducha świętego.

<,Do ciebie Panie podniosłem duszę moję.u 
Psalm 24.

*^ucliu przenajświętszy! nieskończona świa­
tłości i miłości duszy mojej ; zmiłuj się nade 
*hiią ułomnym i słabym człowiekiem, który o 
własnćj sile nicmogę nawet rozpoznać swych 
^łestępstw, ani za nie żałować należycie. Ty 
s’>n oświeć mój rozum, wzmocnij moję pa­
mięć, aby m sobie przypomniał i uznał wszy­
to, cokolwiek od czasu ostatniej «powie? 

popełniłem przeciw przykazaniom Bożym, 
skaź mi złe, którego się dopuściłem, dobre 

I (>re zaniedbałem; a zniwecz zasłonę saino- 
l,bstwa, abym słuchał głosu sumienia mnie 
tarzającego, abym zupełnie rozpoznał wszy*  
tie skrytości serca mojego, i abym pozna- 
h,eUi takowćm zawstydzony, do prawdziwej 
oprawy został zachęcony.
L Wesprzyj mię o Duchu przenajświętszy! 

światła twojego wszystko dla mnie hę*  
ciemnem; bez wsparcia twego zbyt je-
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anie, zmiłuj się nade mną!

LITANIA
O żalu za grzechy.

-

skrytości serca niego z największą łatwości

MODLITWA
O żalu, za grzechy.

„Boże mój! w tobie ufam, niech niebędę zawsty­
dzony—Grzechów mtodości i nie wiadomości mo- 

ich nieracz pamiętać Panie !u Psalm 24.

i^oze wszechmogący! który najgłębszych

ł»Dla imienia twego Panie! będziesz mito- 
ściw grzechowi mojemu.64 Ps. 24.I*̂

bryste, zmiłuj się nade mną! 
auie, zmiłuj się nade mną?

^bryste, wysłuchaj mnie!

nad wszelkie mamidła własnej miłości; befc 8^yłem, niżeli mniemałem przed roztrząśnie- 
’ * ' ’ * ” 1 * 1 *L- h*eni  sumienia. Zgrzeszyłem przeciwko tobie

dobrotliwemu Panu i najłaskawszemu Ojcu 
lh°jemu. Żałuję z całego serca, iż byłem 
dbi ciebie tak niewdzięcznym, dla samego 
siebie tak nierozumnym, dla bliźnich tak nie- 
l)l*7ychylnym i niesprawiedliwym. Ach, wej- 
tzyj o Boże, na skruchę i smutne uczucie 
^oje. Patrz na mój wstyd, który mię przej­
muje nie z obawy kary, ale z miłości ciebie 
8a,hcgo. Obmierzam sobie grzechy jako tru- 
C|/Uę zbawienia, i wyrzekam się ich w twoim 
°Uiczu z całej duszy.

stem nieudoleym, iżbym się mógł wznieść dociekasz; tobie ja wyznaję, iż więcej zgrze- 

prze wodnic twa twojego, nieznajdę drogi, kto*  
raby mię zaprowadziła do prawdziwego uzna*  
nia własnych błędów.

Dopomóż mi Duchu Boży jako wyznawcy 
Jezusa, wszakże pragnę oczyścić serce i p°' 
prawić życie moje.

Dopomóż mi grześnikowi, abym rozpo*  
znał jakich powinności względem Boga, ja*  
kich względem samego siebie, swojego pO*  
wołania i swoich stosunków, i jakich powio*  
ności względem bliźnich uchybiłem; dopomóc 
mi, abym uznał, które grzechy popełniłeś 
z rozwagą, które stały się dla mnie nalo*  
gicm, które mię najbardziej niespokoją 1 
największe mi czynią wyrzuty.

Dopomóż mi przez Zbawiciela rodu łudź*  
kiego Jezusa Chrystusa, który wszystkich 
grześników uszczęśliwienia pragnie.

——
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Boże! zgrzeszyłem zazdrością i nicna 
wiścią bliźniego ;

B Boże! zgrzeszyłem obmową i <
0\.

Boże !

Boże! zgrzeszyłem niezachowaniem obo­
wiązków wiary i nauki kościoła;

uBoże! zgrzeszyłem przed światem przed nie- 
hem i przed tobą; i wstydzę się lego;

u Zbawicielu! niepatrz na mnogość mych 
grzechów, lecz na > mój żal i na bo­
leść serca mego. Tyś moim Bogiem 
i Ojcem;

J Zbawicielu! ty przyszedłeś na ten świat J 
abyś cierpiał za grześników ;

1 Zbawicielu! ty przyszedłeś oświecić sła-\ 
bego, gnuśnego człowieka i zwrócić/ 
go na drogę cnoty;

Zbawicielu! ty przyszedłeś, abyś wszel-1 
ki grzech zniweczył ; I

Zbawicielu! udziel mi laski, abym dziśl 
należycie obżałowal grzechy moje il 
onych się szczerze wyspowiadał;

Zbawicielu! miłośniku rodu ludzkiego; /
9ranku Boży! który gładzisz grzechy świata; 

dopomóż, abym prawdziwie żałował za 
grzechy moje;

franku Boży! który gładzisz grzechy świata; 
dopomóż, abym się należycie spowiadał 
grzechów moich!

n ................mitingu , ,

Boże! zgrzeszyłem nieczulością na nę­
dzę bliźniego ;

Boże ! zgrzeszyłem nieczulością na zba­
wienie bliźniego ;

Boże! zgrzeszyłem nieprzestrzeżeniem 
w złem bliźniego;

Boże! zgrzeszyłem nielitością nad smu-1 
tkiem bliźniego;

nicna-\ N

obclży-f 5- 
wością bliźniego; \

! zgrzeszyłem niepamięcią na mi-/ 
łość twoję i własne zbawienie; i

O Boże! zgrzeszyłem przestępstwem przy-^ 
kazań twoich; •

Boże! zgrzeszyłem złą myślą;
Boże! zgrzeszyłem kłamstwem i po­

tworzą ;
Boże! zgrzeszyłem niegodnetni uczyń- 

kami ;
Boże! zgrzeszyłem złem użyciem two­

jej dobroci;
Boże? zgrzeszyłem niewdzięcznością za 

twoje łaski;
Boże! zgrzeszyłem nieuwagą na twoję 

wszechrnocność;
Boże! zgrzeszyłem niezgodną myślą z 

wolą twoją;
Boże! zgrzeszyłem nieufnością w tobie;
Boże! zgrzeszyłem szemraniem przeciw 

rozporządzeniom twoim;
Boże! zgrzeszyłem niedopełnianiem po­

winności stanu mego;
Boże! zgrzeszyłem nieczułością w mi- 

łości twojej ;
Boże! zgrzeszyłem krzywdą bliźniego; 
Boże! zgrzeszyłem nieczulością

O
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Baranku Boży! który gładzisz grzechy świat*
Przepuść mi grzechy moje! 

Chryste wysłuchaj mnie! 
Jezu Chryste wysłuchaj innie!

MODLITWA 
O postanowieniu.

wracanie się już więcej do nich. Ty patrzy*  
t___  „ . . „
tuiże się nade mną, jak się Ojciec nad si'r ... • • •• •.

. Pr/.'
.... Błag."*
, który <**'
....... p : *. p-

^Ooze, Ojcze najmiłościwszy ! mocno slai^ 

wię poprawę powstania z błędów moich i n,r
i.___________  . o . .

tu na serce moje i widzisz chęci jego; ziU1 
Ld__ < * -, y ~ ‘
jem dziecięciem lituje; a przyjmnij mię z0< 
wu jako dziecię na łono litości swojej. Pr/? 
puść mię znowu do utraconej łaski. Błag«1!1 
cię o to przez Jezusa Chrystusa.
miłości grzesznych na krzyżu umarł, i jß* 
u ciebie naszym ułaskawicielem. Pozwól, niec 
mi się godzi w synowskiem zaufaniu oh^ 
rzyć usta i serce do ciebie słowy pokutuj 
cego króla Dawida :

,,O<1 wróć oczy moje, Panie! aby niepafrża­
ły na próżność.—Naucz mię dobroci, karno­
ści i umiejętności, bom uwierzył rozkazom 
twoim.—Niech będzie serce moje niepokala­
ne w sprawiedliwościach twoich, ąbym się 
niezawstydziL—Wspomóż mię, a zbawion 
będo, i będę w sprawi ed li w ościach twoich 

rozmyślał zawdy.“ Psalm 118.

——

MODLITWA
Przed spowiedzią.

„Zgrzeszyłem, cóż uczynię o Stróżu ludzi! 
— stałem się ciężarem sam dla siebie (Job r. 
7.); lecz ty masz litość nad wszystkiemi, 
gdyż wszystko możesz, a grzechy ludzkie 
przebaczasz dla pokuty (Ks. mędr. r. 11.) 
I czemużeś smutna duszo moja? Miej na- 
lzieję W Bogu, bo mu jeszcze wyznawać 

będę.66 Psalm 4.

kroczyłem do świątyni Zbawcy Boga;
tacz jakaż rozwaga powinna była uprzedzić 
le śmiałe kroki? Ach! podźwignij się duszo 
1 przywalin grzechowych, które cię snem nie­
szczęsnym znurzyły, a patrz, czylim godzien 
y chylić się w tę błogosławioną zaciszę? Nie- 
jaż to jestem, który się jak ów jawno-grze- 
s,iik niepowiniencin byt ośmielić wejść w po*  
(lwoje domu Pańskiego? Niejaż to jestem, któ- 
vy długi przeciąg czasu w natłoku nieprawości 
^ólwiejąc, powinienem był społem z tylu in- 
tieini, dawno już nagłą z tego świata strąco­
nym zostać śmiercią, slęknąć pod ciężką nio-

i zacząć wieczyste w'paszczy nieśmier­
telnego robaka jęczenia? O najdobrolliwszy 
^oże! Tobiem ja winien to moje ocalenie, 

zrok rozumu i moc duszy, stępiły mi grze- 
L‘l\v tak dalece, iż zapomniawszy com ci był 
winien, błądziłem w drodze obowiązków. Tyś 
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tylko sani ni cza pomniał o mnie i ujrzałeś 
kto ja jestem, że jestem twoje stworzeni^ 
krwią Zbawiciela odkupione; przeto pozwoli*  
łeś mi uczuć niespokojność, zgryzoty surni<?*  
nia i tu stanąć. Ale niewiem, czy niestanąc 
mam już ostatecznie przed tym świętym oHa* 
rzem, przed tym tronem Majestatu i łaska*  
wości twojej? Stanąć mi tu pozwoliłeś; lec^ 
mamże jeszcze powątpiwać, lub niewiedz^ 
po co? Ach! twoje święte zamiary już żv«° 
przenika serce moje, to serce, które się roz- 
pływa wspólną duszy radością, iż mi dotrzy­
mujesz coś przyrzekł, że: nieclicesz zguby 
grzesznego, tylko pragniesz aby ścieszki iii<’* 
prawości poniechał, a szedł ku tobie (I rogU 
wiary, cnót i pokuły. Ach! tu więc mam cza$ 
najpomyślniejszy, pole i miejsce nąjzdohiicj- 
sze, abym zwalczył, zgnębił i pokonał wszyst­
kie nieprawości, któremi ciebie mojego naj­
łaskawszego Ojca znieważyłem. Pójdę przeto 
i upadnę przed obecnością majestatu i miło­
sierdzia twego Boże i Zbawicielu, i wyzna«1 
Namiestnikowi twemu, wspólnie z tobą mnie 
słuchającemu, wszystkie niegodziwości moje*  
W y znam je z podobną szczerością i pokorą ? 
z jaką odwagą i nieostrożnością niemi ciebie 
do gniewu wzbudzałem; wspomóż mię tylko 
w tein postanowieniu, a oświeć obłąkane 1 
zaplątane w tak ważnej sprawie myśli moje*  
abym ci grzechy takowe w należytej i żywej 
wystawić zdołał uwadze; abym dostatecznie 

°«eż policzyć, ciężkość ich wykazać i sąd 
surowy za nic sam mógł uznać. Pozwól, iż­
by mię te zdrożności raz przynajmniej nale­
jcie przed tobą zawstydzić mogły, które mi 
Nieszczęsną śmiałością omamiły i zachwiały 
r«zum, splamiły i osłabiły świętą wiarę, 
kpraw litościwie, aby tensam wstyd stał się 
(Ha mnie karą zasłużoną, i wyrównał uspra­
wiedliwieniu za wyrządzone przeciw tobie o 
^anie najwyższy, przeniewierzenia moje. Bo 
Na jakież się zdobędę wyrazy, abym cię za­
gniewanego przeprosił? Ach! trzebaby mieć 
JÇzyk Anielski do godnego wysłowienia. Ja- 
b«|ż wynajdę cenę, abym ci się okupił od za­
niżonej kary? Dowcip i rozum ludzki nie- 
kończenie w tein słaby. Wszakże złota, 
’lyamentów—ty nieclicesz, choćby te wspa- 
Niale krnszcze całego świata, całej ziemi i 
Mego morza moim były udziałem i one bym 
C| oddał. Ty gardzisz lakierni nikczemnoś- 
C|ami, co poziomem i światowem tylko bły- 
1Syczą sercom. Życia mojego także niepra- 
Rniesz, choćbym go i w tej chwili chciał dla 
^cbie utracić, boś ty jest Panem wszystkiego i 

anern życia. I jakiż wynajdę środek wró- 
Ccnia na tono twej łaski? Ach! przy wszyst­
kich w tej mierze niespokojnościach, znaj- 
(kiję ja tylko dotkliwą serca boleść, za tak 
Nudlde znieważenia ciebie najdobrotliwszego 

Nna. Czuję boleść, którą racz przyjąć w na- 
brodę krzywd ci wyrządzonych.

9
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O, płyńciesz łzy ! płyńcie łzy, dobyte i*  

głębi najściślejszych kryjówek serca inegm 
z tego serca^ które było płodem nieprawości*  
Wy wszystkie kłopoty i zmartwienia caleg0 
życia, któreście uciskały i drażniły serce w0' 
je, zejdźcież się wspólnie teraz, i zlejcie 
wszystkie gorycze na nic. Zejdźcie si<?? 
zmartwcie i skruszcie mi dziś to serce, nic*  
tylko podobnym, lecz tysiąckroć powiększę*  
nym uczuciem i żalem za niedopełniani^ 
praw, za znieważania onych i gniewania in°*  
jego najcierpliwszego Boga i zbawcę. ZmibU 
się o litościwy Panie! a daj podobną dzid*  
ność żalowi memu do powstania z grobu mc* 
cnót i zdrożności, jakąś dat łaskę smutku^1 
i łzom sióstr Łazarza, które dla niego zni«1* 
twychwslanie u ciebie zjednały; a pozwól n11 
w tein uczuciu i łasce twojej zacząć i skon*  
czyć przedsięwzięły dzisiejszy środek usprę*  
wiedliwienia i wrócenia na łono miłosierdzi 
twego, przez należytą i świętą spowiedź.

„Pokaz dziwne miłosierdzie, który zbawiasz 
mających nadzieję w tobie.“ Psalm 16.

>1 O D L I T W A
Po spowiedzi.

Psalm 30.

słodką i najpożądańszą 
duszy i sumieniu rno- 

()d tej najszczęśliwszej chwili, gdy 
z n i e n a w i dzi wszy, p o- 
‘, stałem się świad-

,,Rędę się weselił i radował w miłosier­
dziu twojem, albowiem wejrzałeś na uni­
żenie moje i wybawiłeś z potrzeb duszę 

moję.u

jakże już teraz 
^Czuwam odmianę w 
jęm! r" ;; 
^eprawości swoje sam ; 
^stałem przeciwko sobie.

i oskarżycielem samego siebie przed 
spowiednikiem i przed tobą Sędzio najwyż- 
8zV i obecny w Sakramencie ołtarza! Od tej 
*ęówię błogosławionej chwili, gdy odpuszeze- 

grzechów od twego Namiestnika uzyska- 
już natychmiast jak dym w powietrzu 

fiknęła w duszy mojej rozpacz; już się na­
tychmiast w sumieniu mojem wzmogła i zaja- 
sęuda po zgryzotach miła spokojność, jako 
S|(< wyjaśnia słońce wydobyte z chmur |>o 
cbigich słotach niepogody, i nawalności; już 
^tyehmiast zatonęły grzechy moje w odmę- 
lle miłosierdzia twego i niepamięci, jak to- 
hlp błyskawica w nicości po oczyszczeniu po- 
A,|etrza, i do pierwszej nioj^j niewinności 
v,*°ciłein.  (idyż wiem i niepróżnic ufam, że 
l|>wnic z tym, co mi rozgrzeszenie udzielił., 

9*
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należę do owych, o których raczyłeś świat 
cały zawiadomić w tych Boskich swoich wy*  
razach: „Komu odpuścicie na ziemi, będztf 
im odpuszczono i w niebie.u—Ach, wierzb 
w niepojętćm radości uniesieniu, ze podo*  
bny skutek w rozgrzeszeniu twego Namiestm*  
ka Zbawicielu! znalazłem, jaki znaleźli o^1 
wszyscy, co się niegdyś drogą łzami skro*  
pioną za grzechy, do twej Boskiej w cię* 1* 
iudzkiem udali osoby. Jać to jestem ó^ 
Piotr, owa Magdalena, ów Dyzma, który so*  
bie śmiało podchlebiam, iż udawszy się ter^ 
przez świętą spowiedź do ciebie mojego naj*  
łaskawszego Pana, skropiwszy pierw łzaiO1 
żalu ścieszki nieprawości, znalazłem dla sio*  
bie chlubne nazwisko prawego sługi, szcfr 
rego pokutnika i ufnego wyznawcy. L<,(,/' 
nieustajciesz się wzruszać gorszkości i bok' 
ści serca mego za przeszłe zniewagi tak d<r 

x brego Pana! Niech la boleść w obfitych 1(>/' 
potokach często w swojej ranie odnawiani 
czyni mię niezdolnym na cale życie do W?' 
stępków i powstania przeciw tobie najłaska"' 
sa Boże! Bo cóż ci za twoję nieporówna^ 
miłość oddam w wdzięcznej nagrodzie?
to dobrze, że całe wieki niewysiarczyłyby 1,11 
<lo odpokutowania tego wszystkiego, cos 
mi pozwolił jednym żalem zastąpić. Pr7?J 
mnijże więc łaskawie za tę cudowną inih,ÿl 
ku mnie, także inoję miłość dla ciebie, h1 
niedostateczną i nieskończenie od porów11' 

hia daleką. Ja ci się oddaję na miłość z całą 
Istotą moją; na miłość, którą opieram na 
•Wierze, cnotach i pobożności. Lecz błagam 
cię, o moc i wytrwałość w tej stanowiącej 
"i miłości. O, błagam cię w najupokorzeń- 
Syćui sercu Panie! wysłuchaj proźbę moję, i 
udziel mi pomoc, abym do końca dni moich 
h*wał  w tych sobie życzeniach i oświadcze­
niach duszy mojej:

„Jam w lobie miat nadzieję Panie! tyś jest 
Bogiem moim; w rękach twoich losy mo- 

je.u Psalm 30.

MODLITWA
Przed komunią iwi^lą.

„Jako pragnie jeleń do źródeł wodnych, tak 
pragnie dusza moja do ciebie Boże! Kiedyż 
przyjdę i ukażę się przed obliczem (wo­

jem ?u Psalm 41.

^▼ch! cóż to jeszcze za nowe dary nieba 
^idzę dla siebie? Oto ten sam Zbawiciel, 
który całe życie w przykrościach strawiwszy, 

okropnej ii
•j^ż wszystko w
,()ści swojej ku 
iszczę ku i 

)v okropnej i obelżywej męce umarł, który 
w najwyższych dowodach ini- 

I mnie dokonał; ten się tu 
mnie dziś zbliża, aby się ściśle
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ze mną połączył! 0 rozumie, błyśnijże żj*  
wym i prawdziwym światła promieniem, a 
oświeć, naucz i wykaz mi sam, które to S*1  
zasługi moje, co mię tak z miłości do mil°*  
sei mojego najwyższego Pana wznoszą;
sam siebie niepojmu jesz, a mnie w rozczul0* 
nem i rozrzewnionem pozostaje mięszać srô 
podziwieniu. O święta wiaro! ty najlepiej 
uczysz i oświecasz. Wszakże widzę, ach wi*  
dzę, iż ty sam najłaskawszy Odkupicielu 1 
Boże, coś mię przez czute dobroci swej na*  
tchnienia tu wezwał, któryś mi pozwolił 
przez świętą spowiedź tak wielu rozmaiłem1 
grzechami zagniewanego siebie przebłagaj 
widzę, że ty sam jesteś w pogotowiu do w°j*  
ścia cudowną osobistością swoją przez nieg°*  
dnc usta do serca mego. Ach, ty się zbh*  
żasz do tego serca, które było siedliskiem 1 
przybytkiem zgrozy i nieprawości moich, 11 
twoich nieprzyjaciół, i ty go cheesz micc 
tronem swojego majestatu! Widzę, że ty 
masz wchodzić Boże wielki, królu nieba i
mi, potężny, przedwieczny i wieczny Panie, 1 
Stwórco wszystkiego! Widzę że masz wch°*  
dzić w przybytek mojej niedołężnej lepianką 
i nikczemnej bryły ziemi; że masz wchodzi0 
w ten lak podły skład wnętrzności, i że siQ 
masz łączyć z duszą moją; z tą duszą, ktoi’a 
próżną zmamiona doczesnością, nieumiała 
należycie czcić, ani szczerze zgłębiać śwK‘* 
tych udziałów swojej nieśmiertelności ! A<W 

thogęz przeto być śmielszym do przyjęcia cię 
o wielki, łaskawy i najokazalszy świata ca­
łego gościu! aniżeli ów niegdyś Setnik? 
co przelękniony, jakoby niestosowną usza­
nowania cię w przyjęciu sposobnością, rzeki 
^najgłębszej pokorze: „Panie! niejeslem go­
dzien, abyś wszedł w dom mójJ* 6 — O po- 
^wól^ pozwól naj miłości wszy Panie! niemogę 
Zataić przed tobą czym byłem; niepodobna 
Ud się też oprzeć w tym powirzc trwogi i 
strachu przed tobą, który całą moją miota 
,skdą. Miebyłem ja tak rozsądnym rządzeą 
^jego serca, ani tak posłusznym sługą mo­
jego rozumu i wiary, jak ten mąż poważny 
i Wzorowy, bo on cię czułem sercem i ży- 
Wą wiarą uczcił, rozumem przeświadczonym 
Uwielbił.— A ja! ach, ja niepamiętny na da 
ry twoje mój Boże, mój Zbawicielu! pozwo­
liłem,*  iż setne i tysiączne grzechy rządziły 
ntojem sercem; iż te nieszczęsne dzikości, 
rWały same siły rozumu i tępiły we mnie 
Czucie i głos świętej wiary. O, jakże przyj- 
Utując cię niemam drżeć sprawiedliwie z ho- 
jafcni, zwłaszcza jeżeli ujrzę jeszcze w sobie 
Sz^zątki dawnego zarodu niegodziwości ? O, 

jakież się zdołam ośmielić wyrazy, al>y 
K()(Iiiq były anielskiego cię uczczenia i przy­
stania? ciebie najświętszy i naj wszechmo­
cni ej $Zy Panic! Ach, niknie zdolność, błąka 
S|(< i rhwirje przytomność przed wielkością 
ł'v°ją. O aniele, wierny mój Stróżu! ty się 



200

racz zbliżyć ku mnie, a zastąp mię w po we 
Laniu tego najłaskawszego Pana, który ma 
wchodzić teraz do podłego i błotnistego przy*  
bytku osoby mojej5 bo ty sam tylko do ma' 
jeslatycznćj powagi jego w lej mierze zasló' 
sować się możesz. Ach, użyj przewodnik11 
mój, użyj tonu z chóru niebianów, na go<hlC 
mojego Pana, na mojego najpożądańszeg0 
dobra uczczenie; a naucz i mnie, abym 6° 
wc mnie osiadłego, podobnie przez wiarę? 
cnoty i pobożność nieprzestannie uwielbiał*  
O najmilsza nadziejo, Zbawicielu! natężony111 
ku tobie tchną piersi moje głosem, nierai 
nim wzgardzić: Panic! niejeslem godzien? 
abyś wszedł do przybytku serca mego, leC^ 
rzeknij tylko łaskawie jednćm słowem, a z nr 
kną w pamięci twojej nieprawości moje, 1 
stanę się godnym przyjęcia ciebie, i godny111 
sługą twoim:

„Wejdę do ołtarza Bożego, do Boga, który 
uwesela.“ Psalm 42.

MODLITWA
Po komunii świetej.

Pragnęła dusza moja do Boga, mocnego
Z*̂  żywego.u Psalm 4L
/^rch, tyści jest potężny i najsprawiedliwsi 
Sędzio, do którego się ze drżeniem zbliży'
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leni! Lecz daruj, synowską ja się ośmieliłem 
przystąpić do ciebie nadzieją. Ty wszedłeś 
do serca mego. Tyś niepojęty w dobroci 
Iłoże, odwiedził mię niegodnego sługę, kto- 
ryś mi nictylko winy odpuścił, aleś mnie 
^darował i sobą samym. Ty, którego wszech­
mocnej władzy sami niebianie objąć niemogą, 
n*id  którego cudownemi sprawami wydziwić 
$lÇ niemógł Apostoł, ani się nawet nieśmiał 
Ciebie dotykać; ty się teraz w nikczemnćm 
sercu mojem mieścisz. O najdroższa serca 
mego pociecho i ozdobo! O prawdziwy i 
mijupragnieńszy lekarzu duszy mojej Zbawi­
cielu! czemże cię mam przyjąć i udarować 
wielki i cudowny Gościu, do mnie łaskawie 
przybyły? Panic? niedołężność proch, podły 
Pył, próżnieby się trudził nad odkryciem wy- 
^ownywających ci dzięk i uszanowania; boś 
ty jest Pan nad Pany, Pan i Stwórca wszyst- 
,lego. Aleć racz o Dowodzie miłości, przy­
jąć serce moje wraz z wszystkiemi władzami 
duszy, które ci za wyświadczone teraz do­
brodziejstwo, na prawdziwą, szczerą i nie­
ustanną służbę poświęcani i oddaję. Racz
Rządzić we mnie serce i jego tchnienia po- 
d ug woli twojej. Pozwól, aby serce moje 
c,chie tylko samego miłowało; aby rozum 
llloj ciebie w dobroci i sprawiedliwości po- 
zuawał i nad tobą rozważał; wola moja, aby 

do twój świętej woli zawsze stosowała, a 
Pamięć aby twoją chwalą i zbawieniem mojem 

9” 



202 ♦?**> <a& 203

PIEŚŃ
O iw. Wawrzyńca^ historyczna.

zajętą była. — Racz ten we innie naj miłości*  
wszy Panie, święty utrzymać porządek, a zni*  
wecz na zawsze to wszystko, co się sprzęci*  
wia twojej dobroci, twojein Boskim prawo»1 
i mojemu błogosławieństwu. Dopomóż n» 
ty sam Zbawicielu, którego teraz przez wiarę 
przytomnego w sercu i duszy mojej ucz»*  
wam, abym tak żył, iżbym cię i pośmiercl 
jawnie w królestwie niebieskiém wieczyści6 
oglądał.

„Wołałem z całego serca mego, wysłuchaj 
mię Panie.44 Psalm 118.

„Chwalcie Pana w świętych jego.44 Psalm 150. 
^t-to wzrokiem wiary przyszłość szczerze mierzy, 
. Nieustraszy go już tyran zawzięty; 
Siniało za wiarę on na męki bieży,

Tego dał dowód nasz Wawrzyniec święty.

Jego więc życia wzory sobie stawmy, 
Jego się cnotom, w duchu przypatrujmy;

W nim wielkiej wiary cuda błogosławmy, 
W nim chwałę Stwórcy, czule wyśpiewujmy. 

Rdy Waleryan był rzymskim Cesarzem,
Rozkazał wszystkich wymęczyć kapłanów, 

broczyć w ich krwi przed niebem i ołtarzem;
Na to w kraj wysłał katów i tyranów, 

ty tenczas Sykst drugi, tron Piotra osiadały
Na niego najpierw padła złość tyrańska. 

4 gdy męz święty wiarę opowiadał,*
Tu go na męki pcha zgraja pogańska, 

tyawrzyniec na ten wi< 
h Woła: ach, Ojcze! 
J°zwól, niech i ja kre

Wszak tyś mój wódz, Bóg nadzieja jedyna, 
^ekł Ojciec święty: O młodzieńcze drogi!

trzech dniach umrzesz—Lecz bądź w wierze mężny; 
^Wstydzisz katów i pogańskie bogi,

Skazesz, jak wiara i Bóg nasz potężny.
& stan Wawrzyńca, Archidyakona,

Rzęd kościelnymi skarby, co go sławił,

lok, z żalu mdleje, 
gdzież idziesz bez syna? 
w wraz z tobą leję;
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Jawnie to stwierdzał, iż wnet w mękach skona, 
Więc słowa Syksta czule błogosławił.

Lecz, żeby tyran łakomy, zacięty — 
Nieskradł złota, sreber — z świętych ołtarzy, 

Sprzedał Wawrzyniec tajnie drogie sprzęty, 
Pieniędze rozdał na biednych — nędzarzy.

Prefekt Wawrzyńca przed sad swój sprowadza: 
Szkoda młodości twej, gdy zginiesz w mękach

Rzecze tyran, bo mi jest dana władza, 
Iż życie twoje i śmierć, w moich rękach.

Wzgardź Chrystusem, czcij moc bóstwa naszego^ 
Oddaj kielichy złote — i lichtarze;

Oddaj pieniędze— wszak, co Cesarskiego, 
Dać Cesarzowi, wasza wiara każę.

Sędzio, lituj się sam nad swę ciemnotę; 
Ja się nielękam gróźb twoich katuszy,

Chcesz mi wzięść żjcie? daję go z ochotę; 
Lecz cóż zrobisz mój nieśmiertelnej duszy?

Chrystusa mego wielbić nieprzestanę; 
Dopóki oczu niezamknę powieki;

Ufność jest balsam na śmiertelnę ranę, 
Ja w niego wierzę, niezginę na wieki.

Choć jesteś sędzię i Pan twój Cesarzem, 
Równieście nędzni jak wasi bogowie.

My chrześcianie wiarę więcej ważeni, 
Bo ta zbogaca w przyszłości osnowie.

Wy złota, śrebra — ode mnie pragniecie? 
Ach, u tej rzeszy sierót go szukajcie —

Istotny mój skarb, ma Pan w wiecznym święcie' 
Czy wam ten dać mam? bogów swych pjtajc^’ 

Na te wyrazy w świętem czuciu żywe, 
Już stawia kratę na ognistym stosie;

Rzuca Wawrzyńca nań tyraństwo mściwe 
I pyta: coć się zdaje o Chrystusie?

Daje wam znak, ten Zbawca wszechwładny — 
Otom się upiekł, a żywym mię widzicie.

Przewróćcie mię, tu macie pożyw ładny; 
Krajcie i jedzcie, aż się nakarmicie.

Tak jawne cuda najwyższego Pana, 
Rzuciły wiary na tyranów zorze;

Wszyscy wołaję, padłszy na kolana: 
Daruj nam winy chrześciańskl Boże!

Jeszcze Wawrzyniec nierozstał się z światem, 
Jeszcze niebieskim niecieszył się wieńcem;

A już sam sędzia i z całym senatem,
Wielbię Chrystusa, plączę nad Wawrzyńcem

Na straszny pogrom zaciętych poganów, 
Mędrość twa chciała, nasz potężny Panie!

Śmiercią męczeńska stawić Chrześcianów, 
Co dwa wieki krew lali za wyznanie.

Lecz na Wawrzyńcu spełzły te wyroki; 
Już krew niewinna zmiękczyła tyranów.

Znikły przes.dy, ciemnoty, pomroki — 
Wawrzyniec mękę nawrócił poganów.

Bijdź. uwielbiony Cudotwórco wieczny!
Źe niechcesz od nas z inek i krwi ofiary;

Lecz uczysz, jak ma być w cnotach stateczny 
Ten, co się szczyci darem świętej wiary.

i ;c czucia z głębi serc w głos zamieniamy, 
Ciesząc się końcem cudów zamiei zonych,
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I ciebie Boże, wdzięcznie wychwalamy,
Zes nam przeznaczył Wawrzyńca Patronem. 

Patronie, życia naszego przykładzie,
I miłośniku Zbawiciela prawy! 

Nieopuszczaj nas w twoich wzorów radzie,
1 Niemi zbawiennie prowadź nasze sprawy. 

Okaż, żeś naszym Przyczyńcę w istocie;
Rozżarz nam w sercach iskry twych pożarów, 

By w nich ofiary paliły się cnocie,
By w pobożności były zbiorem darów.

Zwracaj nasz umysł na wzniosłość twej chwały,
Bym się szczycili przed Bogiem i światem, 

Strzegęc praw wiary przez cięg życia cały,
I prawe szczęście opierali na tein.

Ach, życia wzorze, łask Boskich dowodzie, 
Którego samo już imię Wawrzyniec, 

Znaczy śliczny kwiat w chrześciańskim rodzie;
Racz nam nim uwić, wiecznej chwały wieniec.
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PIEŚŃ
Do św. Antoniego.

„Cudowny Bóg w świętych swoich.66 Psalm (77.
Nieszczęsnym smutkiem dotknięty,

Zmianę pomysłu zmartwiony; 
Twych przyczyn Antoni święty !

Błagam w sercu rozczulony.

Nic mnie mocniej niezapewnia
Nad przeważność twę w niebiosach,

Iż to, co mię dziś rozrzewnia, 
Wzbudzi czułość twę w mych losach.

Wszak tyś z względów światu znany, 
Boś przy Stwórcy majestacie:

Tego Pana proś nad pany, 
By pocieszył mię w mej stracie.

Wspomnij ziemskie ucięźenia,
W których przyczyn sam szukałeś,

I me wznieś tam mdłe westchnienia, 
Zkęd sam pociech doznawałeś.

Niech się przed tron Stwórcy schyli 
Wieniec chwały twojej skroni;

Niech mię zgubny dar niekwili,
Niech go znów mam z Boskich dłoni.

Ach, niewętpię w twej pomocy;
Gdyż ten ołtarz ozdobiony

Pamiątkami cudnej mocy, 
Świadczy, żeś był w zgubach czczony.
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Ja, jakiegoź wywdzięczenia 
Znajdę środek godny ciebie,

Gdy ztad moje gorszkie pienia 
Dziś usłyszeć raczysz w niebie ?

Oto, złożę ci ofiarę —
Tu, gdzie obraz twój istnieje; 

Bo w przyczynie twej mam wiarę, 
A zaś w Stwórcy mym nadzieję.

MODLITWA
Do świętego Antoniego,

„Duszo moja bądź Bogu poddana, bo od nie­
go cierpliwość moja.44 Psalm 61.

iewyslawiony na niebie i cudowny na zie­
lni Antoni święty! Do ciebie ja w moin1 
dotkliwym smutku rzewnie zwracam uczucia 
i proźby, i ufnie na twojej dobrotliwej przy­
czynie zakładani pociechę uroję. O wspomnij 
na własne niegdyś przypadki i strapienia^ 
wspomnij na własne błagania, na własne pra­
gnienia pomocy i pociechy ; a wzrusz się 
moją niespodzianą przykrą dolą i przedstaw 
ją temu niepojętemu Panu, u któregoś wic- 
kuislemi zaszczycony łaskami. Wyjednaj m1 
u niego litość, aby się zmiłował nade mną y 

i raczył mi zwrócić moję niezapomnianą i 
nigdy * nieobźałowaną stratę. Przyczyń się, 
aby mi się pozwolił jeszcze cieszyć tym dro- 
gini darem, któren mi z swojej udzielił szczo­
drobliwości, a któren mi podług woli jego 
znikł teraz z nieporównaną serca boleścią, 
D czuły opiekunie stratą zasmuconych! przy­
chyl się tu do skromnej proźby mojej, a 
Spraw, niechaj doznam dzielności przyczyny 
twojej. Spraw u wszechmocnego llządzcy 
przypadków, aby wejrzał na obecne strapie­
nie moje i z niego mię podźwignąć raczył. 
Spraw, aby sam radosny skutek proźby i na­
dziei mojej wraz ze mną wielbił nieskończe- 

sam powrót 
smutku mego 
sercem odda­

lała ci cześć zawdzięczającą.
„Będę się weselił i radował w miłosier­
dziu (wojem, gdyż wejrzałeś na uniżenie 

moje.44 Psalm 16.

nie sprawiedliwego Uoga$ a 
straty mojej, aby sama zmiana 
W pociechę, wraz z unicsionćm
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PIES Ń
Do •św. Rocha ;
Podczas szerzącej sic te ościennych okolicat.lt 

cholery 1631. r.

„Cudowny Bóg w świętych swoich.“ Psalm 67. 
ÎXochu święty, z niebios strony, 
Wejrzyj na nas lud strapiony!

Do twych przyczyn sie ganiieniv, 
Niewzgardz, gdy cię tu prosiemy.

Wiemy z przodków doświadczenia,
Kto był blizkim juz Zginicnia

A do twych się przyczyn schronił, 
Od nieszczęściaś go obronił.

Racz i naszym być obrońcy!
Wstrzymaj chłostę wzmagajęcę, 

Co niebyła u nas znana, 
A cholera dziś nazwana.

Wyznać prawdę wszak mnsiemy, 
Ze za grzechy to znosiemy,

Które cierpiał Bóg łaskawy
A bez skutku w nas poprawy.

Będąc za to zagniewany,
Karze nas jak Azyany

Tę cholerę zaraźliwą,
Co wnet zrzędzą śmierć straszliwą.

Juź tu miasta, wioski mnogie,
Dzielę śmiercią życie błogie.

rl'n cholera nagle zmiata
Ludów mnóstwo z lego świata.
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Próżne Lekarzy starania,
Wstrzymać cholerę karania;

Ileż wieków Azyanie
W tym nieznośnym jęczę »tanie?

W tak okropnem przeznaczeniu,
Gdzież się udać ku schronieniu?

Jeden sposób, jedna droga:
Źyć cnotliwie, kochać Boga.

Los w chorobie niebezpieczny,
Trzyma w rękach Stwóica wieczny;

Lecz niecierpi niedowiarstwa —
Wiara, cnoty, sę lekarstwa.

Przecież Lekarz z Boskiej woli,
Dać ma pomoc w ludzkiej doli;

Jego rady i pomoce,
Mogę szczęsne nieść owoce.

Lekarz czyni podobieństwo
W tém, co Bóg ma swe pierwszeństwo.

Czcij Lekarza, kochaj Boga;
Znajdziesz radość gdzie jest trwoga.

Jest wyrocznia Przedwie cznego,
Skrócić życie bezbożnego;

Lecz poprawa, chęć zbawienia,
Wyrok gniewu, w łaskę zmienia.

„Na doczesność niezwaźajcie,
O niebo się pierw starajcie;

Reszta będzie wam przydana,“
Sę to słowa Zbawcy Pana.

Gdy się śmierci więc lękamy.
Brzyd/.myż się też występkami;

Pamiętajmy zawsze na nie,
Jakby było dziś skonanie.
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I tec to sa wynalazki,
Jak na łono wrócić łaski;

Jak choroby, Śmierć oddalić,
Życie, zdrowie swe ocalić.

A że nam jest niepojęty
Stworzyciela wyrok święty,

Kiedy spełznę nasze chwile
I oddadzę nas mogile.

Więc Patronie! dodaj chęci
Po cnót i na śmierć pamięci;

Wszak ta w wieczne plęcze pęta,
Kto w czas na nię nieparnięta.

Mamy w tobie tę nadzieję,
Że los życia, co się chwieje; 

Urzędzisz nam tak skutecznie, 
Iź szczęśliwi będziein wiecznie.

PIEŚŃ
Do świętego Rocha

(Bracka)
Wyrażająca wdzięczność za obronę od cholery 

w 1631, r.

„Wićdzcie, że uwielbił Pan świętego swe*  
g*o. u Psalm 4.

Hochu święty, dla twej chwały, 
W gronośmy się tu zebrali.

Przed ten ołtarz twój wspaniały, 
13)m ci wdzięczność okazali.

Bo gdy z rady wiary świętej
Za Patronam cię obrali; 

Tu w cholerze tak zaciętej,
Uciskiiśmy niedoznali.

Gdy tymczasem wszyscy inni,
Co inny cel przedsięwzięli; 

Cholery się stali winni,
W niej jęczeli, w niej ginęli.

Na pamiętkę więc wdzięczności,
Wznieślim ci Bractwo istnace;

Wznosim głos z serc głębokości
I czciemy cię, jak Obrońcę.

Niech te nasze słabe cienia
Należ)tej ci wdzięczności, 

Niosę twego głos imienia.
Najpóźniejszej potomności.

Rok tysięczny ośmsetny
Trzydziesty pierwszy, choć minęł, 

Będzie wiecznie już pamiętny,
Jak cholerę naród ginęł.

Lecz czas sławny tej epoki
Jest dla nas parafianie;

Wtedy wstrzyma! Bóg wyroki,
1 przebaczył nam karanie.

Rochu święty! twej przyczynie .
Winnim szczere nasze dzięki;

Niech ten obraz wiecznie słynie;
Ztttd cię doszły nasze jęki.

Sarnim tego doświadczyli.
Co nam przodki powiadali;
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Że, gdy obraz ten tw ój czcili, 
Łaski Bożej doznawali.

Gdy więc cała ta kraina
Była cholerę znękana; 

Nasza bojaźń, nasza wina,.
Szuka przyczyńcy i Pana.

I w takowym smutnym razie, 
L-tość Stwórcy w sakramencie,

A patrona w tym obrazie, 
Znaleźliśmy juz w momęcie.

Tych to lekarstw i sposobów, 
Gd)m użyli w pobożności;

Uniknęlim blizcy grobów
Inni płacę dług wieczności.

Oby ciągle nasze wnuki,
Swym prawnukom powiadali, 

Jakiej użyliśmy sztuki,
Żem cholery niedoznali.

Racz być naszym bez przerwania, 
Rochu święty, tu patronem;

A my twego uwielbiania, 
Nieskończeni, aź życia skonem.

PIEŚŃ
dziękczynna Bogu, za zachowanie od cholery 

w r. 1831.

„Wyznawać ci będę Panie, królu, i będę 
cię chwalił. Boga Zbawiciela mego; będę 
wysławiał imię twoje, boś mi się stał po­
mocnikiem i obrońcą, i zachowałeś ciało moje 

. od zgllby.64 ił ksiąg Jez,usa Sy rucha w r. 51.

obliczu twojém stajemy o Boże!
Bjm się z wdzięczności długu wywiązali; 

fysięcom ludów zgasło życia zorze,
A my tu jeszcze na świecie zostali. 

Ach Î któż te dla nas względy pojęć może?
Niech cię więc każdy, kto dziś źyje chwali, 

Bom cholery niedoznali, 
Boin cholery niedoznali.

^dyśmy już stali w pośród trupów prawic, 
Którym cholera groby otwarzała;

Widzielim kolej dla siebie na jawie,
1 cała z strachu natura w nas drżała.

*yi jednak Stwórco, bronił nas łaskawie: 
Niechże ci za to będzie wieczna chwała, 

Bo nas moc twa zachowała, 
Bo nas moc twa zachowała.

* yś Boże, naszę ostrożnością władał,
. Uskuteczniałeś Lekarzy, staranie, 

kto nadzieję swę w tobie pokładał, 
Darowałeś mu cholerę karanie,

>hy to każdy potomkom powiadał!
Będź uwielbiony najłaskawszy Panie!

Boś nam dał byt w zdrowia stanie. 
Eos nam dał byt w zdrowia stanic
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Twoje Wszechwładzco, straszliwe wyroki, 

Całemu światu cholerę groziły,
Gdyż czarne zbrodnie, ponure pomroki —

Po tak srogiego gniewu cię wzbudziły;
Na nas, i naszych łez wejrzałeś toki. 

Oby cię wszystkie narody wielbiły!
Bo cię łzy nasze wzruszyły,
Bo cię łzy nasze wzruszyły.

Równęi nas łaskę uniósł na swém łonie, 
Z nie<zczęściaś wyrwał nas mocę swej ręki,

Jak ow\ch młodzian z ognia w Babilonie, 
Co niedoznali śmierci, ani męki —

Żyjem dziś tylko z twych względów w tej stronie-^ 
Ach! niech ci za to będą wieczne dzięki!

Boś uczuł proźb naszych jęki,
Boś uczuł próźb naszych jęki.

——

PIEŚŃ
Do świeiegn Rocha.

(Powszechna)

„Wiedzciesz, iz dziwnym uczynił Pan świę­
tego swego; wysłucha mię Pan, gdy zawo­

łam do niego.“ Psalm 4. * *
i33iek czternasty dotąd sławny,

W którym żyłeś Rochu święty, 
Z dziw inch swych dzieł światu jawny,

I z łask Bożych niepojęty.

Biednych z nędzy podzwignyleś, z 
Pobożności w zory dałeś ;

Zapowie'rzałym służyłeś,
Znakiem krzyża uzdrawiałeś.

^6cz i czasy cięgle, wszakże
Daję poznać wielkość, twoję ; 

% doznajem twych łask także,
Ony pociech naszych zdroje.

Pod

Jak

cień przeto twej opieki, 
Wszystkich serca się skupiaję, 

do morza ziemskie rzeki,
I wszyscy cię uwielbiaję.

I Woje przeto dziś chwalenie, 
Nieskończy się i z tym światem, 

znajdzie swe pocieszenie,
Kto z cnót, twoim będzie bratem, 

tę godność mała praca,
Kochać Boga twoim wzorem; 

przyczyna twa zbogaca,
I uzdrawia, kto jest chorem.

(|dy w kim złego serca niemasz, 
Nad tym się ty zawsze żalisz; 

wszelki ucisk wstrzymasz, 
I choroby złe oddalisz.

bś przyczyna, Bóg nadzieja, 
r Wszystko cudny dowód daje;

ak Placencka ciemna knieja,
Jak Francuzkie, Włoskie kraje. 

^3mi widziem dosyć z blizka, 
rp Że kim się ty opiekujesz, 
lego nędza nieuciska,

I od chorób go ratujesz.
^acz wejrzeć i na nas ludy,
» Co twój ołtarz otaczamy, 

twe imię świetne cudy,
W tym obrazie wychwalamy.

10
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Wszakże z głębi serca tchnieniem, 
Wznosiemy głos na twe łono;

Wspierajże nas swém ramieniem, 
Niech się szczyciem twę obronę.

Przez łaskawą swą przyczynę, 
A nam skutek pożądany,

Zbliż się w naszą tu krainę, 
Patronie nasz ukochany.

Pośpiesz do nas, nędznych stanów
I igrzyska smutnych odmian,

Jak niegdyś do Akwapendanów, 
Sozenzów, Rymingów, Rzymian.

Schroń nas od zmartwień dotkliwych, 
Udziel w nieszczęściach staranie;

Strzeż od chorób zaraźliwych,
Broń od śmierci w grzechach stanie.

Pozwól, bym cię w tej krainie
Z przyczyn i przez wiarę znali:

A w niebieskiej zaś dziedzinie, 
Jawnie z Bogiem oglądali.

LITANIA
^yraxajaca życie śu\ Rocha i przyczynę w czasie 

cholery 1831. t.

„Wszyscy, co tu są zgromadzeni, przyśli 
uwielbiać imię twoje święte.66 Jeża, w r. 49.

s s

10*

Kochu
Itochu

Itochu 
Itochu 
Itochu

Itochu 
•*ochu

C5

I N-
^5 

św., W starości rodziców urodzony,\ £ 
św., Przez Maryą światu uproszony,/

D 

•) W imię Boga wszechmocnego, 
Wielbijmy Rocha świętego.

A, Panie zmiłuj się, 
Chryste zmiłuj się, 
Panie zmiłuj się.

, Chryste usłysz nas, 
Chryste wysłuchaj nas. 
Ojcze z nieba, Boże, 
Synu Odkupicielu świata, Boże, 
Duchu Święty, Boże, 
Swi

Itochu

św., Nam tu za Patrona udzie-l
1 o n y. , I
św., Rodziny Montpellier ozdobą, 
św., Któremu Bóg dal moc nade« 
chorobę, '

5 g— 
içta Trójco, jedyny Boże, / 
św., Z krwi zamożnych przodków 
pochodzący, 
św*.,  Zapowietrzałym usługujący, 
św., Nas od cholery obrania- 
Hcy.

W starości rodziców urodzony,
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Rochu św.) P a r a fi a ta szczyci się to b ą.
Rochu św.) Z krzyżem na piersiach swych 

urodzony)
Rochu św.) Jako Patron od powietrza

czczony)
Rochu św.) Któryś nam dal dowód 

swój obrony.
Rochu św.) Miłośniku prawy nad biednemi, 
Rochu św.) Wspierający lud majątki swemi, 
Rochu św.) Czuły w cholerze nad łzy 

nasze mi.
Rochu św.) W wieku czternastym cudy 

słynący)
Rochu św.) W powietrzu krzyżem uzdra­

wiający)
Rochu św,) Nas w dziewiętnastym 

cholery strzegący.
Rochu św.) W Placensie sam powietrzem 

dotkniony)
Rochu św.) Przez Anioła wpuszczę upro­

wadzony)
Rochu św.) Coś strzegł od cholery 

naszej strony.
Rochu św.) W kniejach i skałach się tu­

łaj ący)
Rochu św.) W bólu powietrznym pod 

krzem jęczący)
Rochu św.) Tu się za nami przyczy­

niający)
Rochu św.) W puszczach placcnskich gło­

dem znękany)

221

Rochu św.) Przez pieska żywnością zasi­
lany)

Rochu św.) Nam w cholerze od Bo- 
g a n a d a n y.

Rochu św.) Pod drzewem od kalectwa 
złożony)

Rochu św.) Przez Anioła Bożego cieszony)
Rochu św. ) Coś b y 1 w choler z e p r o- 

źby zmiękczony.
Rochu św.) Już za zglnionego w puszczach 

m i any?
Rochu św.) Od Franków i Włochów opła-

Rocliu
cic kochany.

Rochu św.) W puszczy mocą Bożą uzdnp 
wiony)

Rochu św.) Do ojczyzny swojej powró-

55

O

eony)
Rochu św.) Od nas w cholerze sku­

tecznie czczony.
Rochu św.) Od rodaków—krewnych—nic- 

poznany)
Rochu św.T Od stryja zaokuly w kajdany)
Rochu św.T Od nas w cholerze wier­

nie błagany.
Rochu św.) Przez pięć lat więziony—tam 

zmarły)
Rochu św.) Któremu nieba bramy otwarły)
Rochu św.) Łaski twe cholerze nas 

wydarły)

y

o

s

M
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Rochu

Rochu

Rochu

Rochu

Rochu

Rochu

Rochu

Rochu

Rochu

Rochu

Rochu 
Rochu

Rochu 
Rochu

o

o

y

rS?

Rochu 
Rochu św,

2. "d
S
O - S 

W

Rochu św., Światłem Bożem z nieba ob­
jawiony, 
św., Którego zły stryj był zawsty­
dzony, 
św., Opiekunie nasz błogo-

I • n
sławiony, 
św., Z krzyża swego na piersiach 
poznany, 
św., Od stryja błędnego opłakany, 
św., Od nas w c h o 1 e r z e z łza­
mi szukany.

św., Któremu stryj kościół wybudował, 
Którego szczątki stryj z czcią 

szanował, 
św., Któryś nas od cholery 
zachował.
św., W mieście Montpellier po- 
grzebiony,
św., Którego czczą miast, wsiów 
miliony, 
św., Od nas w laskach Bo­
żych doświadczony.
św., Którego się obrazem szczy- 
ciemy, 
św., Którego cudownym uznajemy, 
św., Z którego przyczyny 
dziś żyj emy. , j
św., Abym ci wdzięcznością od-. 
dychali, \ S <4
św., Byśmy w twój chwale nic- 
ustawali ;

Rochu św., Abym się w Bractwie twóm\ 75 
pomnażali,

Rochu św., By» czci twćjy wzór polonii $ 
ności dali ; . I 3"

Kochu św.. Bym chorób zaraźliwych nic-\ 
1*  / *̂znali, Z

Rochu św., Bym nagłą śmiercią nicumie-l S 
rali, “ I-

Rochu św., Bym cię z Bogiem w niebie 1 g 
oglądali. J **

Panie zmiłuj się, 
i, Chryste zmiłuj się, 
A", Panic zmiłuj się,
A", Panie ! wysłuchaj modlitwy nasze, 
i, A głosy nasze niech do ciebie przyjdą.

MóAlmy sic!

ożc, miłośniku wiernych sług swoich i 
wdzięczny błogostawco, któryś Rocha świę­
tego w nagrodę litości nad choremi, mocą 
dzieł cudownych udarowa! i na godność go 
npiekuńczą od powietrza wznieść raczyłeś; 
błagamy cię pokornie, wspomnij na tego 
Wr wieku czternastym wielkiego Francuzkiego 
i Włoskiego Lekarza, litościwego i cudowne­
go sługę zapowietrzanych Rocha świętego, a 
nieudolność naszę wspomóż łaskawie; abyśmy 
Wychwalając go wdzięcznie za wyproszone 
miłosierdzie, iż nas od powszechnej cholery 
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wyłączyłeś, mogli go w czystej wierze, cno­
tach i miłości bliźnich naśladować, iżbyśmy 
wskutek tego na dalsze przyczyny jego i b- 
tość twoję w wszelkich niemocach, a osobli­
wie w chorobach zaraźliwych, zasłużyć sobie 
mogli. Oraz zrządź łaskawie miłosierny B(>" 
ze! abyśmy cię po skończeniu pielgrzym^1 
ziemskiej, z całćm gronem Bractwa naszeg0 
wspólnie z przyczyńcą naszym Rochem ŚW«> 
wychwalali, na wieki wieczne. L, Amen.

--- —

LITANIA
O iw» Rochu historyczna.

„Wszyscy, co tu są zgromadzeni, przysli 
uwielbiać imię twoje święte.“ Jeia w r. 49.

^^yrie eleyson, 

Chryste eleyson, 
Kyrie eleyson, 
Chryste usłysz nas. 
Chryste wysłuchaj nas. 
Ojcze z nieba Boże, , } ?
Synu odkupicielu świata Boże, \ s'
Duchu święty Boże, 
Święta Trójco jedyny Boże, 
Rochu św., Synu rodziców słynnie za­

możnych,
Rochu św., Synu Jana, Libery, pobożnych,

225 ^ł*>

Rochu św., Synu rodziców długo niepło­
dnych,

Rochu św., Synu tychże w czasie ciebie 
godnych.

Rochu św., Rodzicom w starości udzielony, 
Rochu św., Z przyczyny Maryi urodzony. 
Rochu św., Wielka stawo rodziców imieniu, 
Rochu św., Cudowny w swćin dla świata 

przeznaczeniu.
Rochu św., Z znakiem łaski Bożej urodzony,
Rochu św., Mający na piersiach krzyż 

czerwony.
Rochu św., Z samych przodków godzien 

uczczenia,
Rochu św., Idący z cnotliwych pokolenia.
Rochu św., Z królmi Francuzów blizko 

skrewniony,
Rochu św., W mieście Montpellier urodzony.
Rochu św., Rodziców swych szczerze ko­

chający,
św., W ich władzy dwadzieścia lat 
Myjący,r
św., Śmiercią ich niezmiernie za­
smucony,
św., * W majątkach po nich żyć 
zniechęcony.

Rochu św., Ducha prawdziwie Apostolskiego, 
*°chu św., Serca nad nędzą bliźnich tkli- 

wego
’Ocliu św., Wszystkich dostatków bie­

dnym rozdawco,
10*e

Rochu

Kochu

Kochu

-o

N

y

s
y
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<1 

1
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Rochu św. W wieku czternastym dziw­
nych dziel sprawco.

Rochu św. , Odważny w powietrzu zaraźli- 
wćin )

Rochu św., Żądający służyć nieszczęśliwym. 
Rochu św., Pielgrzymstwo sobie obierający, 
Rodni św., Do różnych krain się udający. 
Rochu św., Miast, wsiów Florenckich go­

ściu naj pierwszy,
Rochu św., Tam w Lazaretach sługo naj­

szczerszy,
Rochu św., W okolicach Romand sławny,
Rochu św., Tam zapowietrzałym w cudach 

jawny.
Rochu św., Rzymianom najwięcej łask 

świadczący.
Rochu św., Tam trzy lala schorzałym 

służący.
Rochu św., Wzorze miłości nieszczęsnych 

ludów,
Rochu św., Skarbie łask Bożych i licz­

nych cudów.
Rochu św., Znakami krzyża uzdrawiający,
Rochu św., Wszelkich krain, chorych 

obchodzący.
Rochu św., Sam chorobą powietrzną złożony.
Rochu św.w Wkrótce z niej od Boga wy- 

dzwigniony.
Rochu św., W dalsze doświadczenia po­

sunięty,
Rochu św., W Placcncyi chorobą dotknięty, j

■4

O
s

«Z

/3

3

Rochu św., W boleściach Boga uwielbia­
jący,

Rochu św., W HizŁie się puszcze, jęcząc 
kwapiący.

Rochu św., W kniejach legły pod drze­
wem zemdlały,

Rochu św., Zupełnie w nędzy osierociały. 
Rochu św., Bólem rany i głodem znękany. 
Rochu św., Chlebem przez psa ciągle ob- 

żywiany.
Kochu św., Od ludzkiej pomocy opuszczony, 
Rochu św., Przez Anioła Bożego cieszony. 
Rochu św., Bogu z wierności upodobany, 
Rochu św., Czujący ulgę w bólu swój rany. 
Rochu św., W późny czas z puszczy wy­

prowadzony,
Rodni św., Iilący w Ojczyste kraju strony, 
Rochu św., Od rodaków swoich niepoznany, 
Rochu św., Za śpiega, zdrajcę Ojczyzny, 

miairy.
Rochu św., Przed sąd Stryja własnego 

stawiony,
Rochu św., Na pięć lat do w ięzienia wtrą-

■9

N

N

3»

N
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5

2»

5

eony.
Rochu śwr., Miłością ku Bogu pałający,
Rochu św., Chętnie dla niego wszystko 

cierpiący.
Rochu św., W więzach przez Anioła od­

wiedzany,
Rochu św., Któremu Anioł zdejinał kajdany. 
Rochu św., Powolny swemu przeznaczeniu,

M
ódl się za nam

i
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Rochu św., Któryś życie zakończył w wię­
zieniu.

Rochu św.. Po śmierci cudownym świa­
tłem uczczony)

Rochu św.) Od wszystkich w więzieniu 
uwielbiony.

Rochu św.) Z ran i krzyża na piersiach 
poznany,

Rochu św.) Od Stryja swojego opłakany.
Rochu św.) W mieście Montpellier po- 

grzebiony,
Rochu św.) Stawnym obrzędem od Stryja 

czczony.
Rochu św.) Którego naród gorzko żałował)
Rochu św.) Któremu Stryj kościół wybu­

dował.
Rodni św.) Ojcze biednych i osierociałych!
Rochu św., Siedmletny sługo zapowie trza- 

łych.
Rochu św.) Trzydzieści dwa lat tylko ży- 

jąC^ , .
Rochu św.) Z cnót i cudów pięć wieków 

słynący.
Kochu św.) Zborem konstaneyeńskim wiel­

biony)
Rochu św.) Patronem od chorób ogłoszony.
Rochu św.) Przodków naszych w powie­

trzu broniący)
Rochu św.) Czcią pamiątki u nas tu słynący) 
Rochu św.) Którego sami łask doznajemy, 
Rochu św.) Którego się opieką szczyciemy.J 

H5

Kochu

Kochu

Rochu
Kochu

3
S

5

N
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Rochu św.) Byśmy podług wzoru twego żyli, 
Kochu św.) Byśmy twych przyczyn zawsze 

godni byli)
Rochu św.) Byśmy Boga skutecznie wielbili) 
Rochu św.) Byśmy go wiarą, cnotami czcili. 
Kochu św.) Byśmy bićdnemi niepogardzali, 
Kochu św.) Byśmy ich równćm sercem 

kochali 7
Rochu św.) Byśmy czuli litość nadnędznemi, 
Kochu św.) Byśmy ich wspierali praemi 

swemi ,
Kochu św.) Bym chorób morowych nie- 

doznali)
Rochu św.) Bym biedy, głodu niedoczekali. 
Rochu św.. Bym od prześladowań wolni byli, 
Rochu - ........................

,) LIMU uu ........

św.. Bym w nędzy rząd Opatrzno­
ści czcili.
św.. Bym swą Zwierzchność za­
wsze szanowali,
św.. Bym na względy Boże zarabiali, 
św.. Bym się w twojej chwale po­
mnażali )
św.. Bym wzór czci twej potomno­
ści dali.
św.. Bym zawsze w wierze i cno­
tach żyli-

Kochu
utuii u )

Rochu św.) Bym się z tobą w niebiosach 
cieszyli. ,

Karanku Boży, który gładzisz grzechy świata, 
Przepuść nam Panie!

baranku Boży, który gładzisz grzechy świata.

Qf>

*-«

O
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A, Wysłuchaj nas Panie!
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata? 
L, Zmiłuj się nad nami!
A", Kyrie eleyson, L, Chryste eleyson.

A7, Kyrie eleyson.
A', Panie, wysłuchaj modlitwy nasze?
A, A głos nasz niech do ciebie przejdzie!

Mód Im y sic!

łSPj^szechmocny Boże! któryś niegdyś nad 
zapowietrzałem!, Rocha świętego litosnóm uczu*  
ciem i mocą spraw cudownych udarowa! •> 1 
przez tegoż dobroć swoję różnym okazał h1* 
dom; prosiemy cię pokornie, racz wejrzyć 1 
na nas łaskawie, abyśniy, którzy tu nabożni^ 
tego wielkiego bliźnich miłośnika wychwala*  
my, czutą chęcią do naśladowania cnót 
przejętemi zostali; iżbyśmy wskutek naszych 
zasług i za jego przyczyną, od chorób za' 
raźliwych byli wolni i onych nigdy niedozna*  
wali; przez Jezusa Chrystusa Pana naszego? 
Zr, Amen.
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„Miły Bogu i ludziom — którego parnia tka 
jest w błogosławieństwie ; pędobnym go 
uczynił świętem w chwale; uczynił g<> 
wielkim — i na jego słowa cuda czynił.66 

Z Ksiąg Jezusa SyracK w r. 45.

okol wiek się w tych wyrazach Pismo św. wzmian­
kuje z sławę dla męża, który był niegdyś narzę­
dziem zwiastowania praw miłości Boga i bliźnie­
go; to samo w podobnym udziale chwały zbliża 
się do Rocha świętego, którego wzniosłość ducha i 
Wzorowe życie, najpozioniszy człowiek pojęć może.

Roch św. powszechnie czczony Obrońcę od 
chorób powietrza, czyli chorób zaraźliwych i 
śmierć spiesznie zrzędzajęcych; za którego przy­
czynę prawowierni od czasów życia jego aż dotąd, 
wielkich doznaję skutków i pociech. Roch św. bo­
wiem najsławniejszym był z świętych w wieku czter­
nastym, tylko o roku urodzenia jego z pewnością 
twierdzić niemożna; ponieważ z przyczyny zabu­
rzeń krajowych i zaciętych wojen, jakoleż z przy- 
Czyny okropnych i długotrwałych morowych cho­
rób, niebędęc wcześnie uczyniona wzmianka z szcze­
gółami o Rochu św., późniejsi przeto Dziejopiso- 
Wie w zbiorach spraw życia jego, nie sa jednozgodni.

Podług Brewiarza rzymskiego i wiarogodnych 
dziejopisarzy, urodził się Roch św. około 1324. r. 
w mieście M on t-peslier czyli Montpellier nad 
*?^kę Se udrę, w teraźniejszym Departamencie 
~haren ty dolnej, okręgu Saintes w Francyi; 
które to miasto dawnej prowincyi Nai bońskiej, na­
bywało się Agato po lis czyli Agatha. Pominę- 
'Vszy o czasie urodzenia Rocha św. rozmaite wnio-



ski i mniemania, których najpilmgsze roztrząsania 
zawszeby zostawiły badacza w wątpliwości; dosé 
jest zastanowić się nad tern, co jest najgodniejsze 
uwagi.

Dziejopisownic zgadzają się na to, że Roch À 
św. pochodził z rodziców zamożnych, a co więk- 
sza, słynnych z pobożności i zacności obyczajów. 
Niektórzy twierdza, ze Roch św. był urodzeniem 
połączony z bogobojnym domem Królów francuz*  
k*yh.  9*i cu J,eS° mne było Jan, a matce Libera. 
Ci zacni małżonkowie nieinajac szczęścia cieszenia 
się rodziną, gdzie już i starością nachyleni, przez 
świątobliwość życia i czułe modły do najświętszej 
Maryi I anny, uprosili sobie za jej przyczyna p°" 
żądanego syna, a w nim oraz wielkiego Boga i 
bliźnich miłośnika, chorych czułego siugę i za*  
wsze w morowych zarazach cudownego obrońcę 
Rocha sw.. Przyniósł on z sobą na ten świat znak 
nadzwyczajnego przeznaczenia; z wielkiëm bowiem 
zdumieniem własnych rodziców i niepojęlem za­
dziwieniem sąsiadów, urodził się z krzyżem 
czerwonym na piersiach.

Rodzice Rocha św. zwyczajni czci Bożej, usil­
nie objaśniali młodociany umysł syna w cnotach 
chrześciańskich. Czule wpajali w miękkie serce 
jego miłość, i bojażń Boską, przyjazd i miłość 
ludzką. Mając przekonanie, ze te cnoty są naj­
wspanialszą ozdobą serca i życia ludzkiego, że są 
skarbem łask Boskich; przeto pragnęli w tym 
skarbie zostawić synowi na dalsze, i całe życie? 
Boskie błogosławieństwo. Ich usilności niebyły pró- t 
źne, i nadzieje w niczém ich nieomyliły. Roch św. 
w samym zawiązku pojęcia, odznaczał się czcigo­
dnymi postępkami. Rodzicom był na najmniejsze 
ziepnienie lub skinienie uległym i powolnym; za­
wsze się w nim pojawiały świeższe, uprzejmiejsze 

1 żywsze dla nich uszanowania, zawsze czulsza i 
szczersza miłość. Jego anielska skromność każde­
mu była przyjemna; wszystkich powabne i miłe 
Zwracał na siebie oko. Zawsze roztropna i rozu­
mna była w nim obyczajność, a natężona i zachwy­
cająca panowała w duszy jego pobożność. W po­
stach od kościoła przeznaczonych i od siebie na- 
Jet samego poślubianych, był*  wzorownie ścisłym. 
Mówią, że w powiciu jeszcze zostając, już w dni 
Postne niechciał pokarmu macierzyńskiego przyj­
mować. W dalszem rozkwitnieniu życia zdarzające 
się smutki i przykrości, bynajmniej jego spokoj­
nego umysłu nieoburzały. Zgadzał się cierpliwie 
z wolą Opatrzności, usposabiając niejakiém prze­
czuciem serce do cięższych w dalszem życiu do­
puszczeń.

Gdy Rochowi św. już dwudziesty rok bogo­
bojnego życia pod opieką rodzicielską mijał, po­
dobało się najwyższemu Panu tych czcigodnych 
pielęgnawców, a wkrótce jedno za drugiem, około 
13427 r. wezwać do pokoju wieczności. Został więc 
It-och św. wszystkich znakomitych majętności wła­
ścicielem. Lecz będąc od kolebki do mierności i 
skromności życia przyzwyczajonym, a czując w du- 
8zy ową świętą Zbawiciela radę: „Przedawajcie 
Majętności wasze, a dawajcie jałmużnę. Zakładaj­
cie sobie skarb w niebiosach, gdzie złodziej nie- 
dochodzi, ani mól niepsuje.— Niekłopoccie się o 
^Uętrze wasze, cobjście jedli; ani o ciało, w co- 
byście się obłóczyli,“ *)  niedbał wcale o dobra i 
^nikomości ziemskie. Wzorem apostolskim wzgar­
dził wszystkiem, co podchlebia poziomej próżności ; 
Przeto co mu tylko po rodzicach zostało pieniędzy 
lu*>  jakiegobądźkolwiek ruchomego zabytku, kto-

•) Łuk. r. 12.
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rego mógł użyć na wsparcie sierót i biednych, 1 
co tylko mógł ściagnęć od wierzycieli T wszystko 
rozdał na ubogich. Roch św» wskutek bogomyśl' 
nego uczucia, nietylko rzeczone majętności obrócił 
na trwałe i wieczyste dobro: lecz i osobiste prace 
i trudy skutecznie na to poświęciły aby się p’Ç" 
dzëj niebieskiego dorobił dziedzictwa. Oddawszy 
wszystkie nieruchome dobra, jakoteż niektóre rlP 
chôme zamożności co mu jeszcze pozostały, w zu­
pełna własność Stryjowi swojemu, ubrał się w odzień 
pielgrzymią, i wzorem apostolskim nic z sobą 
w podróż niewziawszy prócz długiej laski w rękę*  
przy uproszonym chlebie, tajemnie udał się do 
Rzymu. Gdyż nieznękane zawsze w duszy jeg° 
żarzyło się pragnienie, aby tam mógł zwiedzić to 
święte miejsce, które Bóg pogromem swej mocy 1 
cudem wszechmocności, z owego niegdyś gniazda 
zapamiętałej rozpusty, zgroźliwych wyroczni i r/a~ 
bobonności pogańskich, przeistoczył i przeznaczy*  
na Stolicę Namiestnikowi i najwyższemu Rzędzcy 
swojego na całej kuli ziemnej kościoła.

W tëj oddawna utęsknionej podróży, wszedł­
szy Roch św. w Księztwo florenckie i dowiedz* 3' 
wszy się, iż w mieście A k w a p e n d e n s zacięty mór 
panuje, gdzie obszerne Lazarety i mnogie domy 
zapełnione choremi, niezmiernie się zatrwożył. TéH1 
czulsza serce jego rozrzewniła litość gdy dosły*  
szał, iż zapowietrzali w smutniejszem jeszcze 
staja ztad sieroctwie i nędzy, że dla bojaźni zara­
zy mało kto, albo nikt niechce im ku pomocy 1 
posłudze miłosiernej podać ręki. Takowa wiado­
mość, pominąwszy boja/.ń Zarazy, która najmn,eJ 
Rocha św. nieustraszała, najżałośniejsze wzniecił* 1 
w nim uczucia, i tak go nieporównanein przejęł* 1 
miłosierdziem, że bez najmniejszej zwłoki czasu 
pośpieszał do owego miasta ku posłudze i pomocy 

n,eszczęśliwym. Stanąwszy Roch św. w zamierzo- 
miejscu, bez odetchnienia żwawo wstąpił w La­

zarety i domy zapowietrzało. Rzucił się natych­
miast najszczerszym umysłem dźwigać słabością i 
^deścię znękanych. Z najw ększa składnościę i do- 

ile mu tylko zdolności i mocy stawało, słu­
żył schorzałym. Biednych zasilał swoim podróżnym 
^wałkiem chleba. Zbierał u możniejszych jałmu­
żny i ratował w nędzy i boleściach jęczących. — 
A te nędzne, ach te raczej smutne postacie śmier 
c*,  o których srogiej doli samo wspomnienie stra­
tnym dreszczem całę oblewa duszę; te, mdłe oczy 
yami wdzięczności zroszone, zwracały na Rocha 
sw. Te zwrzodowaciałe, wybladłe i konające isto­
ty*  drżące do niego wyciągały ręce, jako do cu­
downego Lekarza i Ojca pociechy. — Ponieważ Bóg 
^iłosierny rządził i moc swoję w czynach Rocha 
<W. objawił, że gdzie tylko ten wyznawca Boży 
z swoim zawitał ratunkiem, sama usługa jego, 

cudowne zapowietrzałym mieniła się lekarstwo. 
Gdzie udzielił swoje błogosławieństwo, tam inoro- 

zaraza miękczyła i traciła swoję zapalczywość, 
a natomiast prędko dawne wracała zdrowie. Z śmier- 
tylnëj powstawano pościeli, i składano cześć swo- 
Jeinu pocieszycielowi.

Opuścił Roch św. tameczne okolice i udał się 
df) Sozenzy, miasta Neapolkańskiej prowincji 
^^labryi, gdzie podobnie jak w Akwapeii- 
dting, wszystek prawie lud jęczał w morowej cho- 
r°bie. I tu czuły 'pielęgnawca nieoszczędzał prac 
Swoich. Wrodzone chęci i wszelkie usilnośći w 
^hidze, i gorliwe modlitwy na pociechę chorych 
P°swięcał; a Bóg wejrzał na bezsenne skrzętności 
1 litosne błagania jego, i chorzy, co już prawic 
?ad grobem rozciągnieni byli. wnet się ujrzeli 
Jakby zmartwych wskrzeszeni, zdrowi i czerstwi;

4
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gorszkich cierpień, a zda się w nich z
•rą wiarę na Boga, jako na rządzcę zmian źy- 

t|? ludzkiego, oraz zaufa w mocy i w ojcowskićm 
miłosierdziu jego; ten z nieszczęść do szczęścia z 
8,»utku do pociech tę idzie drogę, którę szedł 
8»m Zbawiciel i którę dla wiernych swoimi naj­
sutszymi wytknął przykładami. Wszelkie sprawy 
"dłużne i go'rliwe uwagi Rocha św. dziwnę poja­
dały dzielność. Zapowietrzali porzuciwszy łoża 
y* erpień, sławili go w niewymownych uniesieniach 
l,nieniem cudotwórcy. Nad kiem on wziął sta­
dnie, gdzie się tylko udał, w którąkolwiek obró­
sł się 'okolicę, ztamtęd morowa zaraza niby ulę- 
k||>ona powagą i mocą, pędem uciekała przed Ro­
chem św., podobnfe jak się umyka i pierszcha na- 
"'älnic.a silnym wiatrem zburzona. ,

Przybywszy nakoniec Roch św. do Rzymu, 
jakićinźc najpierw niewymownym i najserde- 

^niejszćm uniesieniu składał dzięki Bogu, ze mu 
S|? pozwolił ucieszyć skutkami gorących oddawna 
Zagnici'!. O, jakże go wielbił, źe mu dał ujrzeć 
f t°licę Rządzcy ziemskiego Jezusowego kościoła. 

V jakiemźe zdumieniu boskości oglądał owe 
‘‘^pojętej wspaniałości świątynie Zbawiciela, które 
l^skończonem podziwieniein świat cały zajmują. 
/Zwiedzając te wiekosłynne przybytki Odkupiciela 
*h.^ana świata, w skromnej, uczucie inięszającej 

• -“»»umosci, wciiym a
ll(di jego niewolniczą płazając się pokorą przed 

^^statycznością utajonego w Sakramencie Boga, 
i\ Zachwyceniu porywany, unosił się radością nie- 
°laiiską. Tu on jeszcze dzielniejszy uczuł teraz 
l>ociąg do litośnych prac swoich. Właśnie w Rzy-

morowa zaś zaraza jak mroźna rosa promie0111 ^pojętno i trudno myślić, oraz pracować na po- 
słońca uderzona, znikła z tej okolicy zupełnie. , . k()j i radość wieczną, którego poziome serce nik-

Roch św. w uniesieniu nieskończonej rados( V'^nna łudzi znikomośc. Lecz kto tu doznaje smu-
żłozywszy Bogu najczulszą chwałę, w dalszą Pj! i 
ścił się podróż. Wkroczył w prowincyą Rom«i,|,l<* s?c%ći 
i po drodze wstąpił do miasta Ry mingi. A,e C|<3 li 
jakże zadrżał! gdy co tylko wchyliwszy się w h,a^ 
mę, chrapliwe i pogrobowe głosy zapowietrzał) < 
ze wszystkich stron obiły mu się o uszy. Jak^ 
litosna boleść całą jego ogarnęła duszę, gdy 
czułe serce żałosne przerażały jęki, jakby z iysbł 
cznych turtur wołających męczenników: „Boże, z011' 
luj się!“ — Roch św. ile «nieustającą rozgrzały lu<W*  
kością, jak pierw, tak i tu wszystkim serce 
sierdzia otworzył. Bez względu na własne t);‘. 
trudami osłabienie, potem zalany, jak najśpiesznlC! 
obiegał nieszczęśliwych z srogiemi dolegliwością10 
i z śmiercią morowej zarazy walczących. Dzwiga * 
ich nieustannie, łoża boleści prześcielał, zaogni011 
wrzody skrzętnie opatrywał, wyproszonymi u za 
możnych darami, podług ojcowskiej rostropnos< 
ich dzielił i zasilał; gdyż postać bolesirych nędz* 1' 
rzy smutnym tylko była życia cieniem. Przytęp 
wzbudzał w duszy chorych zbawienne uczucia 
ry, aby się w uciskach zgadzali z wolą i rozrzą' 
dzeniem Boga, w żywym im wystawiając obrazy 
ojcowską dobroć jego; źe on na wszelkich najcię^' 
szych i najprzykrzejszych dopuszczeniach, zakład 
prawe szczęście, pokój i błogosławieństwo człow^ 
ka. Bo nierozkoszne pomysły ziemskie, są r* 1 . ^««iu »wiata, w .nMvmuvj^ — e

ścią i szczęściem prawdziwem; mięsza je tu k ^^miałości, wchylił się w święte ich progi; a 
sto, a kończy je zawsze żal, smutek i zgryz^1,K 
Szczęście ziemskie, na szczęście wieczne, mało h*  
żadnej niema dzielności. Kto bowiem obelg111 
mniemanëin szczęściem ziemskiém, do tego 5lj 
z trudnością czypi szczęście wieczne; tojest, tein
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mie znalazł sposobność cieszenia się swoje'm pra­
gnieniem. Tam. on obszerne miał pole żniwa, 
gdzie go wiekopomny czekał wieniec litośnych 
pielęgnacyj i prac miłosierdzia.

W Rzymie pod ów czas panował mór od wie­
ków niesłychany, i wiele już smutnych narobił spu­
stoszeń. Liczne domy i pałace, stojały zamknięte, 
gdzie sama tylko mieszkała pogrobowa posępnośó 
Inne zaś mnogie.domy, Lazarety i pałace choremi 
zapełnione, drżały od okropnych jęk zapowietrza­
ły ch. Roch św. w skruszonej pokorze wezwaszV 
Boga o siły, pomoc i błogosław ieństw'0, stanął 
wśród jęczących. Lecz niesty! w którenkolwiek 
dom przyśpieszył z udziałem litości i ratunku scho­
rzałym, wszędzie go straszny widok gorszkićm 
wrzuszył rozrzewnieniem. — Niewszystkich już bo­
wiem jęczących przedzierały się, przez mgłę sła­
bości radosne na niego oczy, niewszystkich go juź 
zapiekłe usta błogosławiły; niewszystkich już ska­
żone wrzodami ręce i wyschłe dłonie dźwigać się 
zdołały ku powitaniu miłosiernego pielęgnawcy- 
Wszędzie on ujrzał połowę smutnych ofiar śmier­
ci!— Tu podwoiwszy swoje zwyczajne skrzętności, 
usiłował w wszelkich usługach, jakich chory P°" 
trzebuje, wszystkim spieszną podać pomoc. Prócz 
starannych pokrzepień ciała, nieoszczędzał im P°*  
ciech religijnych. Dusza zaś jego nieustannie słu­
żyła Bogu. Pracował około zapowietrzałych wszy*  
stkiemi siłami ciała, i wszystkiemi siłami duszy- 
Błagał bowiem z głębi uczucia Boga, o miłosiei- 
dzie nad niemi, aby skrócił ich cierpienia i odda­
lił ztamtąd tę straszną } srogą chłostę. Bóg skro­
mne westchnienia i litośne sprawy Rocha św, p°7 
błogosławił, i dzielność przyczyny jego jawnymi 
stwierdził cudami. Odtąd bowiem kto tylko m,a 
szczęście uzyskać jaka posługa Rocha św. w' cno 

robie morowej zarazy, ten otrzymał zdrowie. Szcze­
gólną i dziwna moc lekarstwa jego, zawierał znak 
*\rZyża. Nad kim kolwiek święty krzyż Zbawi­
ciela wyraził, ten się niebawnie z powietrznej nie­
mocy podzwignął. W mnóstwie godnych uczestni­
ków pomienionego cudu, liczy się Kardynał, Se­
ktor rzymski. Walczył on już z śmiercią moro- 
wej zarazy ; skoro Roch św. konającemu znak krzy­
ki Jezusowego na czole uczynił, natychmiast się 
*luch jego wracał, i umierający zupełne pozyskał 
Zdi ’owie. Od łój chwili morowa zaraza zupełnie 
Znikła z Rzymu.

Krzyż na piersiach z którym się Roch św. uro­
dziły niebył płonnem znamieniem; był on godłem 
tych wszelkich przyszłych podziwień i cudów, które 
Bóg dla jego chwały i nagrody zasług, mocą 
8 Woja zrządzał. Jako Konstantynowi wielkiemu, 
fińskiemu Cesarzowi, okazał się krzyż na obło- 
ka'ch z wyrażeniem: „W tym znaku zwyciężysz,“ 
1 Konstantyn nieprzyjaciół Chrystusowych tłumił i 
Rozpraszał;' tak i w krzyżu Rocha św. na piersiach, 
póg zakreślił tajną moc swoję; przeto jego zna­
kiem zwalczał Roch św. morową zarazę, srogą nie- 
Przyjaciółkę zdrowia i życia ludzkiego.

Cały Rzym nieporównanie się cieszył, tak ni­
gdy niespodzianym w murach swoich oswobodzi- 
cieleni doli ludzkiej, tak dzielnym pielęgnawcą i 
cudownym lekarzem zapowietrzałych. Zwłaszcza 
gdy doszły pewne wiadomości, że Roch św. i po- 
Przedniczo wszędzie podobne po sobie zostawiał 
•lady miłosierdzia i spraw cudownych, cały Rzym 
gfzmiał sławieniem tego wielkiego męża i wieibic- 
łłlem Boga, który czyny jego błogosławionymi 
Uczcił skutkami.— Roch św. zamierzał innych je­
lcze okolic Państwa rzymskiego zwiedzić miejsca 
s^ięte; ale Rzym z nieskończoną wdzięczności : 
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poważając swojego cudownego dobroczyńcę, z ża­
lem tylko i z bojaźnią słuchał o zamiarze jego od­
dalenia. Usilne proźby Rzymian i uprzejmie świad­
czona Rochowi św. w najznakomitszych domach 
gościnność, zatrzymała go blizko trzy lata w Rzy*  
inie. Przecież dosłyszawszy Roch św., iż w nie­
których odległych okolicach Włoskich znowu się 
morowa zaraza okazała i okropne czyni spustosze­
nia, przejęty żalem ludzkości, umyślił niebawnie 
podążać tam z usługą nieszczęśliwym. Żeby g° 
zaś od przedsięwzięcia niewstrzymał lud wdzięczny 
i uprzejmi obywatele, którzy bez końca pragnęli 
się zaszczycać jego obecnością, tajemnie RzyiD 
opuścił.

Rocha św. żadna nigdy nicustraszała zaraza? 
choroba, ani śmierć sama. Owszem przejęty mi' 
łością ludzi i uniesiony pragnieniem naśladowania 
Zbawiciela, który dla wszystkich pokoleń krwawe 
czynił wysługi; chciał cząstką podoknćj miłości 
służyć chorym nieustannie, choćby do ostatnich sił 
utraty. Udał się przeto ten miłosierny pielęgnawca 
w okolice zapowietrzało. Niebyło miasta, wioski? 
domu ani zakątku, gdzieby kolejno chorym swojej 
opiekuńczej niepodawał ręki. Przez długi czas 
dusza jego czuły dzieliła smutek z męczennikami 
zarazy, a niestrudzone usługi i gorące" modły je' 
go, ciągle stawały dniem i nocą ku pomocy i obro­
nie z śmiercią walczącym.

Tu Bóg zamierzywszy głośniej rozsławić imię 
Rocha św., dopuścił uledz samemu podobném cier­
pieniom, które innym łagodził i uśmierzał, aby się 
takowem doświadczeniem sposobił do nieugiętych 
cnót w kolei cięższych dalszego życia ucisków; 
aby drogą boleści i cierpień, dostał się na stopień 
wiekopomnej czci i nieśmiertelnego spocznienia. 
Roch św. znaczny czasu przeciąg nękany chorobą. 

i

wielbił wolę Boga, mile się zgadzał z jego roz­
sądzeniem," każdą poniewolnie wyciśnioną łzą, 
błogosławił łoże swoich ucisków. — Skończył się 
Wydział dolegliwości, i Bóg mu przywrócił zdro­
wie.

Gdy Roch św. ujrzał, że i zapowietrzali wiel­
bią Boga, który ich z niemocy cierpień podzwi- 
gnął i od śmierci zachował, gdy się ujrzał oto- 
Czony mnóstwem jakby z grobów powstałych owych, 
którym był służył, a którzy mu dziękczynne i 
wdzięczne podawali dłonie, i gdy już sam uczuł 
zdolność sił do dalszych podróży ; rozstawszy się 
z hiemi w rzewnćm wzajemnćm błogosławieństwie, 
Puścił się do Placencyi (Placensa), znakomi­
tego miasta Włoskiego. Lecz przebóg! jakże za­
drżało litościwe serce jego, gdy go uderzyły w 
hczy chmury dymu w siwych unoszącego sic kłę- 

, bach z śród wszystkich ulic, które wybuchały z 
Mnogich rozmaitych kadzideł, rozpędzać mających 
Zarazę powietrza. O, jakże się czule rozrzewniły 
gdy ponury głos bezustannie kołysanych żałobnych 
dzwonów po wszystkich wieżach świątyń, daleko 
?traszne roznosił wieści i o jego trącał uszy. O, 
J^kże głęboką wzbudził wr nim litość, płacz i na­
ćkania osierocialych, stękania boleściami drażnio­
nych i jęki tysiącznych żałości tonów, które prze­
nikały duszę jego!— Padłszy na kolana i w nie­
rolniczej skrusze wezwawszy miłosierdzia Bożego 
<). sdy i pomoce, rzucił się w imię Jego do usług 
^szczęśliwym. Jego skrzętne prace gorliwością 
^rodzonej litości wzbudzone i łaska Boska przez 
hiego działająca-, wszystko to dziwne w krótkim 
(y-asie zapowietrzały» zrządziło owoce. Wszechmo­
cą Opatrzność ciemne chmury gorszkiego dymu, 

mieniła w wesołe, żyzne i zdrowe powietrze, a 
s ^bość i boleść chorych, zaistniała radosną czer- 

11 * 
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stwością. Gdv tymczasem, o nieba! Roch św. po­
wtórną "stał sie pastwą téj okropnej zarazy.

Powietrze czyli morowa zaraza, ze wszyst­
kich chorób jest najdotkliwsze i naj niebezpieczniej' 
sze. Kogo ono dosięgnie, temu okropnemi boleścia­
mi odbiera życie; jeżeli zaś komu życie zostawh 
to mu go długiem * i slraszném troje cierpieniem- 
Roch św. śpiesząc z kolejną usługą do innego La­
zaretu, nagłą ściśniony słabością, padł na ulicy- 
Twardym snem zagrążony, znaczny czas w śmier­
telnej leżał zdrętwiałości bez ludzkiej pomocy- 
Wnet nastąpiła najognistsza gorączka i nieporó­
wnany ból w lewym boku, a ostry wyrzut i zapa­
lone wrzody, całą jego opanowawszy istotę, w nie' 
znośną ją boleść i w postać strasznego zamieniły 
kalectwa. Po niejakim czasie niepojęcia siebie*  
ujrzał się w nikczemnej izbetce na garści barłóg0 
otoczony ubóstwem, które niedawno ratował i dzWj 
gał na śmiertelnych łożach. Głęboko westchnął’ 
i wdzięcznością politowania nad dolą jego rozrze­
wnionych, drzącemi usty błogosławił. Potem wznios*  
oczy ku niebu, az ucałowawszy wyraz ukrzyżowa- 
nego Zbawiciela, rzekł: „Boże,, rządzco losów • 
nic^ch będzie pochwalone imię twoje. — Ojcze dm 
szy mojej ! ty mi wyznaczasz pole, abym w bole- 
ściach zbierał owoce zbawienia. Wielbię twoją U" 
skę; tobie ufam, tobie się polecam!—Tyś Pan<^ 
zdrowia i choroby; tys Bóg życia i śmierci.— Ir 
jest przy mnie, i cóż mi się stać może?64— 1 
w skrusze zamilkł. —

Roch św. niechciał się biednym i szczupłe ma 
iącym pomieszkanie, stawać natrętnym ciężarem- 
C/iijąc szczątki dawnych sił, umyślił ich doświad' 
czyć. Wstał, chwiany słabością, udał się do m0' 
żniejszych z proźbą o przytułek. Znalazł przyj1.

tie; ale nieznalazł szczerości, bo dla niego nie­
było szczęścia na téj ziemi. — Ludzka uprzejmość 
słaba jak sami ludzie; częstokroć ją podły zmie­
lą pozór. Bywa ona niekiedy zachwycającą, lecz 
bywa oraz mamiącą i niestałą jak piękna tęcz w 
Pierwszym pojawię, której w małej chwili, cały 
ozdobny widok odbiera jedna gruba chmura, prze­
jęciem słonecznych promieni. Dopóki Roch św. 

ywał cierpienia i zdołał w sobie tłumić 
jęki, poty miał schronienie pod opieką

^możnych, poty ich uczucie wdzięczności umiało 
cenić prace jego, które dla nich i ich sąsiadów 
dokonywał. Lecz skoro ten bolesny miłośnik lu­
dzi wszelkie nad sobą stracił męztwo, gdy niezno- 
s,1ą dolegliwością miotany, rzucał się jak robak 
°gniem podżegany; tu już jego z całych sił we­
zbrane i nieprzecierpiane wyrzekania i jęki, wszy­
stkich niepokoiły i strachem przerażały, by się 
PrZez niego na nowo morowa zaraza niewróciła. 
Przeto wypowiedziano mu przytułek; wypychano 
8° nietylko z domów, ale go wyrzucano ze staj- 
h|en i z pod parkanów. — - Tu się mógł Roch św. 
Ze łzami użalać, jak niegdyś św. Paweł: „Praco- 
^ałem — a przecież stałem się plugactwem i jako 
smieci tego świata.44 ♦) Lecz ta twarda i sroga 
^eludzkość, najmniej niedraźniła jego litośnego 
®erca. Owszem, jako z politowania i miłości chrze- 
stiańskiej, zdrowie i siły obracał na usługę i po- 
jęchę chorych; tak oraz własną chorobę, ile tylko 
^dołał taił, i głośne łkania dolegliwościami dra- 
?ione, cierpliwie w sobie tłumił, aby zdrowym 

^przeszkadzając, zostawił w domach ich spokoj- 
i zachował ich od trwogi i bojaźni zarazy.

wytrzym 
'kania i

) 1. Kor. 4. 
IIe
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Tak w każdym względzie czułą miłością bliźnich 
zajęty, oczekiwał w gorszkich modłach co chwila 
złagodzenia przypadłości cierpień, zamierzając za 
pierwszóm opuszczeniem gorączki, oddalić się ztą 
na odludność.

Rocha św. ciężka niemoc trochę ominęła. Do­
świadczając sił, podzwignął się o kiju z leźyska, 
a z żalem widząc dowodnie, iż jest postrachem 
dla wszystkich, zważając swoje sieroctwo i nędzę; 
mówił w smutnej duszy do siebie: „Jeżelić tu juz 
niemasz dla mnie litościwego serca i dobroczynnej 
reki? lepiej mi będzie tam — szczęśliwy będę tam, 
gdzie niemasz nikogo tylko Bóg sam, gdzie tylko 
sam cień ochłody i miłosierdzia jego !“—W gorsz- 
kióm więc rozrzewnieniu poleciwszy się wszechmo­
cnej Opatrzności, wezwawszy jej upokorzonćin ser­
cem o pomoc i skrzepienie drżących słabości 
członków, nachylony i lekkim nawet wiatrem * 
ubocza chwiany, biegł opierając się na kiju; jęk»' 
wem oddychaniem nikczemne liczył kroki, a kazd< 
chwila przepełniały m spoczynkiem, przerywała ml! 
bolesną wędrówkę. Po trzech dniach tak przykrej 
podróży, po wycięczęniu sił ostatnich, w towarzy­
stwie przewód niczego Anioła, stanął w przyległyf 1 
Placencyi lasach. Dusza jego została tu unie­
siona rajską radością; niepojmował się w uczuciu, 
iż dopiął celu, gdy sie już oglądał w chylony « 
miłego wu-troniu zacisza. Ale na ciele do SZÇZÇ 
znikczemniony, upadł zemdlały w cieniu rozłoży' 
stój akacyi. — Nic tu niewidzial jak samą posęp1‘I 
puszczę; nawet nic niesłyszał, bo wkrótce p,iz)P 
dłością niemocy ścieniony, utracił przytomność.

Nagła zmiana boleści, przebudziła Rocha s"1- 
i. zmartwego osłabienia. Otworzywszy zapuchłe p 
wieki, cóż niestety! zobaczył? znowu tylko sam.

głuchą posępność w całej przestrzeni swego lezy- 
ska. Przecierał oczy; lecz je znowu łzy zalewały. 
Wyciśnionym boleściami jękom jego, ten sam tylko 
źałosnv głos odpowiadał, który się przez odbicie 
w głębi puszczy łamiąc, w drżącej ponurości do 
hiego powracały i tëm tkliwiej rozrzewnia sin u ny 
los Życia jego. W tej dzikiej ustroni -n>k°'n“ 
Wprawdzie nienaprzykrzał, bo‘go tu juz ludzkie 
oko niedosięgało; ale też i co za okropna samo 
tność w tak dolegliwych słabościach nikogo mewi- 
dzieć, nikogo nieslyszeć, nikogo się niespodziewac. 
W rozległej przestrzeni od jego bolesnego }ez>" 
ska, żadne się nawet zwierze nieokazało, niedał 
się najmniejszy dosłyszeć ptaszyna. Wszystko ztąd 
Uciekało, wszystko tej strony unikało, bo tu okro­
pny jek bolesnych wyrzekań rozlegając się po cie­
mne) puszczy, wszystko źyjące przeraza! i płoszył. 
— O któż zdoła wysłowić smutek i nędzę tego bo­
lesnego Pustelnika? Choroba co chwila dotkliwsze 
w nim szerzyła cierpienia. Straszliwa, okropnie za­
ogniona rana w prawym udzie, otwarzała się zwo - 
Ua. Na łómowiu rozciągniony, członkami skazami 
* wrzodami opanowanymi, władnąc niemóg • ®
rączka nieznośna wewnętrznie i powierzchownie 
dojmując, cały skład ciała zaskorupia i niweczy — 
Woda w bańce, jedyny posiłek, który z sobą na 
Puszczą przyniósł, już się skończył; a niemasz. ni­
kogo na ratunek, niewidać nawet żadnego zyjące- 
go stworzenia przynajmniej ku chwilowej zmianie 
zuurzonego umysłu i ku przerwie tęsknych dole­
gliwości. Sam lekki wietrzyk, który wierzchołkami 
drzew nad nim poruszał, był dla mego niezno- 
Sllym chrzęstem, co pomnażał w nim smutek i cier­
pienia. — O czyjeżby najsilniejsze serce nieuległo 
w mątwie religijnej cierpliwości? Czyjażby się 
duszai nieupodlila błędem burzliwości przeciwko 
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odwiecznemu Rządzcy ludzi? — Roch św. w tak 
najdobrotliwszćm zostając przeznaczeniu, niezanu- 
rzył przecież serca rozpaczą. Umiał on szukać po­
ciechy w Bogu. Najgłębsza pokora i zupełne sie 
poddanie wyrokom Najwyższego, ułatwiło mu lek­
kie odetcbnienie w smutku i cierpieniach. Z nie- 
wątłą przeto ufnością, spuścił się na jego wolą 1 
na rozrządzenie jego wszechmocnej sprawiedliwo­
ści. W tak głębokiern boskości uniesieniu, naj­
mniej się niezmylił. Miłosierny Pan niebieski, któ­
remu się wiernie polecił, wnet okazał, że radzi o 
nim jako szczerym słudze swoim. Nieme stworze­
nie czuło politowanie nad nędznym w odludności 
Pustelnikiem; przez znaczny bowiem czasu prze­
ciąg, łagodny pies przynosił na puszczą Rochowi 
św. co dzień bułkę chleba, którą od swego pana 
w Placencyi na własny pożyw dostawał. A skała 
w bliskości jego żałosnego leźyska, wytryskała 
obfite źródło żyznej wody dla niego, ku gaszeniu 
gorączkowego pragnienia. — Przybył nakoniec do 
niego Anioł. Ten wzruszony rzewnćm łkaniem Ro­
cha św., strwożony kalectwem i nędzą, dzielił ’i*  
nim długi żal boleści. — Wyciskał mu zaognioną i 
wezbraną ranę, opatrywał wszelkie skazy i mar­
twego w boleściach pielęgnował jak wdzięczne 
dziecie dobrego ojca. Przytem unosił go nadzieją 
słodkiej pociechy: że Bóg ma o nim staranie, że 
zostaje pod jego pewną opieką — że on imię jego 
wsławi przez wszystkie narody i w potomne na­
rody. —

W tej chwili uczuł Roch św. nadzwyczajną 
ulgę boleści. Przekonawszy się, iż owa słabość ko­
nania, nagle w świeże i nowe zamieniła mu się 
zdrowie, w niepojęciu się z widoku jawego cudu 
Opatrzności, w- najczulszym duszy uniesieniu i w 
rozrzewnionej radości padłszy krzyżem na bolesne 

łoże, które tak długo gorszkiemi zlewał hamir 
wielbił wszechmocność miłosierdzia Bożego. 1 o 
długiej najgorętszej modlitwie, wzniósłszy zwolna 
Wybiadłą twarz i wejrzawszy wzrokiem skromnej 
Mości w wypogodzone niebo, ubłogosławia , oze 
cierpień i całą na około przestrzeń, jako s,w,ttd^ 
jęków swoich. Teraz puszcza się w podroż, . 
się spiesznie przez ciemną puszczę, przez czypią 
krzewy, wąwoziste i zawadne knieje — biegnie bez 
odetctinienia szukać ludów, aby dzielił z niemi 
swoje radość i głosił cuda miłosierdzia przedwie­
cznego Ojca. Gdy właśnie pod ten czas powsze­
chne szerzyło się mniemanie, że . od zwierząt 
Ha puszczy rozszarpany, dawno juz znikł z tej 
bierni.

W ciągu podróży, zdarzyło sFę Rochowi sw. 
przybyć do znakomitego obywatela Gotthard . 
Ten mile przyjął ubogiego, Pielgrzyma, i zatizy 
Ulawszy go w gościnności, me bez tajneg -i 
dzenia czuł ku niemu uprzejmy powab;, tak bo­
wiem sobie upodobał pobożność, skromność i oby- 
^aje nieznanego wędrowca, że życzył 6° n ' 
Wsz.e mieć w domu swoim nieodstępnym towa ,y 
«zenu Roch św. przychylając się do zadańia . - 
cnego męża, na niejaki czas się zatrzyma . •
hard głęboką nauką jego tak został przejętym, 
ie sobie w najźywszóm przekonaniu upodobał wia­
rę Chrystusa, którą oddawna z srogiem odraze- 
hiem gardził. I nietylko że ją pojąb nætylko ze 
za powołanie do niej najczulej Duchowi przenaj­
świętszemu dziękował; lecz nadto postanowił swoję 
Zamożność, wzorem Rocha św., rozdać ubóstwu, 
«Puścić świat, i udać się z swoim ulubionym nau­
czycielem na osobność, a w zaciszu odludności, w 
niedostatku szukać skarbu zbawienia.
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Z temwszystkiem, źe Rocha św. było zamia­
rem szukać jeszcze sposobności, aby mógł służyć 
chorym, utwierdziwszy swego czcigodnego zwolen­
nika w odwiecznych prawdach Zbawiciela i w na­
uce jego świętego katolickiego kościoła, puścił 
się w przedsięwziętą podróż. Zamierzył jednak 
udać się przez różne okolice do Francy i, do 
ojczyzny swojej i rodzinnego miasta Montpel­
lier. Po kilku tygodniowej podróży i dokona­
nych pod ten czas usługach w Lazaretach, sta­
ny! na ojczystej ziemi. — W tym właśnie czasie 
ciągnęła się zacięta wojna między Francyy i An- 
g.iy. Roch św. przez skromność, jako Pielgrzym 
niepragnyc ani szukając wygód, strudzony a przy- 
tern jeszcze kaleczny, w jakiémkolwiek miejscu na 
osobności obierał sobie spoczynek. Gdy za wsią 
na smętarzu klęczał w śród nocy pod plączącą 
wierzby, i modlił się za dusze tęsknyce za poko­
jem niebieskim i błogosławione!« ciał zmartwych­
wstaniem, tam dostrzeżony, wpadł w nieludzkie 
podejrzenie, jakoby był śpiegiem. Poru any na­
tychmiast pod ścisły straż i odesłany pod syd do 
Montpellier, wtrąconym został do zatęchłego 
więzienia.— Tu mu przyszło z woli Boga na usłu­
dze za powie trzałym w cudzych krajach, siódmy rok 
teraz tak smutnie zakończyć.

Stawiony Roch św. przed Sędzię, poznał, iż 
ten był własnym Stryjem jego; lecz niewinny wię­
zień od Stryja niebył poznanym. Gdyż Roch św. 
będąc chętnym i zawsze gotowym do największych 
cierpień dla miłości swojego Zbawiciela, nielękał 
się najsroższych wyroków; przeto leź niedał sio 
poznać Stryjowi, ani mu się niedopuścił dorozu­
mie, źe był ten sam Roch, co mu darował swoje 
majętności. Tłómaczył się tylko w pokornych i

skromnych wyrazach: „Zdrajca ojczyzny niejestem. 
— Zwierzchność szanuję, bliźnich kocham, Króla 
czczę, Boga się boję.“—Lubo to uniesione i po­
bożne tłumaczenie rozżarzało w sercu sędziego 
tajną jakąś czułość miłosierdzia;' źe się jednak wy­
kazy niezgadzały z tłómaczeniein prawném, został 
Hoch św. na pięcioletne więzienie skazanym. — 
Hoch św. lubo najmniejszego niepopełnił wykro­
jenia, przecież tak surowy wyrok wcale go nie- 
?asmucił. Owszem miło mu było, że miał sposo­
bność naśladowania niewinne cierpienia Zbawiciela. 
Chociaż zakuty w kajdany i w przestrzeń ciemne­
go więzienia między zbrodniarzy wepchnięty, je­
dnak się niesądził nieszczęśliwym. Serce jego za­
msze tchnęło nieodstępną miłością Boga, a usta 
jego napełniały ponure więzienie chwała rzędów 
opatrzności, tak jak owi młodzińcy Babilońscy, co 
grzmieli w piecu ognistym pieniami wielbiącemi 
yoga .— Wywoływały wprawdzie niekiedy Rocha 
św. posępne chwile do walki z gorszkiemi uczn­
iami i dolegliwościami niezagojonëj rany w udzie; 
‘de też i Bóg nieprzestawał go przez Anioła utwier­
dzać w cnotach cierpliwości i pocieszać nadzieją 

ylnej nagrody, który dla ulgi w przykro- 
, co noc zdejmował z niego kajdany. Tu 
św. zachwycony ufnością w Bogu, czuł zno- 

źe szczęśliwie żyje w łonie opiekuńczej Opa- 
tjności, i cierpienia mienił sennem tylko marze­
niem.— W tym biegu umartwień i w tym udziale 
*aski Bożej, kończył Roch św. piąty rok przezna­
czonego wiezienia, a dwunasty swego pielgrzym- 
$twa, gdzie siedm lat służył zapowietrzałym. Lecz 
Ulnźe niestety! wymiar wszystkich lat dwadzieścia 
r%y życia na tej smutnej ziemi zakończył. Po za- 

,(Jbioną w ciągu pomienionych lat zapłatę, tojest 
koronę wiecznego błogosławieństwa, wezwał 

ire
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go niebieski Pan i najsprawiedliwszy Sędzia, oko­
ło 1336. roku.

Po śmierci Rocha św. spostrzegli nad jego 
ciałem najpierw więźnie, a potem dozorcy więzie­
nia błyskające światło i powstające promienie. Po­
wtarzało się to zjawisko z przerażeniem często W 
ich oczach.— Na doniesienie sądowi o cudowności, 
przybył na miejsce, gdzie były złożone czcigodne 
szczątki, sam Sędzia, końcem odkrycia niepojętych 
zadziwień. Wszystkich zeznania, którzy się zdu- 
miwali nad spostrzeżeniami, były jednozgodnei 
lecz z jakich źródeł wynikały zjawienia? to prze'/ 
rozmaite badania i wnioski rozumowań, przyczyn 
pojęciu zdolnych dojść niemożna było. Kazał Sę­
dzia odkryć ciało Rocha św. — Lecz przebóg! na 
pierwszy rzut oka, struchlał. Spostrzegłszy bo; 
wiem ranę na udzie nieboszczyka i czerwony krzyż 
wrodzony na piersiach, okropny nim dreszcz za­
chwiał.— W straszném przelęknieniu niemogąc mó­
wić, źałosnem tylko jęknął rozrzewnieniem i łkał*'  
^Ach, Rochu!66------ Gorszkiém ściśniony smutkiem,
okryty śnieżną bladością, padł na kolana — w po­
toku łez ciężkiem i drżącem łkał znowu wyrzeka­
niem: „O błogosławiony Rochu! — Tyś jest — o*  
tyś jest ten sam, którego miłosierne i cudowne 
sprawy w obcym kraju tak długo spełniane, w na­
szej się rozlegały ojczyźnie i w głośnćm sławienia 
cię. o moje obijały się uszy!— Wiem, że ind6 
twoje wieki wiekom podawać będą, że potomność po­
tomności dzieła życia twego zwiastować będzie; \ec1 
ja!—ja niestety! podły twój Stryj!—ja obłąkanie^ 
niegodny serca twojego!—ja niewdzięczny właścicie 
twoich szczodrobliwych pamiątek!—O zgrozo, słoń^ 
się ćmi twoją czarną brzydkością!— Ach, Boże- 
Boże wielki, przepuść! Boże, bądź, mi miłościw!** 4^

Stryj gorszkim żalem błąd swój nagradzając, 
Pochował ciało Rocha św. w Montpellier zna­
komitym nakładem i z wielką wspaniałością. Mó­
wią, że tenże wkrótce po żałosnym obrzędzie, sta­
rannie się zaprzątnąwszy, piękny tamże wystawił 
kościół ku pamiętnej chwale Rocha świętego.

W szesnaście lat po śmierci Rocha św., tojest 
1372. r., przeniesione zostały szczątki jego z głę­
boką religijną powagą i zajmującą okazałością, do 
ciasta Arles, leżącego nad rzeką Rodanem w 
l^rowancyi, gdzie jest złożone w kościele Arcy- 
katedralnym. — Ztamtąd na proźbę różnych naro­
dów, wiele świętych szczątków czyli Relikwij 
Rocha św. było rozdano, jakoto: do Hiszpanii, 
^landryi, Rzymu, Turynie—do Francyi, Marsellii, 
Niemczech, Polski — i rozmaitych okolic świata. 
Ponieważ w dziwnych uniesieniach twierdziły liczne 
dowody, że ktokolwiek się w chorobach, a szcze­
gólnie zaraźliwych, udał szczeremi modły do Ro­
cha św., każdy za jego przyczyną wielkich i cu­
downych od Boga doznał skutków i pociech.

Szczególnie w lat 58 po śmierci Rocha św., 
w czasie wielkiego Zboru konstaneyańskiego, 1414. 
roku, gdzie okropna i niczćm nie wstrzymana pa­
kowała morowa zaraza, wsławił Bóg tego słu 
gę swego. Obchodząc tam bowiem rzeczony Zbór 
wielkie nabożeństwo przed obrazem Rocha sw. i 
odbywając z nim processye przy najczulszych bła­
ganiach," aby się w tak straszliwej klęsce miasta 
^stawił do Boga; odtąd zapalczywa zaraza zupeł­
nie znikła. — To cudowne zjawienie mocy i miło 
J‘(*rdzia  Bożego, dało dowód poznania światu, iż 
u>ch św. jest wielkim w zasługach u Boga i owych 

î ' isôw najdzielniejszym pomiędzy świętemi, w swo- 
przyczynach. Ponieważ tenże Zbór kościoła 
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Chrystusowego natychmiast całemu katolickiemu 
światu ogłosił Rocha św. Patronem czyli obroń­
cę od Powietrza.

W siedmdziesięt i jeden lat potem, tojest 1485. 
roku, w podobnym zostając Wenecyanie smutku 
jak miasto Konstancya, i podobnej łaski od Boga 
za przyczynę Rocha świętego doznawszy, na tę 
pamiętkę wystawili pod imieniem jego, wspaniały 
kościół.

Także Marya z domu Leszczyńska, pólka, 
małżonka Ludwika XV. Króla Francuzów, w swo­
ich i rodziny niebezpieczny choroby dotknięciach 
pociesznej przyczyny Rocha św. doznała. — W do­
wód dziękczynnej wdzięczności tak czułemu miło­
śnikowi ludzi i niezawodnemu przyczyńcy, wysta­
wiła w kościele parafialnym św. Ludwika, w mie­
ście Wersalu o dwie mile od Paryża na cześc 
Rocha św., zajmujycćj piękności kaplicę. Lecz nie- 
dość na tern; żeby ja jeszcze godniej ubogaciła, 
prosiła dnia 11. Października 1764. r. Arcybiskup3 
w Arles do tejże o relikwie Rocha św. Poważny 
Pasterz, aby chwalebne źydanie pobożnej królo­
wej zaspokoił, kazał otworzyć trunnę Rocha św*,  
i znaczne tegoż posłał jéj relikwie.

O cudownych i szczególnych skutkach przy; 
czyn Rocha św., o wychwalających go narodach i 
wierny mu cześć oddających, czyni się tu wzmian; 
ka prawie z pierwiastkowych tylko czasów życia 1 
śmierci jego, do roku 1764.— Ile zaś odtyd aż do 
dnia dzisiejszego, tojest przez około 83 lat, lud 
rozmaitych krain doznawał w chorobach łaski tego 
wielkiego przyczyńcy? jest tu za obszerne do 
skreślenia pole, a nawet dla tylu pomienionycb 
dowodów niepotrzebny dłuższy opis dla czytelnika. 
Uwaga na nieprzeliczone Odpusty i Bractwa, któ­

re na cześć Rocha św. stanowiono, i które się ko­
leją ciągłych wieków zbliżyły az do naszych cza­
sów, jawnie okazujy, jakim b\ł i jakim jest Roch 
święty dla wiernych czcicieli Boga i świętych jego. 
Co do wiadomości o dobrach niebieskich Rocha 
świętego, wzywa ten błogosławiony miłośnik ludzi 
Wszystkich Boga kochajycych na świadectwo słowy 
Dawida Króla:

„Pójdźcie i zobaczcie, jak wielkie rzeczy Pan 
duszy mojej uczynił.66 Psalm 65.

Uwaga. Źródła które posłużyły do czerpa­
nia treści powyższego Ź y c i o p i s u, sę : Bre­
wiarz rzymski, Dzieła Ikaesa i W cisa łom 11«) 
str. 194. Dzieła Schada Tom 2., str. 251., i in­
ne poprawne, wiarogodne pisma.
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NAUKA
Dla rodziców i dzieci.

„Chwyćcie się nauki, aby się kiedy nieroz- 
gniewał Pan, a iżbyście niezginęli z drogi 

sprawiedliwości.“ Psalm, 2.

UWAGA I.
O obowiązku rodziców względem wychowania dzieci.

„Ćwicz syna swego i pracuj około niego, abyś 
się nieobraził o szkaradność jego.“ Z Ksiąg 

Jezusa Sy radia r. 30.

obecny opis życia Rocha św. pilnie czyta?, 
niepodobna aby tak oziębłego serca i lekkiego był 
umysłu, iżby mu się niepodobały przedziwne tego 
męża cnoty, któremi sobie na wielkie u Boga bło­
gosławieństwo i na wiekopomna sławę i chwałę u 
całego zasłużył świata. Wszak tam nietrudno wy­
rozumieć, że do tak niewymownych zasług, byli 
mu rodzice początkiem, iż go w cnotach miłości i 
bojaźni Bożej wychowali, którzy własne nawet 
imiona synowskiém zaszczycili wyniesieniem.

Rodzice! czyliż nieżyczycie sobie, aby wasze 
dzieci podobnie w łasce u Boga i u ludzi słynęły, 
i abyście własne z nich mieli błogosławieństwo i 
sławę? Wierzcie, iż was Bóg niemi istotnie w tym 
zamiarze udarowa!; lecz upragniona z nich pocie­
cha wasza, na cnotliwóm ich wychowaniu polega- 
O, jak usilne staranności ąa to obracać powinni­
ście, aby dzieci wasze podobny miały z was przy­
kład i poczętek przewodnictwa do życia miłego 
Bogu i ludziom, jakie miał Roch św. od swych 
rodziców.

Do tak wzorowego wychowania rodzeństwa, 
Wzywa i upomnina Pismo sw. rodziców: ,,( wicz 
syna swego i pracuj około niego. — Masz córki ? 
strzeźźe ciała ich. — Nieraduj się z złośliwych sy­
nów choć się mnożę, ani się kochaj w nich, jeżeli 
niema w nich bojażni Bożej.“ — I natomiast unosi 
nadzieję pociechy: „Kto ćwiczy syna swego, bę­
dzie chwalon z niego, i będzie się z niego chlu­
bił.“ ♦) Kościół święty także naucza: że rodzice 
z woli Boga, nietylko sę pierwszemi zaradzcami o 
potrzeby ciała swych dzieci; lecz też i pierwszemi 
przewodnikami, ku ozdobie ich rozumu i serca 
świętę wiarę i cnotami, być powinni. **)  A Pismo 
święte twierdzi: „Lepiej jest umrzeć bez potom­
stwa, niżeli zostawić synów niepobożnych.“ ***)

•) Syrach r. 7. w. 16, i 30.
»*) Katech. Try. o 4. Przyk. r. 3. n. 21.

***) Syrach r. 16.

Z tak ważna sprawę, która się istotnie ścięga 
do ozdoby duszy waszych dzieci, a jest w tein i 
w przyszłóm życiu powodem błogosławieństw Bo­
żych, niespóżniajcie się, ani się z niemi niespusz- 
czajcie zupełnie na sarnę szkołę lub. innych nau­
czycieli. Wyście sami najpierwszy mi i najlepszymi 
ich nauczycielami być powinni, gdyż najlepsza 
Znajdujecie sposobność do tego urzędu, majęc pra­
wie zawsze dzieci pod okiem. Wszystkie innych 
nauki, na które się częstokroć z dziećmi spuszcza­
cie, lubo mogę być chwalebne, będę dla nich prze­
cież niepojętne, oziębłe i jakoby trudy małej ce­
ny, jeżeli do nich od was pierw niebędę miały 
Usposobionej ochoty, rozumu i serca; które to 
Usposobienia zawsze sę dla dzieci czulsze i powa­
bu ejsze, że od was pochodzę. Ponieważ was naj­
lepiej dzieci sobie cenię, wam najszczerzej wierzę, 



wam najmocniéj ufaję, bo waszej szczerości za­
wsze odbieraję dowody.

Dzieci w pierwszych chwilach młodości, sę u 
was, względem przyszłej zbawiennej piękności teflb 
czéin sę niepozorne u ogrodnika zioła, które po­
dług swego przyrodzenia, maję wczasie kwiat ozdo­
bny wydać. Ogrodnik rzędny i dbały, żeby ten 
niby chwast nikczemny do swego doprowadził prze­
znaczenia, polewa go skrzętnie i opicia; przeto 
roślinom nietylko wczesny, lecz nadspodziewanie 
piękny i każdemu przyjemny kwiat przyśpieszy? 
bez tej pilności, kwiat nietylkoby się opóźnił, lecz 
byłby nikczemny, usechłby od suszy, lub dziki 
chwast wcale by go zadusił.

O rodzice! dzieci wasze podobnież sę nikcze- 
mnę i niedołężny trawkę, której przecież wzrost, 
piękność i korzyść od waszej zależy staranności; a 
wzajemnie, z tych tylko źródeł wam samem skutki 
rodzicielskiej pociechy wypłynęć mogę. Dla tych 
samych względów, moźecież w zupełnej spokojno- 
ści bez wnętrznego przerażenia zaniedbać około 
dzieci pielęgnacyi pobożnej i tak skrzętnej, jakę 
ma około swych roślin czuły ogrodnik ? Bez tej 
pieczołowitości cóż się z niemi stanie ? Oto w uczu­
ciu pobożności zwiędnieję, w poznaniu czcigodnych 
spraw, spóźnię się, lub wcale, ile słabe w dobrem*  
chwastem przemagajęcych namiętności i zgorszeó 
przyduszone zostanę, ujarzmię się trudnościę i nie; 
zdolnościę do wydania kwiatu miłej woni wiary i 
jej owoców. Ach! co natenczas za strata? Bóg 
zamierzonej niemiałby chwały, dzieci swego bło­
gosławieństwa, a wy niedcczckalibyście się spo­
dziewanej radości.

Będąc obojętnemi na obowięzki rodzicielskie, 
czyliżbjście się przeto niemieli spodziewać gniewu 
Bożego, tego tak wielkiego nieszczęścia dla siebie 

i dla własnego krzewu, który na roli waszego łona 
rośnie, którego w sercu uczuwacie miłość, i uno­
sicie się nadzieję przyszłych z niego pożytków ? 
Przecież o jak częstokroć zapomninacie o właści­
wych i skutechnych środkach do uzyskania życzli­
wych sobie pociech. Wieciesz, kiedy zamiast ro­
kującej sobie pociechy z dzieci, smutek w udziale 
odbierzecie? Ach! w tenczas, gdy Bóg ujrzy wa- 
®Zę obojętność, oziębłość i niedbalstwo w prowa­
dzeniu dzieci dla jego chwały, w tej wam je chwili 
częstokroć sam z waszego wytręca łona i z tego 
Zabiera świata, według tego co mówi Pismo św.: 
»On umrze przeto, że niemiał ćwiczenia.“ *)  Tak 
Zaiste, dzieci wasze umrę, aby niebyły dla was 
Pociecha; aby niebyły przez niedostatek nauki wa­
szej z<rrozę i zgorszeniem dla innych, stosownie 
do tego co" powiedział Jezus Syrach: „Koń nieob- 
jeźdzony, staje się twardousty; a Syn rozpustny, 
łtaje się nieujęty.“ “)

Gdÿ was Opatrzność udarowała dziećmi i po­
zwala wam używać ich pieszczot, gdy się spodzie­
wacie odetchnienia po pracach w starości przy mcii 
1 poicie serce przyszłę słodyczę wdzięcznej ich do­
broczynności, o co za niewymowna łaska dla was. 
Mai ogromna iskra szczodrobliwości Bożej ciśnie 
s'ę w prost do serca waszego, która zdolna wzru- 
s'-yć najtępsze jego uczucia! Ta, ,czyjizby wam 
•••«powinna zapalić w nićm ognia miłości Bożej i 
fywćj chęci, abyście ku należytej czci Je8°i 1 ku 
Własnej pociesze chowali i pielęgnowali dzieci swoje? 
, Niepieśćcie nieroztropnę iniłościę dzieci, aby- 
scie nienauczyli krnębrnosci, inogęcej wam 
Zrzędzić najcięższe zgryzoty. Dajcie im poznać z

*) Przyp. r. 5»
**) Syrach r. 30»
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*)

j?c na słowa Pisma św., źe: „mądry Syn rozwe­
sela ojca, a syn głupi smutkiem jest matki,66 *)  
^chęcając ich do gorliwości w ćwiczeniach, wysta­
wiając im z nauk mądrości radosne na dalsze źy- 

korzyści. Niepozwalajcie dzieciom podejrzli­
wych i gorszących schadzek; upodobanie im w nich 
Znienawidzajcie. Napomninajcie ich starszych sza­
cować; w płochości ich łajcie sędziwą i bogobojną 
Powagą; dajcie im uczuć przed sobą trwożność, 
Powinne posłuszeństwo i należytą was miłość, a 
Zil gnuśność, krnąbrność i dany pozór do złego 
darzcie przykładnie; bo Pismo św. mówi: „Kto 
^ózgę oszczędza, nienawidzi dziecięcia.66 **)

Syrach r. 30.
Przyp. r. 10.
Tamże..

Podług tej rady przysposabiając dzieci od ko­
rbki na dalsze życie w bogobojności i w cnoty, 
doznasz wątpić, iż ony tej zbawiennej rodziciel­
skiej nauki w młodem sercu i umyśle zakrzewio­
nej niezaniesą koleją lat życia aż do grobu? Wszak 
l(Ij prawdy doświadczenie dowodzi, źe, gdy rola 

chwili zaczętego gospodarstwa podług należy- 
pCh zasad i skrzętności uprawiana bywa, długo i 
k°rzystny przynosi urodzaj, a przytém łatwiej ją 

dal w właściwym utrzymywać porządku; tak la- 
wiój i temu trwale żyć po Chrześciańsku i przy- 

?°sić błogosławione plony z wiary i jej obyczajów, 
^b w pomyłce łatwiej naprawić tego, który z ma- 

^rzyńskim niejako pokarmem wyssał usposobione 
cłlęci i przeświadczenie w dobrem.

Dziecię utwierdzone w dobrem, choć niepo- 
?^łpi jeszcze daleko w latach z chwałą, przecież 
Już wczas poznać można ważność jego wychowa- 
lllai i różnicę wielką między niem, a tern, co jest 

niedbałym rządem zagnuśniałych rodziców;

*) Przyp. r 10. 
*) Tamże r. 13.

młodu moc władzy swojej, podług tego co prze­
strzega i nakazuje Pismo św., mówiąc: „Pieść sy- 
na, a przestraszy cię; żartuj z nim a zasmuci cię; 
—Nieśmiej się z nim, abyś nieźałował.— Niedawaj 
mu swej woli z młodu.—Naginaj szyję jego z mło- 
dości, i karż póki jeszcze jest dziecięciem, by nie- 
zgnuśniał i niestał ci się nieposłusznym, bo miał­
byś żałość serdeczną.66 *)  Od młodości więc za­
raz dzieci i od chwili jak was poznają, od począt­
kowego rozumienia mowy i szczebiotania, którein 
was już zaczynają bawić i cieszyć, uczcie ich kłaść 
na się krzyża Chrystusowego, znaku i najdroższej 
pamiątki odkupienia; uczcie ich wymawiania naj­
świętszych imion: Boga stwórcy, Syna jego zba­
wiciela, Ducha św. pocieszyciela i utwierdziciela 
w wierze, i przewodnika wszelkiego błogosławień­
stwa. Dalej wzmagający z chwilami życia młodo­
ciany umysł dzieci, zwracajcie do skromności i 
spraw czcigodnych, bo: „kto jest dobry, wyczer­
pcie łaskę u Pana.66 Wpajajcie w serca ich 
miłość i bojaźń Bożą, gdyż: „bojaźń Pańska dni 
życia pomnaża.66 *♦*)  Oraz przez czułe chwalenie 
obietnic Bożych, zachęcając ich do tego wszyst­
kiego, co im służyć ma ku uzyskaniu wszelkich 
łask u Boga. Dajcie dzieciom przykład bogomyśl- 
ności; strzeżcie się przy nich mów podłych i nie­
przystojnych obyczajów. Bierzcie ich z sobą do 
kościoła, nauczywszy ich pierw, źe tam Zbawiciel 
jako Bóg, osobliwszym sposobem z wszelkiemi ła" 
skami obecny, aby się zachowali w nim jak najpo­
bożniej i najskromniej. Posełajcie ich bez względu 
na pozorne wymówki, pilnie do szkoły, a pamięta 



tak właśnie, jak można poznać różnicę między 
drzewkiem dzikiem, a szczepą dobrego rodzaju 
P° jej listkach lub powierzchni drzewa, pierw je-« 
szcze, niżeli zacznie dzielne przynosić owoce.

Ten nieoceniony dar bogomyślnego wychowa­
nia ma prawdziwe znamiona łaski Bożej; ponieważ 
temu, co się nim zaszczyca, ani złe ponęty, ani 
najpowabniejsze zgorszenia, ani zaciętość nieprzy­
jaznych języków, ani bojaźii przemocy, ani nic po­
dobnego niezniweczy jego w dalszem życiu od ro­
dziców powziętych i zakrzewionych świętych prawi­
deł, bojaźni i miłości Bożej; tak właśnie, jak naj­
gorsze i najprzeciwniejsze powietrze, nieodmieni 
w. szczepie własności, która nigdy kwaśnego i dzi­
kiego ^niewy da owocu. Godny chlubnego imienia 
ojcze i matko, którzy dzieciom swojem pokazuje­
cie scieszkę, dążenia do Boga i jego błogosławień­
stwa, czyliź sami niepoznajecie w nich częstokroć 
z pociechą korzyści swojej nauki? Czyliź sami 
niedociekacie w nich nadziemskich uczuć i Boga 
w ich sercach? O, ileźkrotnie żywą przejęci ra­
dością spostrzegaliście, iż dobre dzieci wasze choć 
przez znaczny przeciąg czasu niezostawały p°d 
ścisłą opieką i strażą waszą, okazały przecież pię­
kne i chwalebne na sobie ślady waszej cnotliwej 1 
pobożnej pielęgnacyi. O, ileźkrotnie skromny uno­
sił was uśmiech patrząc, jak dzieci wasze z po­
mnażającymi życia chwilami powiększały swoją aniel- 
ską przyjemność? Ach, możesz się znaleść na świę­
cie co pomyślniejszego, aby was lepiej nad to zdo­
łało ucieszyć, że wasza staranność około wychowa­
nia dziecięcia Bogu się podobała, i że w istocie 
doznajecie tego, co twierdzi Pismo św., „ie z mą- 
drem sercem syna, raduje się serce Ojca?6 *)

*) Przyp. r. 20.

Z tą pociechą w Bogu prawdziwie niemasz 
Porównania; gdyż, skoro dziecię jest w łasce 
U Boga, już mu do powodzenia w teraźniejszem, 
i do szczęśliwości w przyszłem życiu, nic więcej 
uiepotrzeba. Ta bowiem łaska Boża utwierdzać go 
będzie w wierze i w chęci zachowywania przyka­
zań; ta mu uprzątnie wszelkie zawady w cnotach i 
Pobożności; ta mu ułatwi pełnienie trudnych obo­
wiązków powołania; ta mu zrządzi błogosławień­
stwo w przemyśle, w pracach i zabiegach docze­
snych; ta mu osłodzi zawsze przykrości życia, z 
nieszczęść go podź wigilie, smutki zmieni mu w po­
ciechy*  — e e .

Takie dziecię umiejące czcić Boga i zasłngo- 
Wać u nie<ro na względy, będzie wzrastać w roz­
tropności, ^mądrości, skromności, obyczajnością w 
sprawiedliwości, czułości i miłości bliźnich; będzie 
Umiało szanować sędziwych i powagą zwierzchnic­
twa zaszczyconych.— Czyliź przeto takowe dziecię 
równie w młodości jak i w dalszem życiu, nieza- 
Muży na chwałę i dobre imię u ludzi, cnoty cenie 
Umiejących? O, zjakimźe niejeden wrażeniem rze­
cze: oto dziecko prawdziwie mądre — oto w niem 
skromność anielska; ciche, grzeczne, szczere, oby­
czajne — Oto będzie człowiek poważny, uczciwy, 
Wzorowy, sumienny.— Gdy w dalszem jego życiu 
ujrzą na niem pobożnego wychowania skutki bło­
gosławione, nierzeknąź, jakoby z zazdrości: o, jak 
temu wszystko idzie pomyślnie; ten prawdziwie 
szczęśliwy; temu Bóg już za wielki zakreślił wy- 
Uiiar szc zodrobliwości. Nawet ci, co nielubią slu- 
<hać lub patrzeć na wrażenia przypomninające, iż 
l*óg  niedowiarków i niezboźnych ściśle sądzić bę­
dzie, widząc dziecię z młodu cnotliwą odznacza- 
jące się roztropnością, uznają moc poważania tej 
jego piękności i miłe na niego zwrócą oko. Ci, 
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dostrzegłszy w dojrzałej juź życia jego osnowie 
przyjemne skutki religijnego wychowania., uniesieni 
tak zachwycającym przykładem, poniewolnie z po- 
dziwieniem się odezwę: Oto zaczny człowiek! — 
Ten wszystkich ujmuje serca; jego życzeniom i wo- 
li, wszystko uśmiechającym odpowiada tonem; dla 
niego zdaje się każdy uczuwać dług poważania.-' 
Temu we wszystkiem jakaś moc tajna sprzyja. 
Temu prawdziwie Bóg błogosławi. —

Co dla was dobrzy rodzice, za chwała i prze*  
{rełniona radość, gdy się doczekacie, że tylu mi­
erni wyrazami i chlubnemi imiony sławione będą 

dzieci wasze. Co za pociecha, że się na was 
ziszczą Pisma św. wyrazy, iż: Bóg ojca w synach 
uczcił, i prawo macierzyńskie wsławił. ♦) Choćby 
was Bóg i wczas wezwał do wieczności, czyliź żal 
nad opuszczonemi tu dziećmi zaleje was łzami 
rozpaczy? O nie, boścłe pewni, iż dzieci będę 
wiedziały, że prawowiernych miały rodziców; bo 
balzam gojący rany żalu nad pozostałem! będzie 
dla was tą otuchą i chwałą, którą wam jako do­
brem rodzicom udziela i stosuje Pismo św. w tych 
słowach: „Umarł ojciec jego, a jakoby nieumarł, 
bo po sobie zostawił podobnego sobie.“ ♦*)  Jeżeli 
zaś umrzecie? czyliź i na drugim świecie niebę- 
dzie dla was radość, iż imię wasze w dzieciach 
odrodzone, w nich się chwalebnie utrzymuje na 
ziemi? Zaprawdę, Bóg, w tém życiu i po śmierci 
będzie wam łaskaw i zrządzi wam pociechy, żeście 
dzieci starannie wychowali dla jego chwały.

*) Syrach r. 3.
*♦) Tamże r. 30.

Oto dzieci w bojaźni Bożej wychowane, będą 
wam się wypłacać wdzięcznością przez szczere usza­
nowanie i posłuszeństwo; będą Boga prosić dla 

Was o zdrowie i długie życie; będą się starać o 
Wyręczenie was we wszystkiem. Ony będą wam 
tojwierniejsze i najżyczliwsze, ony was najlepiej 
zdołają w smutku rozweselić, w pomyślności i po- 
C1esze z wami dzielić bezobłudną radość. W sta- 
r°ści dadzą wam przytułek lub wsparcie; będą wam 
toile przebaczać przykre udziały niedołężnej sta­
rości; w chorobie staną się wam najczulszemi przy­
jaciółmi i najszczérszemi sługami. Umrzecie? i 
W tenczas wam nietylko ostatnie, ale i najczulszej 
wdzięczności okaźą dowody. Rozkwilonóm i żalem 
8ęiśnionem sercem, podobnie jak młody Tobiasz 
°jca swego *),  pogrzebią wasze spracowane dla 
nich członki; pogrzebią w rozczulonych łzach to 
serce wasze, z którego źródła skuteczne czerpały 
jtouki; pogrzebią ten rozum zaszczycony wiarą, 
forego udziałem w spuściźnie cieszyć się będą, 
^iezapomną dobre dzieci o waszern imieniu, jego 
słodkie uczucia zawsze w sercach nosić będą. Nie- 
Zapomną o waszej duszy, w ofiarach i pobożnych 
Westchnieniach, dopóki ich Stwórca niewezwie za 
Wami. Choćby was zawcześnie Bóg zawołał do 
drugiego życia od dzieci, których niemogliście je­
szcze dostatecznie w świętej wierze objaśnić, lecz 
gdy tylko miały tyle od was religijnych począt­
ków, że wyrozumiały wasze upomninania w bogo- 
ó°jności i zapatrywały się na wąsze czcigodne przy- 
k* ady, już się niebędą nazywać sierotami. Bóg, 
yóregoście imię w ich zaszczepili serca, któiego- 
scie im kazali uwielbiać i przyzwyczailiście je. do 
Zgadzania się z jego wolą i z nauką jego kościoła, 

będzie im zawsze lepszym nad was Ojcem i 
; łatką. On im wyborniejszy i stalszy da majątek 
1 sposób do utrzymania potrzeb życia, aniżeli by

*) Tubi. r. 4.
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sic wasz przemysł i praca mogły kiedy na to zdo 
być. Bo gdyście im podali sposób starania się 
o łaskę Bożą, lub gdy przynajmniej mogliście im 
okazać wzory życia dla Boga; ony w tern uczuciu 
utwierdzone, o Bogn i waszej nauce nigdy nie%a* 
pomna; Bóg też wzajemnie, nigdy ich z swej ła­
skawej niewypuści opieki. . 1 . _ . „ .

Tak to i Roch św. umiał się z łaskę 
obchodzić i z niej korzystać, do której mu rodzice 
rozum i serce przysposobili. Dla tego w ciężkie 
chorobach, kalectwie i głodzie na odludnej puszcz^ 
niezginął, owszem jest i będzie pamiętne na wieki 
imię jego, że we wszystkich najprzykrzejszych prze­
znaczeniach, najnieszczęśliwszych życia wypadkach 
w samem więzieniu i kajdanach zawsze był szczę­
śliwy, zawsze w świecie sławny, zawsze był miły 
Bogu i ludziom. — . .

Te wszystkie uwagi nieokazująź, jak mało 
trzeba, aby człek w przestrzeni całego życia inia< 
łaskę u Boga, i aby z nią był szczęśliwym?

Ach, rodziców tylko na to trzeba prawdziwie 
wiernych i cnotliwych, aby w źródłach i zasadach 
z których pochodzi i na których się opiera błogo­
sławieństwo, z młodu dzieci objaśniali, i do nich 
przysposabiali ich serca. Z témwszystkiém ta tak 
mała praca obejmująca nieporównaną nagrodę " 
wieczności i w życiu ziemskiém, jakże zaniedbani 
od rodziców oziębłej duszy, nierozsądnego i nik­
czemnego umysłu, ochydnëj obojętności i słabej 
wiary! Z tej to gnuśności waszej niebaczni rodzi­
ce, cóż wyniknie? Oto nieszczęsna kara Boża dli 
was, i dla waszych dzieci. *

Jeżeli na to tylko silicie przemysł i skrzÇ' 
tności, abyście dzieci wychowali w pieszczotach 
zbvtkach, dziwactwach; abyście »je ubierali ładma 
i wytwornie, dla różnicy i wyniesienia się nieiu 

12

M innych ; jeżeli na to nieznękane zakładacie i 
Wykonywacie prace, abyście im po sobie zostawili 
Zanioźiiość, która częstokroć dogadza nadużyciom i 
Możliwej pysze, która ochydnym bywa zarodem 
^zgardy bliźniego, a zaniedbacie starania, iżby się 
ftieci wasze podobały Bogu i ludziom przez cno- 

S' prawdziwe, duszę i ciało zdobiące; jeżeli nie- 
Oędziecie wpajali w ich serca: iż święta wiara ka- 
°licka i zachowane jej obowiązki, jest najczcigo*  
?niejsze dobro, majątek największy, najwspanialszy 
l, Najtrwalszy, i że bez tych prawideł życia niemo- 

mieć ani tu pomyślności ani wiecznego zba- 
ty^nia? o jakże ztąd nieszczęśliwe zleją się na 

skutki! Dzieci przyzwyczajone do lekkomyśl- 
,,l(igo życia, niemając od pierwiastkowego pojęcia 
<ądnych zasad i zachęceń do cnót; będą wam bez 
^stanowienia krnąbrne. Źeście lubili słuchać ich 
vWcipnych żartów, zakrawających na nieuszancwa- 

starszych; będą wam bez względu nieposłu- 
$Zne. Że wam były składne ich wykręty miłe i 
^Zganiliście ich, owszem, niby niechcącym uśmie- 

uczyliście ich kłamliwej i uszczypliwej błi- 
^Nirri roztropności; będą wam bez czucia nieszczë- 
e i wraz z Jaty zmnaźać się w nich będzie dla 

obłuda. Żeście ich przyzwyczaili do swej woli, 
0 schadzek zbytkujących i nieuczciwych; będą 

<ny do tego nieszczęsnego powabu zepsucia, do 
źródła niegodziwości, cierpieć nieprzezwycię- 

°Ne ponęty. I lak się właśnie z niemi stanie, jak 
^iedział Seneka: „Świeżo wzrastający umysł, 
I? Wszystkiego łatwy; ale co już wzrośnie to cięź- 

°derwać i odciąć.44 *)-
3 Jeżeli się więc z żalem spostrzeżecie i będzie- 

chcieli złemu, do którego już dorastające dzie-

J List 2.



ci dążą, zapobiedz pogróżką lub oszczędności 
pieszczonej grzeczności, usuwając im środki d 
marnotrawstwa? to już późno. Bo ony czem star 
sze, tern więcej mieć będą przezorności i sposo 
bów, aby was bez najmniejszej zgryzoty sumieni 
potajemnie krzywdziły, dla dogody swym do 
cnót przywykłym i zepsutym namiętnościom; z wa' 
szëj zaś mowy i pogróżki natrząsać się tylko b? 
dą. Czem dalej, tein bardziej z laty w nicz^ 
wam niebędą powolne i wdzięczne, a na ostat^ 
będą spraszać o wcześną dla nas śmierć, aby *’/ 
prędzej doczekały po was spuścizny i wolnej 
Tak się właśnie stało z Dawidem, przez nienale 
żyte wychowanie syna swego Absalona, i prze 
dane mu złe przykłady, był sam od niego pi* 7( 
śladowanym i z tronu spychanym. *)  Dzieci 1*. 
psute zawsze będą waszym chęciom przeciwnÇ 
zawsze oparte tak, iż sami potem powiecie, że o1 
godne nazywania się dziećmi waszemi. — , ,fl

Jeżeli je wyposażycie, gdy do lat dojrzał®*  
przyjdą., ab\ście się pozbyli ich natręctwa i zrta, 
twień? Ony na złe użyją waszej ciężkiej i szcZ, 
rej dla nich pracy; ony na marność wszystko ob*\i  
cą, ony długie bezsenne wasze zabiegi, wkró1 
roztrwonią, a potem tak jako ów syn marnoty 
wny **),  wyjdą na nędznych, zgłodniałych i l^ 
dlvch pastuchów. Oddalicie je od siebie w 7 
miarze, aby je biada pobożności i cnót natiC7? 
ła; to jeźeliście im sami w tym względzie n‘(, 
byli wzorem? i w tein się omylicie. Biada i 1 
dza nienauczy ich, tylko rozpaczy i przeklę®1 
na was samych. Nauczy ich tylko sposobu 

cia z cudzej*  krzywdy ; ponieważ niebędąc w

♦) 2 Ks. kró. r. 15. 
♦*)  Łuk. r. 15. 

krém utwierdzeni, żadne ich przykrości niezachęcą 
do cnót, gdy się do nich od dzieciństwa nieznaj- 
fch w sercu ich powaby. Tak właśnie jak mówi 
\hitarch: „Niemasz roli, któraby leżąc odłogiem, 
n’ezarosła rozmaitym chwastem; tak niemasz czło­
wieka, któryby się niezepsuł, gdy jest zaniedbany 
W dobrem ćwiczeniu“. Przeto niedostatek nienau- 
Czy dzieci takowych pracy z pobożnością, gdy się 
* młodu u was do polubnego przyzwyczaiły pró- 
?n«actwa i grzechów; nauczy je tylko, krzywd, pi­
jaństw, wszeteczeństw, podstępów i zakłóceń w to­
warzystwie ludzkiem, w tern towarzystwie, u któ- 
rego samą wzgardą będą. Niedowiecie się o swych 
Cieciach z innych względów na świecie, tylko z 
tych gorszących i pełnych bezprawiów; po zgro- 
%ach tylko i wzgardach poznacie swoich pieścio- 
chówr.

Takowa wiadomość, lub własne o niegodziwo- 
ściach swych dzieci przekonanie, cz\liż was do­
tkliwie niezmartwi? Czyliż gorszki żal nieobleje 
Waszego serca, źeście napróżno utrudzali siły w 
^biegach, przemysłach i w bezsennościach, ab\ 
S,Ç tylko dzieciom dobrze na świecie działo? Ach! 
Gnacie, źeście w zamiarze daleko od celu chybili, 
dlatego, źeście mało albo nic nieczynili, aby z 
^łodu nauczone, umiały sobie w ciągu całego źy- 

na potrzeby duszy i ciała zarabiać, dlatego, 
^ście iin do tego szczęścia świętej ścieszki w 
Wjerze i cnotach niepokazali. Poznacie błąd ale 
Illewczas, jeżeli wtedy, gdy już Bóg z niemi za 
c^hie swej surowej sprawiedliwości dopełniać wy- 
r°ków. Poznacie, źe swćm dzieciom nietylko w\- 
Jt^pków, ale i nieszczęść, przypadków, chorób, ka- 
i^tw i niespodzianej śmierci, przez gorszące przy- 
^<idy i złe wychowanie, staliście się przyczyną. 
ł°£nacie, ale już niebędzie czas ich naprawy. Już 

12*
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zapóźno przemyślać o uzdrowieniu ich ciała i n<T 
prawie serca, gdy występkami śmiertelnie zostały 
zepsute. O zapóźno! gdy już i dusza z łaski Bo*  
źćj ogołocona, w nieszczęśliwym zostaje przezna*  
czemu. e

O przekonacie się w tern wszystkiem, źe jako 
na dzieci wasze, tak i na was samych Bóg bedac 
zagniewanym, tysięcznćm zmartwieniem was uka*  
rze, żeście ich w karności i bogobojności niew)' 
chowali. Doświadczycie gniewu Bożego; i kiedyż to« 
Wied) ! gdy to wszystko coście zgromadzali dla d/jo; 
ci, niepojmiecie gdzie się rozproszyło. Gdy w sw^J 
starości niebędziecie mieli potrzebnego wyżywieni* 1’ 
ani spokojnego przy nich po pracach odetchnij 
nia. Przy tych dzieciach niestety! niebędziec;f 
mieli miłego odetchnienia, dla których dobra, ale 
dobra szkodliwego i ślepej miłości, swoje potarga' 
liście siły. Będziecie szukać względów u ludzi cu­
dzych; lecz się staniecie pośmiewiskiem i tułacza*  
mi. A jeżeli "znajdziecie u dzieci w niecnotach 
dojrzałych schronienie, któremeście dopuścili wzr<>f 
jak dzikiemu w sadzie drzewu, bez zaszczepień^ 
w niego pożytecznego rodzaju owoców, miłos(l 
Boga i jego świętej nauki, będziecie przecież nie*  
szczęśliwi; bo niebędziecie mieli od nich należy 
tego' poszanowania, przyzwoitej w potrzebach w F 
gody i czułego doględu w chorobie. NiewychowO" 
liście ich w miłości Bożej, niedoznacie też od nu’11 
dowodów wdzięczności i szczerego przywitania- 
W tein zmartwieniu narzekać będziecie na siebJL, 
i na swoje życie; będziecie rozpaczać i śmie'1 
spraszać, aby wam skróciła gorycze.

O! postrzeżcie się prędzej niżeli to nieszc/^ 
ane strapienie truć was porznie. Postrzeżcie sL 
wcześniej w popełnionych uchybieniach i blędac 
oko-o wychowania dzieci, niżeli się spostrzegł 

gdyś Dawid i doznał chytrych podstępów syna 
8Wego Absalona; a upoinninajcie je, jak on upo­
minał drugiego syna Salomona, mówiąc: „Synu 
Nj! znaj Boga ojca swego; służ mu sercem 
s,czérém i umysłem chętnym, bo na wszystkich 
8(irca patrzy ten Pan i wszystkie myśli rozumu 
*^żeli go szukać będziesz? znajdziesz; ale, jezeJ' 
go opuścisz? odrzuci cię na wieki.*)  Miejcie*  
"zględ na karę obecnego życia, która na was i 

dzieci wasze, przez złe ich wychowanie, ścią­
gacie. Miejcie szczególny wzgląd na ich zbawię*  
Il'e, jako na dobro największe im przeznaczone, 
aby g0 z waszej nieutracili przyczyny.. Uczcie, 
Przestrzegajcie, napomninajcie i karzcie je wczas, 
Póki macie moc i władzę nad niemi, bo woła na 
was Duch św.: „Jeżeli ich rózgę ukarzesz, nie- 
uforę, ale dusze ich z piekła wybawisz?6 **)

MODLITWA
Rodziców za dzieci*

ożc! z woli twojej jestem w obowiązkaefr 
1<)(lzicielskich, lecz moc i ważność powiności 
^oich mogłyby mi się bez łaski twojej, stać 
pojętne i rodzeństwu nieskuteczne; błagań® 

przeto, racz mię udarować wzorami go--

*) Parałip. ks. 1. r. 28.
**) Przyp. r. 23.
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dnymi rodzicielskiego powołania, i objaśnij 
mię zdolnością należytego ćwiczenia dzieci 
moich. W serca zaś dzieci, wlćj słodycz 
uczucia przykładów moich i daj im upodoba*  
nie w przyjmowaniu nauki i upomnień mo­
ich, abym je w świętej wierze i w czcig0* 
dnych jej obyczajach dla ciebie, dla ich 
własnego zbawienia i dla dobra bliźnich weV*  
chował. Ale ty o Boże, jesteś wszystkich Oj*  
cem; proszę cię pokornie bądź Ojcem i dzieci 
moich. Ja je tobie polecam i twojej oddają 
miłości. Ty sam daj im poznać ciebie, udzid 
im bojaźń i miłość ciebie, jako Stwórcy, Pana 
i najlepszego Ojca. Udziel im długie życie? 
dar stałości w wierze, upodobanie w pol)0*  
żności i cnotach. Daj im wstręt od zgot'*  
szeń i nieprawości. Wznoś ich serca ku pra* 
gnieniu królestwa niebieskiego i jego spi* a* 
wiedliwości, wszak im nad tę łaskę nic wiś*  
cej nietrzeba. Pozwól dobrotliwy Boże! nio*  
cliaj na takie ich pragnienia, otworzą sl<* 
źródła miłości twojej, i zleją strumienie bł°*  
gosławieństwa na potrzeby ich życia i na 
zbawienie.

UWAGA 1L
O powinnoici dzieci ku rodzicom.

, „Czcij ojca swego i matkę swoję.“ Exo. r. 20. 
Wszystkie uciski, smutki i zmartwienia, które 
Wynikają dla rodziców z złego wychowania dzieci, 
sł prawie równe krnąbrnem dzieciom, które me- 
Panują rodziców i nieprzyjmują ich ćwiczeń.

Posłuchajciesz przeto dzieci, jaką powinność 
^dcie ku waszym rodzicom. Oto Bóg nakazuje, 
P°d zastrzeżeniem udziału wam łaski, mówiąc: 
»Czcij ojca swego i matkę swoją, jeżeli chcesz 
tiieć łaskę moją/' — I dalej: „Synowie, słuchajcie 
^liiki ojcowskićj i zważajcie, abyście poznali roz- 
tropność.“ *)  A Paweł św. Apostoł woła na was, 
M niegdyś na dzieci kolosensów wołał: ..Dziatki, 
Posłusznemi bądźcie rodzicom we wszystkiem, bo 
S‘Ç tak podoba Bogu.“ ”) Wieciesz co to jest za 
Niytek z spraw, które się Bogu podobają. yto 

że człek mający łaskę u Boga, we wszystkiem 
)*st  szczęśliwy. Na takową łaskę Bożą, wy so )U 
Ziisługować macie przez powolność, uszanowanie i 
Posłuszeństwo swoim rodzicom; lecz ilekrotme sta 
jocie się im ópartemi i sprzeciwnemi, zawsze się 
Wdy stajecie Bogu nieprzyjaźnemi. Przeto c io< 

łaja <rdy niechętnemi jesteście w uczęszczaniu 
kościoła? ta ich gorliwość oburzać was niepo- 

Xviiina; bo oni was właśnie przez to chcą Bogu 
Plzypodobać i wsławić, ybyście wzorem Pana Je- 

byli nabożni, który także choc tylko miał 
iat dwanaście, a juz daleką podrói odbywał do

*) Przyp. r. 4.
**) Kolos, r. 2.
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kościoła Jerozolimskiego. *)  Chociaż was niekiedy 
rodzice i karzą, gdy jesteście niedbałemi w naiP 
kach i niechętnemi do ćwiczeń w tych rzeczach? 
które wam zrządzać mają łaskę u Boga, lub ochra­
niać was od gniewu jego; czynią to jedynie z m1' 
łości ku wam, aby was Bóg w dalszem życiu i pö 
śmierci niekarał, coby milion razy i nieporównani 
gorzej dla was było. Ale im téz i Duch św. tak 
z wami postępować rozkazuje, aby upomnień, sp°' 
sobów karania i rózgi nad wami nieoszczędzalb 
mówiąc: „Kto rózgę oszczędza, ten dziecięcia nic' 
nawidzi; a kto go chłoszcze, ten go kocha,66 **)  
tojest, staje mu się przyczyną wielkiego nieszczÇ*  
scia, gdy mu przebacza; a przyczynia się dla nic' 
go o błogosławieństwo, gdy go w karności utrzV 
muje. Z was także dziatki, każdego tenże Duck 
św. przestrzega: „Z całego serca czcij ojca swC' 
go i niezapomninaj narzekania matki swojej. — P°' 
innij, żebyś się był nienarodził, gdyby nie oni? 1 
oddawaj im, jako*  i oni tobie?4***)  „Niech sit 
weseli ojciec twój i matka twoja, która cię zro*  
dzila.“ ****)  J

*) Łuk. r. 2.
**) Przyp. r. 13.

***) Syrach r. 7.
****) Przyp. r. 23.

Przyznawajcież dzieci rodzicom nietylko po*  
winne posłuszeństwo i uszanowanie, ale i prawd/?' 
wą dla nich szczerość. Wszak oni was żywił’ 
przyodziewają, uczą pracy, dostrzegają waszeg0 
próżniactwa i swej woli jako trucizny waszego ź)'' 
<ia i przyczyn nieodżałowanego nieszczęścia. Oc/4 
was chwalić Boga, zachowywać jego rozkazy; 5 
wszystko co tylko mogą, czynią jedynie dla 
szego pożytku, żebyście się Bogu i ludziom p0'

dobałi i byli szczęśliwi. Gniewa się teł Bóg bar­
dzo na te dzieci, co sę nieposłuszne i martwię ro­
dziców, przestrzegając w Piśmie sw , zer takim 
dzieciom niebędzie się nigdy dziać dobrze na świę­
cie: że niedługo żyć będę. ‘) . Ze narzekać będę 
la to, iż się brzydzili nauki, i na głos uczęcych 
hienadstawiali ucha. ”) Więc pannętajciesz na to 
dziatki, że wszelka nędza i sieroctwo, które naj­
gorzej dokuczyć człowiekowi może, wam by sie w 
udziale dostało od Boga za karę, gdybyście nie- 
sz.anowali rodziców swoich i niebyli im posłuszni. 
Apostoł nakazuje rodzicom, aby was utrzymywali 
jak się już rzekło, w groźbie i karności “'); a za­
tem choć by wam się najbardziej ostrosc ich w 
ćwiczeniu was przykrzyła, badźciesz im zawsze po­
wolni, i strzeżcie się złośliwych na nich mow, lub 
témbardziéj, co zabroń Boże, klętw, bobyscie me- 
tylko nędzy za karę od Boga na swiecie docze­
kali, ale to jeszcze okropniej, na wieki byscie po- 
tępionemi byli; wszakże sam Pan Jezus straszli­
wie tak pogroził: „ktoby przeklinał ojca albo ma­
tkę, bedzie potepion .................... .

Miłujciesz dziatki rodziców, bojcie się icn i 
kadźcie im posłusznemi, a nauczycie się przez to 
miłości Boga i chwalenia świętego imienia jego. 
Nauczycie się jego bojaźni i wiernego zachowywa­
na jego przykazań; a następnie będziecie mieli za 
to od Boga we wszystkiem na tym swiecie pomoc,- 
* od ludzi chwałę. Udzieli wam Bóg w pomyśl­
ności i błogosławieństwie długie życie na swiecie, 
a po śmierci przyjmnie was do swego niebieskie-

*) Exo. r. 9.
**) Przyp. r. 5.

***) Efez. r. 6.
****) Mat. r. 15.

12**  
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ęro królestwa; bo Pan Jezus zapewnił, źe, tak do­
brych dzieci to szczęście i to królestwo czeka *)•

♦) Mat. r. 19.

MODLITWA
Dzieci za rodziców.

^Oziękuję ci o Boże! iż przedłużasz życie i 

udzielasz zdrowie rodzicom moim, którzy tyk 
nieskończonych starań na dobro moje podej*  
mują i tyle kłopotów dla mnie ponoszą. Lec/ 
najwdzięczniejsze ci winien jestem dzięki za 
tę szczególną łaskę, iż mam rodziców prawo*  
wiernych. Oni mię obznajmiają z tobą nie*  
kieski, najdobrołliwszy mój Ojcze! Ach, to do*  
kro najczulej ja poważam, i mam za naj*  
większe, co od nich odbieram. Tenci to naj*  
korzystniejszy jest dla mnie zbiór ich praCt 
usiłowań i ich życzeń, ponieważ to tylko jest 
zdolne najbłogosławieńsze sercu i duszy ino*  
jej sprawić pociechy. O! daruj mi najlito*  
ściwszy Panie, wszystkie uchybienia w nak*  
żytej miłości tak dobrych rodziców moich' 
Przebacz mi wszystkie zdrożne sprawy, kto*  
remi ich kiedy zasmucałem; a daj mi czuki 
nieodmienne i wdzięczne zawsze dla nich sd" 

Ce, abym przez powinne im posłuszeństwo i 
Uszanowanie, zagrożonej przez ciebie uniknął 
kary, a owszem na obiecaną zasłużył łaskę.— 
Nagródź im niebieski Ojcze, wszelkie ich tru­
dy, skrzętności, zabiegi i kłopoty, dla mnie 
podejmowane. Udaru j ich stosowną światło­
ści roztropnością i rządną ku mnie miłością, 
aby z spływem ich władzy, którąś im dal 
hade mną, zlało się na mnie i na nich twoje 
We wszyslkićm błogosławieństwo. Racz im 
udzielić długich lat życia ; a życie upomysl- 
hiaj i przymilaj im pokojem serca. Niedo- 
puszczaj na nich gorszkich i rozpaczających 
Smutków; broń ich od wszelkich nieszczęść i 
dotkliwych przypadków. Na modlitwy ich 
skłoń łaskawe ucho; a po skończonym wy­
dziale życia tego, ochłódź ich przepotniałe 
trudy, i pozwól im po pracach spocząć w 
szczęśliwej wieczności. Amen.



MODLITWA
Po powstaniu z choroby, w której przyjęto Sa­

krament Ostatniego namaśczenia.

utrapieniu mojém wzywałem Pana, wo­
łałem do Boga mego i wysłuchał głos mój z 

kościoła swego świętego. Psalm 17.

x^jędąc ciężką znękany chorobą, czyjąż 
mocą na pół martwe członki z łoza boleści 
podźwignąłem? Słabością cierpień głos przy*  
tłumiony, czyjąż dzielnością już mi się ciśnie 
przez usta, iż żeźwo oddychając, witam się 
znowu radośnie z tymi, z którymi się niedawno 
smutnie żegnałem? Drżące szczątkami cho­
roby stopy, za czyjąż sprawą stawiam jeszcze 
dziś na powierzchni tej ziemi, której już prze­
strzeń dla siebie prawic otwartą widziałem •’ 
O wielki Boże! twoja to we wszystkićm spra­
wia. Wierzę i pojmuję jawnie, że tobie nie­
trudno większemi zadziwiać cudami. Tobie 
równą jest łatwością tak zepsutemu trupowi 
przywrócić życie, jako z niczego ogromne 
wyprowadzić objesteclwa. Lecz łaska twoja 
naj miłości wszy Panie, któryś mi zdrowie przy*  
wrócił, przewyższa pojęcie i zdumiewa mi<? 
nad dobrocią twoją. To ja już łatwiej poj­
muję, że za grzechy moje nietylko na dole­
gliwszą i dłuższą chorobę, lecz podobno na 
śmierć sarnę zasłużyłem ; przecież widzę, 

miłosierdzie twoje większe nad moje niepra­
wości. Tyś mi na mnie samym dał do­
wody, żeś jest najmiłosierniejszym w nie­
szczęściu swojego stworzenia i najrzetelniej­
szym w obietnicach. Coś przyrzekł, iż nie- 
dicesz śmierci grześnika, tylko, aby się z 
(lróg nieprawości zwrócił i żył — tegoś też 
^nie zupełnie dotrzymać raczył. Ach! ja 
niedołężny wędrownik, który już z pół drogi 
tamtego świata, gdziem wiecznie mógł był 
Zginąć, wszechmocną i miłosierną ręką twoją 
tnowu tu zwrócony, jakiż ci za to winien 
Jestem dług najlitościwszy mój Boże? Zdro­
je już mam z łaski twojej serce; to jednak 
Serce zagrąża się w nurtach bolesnego żalu, 
ie ci niej est zdolne nawet odetchnąć godną 
Wdzięcznością. Ty przecież najdobrotliwszy 
Sędzio! sam mię jako swego ułaskawionego 
zbrodniarza naucz nietylko cenić względy two­
je, ale i umić ci się za nie wypłacić. Ach, 
tyś mi błogosławione podał środki do odzy­
skania pożądanego zdrowia przez Sakrament 
Ostatniego namaśczenia, w tej ja wierze i 
Przekonaniu pragnę ci powinne zawrzeć dzię­
ki. Wyznaję, iż ten Sakrament stał mi się 
^Woim Boskim balzamcm, który uzdrowiwszy 
ł||i skazy grzechowe w duszy, zlał oraz swoję 
Cudowną dzielność na znędzniałe, prawie już 
lla pól śmiertelne ciało moje. W zniósł siły 

nad wątłą słabość, a słabość nad za- 
l|,es śmierci. Uznaję litościwy Boże, że przez 
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ten Sakrament przywróciłeś mi stracone zdro­
wiej i mamże się przeto pytać jeszcze, dla- 
czegoś mi go powrócił? Ach, w pierwszej 
tej szczęśliwej chwili gdym uczuł wzmaga­
jące siły, uczułem natychmiast i w duszy 
przenikliwy głos świętej wiary: że powrócone 
zdrowie, jest dar pozostawionego mi jeszcze 
pola do zarobku na liczniejsze względy twoje, 
do zbioru owoców zbawienia. O Panie, niech 
ci będzie nieskończona chwała, żeś mi w sa­
mej nawet chorobie1 prawe zakreślił szczęście ; 
wszak mi szczodrzej otwierasz skarb miłości 
swojej, i do jej uczestnictwa czas mi zosta­
wiasz. Poświęcam ci przeto wszystkie uczii- 
cia duszy i wszystkie siły ciała, a osobliwie 
te części ciała, które za pomocą Sakramentu 
Ostatniego namaśczenia, przemogły nad sła­
bością moją.

Oczy, o wy cudowne narzędzia i szcze­
gólne przymioty, których skrzepające powieki 
zmiękczyło i wstrzymało od zawarcia się wie­
cznego, Ostatnie święte namaśczenie ; łącz*  
ciesz się z uprzejmym wzrokiem duszy, a 
wznieście się ogniem miłości w górne skle­
pienia ku najwyższemu Panu! Spuście swe 
rzenice znów po bok siebie, a za pomodl 
wiary, patrzcie na jego niezmienną wszędzie 
obecność, z tern pragnieniem, abyście się wła­
ściwej istocie swego Stwórcy, były godne 
przypatrywać wieczyście.

Uszy, otwórzcie się przez dzielność Osta­
tniego namaśczenia i wzruszcie swe sprężyste 
Uczucia na głos nauk, przestróg i napomnień 
Zbawiciela, iżbyście pocieszny na sądzie osta­
tecznym usłyszały wyrok.

Ręce, wy drudzy po Bogu obżywiciele i 
pielęgnawcy moi, te tylko prace przedsię- 
hierzcie, które są godne błogosławieństwa 
Bożego. Niech te nańiaśczone dłonie niesię- 
gają nigdy w swoje objęcie tego, co jest 
obelżywością Boga, skazą duszy mojej, plamą 
cnót i poniżeniem prawowierczycli obyczajów.

Stopy, wy dzielne dzicrżycielki ciała, przez 
chorobę zwątlone, a przez Sakrament Osta­
tniego namaśczenia znów wzmocnione, wy 
hatrącacie cuda dobroci Wszechmocnego! 
chodźciesz drogami przykazań tego odwie­
cznego Cudotwórcy. Noście mię często bez 
utrudzenia w te najświętsze życia ziemskiego 
Uiiejsce, w tę najbłogosławieńszą Domu Bo­
dego zaciszę, gdzie Zbawiciel w utajonym 
Osiada Majestacie. A nie noście mię nigdy 
Xv miejsca zniewagi mojego najdobrotliwszego 
Bana, aby mi się takowe niestały ścieczką 
do przejścia w wieczną przepaść potępionych.

Nakoniec, całą tę nikczemną lepiankę ciała 
Uiego, którą Ostatnie Sakramentu namaścze- 
hie podźwignęło z niemocy, obracam ci szczo­
drobliwy Boże na dzięki najgłębsze. Wszyst­
kie uczucia duszy, oddaję ci na służbę o Pa- 
hlc, i oddawać pragnę, dopókąd tylko nie- 
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skruszysz tej nikczemnej bryły ciała. Lecz 
wspomagaj i wzmacniaj nieudolność moję w 
tej ważnej sprawie, jako raczyłeś mię w ucią­
żliwej chorobie zmacniać łaskawie. Zlej naj- 
miłościwszy Boże podobną łaskę na duszę 
moję, jakąś zlał niegdyś na serce Dawida i 
pozwól, abym równie z tym świętym pokutni­
kiem godnie i skutecznie zawsze w tobie 
ufał, iżbym niebyt ani tu, ani na wieki za­
wstydzonym.

M O D LIT W A
Po powstaniu z choroby, w której nieprzyjmowano 

Ostatniego namaśczenia.

„Potrącony wywróciłem się, a Pan wspo­
mógł mię — karał mię Pan, a nieskazał mię 
na śmierć — będę ci wyznawał, żeś mię 

wy słuchał.u Psalm 117,

prawiedliwy Boże! wśród wszelkich do­
świadczeń, któreś kiedykolwiek w życiu ze 
mną czynił, wyznaję dziś głęboką zapłoniony 
pokorą, iż nigdy w tak żywem i zajmującem 
pojęciu nieczutein twojej wszechmocnej nad 
sobą władzy, jak w tej uciążliwej chorobie, 
z której mię teraz dobrotliwie wydźwignąć ra­
czyłeś. O, w wicluż to niedogodnych mi oko­

licznościach, poważałem się krzywdzić twoje 
Ojcowskie rządy najcierpliwszy Panie! Jedne 
niespodziane i niemile wypadki, składałem 
ha sarnę nieostrożność; drugie nieprzewidzia­
ne, lecz pomyślne zdarzenia, przyznawałem 
jakiemuś szczęściu. Ale o jakże mylne były 
hioje mniemania! Twoja moc i dobroć, bole­
snym mię dziś wstydem ogarnia.

Gdy sobie tu wystawiam cierpienia mej 
choroby, gdy sobie przypomninam owę bo- 
jaźń dłuższych i niebezpiecznych dolegliwości, 
i gdy obecną moję niewymowną radość z niej 
powstania, z przeszłym porównam smutkiem; 
o już ml nietrudno wznieść mój domysł wy­
żej nadziemskie mamidła i śledzić tam w cho­
robie sprawiedliwą, tu zaś w zdrowiu łaskawą 
przyczynę. O Boże! przyczyną mych cier­
pień, stały się moje grzechy; a odzyskanie 
haiłego mi zdrowia, jedynie twoja łaska jest 
przyczyną. I jużżeby mi to same teraz do­
świadczenie miłosierdzia twego, niemiało być 
Wstrętem od lekkomyślnego tłómaczenia do­
mysłów o przyczynach tych ważnych zmian, 
zdrowia w chorobę, i choroby w zdrowie? 
Ach! jakżem wiele zasługo wal na to, abym 
cierpiał; ale mamże się przyznawać, żem tylko 
^służył na cierpienia doczesne ? O miło­
sierny Boże! podobnom zasłużył na śmierć, i 
Ręczną rozpacz. Cóżem przecie sam z sie­
bie uczynił, abym się oparł słabości mającej 
Jhà odłączyć duszę od ciała, i abym niepo- 



legł w mdłości i goryczy wiecznej? Cóz do*  
kazałem moją starannością w szukaniu zdro­
wia 9 pragnąc jego przewłoką chronić się je­
szcze od przyszłych nieśmiertelnych zgryzot. 
Nic! j ak tylko próżny zawód w usilnościach. 
Owszem, doświadczyłem, iż liczne rady i le­
karstwa bez rady i balzamu łaski twojej mój 
Boże, są tylko pozorną ułudą $ są prawie 
tylko usposabiającą trucizną do zguby temu, 
kto w tobie niebieski Lekarzu, z temi niedo- 
skonalościami ludzkiemi starań, niełączy mo­
cnej wiary, prawdziwej nadziei i szczerej mi­
łości. Ach, jak tylko te uwagi w choro­
bie stały mi się żywą wyobraźnią, jak tylko 
iskierka tych świętych znamion nauki Zbawi­
ciela dotkła mój duszy, odbiła się o serce, 
zabłysła rozumowi mojemu, i do eiebicm o 
Boże, jako źródła miłości i wszechmocności, 
zwrócił moje błagalne westchnienia, natych­
miast uczułem się jakoby po stopach wzmaga­
jącym. Miewstydzę się przeto z tym sposo­
bem powstania z choroby, przechwalać przed 
twojém słońcem i przed wszyslkiem stworze­
niem. Owszem, co mówię? Ciebie ja tu obe­
cnego mój Boże, jedyna pociecho moja i 
uzdrowienie moje, w najwdzięczniejszóm wy­
chwalam uczuciu. Tobie ja składam najwier­
niejsze i najniniejsze uwielbienie. Tobie ja 
wznoszę sławienie wszystkiemi siłami, któreś 
mi dobrotliwie zmocnił; i zdrowe każde odc- 
tchnienie oddaję ci na cześć powinną. Lecz 

że bez twojej pomocy ani jednego westchnie­
nia do ciebie bym wznieść niemógł; błagam 
cię więc o najłaskawszy Panie! pobłogosław 
hioim uczuciom i postanowieniom, iżbym 
przywrócone i darowane mi zdrowie, na twoję 
nieustanną obracał chwałę, na godne prze­
błaganie cię za ułomności moje dawne, i na 
powiększenie sobie zasług Zbawienia.
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MODLITWY
Nad Konającym.

„Zbliż Panie ucho swoje, a wysłuchaj mię, gdyż 
niedołężny i nędzny jestem.u Psalm 84. w. 8.

Jeżeli konający jeszcze zdolny do mówienia? mó­
wić z nim, co następuje:

MODLITWA.

Boże! przeczuwa dusza moja, że się
już zbliżam przed sąd twojego majestatu, 
gdzie mam złożyć sprawę całego życia. Ach, . 
zmiłuj się nade mną, odpuść mi, jeżeliin 
kiedy zapomniał o tak wielkiej chwili rozłą*  
czenia się z tym światem i stawienia się w 
obliczu twojej sprawiedliwości, a poważałem 
się gniewać cię niezachowywaniem powinno­
ści świętej wiary. Przyj mnij nadzieję moję? 
którą w nieskończonem miłosierdziu twôjém 
pokładam; a niewchodź ze mną ułomnem i 
nikczemnćm stworzeniem w ścisłe badanie i 
liczenie nieprawości moich. Wejrzyj najdo- 
brolliwszy Panie! na serce moje, wszakże 
szczerym boleje żalem za wszelkie przewinie­
nia całego życia mego; a zlituj się nad du­
szą moją. Pozwól Ojcze niebieski, niech ten 
ciężki smutek duszy mojej, niech ta głęboka 
skrucha serca mego, godna będzie przebłaga­

nia cię za wszystkie grzechy moje. Niechaj 
i ten drogi skarb Sakramentów, których się 
w obecnej chorobie stałem uczestnikiem, do­
da ml łatwości do zbawiennego tłumaczenia 
się przed trybunałem twoim; przez gurszką 
Jhękę Jezusa Chrystusa, zasługi Najświętszej 
Maryi Panny, i za przyczyną wszystkich świę­
tych. Amen.

Tu podać w rękę konającemu Gromnicę lub krzyż 
P. Jezusa i mówić z nim dalej: gdyby już 

niemógł mówić, czytać nad nim:

(Podając Gromnic^.} O! najmilsza wyo­
braźnio światła i mądrości nauki Jezusa Chry­
stusa ! (Podając Krzyz.j O najświętsza wy­
obraźnio Zbawiciela! zgrumnijże, zniwecz i 
zatop wszystkie grzechy moje (jego) (jćj) 
w wiecznej niepamięci miłosierdzia Bożego!

Jezus! Marya! Józef! imiona najsłodsze; 
dopomóżcie mi (mu) (jej) niech dusza moja 
(jego) (jćj) idzie czysta w pokoju, do świa- 
Wa wiekuistej szczęśliwości. Amen.
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LITANIA
jVad Konającym.

y rie eleyson,
Chryste eleyson,
Kyrie eleyson,
Święta Trójco jedyny Boże! Zmiłuj się nad nim 
Matko Zbawiciela ! Przyczyń się za nim.
Święty Michale ; Módl się za nim.
Wszyscy święci Aniołowie i Archaniołowie;

Módlcie się za nim.
Wszyscy święci niebiescy Duchowie; 

Módlcie się za nim.
Święty Ablu; ) N
Święty Abraamie; l 85
Święty .Janie chrzcicielu;
Święty Jozefie; J r
Wszyscy święci Patriarchowie i Prorocy; 

Módlcie się za nim.
Święty Piętrze ;
Święty Pawle;
Święty Jędrzeju;
Święty Jakóbie;
Święty Janie;
Święty Tomaszu;
Święty Filipie;
Święty Bartłomieju;
Święty Mateuszu;
Święty Szymonie;

w,

5

o- o.

r£*

8o>

22. -o*
N
25

O*  
£:

r©

Święty Tadeuszu;
Święty Macieju;
Święty Barnabie;
Święty Łukaszu;
Święty Marku;

Módlcie się za nim.
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«WlÇiy luarnu, i ?
Wszyscy święci Apostołowie i Ewangeliści 5 

Módlcie się za nim.
Wszyscy święci Uczniowie Chrystusowi, 

Módlcie się za nim.
Wszyscy święci niewinni Młodzieńcy; 

Módlcie się za nim.
Święty Szczepanie ; 1
Święty Wawrzyńcze; 1
Wszyscy święci Męczennicy;

Módlcie się za nim.
Święty Sylwestrze; 
Święty Grzegorzu ; 
Święty Augustynie;
Wszyscy święci Biskupi i wyznawcy; 

Módlcie się za nim.
Święty Benedykcie; 
Święty Antoni; 
Święty Bernardzie; 
Święty Dominiku; 
Sw ięty Franciszku ; 
Święty Rochu; y
Wszyscy święci Zakonnicy i Pustelnicy; 
, Módlcie się za nim.
Święta Anno; fo
Święta Elżbieto; zĘ
Święta Mary o Magdaleno; \?

) = a. g
* Ai 5 N
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Gdy konający juź marł? obecni niech mówi$ 
klęcząc:

MODLITWA.
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Abyś go po śmierci do radości niebie­
skiej przyjąć raczył;

^byś obecne prożby nasze godnemi 
uznać raczył.
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Święta Katarzyno ; Ig gl
Święta Cecylio j / 3
Święta Barbaro; \ B 2«
Wszyscy święci słudzy i służebnice Boże;

Módlcie się za nim.
Wszystko miłościwe; Odpuść mu Boże! 
Od nieszczęścia wiecznego; Zachowaj go Boże!
Przez święte narodzenie swoje;
Przez krzyż * 1Przez krzyż i mękę swoję;
Przez chwalebne zmartwychwstanie

Je?
Przez Cudowne w niebou stąpienie swo­

je i.
Przez nieskończone miłosierdzie swoje;■
Abyś mu wszystkie grzechy odpuścić ra­

czył?
Abyś mu prawdziwy żal za grzechy udzie- \ - 

lić raczył;
Abyś tę chorobę ku zbawieniu jego obró 

cić raczył;
Abyś umysł jego w wierze świętej zacho-\ 

wać raczył;
Abyś go w nadziei prawdziwej utwierdzić 

raczył;
Abyś mu doskonałą miłość ku tobie wl 

serce wlać raczył;
Abyś mu tu przy skonaniu matkę swę za/ 5 

Opiekunkę dać raczył; ■ ÿ
Abyś duszę jego w ręce swe przyjąć ła-l 

skawie raczył;
Abyś mu miłościwym Sędzią być raczył;

Wielki Boże! wejrzyj okiem Ojcowskiego 
^osierdzia na ten utwór cudownej mocy 

któremu niedołężną tobie służbę na 
ziemi, dziś zakończyć rozkazałeś; a nie- 
8° oddalać od służby swojej w tern dru- 

£ 1,11 życiu, którego osnowę wieczności już 
z^,ą*e Wspomnij na jego łzy serdecznym 

ł>|n za grzechy wyciśnione, które poprzc- 
1 i' jeg° smutny termin pożegnania się z 

13
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wanku Boży, który gładzisz grzechy świata; 
Przepuść mu winy.

franku Boży, który gładzisz grzechy świata; 
Zmiłuj się nad nim.

franku Boży, który gładzisz grzechy świata;

Przepuść mu winy.

Zmiłuj się nad nim.

Daj mu śmierć zbawienną.
Kyrie eleyson. Chryste eleyson. 

Kyrie eleyson.
Ojcze nasz i t. d. Zdrowaś i t. d.

----—
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tym światem; niech te czułe jego westchnie*  
nia, litość twoja w wieczną duszy jego za' 
mieni pociechę i radość. A chociaż przc^ 
nieostrożność w życiu co pobłądził, jedna 
żvwa jego wiara, szczera nadzieja i miłot6 
ciebie prawdziwa, niechaj zasłużone karani 
jego zastąpi! Ach, pozwól najmitościwszfl 
Panie! niech i te słabe uczucia modlitw 
szych za duszę jego, złączą się z jego wl1 
sncmi zasługami, na jakie się w życiu moil 
zdobyć, a niech godne i zdolne będą d6 
zmiękczenia twojej nad duszą jego litość1*'  
Wieczny spoczynek racz mu dać o Boże, ,1 
światłość chwały twojej, niechaj mu przj 
świeca na wieki wieczne. Amen.

dawnych, najuży wańszych

p i i: ś X i.

„Bądźcie napełnieni Duchem świętym, 
rozmawiając sobie w psalmach, pie­
śniach i w śpiewach duchownych, 
śpiewając i grając w sercu swojćm 
Panu.“ S. Paweł do Efezów w r. 5.

13



CHWAŁA.Pieśń mszalna
Pierwsza.

POCZĄTEK.

Śluz kościół boży nas wzywa 
Do świętej Ofiary, 

Która w przymiotach ukrywa 
Niezliczone dary. 

Przystapmyź więc do ołtarza 
Gdzie Baranek cichy, 

Ofiarę swoję powtarza, 
Który gładzi grzechy.

Grzechy gładzi — który gładzi grzechy.

Tu się Bogu przedwiecznemu 
W Ofierze przedstawia,

Syn jedyny Ojcu swemu, 
Ten który nas zbawia.

Krew jego dla nas przelana, 
Wdzięczność mu składamy

Zbawcy naszego i Pana
Miłość uwielbiamy.

Uwielbiamy — miłość uwielbiamy.

Co nas kochać nieprzestaje 
Wzmacnia siłę trwałę,

Kiedy nam na pokarm da^e 
Krew swoję i ciało.

Przed tron jego gdy padamy, 
Niechaj nasze glosy,

Cześć którę mu oddawamv 
Wznoszę pod niebiosy.

Pod niebiosy — wznoszę pod niebiosy.

^hwała Bogn niech będzie, Panu najwyższemu
* pokój pożędany, ludowi wszystkiemu, 
^iebie Ojcze, wszechmocny Boże uwielbiamy, 
Tobie cześć Królu nieba i dzięki składamy.

Ty Chryste Jezu Panie i Synu jedyny, 
franku Boży, który gładzisz nasze winy, 
^tóry przy Ojca twego, prawicy zasiadasz.

litościw twym sługom, któremi sam władasz. 
Tyś z Duchem świętym godzien, wiecznej Ojca chwały, 
ęjórę ci najwyższemu, składa poczet cały 
^•ebian, z któremi także, byśmy cię chwalili, 
mi*aw,  abyśmy w tej chwale, wiecznie z tobę żyli.

PRZED EWANGELIĄ,
nv —

Ewangelii, jest głos twój o Boże! 
'■echaj nam więc twcya, łaska dopomoże. 

Byśmy go słuchajęc na ziemi skutecznie, 
Godnemi się stali, słuchać w niebie wiecznie.

WIERZĘ.

ü^ierzç że jest Bóg sprawiedliwy, 
Nieba i ziemi Stworzyciel 

Wszechmocny Ojciec litościwy. 
Wierzę że jest Syn Zbawiciel 

Jezus Chrystus jednorodzony, 
Współ istotny Ojcu swemu, 

Przed wieki od Ojca zrodzony, 
Co dał byt światu całemu.
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1 z Ducha świętego wcielony, 
Jedynie dla nas zbawienia,

Stał się człekiem, z Panny zrodzony 
Nad bieg wszelki przyrodzenia.

Ukrzyźowan i pogrzebiony, 
Zmartwychwstał pełen chwały,

Wstępił do nieba uwielbiony,
Zkęd ma przyjść sędzić świat cały.

Wierzę że jest ożywiający 
Pan, oraz i Bóg, Duch święty,

Z Ojca i Syna pochodzący,
Z Ojcem i Synem niepojęty,

Jeden też Kościół święty szczerze, 
Jeden także Chrzest wyznawana,

Który, że gładzi grzechy, wierzę, 
I zmartwychwstanie uznawana.

OFIARA.

Przyjmnij Boże te dary, z ręk twego kapłana 
Ten zadatek miłości .Chrystusa i Pana 
Ten chleb czysty i wino, które ci składamy 
Na pamiętkę Chrystusa, gdy je poświęcamy.

Przyjm o Boże te dary, prosiem cię ze łzami 
A dla krwi Syna twego, zmiłuj się nad nami 
Niech wonność tej Ofiary, przed Tron twój się w znieść 
1 niech nam wiecznej chwały, nadgrodę przyniesie

ŚWIĘTY.

cT^piewajmy z Aniołami, święty, święty, święty. 
Święty Pan Bóg Zastępów, w Trójcy niepojęty, , 
Niech twa chwała o Boże, trwa na wieki wszęd/Jc 
Niech brzmi w niebie, na ziemi, niech głoszona będzie‘

Śpiewajmy z wesołością, niech błogosławiony 
Co przyszedł w imię Pana, będzie uwielbiony; 
Hosanna w wysokościach Bogu najwyższemu, 
A Chwała wieczna Panu i Stwórcy naszemu.

PODNIESIENIE.

^Joźe, któryś nam w tym czcigodnym 
Sakramencie męki swojej

Pamiętkę zostawił niegodnym;
Racz to sprawić w duszy mojej,

Bym tak czcił tajemnice święte
Krwi twej i ciała PańAiego, 

Abym wraz mógł czuć niepojęte 
Skutki odkupienia twego.

BARANEK.

baranku, któryś umarł dla naszej przyczyny, 
Byś nam życie zapewnił, odpuść nasze winy. 
Baranku, który gładzisz grzechy, prosiem ciebie, 
Będź litościw, a daj nam wieczny pokoj w niebie.

komunia.
Iranie, nie jestem godzien bydź u stołu twego, 
Ale ty mię sam uczyń godnym daru swego.
Nie jestem tego godzien, byś wszedł do mię, Boże 
łUeknij słowo, tern duch mój zlecony bydz może.

---
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Pieśń mszalna
Druga.

POCZĄTEK.

przed tobą czyni Panie?
Lud grzechów wyznanie.

Tu cię w skrusze jęcząc prosi.
Gdy ofiarę nosi.

Tu bijąc się w piersi, woła
Co tylko moc jego zdoła:

Boże, tyś nasze kochanie,
Grzechy odpuścić racz Panie!

Odpuść Panie, grzechy odpuść Panie !

Jako marnotrawne syny,
Znając się do winy,

Juź się do Oica zbliżamy,
Zlituj się nad nami!

Przyjmnij nas Panie łaskawy,
Wybacz nam nasze złe sprawy.

Poprawę obiecujemy,
Służyć tobie szczerze chcemy.

I °bie służyć, tobie służyć chcemy.

CHWAŁA.

CDhwała Bogu, cześć, dzięki 
Od wszego stworzenia.

Moc Boskiej jego ręki
Baje znak zbawienia.
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Pokój głosi, bym w skutku 
Tenże trwale mieli,

I tobie bez trwóg, smutku, 
Służyli weseli.

Baranku Boży, Panie? 
Który ludzkie złości 

Gładzisz, oddal karanie, 
Skłoń się do litości.

Miłości niepojęta, 
Duchu święty Boże! 

z . Prosim, twa łaska święta 
Niech nam dopomoże.

PRZED EWANGELIĄ,

(Ewangelia cała
Z ust Boskich pochodzi.

Ta ludziom światło dała,
Ta nas Bogu rodzi.

Bóg nam naukę daje,
Który nie omyła,

I szczęśliwym się staje, 
Kto do niej przychyla.

Te słowa okazują 
Nam drogę do nieba,

Te i ścieszki prostują, 
Któremi iść trzeba.

Panie, spraw, niech je mamy 
W sercu i pamięci,

Abyśmy w nieba bramy 
Zostali przyjęci.

13**
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WIERZĘ.

^Pierzę w Boga jednego, 
Stwórcę nieba*  ziemi*

Ojca wszechmogącego,
Co rządzi wszystkiemL

W Jezusa, Syna Jego,
Który dla zbawienia

Ludu, z Ducha świętego 
Nad bieg przyrodzenia*

Począł się i narodził
Z Maryi dziewice,

Nauczając obchodził 
Miast i wsiów ulice.

Za nas ukrzyżowany, 
Umarł, jako znamy,

I w giobie pochowany, 
Zstąpił w piekła bramy.

Zmartwychwstał dnia trzeciego, 
Siedzi na prawicy

Ojca wszechmogącego;
Potem z tej stolicy, 

Przyjdzie zmarłych i żywych
Osądzić koniecznie;

Nagrodzi sług prawdziwych*  
Złych ukarze wiecznie.

Wierzę w Ducha świętego;
• Jeden kościół święty,

Który od najwyższego 
Pasterza jest wzięty;

[ Świętych obcowanie, 
Grzechów odpuszczenie,

Ciał ludzkich zmartwychwstanie,. 
Życia wieczne mienie.
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PRZED KAZANIEM.

Wszystko, o Boże! wyznaję,
Cokolwiek do wierzenia

Nam Kościół święty podaje,
A wierzę bez wątpienia;

Boś ty obiecał, iż wiecznie
W nim jest twój Duch i rządzi,-

W tej wierze umrzeć bezpiecznie,
W niej człek źyjąc nie zbłądzi.

Spuść Ducha swojego Panie,
Na nasze zgromadzenie,

Niech nas uczy w twym kapłanie
Twego prawa pełnienie;

Wszak on naszém sercem rządzi,
Niech go ku tobie wzniesie;

Przy twém prawie nikt nie zbłądzi, 
Chwałę wieczną odniesie.

OFIARA.

^rzyjmnij Panie łaskawy! 
Ofiary złożone,

To wino i chi eh prawy 
Od ciebie stworzone;

Aby w twe święte ciało 
I krew przemienione,

Żywym, zmarłym zjednało, 
Na wieki obronę.

Myśl, wolą, serca, tobie
I dusze dajemy*  

Rządź niemi w każdej dobie,
Dopóki źyjemy.
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Abyśmy należycie 
Twe prawa pełnili,

Bez grzechu wiodąc życie, 
Nieba dostąpili.

Wszystko, co tylko mamy 
I co mieć możemy, 

Od ciebie to bydź znamy, 
Tobie oddajemy.

Spuszczaj rosę na ziemię 
Z twojej Opatrzności,

Błogosław ludzkie plemię, 
Udziel mu żyzności.

ŚWIĘTY.

^o Boga nasze głosy 
Niechaj się podnoszą, 

I trzykroć pod niebiosy, 
Z Aniołami głoszą: 

O święty, święty, święty, 
Zastępów nasz Boże! 

Lud do wiary przyjęty, 
Niech cię czcić pomoże.

Byśmy potem społecznie 
Cześć i chwałę dali,

Z miłości tobie wiecznie 
Hosanna śpiewali.

A kto w twe imię Panie, 
Do ciebie się spieszy,

Niech szczęśliwym zostanie, 
I z tobą się cieszy.
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PODNIESIENIE.

Najemyć w tym momencie 
Bogu prawdziwemu,

Pokłony w Sakramencie 
Dziwnie ukrytemu.

Wzrok, smak i dotykanie 
W tobie się omyła,

Słów tylko twych słuchanie 
W wierze nas posila.

Na krzyźuś Bóstwo twoje 
Ukrył, tu i ciało

Taisz przed nami swoje, 
Które tam wisiało.

Ten cud, który z miłości 
Uczynił dla ludzi,

Niech do dzięk i wdzięczności, 
Serca nasze wzbudzi.

BARANEK BOŻY I KOMUNIA.

*Lud się wielki przed nami 
Chrześcianie staje,

Pod chleba przymiotami, 
Pan nam siebie daje.

Tu ciało ubóstwione, 
Krew Jezusa żywa,

Na ołtarzu złożone, 
Tai i ukrywa.

Jezu, Baranku Boży, 
Któryś ludzkie winy

Zgładził, niech w nas pomnoży 
Ten pokarm jedyny,
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Łaski twe, byśmy jego 

Godnie używali,
I ciebie Pana swego 

Tein więcej kochali. •
Wszakże nas wiara uczy, 

. Ze ten pokarm święty,
Ciało i duszę tuczy, 

Nabożnie przyjęty.
Utwierdza nas w cnót woni, 

Błogosławi sprawy;
Od śmierci wiecznej broni, 

Sąd jedna łaskawy.
Dla czego niech ci będzie 

Jezu, dobry Panie, 
Cześć, chwała od nas wszędzie. 

Ześ nam w nędznym stanie 
Dał krew swoję i ciało 

Dziwnie tu zakryte,.
Aby nam życie dało, 

W radości obfite.
Wzbubź w nas mocne pragnienie 

Niebieskiego chleba, 
Gdy z ciałem rozłączenie 

Czynić będzie trzeba.
Pozwól, bym uwolnieni 

Od wszelakiej winy,
Zostali przeniesieni 

W niebieskie krainy.

PRZED I PO PRZEŻEGNANIU.

Vd>dyśmy już wysłuchali 
Mszy świętej, o Boże!

Niech lud, który cię chwali 
Twa łaska wspomoże.

Błogosław nam łaskawie, 
Przyjmnij tę ofiarę,

Ku twej większej czci, sławie, 
Oddal od nas karę.

Niech nie znamy dnia tego 
Nieprzyjaciół mocy 

Szkodliwej, bron od złego 
[ dodaj pomocy.

Odpuść nam nasze winy, 
Gdy staniem przed tobą

Boże w Trójcy jedyny,
Daj nam mieszkać z sobą.

----—

Pieśń mszalna
Tr z e c i a.

POCZĄTEK.

fclo ciebie, odwieczny Panie F 
Pokornie wołamy,

Patrz na serc naszych wylanie,
Do ciebie wzdychamy; 

Użycz nam Ojcze pociechy, 
I odpuść nam nasze grzechy.

Ciebie z ufnością błagamy,
Zmiłuj się Boże nad nami, 

Ach! zmiłuj się! — zmiłuj się nad nami.



304

Myśmy w naszém obłąkaniu 
Od ciebie stronili;

I w brew twemu przykazaniu 
Przewrotnie czynili;

Lecz z żalem grzech nasz uznajem, 
Tobie się odtąd oddajem.

Boże litnściw bez miary 
Przyjmnij serc naszych ofiary,

Serc ofiary! — serc naszych ofiary!

Wszak ręki twojej potężnej 
Jesteśmy tworami;

Nie pogardzaj niedołężnej 
Dziatwy twej proźbami.

Dla krwi najświętszej wylanej, 
Bądź nam Boże ubłagany;

Wspieraj nas, prosim, łaskawie,
Twą ręką w życia poprawie

Twą pomocą — w serc naszych poprawie.

CHWAŁA.

W ieczna w niebiosach chwała
Niech ci będzie Panie! 

Niech cię uwielbiać cała 
Ziemia nieustanie.

Wszechmocnie ty panujesz, 
Pokój w swém imieniu

I pomyślność darujesz 
Śmiertelnych plemieniu.

Ty, coś na śmierć zbrodniarzy 
Sam się ofiarował,

Byś nas grzesznych nędzarzy 
Od zguby ratował.
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Jak ci się wywdzięczemy, 
Chryste Jezu Panie!

Za twym wzorem pójdziemy, 
Bośmy chrześcianie.

Wlej w serca Ducha twego,
Boże wiecznej chwały!

Aby zawsze od złego
Szczerze unikały.

Wszak cię uwielbiać będzie
Z łaskawej opieki

Lud wierny tu i wszędzie,
Teraz i na wieki.

PRZED EWANGELIĄ.

Powstańcie światłości syny, 
Pokorném czuciem przejęte!

Pan z górnej nieba krainy 
Ogłasza nauki święte.

Uznajcie prawdę w tém słowie,
My wszyscy bracia jesteśmy;

My wszyscy jego synowie,
Miłością chwałę mu wznieśmy.

WIERZĘ.

W ierzemy w Boga wszechmocnego, 
Stworzyciela przyrodzenia,

Ojca i Pana łaskawego 
Wszystkich żyjących plemienia.

Wierzemy i w Chrystusa Pana, 
Syna jego jedynego,

Co go Panna niepokalana 
Poczęła z Ducha świętego.
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Będąc Panem całego świata,
Biedny stan ludzki przełożył,

B\ wskazań na krzyż od Piłata, 
Za grzesznych życie swe złożył.

Lecz nie zwyciężyła śmierć sroga, 
Wstąpił //piekieł do swej chwały;

A siedząc na prawicy Boga, 
Ztad przyjdzie sędzić świat cały.

Wierzemy i w Ducha świętego, 
Który od Boga pochodzi,

Ma, rzęd kościoła powszechnego, 
Świętych obcowanie słodzi.

Wierzemy, iż Bóg litościwie,
Chce grzesznych w zgubie ratować, 

A zmartwychwstałych miłościwie
Żywotem wiecznie darować»

PRZED KAZANIEM,

c^puść nam Panie swego Ducha! 
Udziel nam jego natchnienia.

Oto ciebie lud twój słucha. 
Mów mu słowa do zbawienia;

Niech twern słowem dziś zagrzany 
Pędzi życie bez nagany.

OFIARA.

Spojrzyj łaskawy Panie!
Z wysokiego nieba, 

Na to ofiarowanie
I wina i chleba.

Niech ci w ręku kapłana 
Przytomne te dary 

Drogie Chrystusa Pana, 
Przedstawię ofiary.

Chrystus chlebem łamanym 
Śmierć swę nam wyjawił, 

I w kielichu podanym 
Krew świętę zostawił.

Dla grześników konajęc, 
Błagał cię modłami,

Na to, Panie zwaźajęc, 
Zmiłuj się nad nami!

ŚWIĘTY.

S^więty, święte, święty, 
Niewymownie święty

Boże w swym majestacie!
Cały świat wychwala cię, 

Niewymownie święty!

Przed tobą klękaję, 
Twę chwałę śpiewaję

Wszelkie Aniołów chory,
Cherubinów wybory, 

Niewymownie święty!

Święty, święty, święty 
Boże niepojęty!

Będź nam błogosławiony,
Od nas wszystkich wielbiony, 

Niewymownie święty !
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PODNIESIENIE.

309

llacz przyjąć, o Boże litości, 
Syna twojego ofiarę.

Który z wielkiej ku nam miłości, 
Ucierpiał dla nas nad miarę.

I na krzyż się sam ofiarował, 
Ponosząc męki katowskie, 

Abyś się nad nami zlitował, 
Zwrócił nam serce ojcowskie. 

Wszak jego miłości pomnikiem, 
Jest ten najświętszy Sakrament.

Chcąc bydż naszym Orędownikiem, 
Zostawił nam ten Testament.

Ofiara serca skruszonego,
Niech ci więc będzie przyjemną^ 

By sroga męka Syna twego,
Dla nas nie była daremną.

BARANEK.

Co

On

Do

to Baranek Boży, 
Dla nas umęczony, 

cierpiąc życie łoży, 
Krwią całkiem zbroczony! 
znosząc nasze winy, 
Gładzi świata grzechy; 

Boga się przyczyni, 
Dla naszej pociechy.

KOMUNIA.

llie jestem godzien, Panie!
Byś w sercu odrodnëm 

Obrał sobie mieszkanie;
Lecz zrób mię tak godnym.

Użycz swych wielkich względów. 
Bym łaski twej użył,

Był daleki od błędów,
* Bez grzechu ci służył.

PRZEŻEGNANIE.

'«/obie upokorzeni,
Boże, dziękujemy;

W łasce twej upewnieni,
Szczerze ślubujemy,

Że życie nasze będzie 
Cnocie poświęcone,

Święte twe imię wszędzie 
Przez lud twój wielbione.

Panie wiecznej miłości!
Daj zawsze prosiemy,

Byśmy twej litości
Stali się godnymi.

Wsławiłeś nas darami
Życia doczesnego;

Daj b\dż uczestnikami 
Żywota Wiecznego.

-
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Pieśń mszalna
Czwarta.

POCZĄTEK.

Ha stopniach twego upadamy tronu, 
Wszechmocny Panie wiekuisty Boże! 

Jakaż ofiara milszą ci bydź może,
Nad tę ofiarę Chrystusa zakonu.

Przy niej do ciebie lud wznosi pienie;
Niech go łaskawie twa dobroć wysłucha.

Wlej w serca nasze pobożności ducha,
I obróć na nas Ojcowskie wejrzenie.

Niech ta ofiara w niebieskie podwoje 
Wzniesie się z śpiewem i kadzideł wonią, 

Niech łzy pokuty od kar nas uchronią,
I ubłagają miłosierdzie twoje.

Już nie obrzędem dawnego kościoła
Krew na ołtarzach leje się bydlęca;

Lecz syna twego twój lud ci poświęca.
Czyż nas pojednać z Ojcem Syn niezdola?

CHWAŁA.

Cobie cześć, tobie wieczna chwała Ojcze Boźe- 
Coś stworzył wszystkie rzeczy i rządzisz wszystkiemu 
Odwróć od nas co pokój duszy mieszać może, 
I spraw niech pokój zakwitnie na ziemi.
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Ty Boże Synu Boga, coś nowëm przymierzem, 
Dzieci z Ojcem i ziemię z niebiosy zjednoczył; 
Ty, któryś za ród ludzki krew swoję wytoczył, 
Okryj nas swojej opieki puklerzem.

I Ty, który jękami strapionych dotknięty, 
Raczysz, srogą sumienia uśmierzając wojnę, 
Lać niebieskie pociechy w serca bogobojne, 
Przyjm cześć i dzięki, Boże Duchu święty.

PRZED EWANGELIĄ.

Powstańcie ludy na głos niebios Pana! 
Niech ziemia cała milczenie zachowa;

Oto Big żywy przez usta kapłana, 
Odwiecznej prawdy głosić będzie słowa.

O Ty, którego dzieła niepojęte 
Uwielbia wszelkie żyjące stworzertie,

Oczyść me serce, by twe prawdy święte, 
Znalazły godne, godne schronienie.

WIERZĘ.

Wierzę w Boga jednego Twórcę nieba, ziemi 
Wszystkich oku widomych i tajnych istności, .

1 w St na zrodzonego przed wieki wszystkiemi 
Jezusa, Boga z Boga i światło z światłości.

On z Marti dziewicy i Ducha wcielony,
Zstąpił z niebios na ziemię w człowieczej osobie, 

I pod Pontskim Piłatem za nas umęczony, 
Umarł dla dobra ludów i spoczywał w grobie.
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Zmartwychwstał dnia 3go podług pism prawdziwych, 
Wstępił w niebo i zasiadł na Ojca prawicy;

A z tamtęd przyjdzie sadzić umarłych i żywych, 
Nie będzie Państwa jego końca ni granicy.

Wierzę w Ducha świętego, który sam pochodzi 
Od Ojca i od Syna, co w nas żywot rodzi;

Równy z nim w bóstwie, równę z niemi cześć odbiera, 
On przez usta Proroków skrytości otwiera.

Wierzę w kościół powszechny wiarę niezachwianę, 
Wierzę w chrzest i pokutę na grzechów obmycie;

Wierzę, że z grobów swoich umarli powstanę;
Wierzę, ze w nowym swiecie, nowe wezmę życie*

OFIARA.

ÎÎ nóg świętych ołtarzy twych upokorzeni, 
Ofiarujem ci Boże dar chleba i wina,

Który się w krotce słowy kapłana zamieni 
W prawdziwy krew i ciało Boga, twego Syna. 

PODNIESIENIE.

anie! tyś tu nam przytomny, 
Coś na krzyżu umierał;

Ciębie prosi lud ułomny,
Abyś go w dobrem wspierał.

Pokrzep nasze słabe siły,
Daj sercu twój pokój miły; 

Po tym zaś życia zgonie
Spoczynek w świętych gronie.

BARANEK.

gadajcie ludy, a niźcie się trony,

^rzed śmiertelników okiem utajony
Pod postaciami wina i chleba,
Bóg zstępił z nieba, Bóg stępił z nieba!

Z głębokiem tajemnicę tę święcim uczczeniem, 
Która w nowym zakonie spełnia zakon stary, 

Tajemnicę co gruntem jest Chrystusa wiary, 
Rękojmię łaski niebios i świata zbawieniem.

baranku Boży, zbawco twego ludu, 
Uczyń godnemi nas nowego cudu;

Wstęp w nas, naszeini władnij sercami, 
I mieszkaj z nami, i mieszkaj z nami.

ŚWIĘTY.

święty,św., święty, władz zastępówPan Bóg- niepojęty; 

Pełne jest niebo, pełen jest świat cały jego potęgi i chwały*  
Zabrzmijcie góry i morskie odmęty!
I wy narody jednozgodnym pieniem 
Śpiewajcie wiecznie: święty, święty, święty! 

PRZEŻEGNANIE.

JOłogosław Boże twojemu ludowi!
Przyjm tę ofiarę czci i dziękczynienia;

Niech twoja łaska ducha w nas odnowi, 
1 utoruje drogę do zbawienia.
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Wzbudź miłość cnoty, wzbudź w nas źal za grzechy, 
Pokutującym okaż Ojca litość,

W serca strapionych wiéj święte pociechy
I daj nam zgodę, pokój i obfitość.

-----  5 ------

PIEŚŃ PIERWSZA
Przed kazaniem.

îOuszo moja słuchaj Pana, 
Który ci oznajmuje

Wolę swoję przez kapłana, 
Czyń co ci rozkazuje, 

] czego naucza ciebie, 
Jcźli clicesz królować w niebie.

Ta bowiem jest prawa droga 
Do żywota wiecznego, 

Słuchać najwyższego Boga 
I czynić wolę jego.

Zbłędzić ten nigdy niemoże, 
Kto ciebie słucha, mój Boże.

Ukaż mi do nieba drogę, 
Oświecaj sługę twego,

Naucz mię, jak trafić mogę 
Do żywota wiecznego.

Mów Boże! jestem gotowy 
Słuchać twojej świętój mowy. 

PIEŚŃ DRUGA
Przed kazaniem.

Przyjdź Duchu przenajświętszy! 
Spuść promień najgorętszy

Twej łaski i światłości,
Niech się uczem powinności.

Daj do nauk ochoty, 
Wzbudzaj w nas miłość cnoty;

Byśin.y je pamiętali
I prawa zachowali.

--- —

PIEŚŃ TRZECIA
Przed kazaniem*

S$ogu Ojcu i Synowi
I równemu im Duchowi

Trzem osobom niech będzie 
Jednakowa cześć wszędzie.

Niech cię chwalę Boga mego, 
W Trójcy świętej jedynego.

Chwała lwa wieczny Panie 
Niech nigdy nieustanie.

14-
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PIEŚŃ CZWARTA
Po kazaniu.

Rloźe, irodło wszelkiej światłości?
Bądź tobie cześć, chwała, pienie > 

Żeś nam zesłał z wielkiej miłości
Syna swego na zbawienie; 

Że cię Ojcem zowiemy, 
Z je5° nauki wiemy.

Spraw to, pokornie cię prosiemy, 
Niech według nauki jego

Ciebie wiernie jak Ojca czciemy; 
By. poznać z życia naszego, 

Żeśmy jego uczniami, 
Ą twojemi synami.

PIEŚŃ
Mszy in?. Żałobnej.

POCZĄTEK.

£Öoie i Ojcze łaskawy? 
Wejrzyj na zmarłych jęki , 

Którzy jeszcze za swe sprawy, 
W czyściu ponoszą męki.

Bracia sę nasi, za niemi 
Żebrzemy odpuszczenia;

I ciebie Boga prosiemy, 
Daruj im przewinienia.

Boże Ojcze miłosierny, 
Podaruj zmarłym długi, 

Wzywa cię lud prawowierny 
Choć bez wszelkiej zasługi.

Dla twego jednak imienia, 
Boże! Ojcze odwieczny!

Uwolnij dusze z więzienia, 
Daj im spoczynek wieczny.

PRZED EWANGELIĄ.

/Uzien ów gdy wypadnie 
Sądu, wywróci

Cały świat, dokładnie 
W proch go obróci.

Jaka w ten czas trwoga 
Wybuchnie wszędzie. 

Gdy z wyrokiem Boga 
Sędzia przybędzie!

Sędzio sprawiedliwy, 
Co światem rządzisz;

Bądź nam litościwy 
W przód nim osądzisz.

OFIARA.

^przyjmnij tę Ofiarę świętą 
Boże, od nas niepojętą;
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Pod chlebowinną zasłona
Z ciała Jezusa złożoną. *

Przyjm za dusze naszych braci, 
Którzy są w jeńców postaci;

Niech mają z niej uwolnienie,
I długów swoich spłacenie.

Daj., daj im spoczynek wieczny, 
Daj bjt w niebie bezpieczny;

A światłość twa wiekuista
Niech im świeci zawsze czysta.

ŚWIĘTY.

”więty, święty, Pan święty? 
.Tak w)brani chwalą Ciebie, 
Święty Bóg niepojęty!

Oby też podobnie w niebie. 
Dusze Boga chwaliły, 
I z nim na wieki żyły.

PODNIESIENIE.

chlebie życia prawdziwy,
Co z nieba zstąpiwszy żywy,

Na oltarzuś obecny; 
Pokarmie wielki i święty, 
W mocy bóstwa niepojęty,

Daj duszom pokój wieczny.

Lub: „Przez czyściowe upalenia.66 —
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BARANEK.

(D Baranku dobrotliwy 
A nam grzesznym litościwy!

Boży Baranku cichy,
Co świata gładzisz grzechy, 

O! zmarły z naszej przyczyny 
Podaruj i zmarłym winy;

Zgładź łaskawie ich grzechy, 
Boży Baranku cichy.

„Witaj królowa nieba.61* —
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NIESZPORY.

Psalm 109.

y anu mojemu, rzekł Pan Bóg odwieczny, 
Siądź przy mym boku, na zawsze bezpieczny; 
Twych nieprzyjaciół nabawiwszy trwogi 
Mocą najwyższą, rzucę pod twe nogi.

Berło syonu mego zamieszkania, 
Berło szczęśliwe twego Panowania, 
Wznosić cię będzie po ziemi bezpiecznie, 
Wśród nieprzyjaciół, byś królował wiecznie.

W dzień ten radosny świetnej twojej chwały, 
Gdy na swym tronie zasiądziesz wspaniały, 
Lud twój zebrany który cię powita, 
Okryje ziemię, jak rosa obfita.

Przysiągł ci Pan Bóg Stwórca tego świata, 
Przysiągł, że będziesz w nieskończone lata 
Najwyższym zawsze i wszechmocnym Panem, 
Jak Malchizedech, królem i kapłanem.

Bóg sam przy twoim boku zawsze będzie, 
Twoim utarczkom aby sprzyjał wszędzie, 
W dzień swego gniewu poniszczy Panięta 
.Moc jego, ziemskie króle i xiążęta.

A gdy narody zuchwałe osądzi,
I sprawiedliwość uczyni, niezbłądzi; 
Pysznych tyranów gdy zniszczy swą chwałą,
I ich trupami zbroczy ziemię całą.

Swych nieprzyjaciół doścignie on wszędzie, 
Choć w czas gonitwy, z potoku pić będzie, 
A gdy zupełne zwycięztwo odniesie, 
Laurem okrytą głowę swą podniesie.

Psalm 110.

Na chwałę Boską i duszę.
Gdzie sprawiedliwych grono całe 

Miewa święte schadzki swoje, 
Złożę Panu pienia moje,

Ogłaszać będę jego chwałę.

Cuda Boskie niepojęte. 
Dzieła jego wszystkie święte.

Znajomość ich miła wybranym 
Sprawiedliwość jego wieczna, 
Opatrzność świata stateczna,

Dobroć skarbem jest nieprzebranym.

Przypomnina litościwy,
Cuda swoje dobrotliwy,

Kiedy o nas wszystkich pamięta;
Kiedy wszystkim daje życie, 
I wierinm sprzyja obficie,

Dobroć jego nad niemi święta.

Bóg przymierza dotrzymuje
i moc swoję okazuje,

Narody ludowi swojemu,
Kiedy w dziedzictwo poddaje, 
I prawdę z prawem wydaje,

Rąk swych dzieło światu całemu.
14**
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Prawdy i słuszności pełne
Wszystkie rozkazy zupełne,

Wieczne są, które Bóg wymierza, 
A zawarte dla zbawienia, 
Ludu swego odkupienia,

Na wieki trwać będą przymierza»

Lękać się Stwórcy imienia,
Strzedz prawa bez naruszenia,

Oto jest zbiór mądrości cały: 
Szczęśliwy jest prawowierny, 
Gdy Bogu swojemu wierny,

Pewny bydź może wiecznej chwały.

—---

Psalm 111.

Szczęśliwy kto się Boga lęka, 
Pod prawami jego nie stęka; 
P< tomstwo jego i sławetne 
Liczne zawsze będzie i świetne, 
Pokolenie — zawsze czczone 
Szczęśliwe i błogosławione.

Bogactwa dom jego napełnią 
Wzniesą, i chwałę jego spełnią. 
Sprawiedliwość jego trwać będzie 
Na wieki, a dobry Bóg wszędzie 

ciemnościach oświeci go wierny, 
Sprawiedliwy i miłosierny.

Którego nędza ludzka wzrusza 
Do czynnej jałmużny przymusza.
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Którego proste wszystkie czyny, 
Oto człowiek święty bez winy. 
Niewzruszony nigdy, w statecznej 
Godzien żyć pamięci i wiecznej.

Nieprzyjaciele co mu grozą, 
Serca jego nigdy niestrwoźą. 
Spokojny on w swojém sumieniu, 
Gdy ufa Boskiemu imieniu, 
Pewny że Bóg jego obrona, 
Nieprzyjaciół jego pokona.

Dobra swe, które mu Bóg daje, 
Chętnie on ubogim rozdaje. 
Sprawiedliwość jego stateczna, 
W pamięci zawsze będzie wieczna, 
A cnota jego nigdy nieskażona ' 
W swej chwale będzie wywyższona.

Niezboźny widząc jego chwałę r 
Wywrze przeciw niemu złość catę, 
Zgrzytać będzie w gniewie zębami, 
Rzucać na niego przeklęci wami ; 
A gdy złość dalej swą rozciągnie, 
Wstyd, hańbę, w nadgrodę osiągnie.

Psalm 112.

o^łudzy Boga połączeni
I świętą wiarą spojeni,

Chwalcie Pana imię święte.
Dzieła Boskie niepojęte;

Chwalcie już Boga statecznie, 
Teraz i na wieki wiecznie.
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Od wschodu aż do zachodu, 
Imię Boskie bez zawodu,

Wszędzie niech ma świętą chwałę;
Bóg gdy się wznosi nad całę 

Nieba, i narody dzielny, 
Godzien chwały nieśmiertelny.

Któż jest naszemu podobnym
Bogu, co w niebie ozdobnym

Mięszka Najwyższy? zkąd widzi
Nędznych, których się niewstydzi, 

Co w raz na ziemi i w niebie 
Wszystko przedstawia przed siebie.

Sprawiedliwość uciśnioną, 
Gdy Bóg widzi opuszczoną ;

On jest, co z prochu podnosi,
Gdy ubogiego wynosi,

Stawia między xiąźętami, 
I świata tego panami.

On jest, który nam niegodnym 
Łaskę daje, i niezgodnym

Małżonkom pokój udziela;
Matki płodne u wesela, 

A te które są niepłodne, 
Słowem, czyni matki rodne.

----- --------------------

Psalm 116.

udzie wszyscy z narodami, 
Którego dobroć nad nami,
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Nigdy nieustaje święta,
I łaskawość niepojęta, 

Chwalcie Boga, bo jest stała, 
Prawda jego wiecznotrwała.

----- --------------------

Magnificat.
Wielbij duszo moja Pana!
Któraś od niego wybrana,

I wesel się w Bogu twoim,
Co jest Zbawicielem moim.

Wejrzał on z swojej stolicy,
Na pokorę służebnicy,

I po wszystkie wieki czczoną, 
Chce ją mieć błogosławioną.

Moc najwyższa mię wsławiła,
Kiedy dla mię uczyniła

Cuda nigdy niepojęte,
Której imię zawsze święte.

A litość od pokolenia
Bo pokoleń i zbawienia,

Tych co się Boga lękają
I Panem go swym uznają.

Wszechmocny Pan nieśmiertelną
Moc swą okazał i dzielną,

Gdy myśli pysznych rozprosz)!, 
I dumne serca pokruszył.
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Bochatyrów dumnomężnych,
Gdy zstrącił z tronu potężnych, 

A pokornych wyprowadził, 
I na tronach ich osadził.

Gdy ubogich bogactwami
Dom napełnił i skarbami,

A pogardził bogatemi,
I zrównał ich z ubogiemi.

Sługę swego kiedy w stałą
Wziął opiekę swą wspaniałą,

Izraela, miłosierny
Bóg, w przymierzach swoich wierny.

Które z naszemi przodkami,
Abrahama potomkami,

Uczynił i zawarł stale, 
A na wieki wieczne trwale.

Chwała Ojcu i Synowi,
Świętemu także Duchowi, 

Niech będzie zawsze stateczna, 
Teraz i na wieki wieczna.

Hymny Kościelne
NA NIEDZIELE I ŚWIĘTA,

Które się śpiewają według tonów w kościele zwyczajnych.

HYMN
2Va Niedziele Adwentowe.

c^twórco wieczny gwiazd świecących,
I światło w ciebie wierzących,

Jezu wszystkich odkupienie.
Wejrzyj na nasze pragnienie.

Któryś by czarta zdradami,
Świat niezginął i z nami, 

Miłością twoją wzruszony, 
Chciał by świat był uleczony.

Niecnotę świata byś zmazał,
I moc na krzyżu okazał, 

Z Panieńskiej świątnicy czystą 
Ofiarę składasz wieczystą.

Którego gdy brzmi moc chwały,
Odgłos imienia wspaniały,

Nieba — piekła moc zebrana, 
Drżące zgina swe kolana.

Wielki Sędzio w dzień ostatni,
Ciebie prosiemy niezdatni, 

Dzielnością twego ramienia, 
Wyrwyj nas od zatracenia.
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Bogu Ojcu i Synowi,
Świętemu także Duchowi, 

Niechaj będzie cześć i chwała, 
Wszędzie i na wieki trwała.

HYMN
Na Boxe Narodzenie.

3^ezu nasze odkupienie,
Całego świata zbawienie;

Świat nim ujrzał światło w tobie, 
Bóg cię zrodził równym sobie.

Ty światło i Ojca chwała,
I nadziejo nasza trwała; 

Wysłuchaj głosy, co wznoszę 
Słudzy twoi, gdy cię proszę.

Pomnij Stwórco świata tego,
Ze niegdyś ciała naszego

Wzięłeś na siebie w prostocie
Postać, w panieńskim żywocie.

Świadkiem tego dzień dzisiejszy,
W rocznym biegu najzacniejszy,

Źeś sam zstępił z Ojca łona, 
Zbawca świata i obrona.

Przeto gwiazdy — morza ciebie,
Co jest na ziemi i w niebie, 

Cieszęc się nowym zbawieniem, 
Nowym dziś uwielbia pieniem*  

I my także odrodzeni,
Krwi świętej tokiem skropieni, 

W dzień twojego narodzenia 
Oddajemyć w hołdzie pienia.

Jezu z Panny narodzony,
Będź na wieki uwielbiony; 

Ojcu i Duchowi chwała, 
Niech też będzie zawsze trwała.

H Y M N
Na dzień Młodzianków.

^Ditnj męczenników kwiecie.
Których w pierwiastkach na świecie, 

Prześladowca twój o Boże!
Ścięł, jak wicher wdzięczne róże.

Chrystusa ofiaro żywa!
Niemowlę! trzodo szczęśliwa, 

Przy ołtarzu umieszczonych, 
I palmami uwieńczonych.

Jezu niech ci będzie trwała
Z Panny narodzony chwała;

Z Ojcem i Duchem świętem!, 
Wieczyście królujęcemi.
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II Y M N
Na Trzech Króli.

królowa Boga w twym narodzie. 
Czemuż się lękasz Herodzie!

Królestw świata nie wydziera, 
Który nam niebo otwiera.

Trzech Króli których nam liczę, 
Szli za gwiazdę przewodniczą;

Światłem światło gdy poznali, 
Boga darami wyznali.

Doszedł czystych krynic wody 
Baranek niebieskiej trzody,

W których nasze sam niewinny, 
Obmył grzechy dobroczynny.

Nowy cód mocy twej Panie !
Z wód rumieniących się w kanie, 

Gdzie Ktność wody zniszczona, 
W wino była obrócona.

Jezu coś narody zbawił, 
Gdyś się im przez gwiazdę zjawił,

Ż Ojcem — Duchem równa chwała, 
Niech ci będzie wiecznie trwała.

HYMN
Na Niedziele Postne.

töysiuchaj Stwórco łaskawy, 
Próźb naszych ze łzami sprawy !

W poście tym czterdziestodniowym, 
Wzruszonych uczuciem nowym.

Ty przenikasz serca skryte,
Znasz sił słabość nieukrytę;

Wracającym do zbawienia,
Pokaz łaskę odpuszczenia.

Znużonym wielu grzechami,
Odpuść, gdy je wyznawamy;.

Zlecz mdłość, daruj przewinienia, 
Dla chwały twego imienia.

Niech post ciało nasze kruszy,
Niech ten pokarm będzie duszy; 

Pilne nad sobą czuwanie, 
I od występków wstrzymanie.

Spraw to Trójco uwielbiona,
Pozwól jedność niestworzona, 

Aby pożytkiem bezmiennym 
Posty były twoim wiernym.
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HYMN
Na Wniebowstąpienie.

jOawco życia i zbawienie
Stwórco świata! — odkupienie! 

Jezu, światłość przeźroczysta, 
Twych kochanków roskosz czysta.

Dobroć cię twa zniewoliła
Co grzechy nasze nosiła,

Byś śmierć poniósł choć niewinny, 
Śmierć w nas zniszczył dobroczynny.

Zwyciężasz piekielne duchy,
Zrywasz z ich więźniów łańcuchy, 

Zwycięzki tryumf posiadasz, 
Przy boku Ojca gdy siadasz.

Niech cię twa łaskawość wzruszy,
I więzy nasze pokruszy, 

Byśmy godni byli ciebie 
W świetle chwały widzieć w niebie.

Wodzem i do nieba torem,
Serc naszych celem i wzorem, 

W łzach pociechę i ochłodę, 
Będź w życiu wiecznym nadgrodę.

——
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H Y M N
Na Zielone Świątki. 

przyjdź Stwórco Duchu łaskawy! 
Poświęć myśli naszych sprawy, 

Któreś stworzył serca, twemi 
Spełnij łaskami święteini.

Pocieszyciel, gdzie jest trwoga 
Tyś dar, najwyższego Boga,

Ogień — miłość — źródło żywe, 
Namaśczenie dusz prawdziwe.

Tyś siedmiorgi w darach Boskich, 
Tyś moc dzielna ręk ojcowskich;

"Tyś od Ojca obiecany,
Z darem mówienia zesłany.

Objaśnij myśli światłościę,
Serca napełnij miłościę;

Osłabione nasze ciało
Racz utwierdzić mocę trwałę.

Nieprzyjaciół oddal tłoki,
1 daj nam pokój bez zwłoki;

Ty nam będź za przewodnika, 
Niechaj nas złe uiedotyka.

Przeto ciebie Ojca niech mamy
I Syna jego niech znamy;

Zcś Duch obydwóch, niech wiemy 
1 niech tu zawsze wierzemv.
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Bogu Ojcu wiecznotrwała
Z Synem zmartwychwstałym chwała 

Niechaj i Duchowi będzie, 
Na całej ziemi i wszędzie.

----- --------------------

H Y M N
Ma iwietą Trójcą.

Suź słońce schodzi ogniste,
Ty Trójco światło wieczyste!

W sercach naszych Trójco święta, 
Rozlej miłość, niepojęta.

Ciebie my zrana wielbiemy,
Ciebie wieczorem prosiemy;

Racz to sprawić, byśmy ciebie 
Z świętemi chwalili w niebie.

Ojcu razem i Synowi,
Świętemu także Duchowi,

Jak była tak niech wszędzie 
Wieczna chwała zawsze będzie.

HYMN
Na Boxe Ciało.

Clłos języku niepojętę
Ciała tajemnicę świętę,

I krwi co przelał obficie,
Na okup świata i życie; 

Król Narodów — moc i cnota, 
Owoc świętego żywota.

Nam oddany nam zrodzony 
Z czystej Panny Bóg wcielony,

Ba więc na ziemi gdy czystę
Rozsiał naukę wierzy stę, 

Zamieszkanie swe przy szczętku, 
W cudnym zakończył obrzędku.

W ostatniej wieczerzy mile 
Trawięc z bracię nocne chwile, 
y Zachowawszy praw ustawy,

W prawnych pokarmach łaskawy 
Swoję rękę pokarm z siebie, 
Rozdał Apostołom w chlebie.

Słowo ciało — chleb prawdziwy, 
Ciałem słowo czyni żywy,

Wino Chrystus w krew przemienia,
W zmysłach jeźli się odmienia, 

Do stwierdzenia serca wieczna, 
Wiara sama dostateczna.

Ten Sakrament wychwalajmy, 
Przed nim na twarz upadajmy.

Stary Testament nowemu, -
Niech ustępi jak lepszemu, 

Słabość zmysłów niech posila, 
Wiara co nas nieomyla.

Ojcu i Synowi chwała, 
Niechaj będzie wieczno trwała,
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Równa Duchowi świętemu 
Od obu pochodzęcemu, 

Honor — najwyższe uczczenie, 
Pokłon i błogosławienie.

PROZA NA BOŻE CIAŁO.

C^hwal Syonie wodza Zbawcę, 
Chwal pasterza Prawodawcę,

W pieniach i rymach wiecznie. 
Choć jest nad wszystkie pochwały, 
Ile możesz chwal go cały,

Chociaż niedostatecznie.

Chwały dzisiaj cel prawdziwy, 
Chleb życie dajęcy żywy,

Który w ostatniej wieczerzy, 
Źe był Apostołom dany 
Na pokarm, i pożywany,

Każdy temu już wierzy.

Chwała pełna, pienia głośne, 
Niech brzmię okrzyki radośne.

Chwila dziś uroczysta,
W której się nam przypomnina, 
Stołu pańskiego jedyna

Painiętka i wieczysta.

W tym stole króla godowe, 
Uczty nowej prawo nowe,

Siarę paschę zakrywa.
Starość w nowości się tiuje 
I cień prawdzie ustępuję,

Noc sir światłem odziewa.

Co Chrystus w tej uczcie wznowił 
I nam czynić postanowił,

Pamiętkę tego mamy.
Gdy według praw jego świętych, 
Przy ofiarach niepojętych,

Chleb z winem poświęcamy.

To wyznanie chrześciańskie,
Iż w krew wino, a chlëb w pańskie

Ciało, nam się zamienia.
Czego zmysł nasz choć nieczuje, 
Rozum wcale niepojmuje,

Pewność mamy z wierzenia.

Pod róźnemi przymiotami,
W istocie tylko znakami,

Wybór rzeczy jest skryty. 
Krew napojem, pokarm z ciała, 
Podwójna postać jest cała,

W której Chrystus ukryty.

Ni go dzieli rozdajęcy,
Ni go łamie przyjmujący,

Lecz całego pożywa.
Bierze jeden, tysięc bierze, 
Równie wszyscy w jednej mierze,

I nic go nieubywa.

Źli i dobrzy odbieraję, 
Różny jednak los swój maję,

Zatracenia lub życia.
Złym jest śmiercię, dobrym życie, 
Różny skutek i nabycie.

Choć równego użycia.

Gdy się postać chleba łamie,
Nad ułomkiem niech niechramie,

15
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Wiara niech nieupada.
Wierz iż chleba odrobina,
I mała kropelka wina, 

Cały w sobie skarb składa.

Ch< ć Sakrament łamię, kruszę, 
Chrystusa jednak nicruszę, 

W każdej częstce on cały.
Niezmniejsza się w rozdzielaniu, 
Ani się zmienia w łamaniu 

Wzrost i stan jego trwały.

Oto chleb anielski żywy, 
Chleb ż\cia duszy prawdziwy, 

Pokarm dla nas podróżnych.
Boskim synom chleb ten daję, 
Szczeniętom go nieiiiiotaię, 

Śmiercię jest dla niezboźnych.

Chleb niebieski i wszechmocny, 
Co Baranek wielkanocny 

Zupełnie go wyraża.
Iż tak ofiarowany,
Manny pokarm ojcom dany, 

Równie go wyobraża.

Cny Pasterzu prosim ciebie!
Co cię pożywamy w chlebie, 

Zbaw nas pożywających.
Dobry Jezu chlebie żywy,
Ty nas paś — broń — dobrotliwy! 

Osadź w ziemi żyjęcych.

Moc twa wie, i wszystko może, 
Ty co nas karmisz, o! Boże
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Policz nas z wybranemi.
Twego stołu uczęstników,
Jak dziedziców — domowników 

Osadź w niebie z Świętemi.

HYMN
Na dzień wszystkich Świętych.

*3lituj się Chryste nad temi, 
Matka twoja, nad któremi

O litość Ojca uprasza, 
Gdy przed tron twój modły wznasza.

Ï wy niebiescy Posłowie,
Dziewięćchórni Aniołowie,

Od szkód przyszłych —teraźniejszych 
Brońcie nas i od dawniejszych.

Apostoły z Prorokami,
Rzewliwemi winnych łzami, 

Uproście dla nas zbawienie, 
U Sędziego odpuszczenie.

Wyznawcy Pana potężni
I wy Męczennicy mężni,

Prosiem was przez wasze blizny,
Wezwijcie nas do Ojczyzny.

Pustelnicy, czy wygnańcy,
Wy dzikich pustyń mieszkańcy;

Święte Panny w gronie licznym,
Posadźcie nas w niebie ślicznym.

15*
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Usuńcie naród niewiernych,
Z okolicy Prawowiernych, 

By jedn^ Owczarnią i całą 
Rządził jeden Pasterz z chwałą.

Ojcu — Synowi jednemu, 
^araklelowi świętemu,

Wszystkim razem cześć i chwała, 
Niech będzie na wieki trwała.

——

HYMN
Ma dxien ii. Apostołów.

oświat cały niech się weseli,
Z niebianami pienia dzieli;

W niebie i na ziemi trwała, 
Niech brzmi Apostołów chwała.

Światła świata, i Sędziowie,
Wierni Chrystusa Uczniowie, 

Z serc całych gdy was wielbiemy, 
Sprawcie o co was prosiemy.

Co drzwi nieba zamykacie,
Zamki słowem otwieracie ; 

Rozwiąźcie nas słowy swemi, 
Z więzów grzechowych prosiemy.

Zdrowie i choroba ducha, 
Rozkazów waszych wnet słucha;

Zleczcież dusze rozkazami,
1 pokryjcie nas cnotami.

By na końcu wieków żywy, 
Chrystus Sędzia sprawiedliwy;

Gdy przyjdzie sądzić świat cały,
Wezwał nas do wiecznej chwały.

Ojcze z Synem niepojęty,
Tobie także Duchu święty;

Jak była zawsze i wszędzie, 
Chwała wieczna niechaj będzie.

HYMN
N<1 dzień ii. Męczenników. 

świętych Męczenników zasługi szacowne, « 
Uwielbiajmy bracia; wszak dzieła cudowne 
< pociechą umysły nad wszystko juz wznoszą, 

Zwycięzców rodzaj gdy głoszą, 

pi są, któremi eię świat brzydził bogaty: 
pecz próżny w owoce, jako tez i w kwiaty, 

wzgardzili Jezu! obrońcy twój chwały, 
Królu niebianów wspaniały!

pi dla ciebie, świata jędze obrzydliwe 
^deptali, i groźby i kary straszliwe; 
Narzędzia tyrańskie onym ustąpiły,

Äni ich wewnątrz raniły.

^erc mężnych, nie szemrzą siekani mieczami, 
Z,?’1 Utyskują targani hakami;
' ^rpliwie jak owce, wszystkie męki znoszą,

I za tyranów swych proszą.
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Któryż głos lub jeżyk opowiedzieć może, 
Jakęś przygotował twym nadgrodę Boże? 
Męczennikom, którzy skronie zwycięzkiemi, 

Zdobią laurami krwaweini.

Ciebie już prosiemy o najwyższy Panie! 
Odwróć nas od grzechów, oddal ukaranie; 
Daj pokój twoim sługom, aby cię chwalili > 

I tobie na wieki żyli.

——

HYMN
Na dzień świętego Myzeimiktu

• ^3oźe, wojsk twoich obrona,
Los — nadgroda i korona;

Oczyść nas z grzechów prosiemy,.
Męczennika gdy wielbiemy*

Który płonne świata dary
I podchlebne zdrad ofiary, 

Wzgardził żółcią napojone, 
Aby miał w niebie koronę.

A przykrości znosił mężnie
I walczył z niemi potężnie, 

Krew wylewając dla ciebie, 
Wieczne dary by miał w niebie.

W tym tryumfie Męczennika, 
Niech nas zbrodnia niedotyka;

Przez jego prosiem przyczynę, 
Odpuść Panie sługom winę.

Ojcu i Synowi chwała,
Niechaj będzie zawsze trwała; 

Równa Duchowi świętemu, 
Na wieki panującemu.

HYMN
JVa dzień iw. Wyznawców.

®to wyznawca w niebie uwielbiony, 
Wy*  nawca Pański i na ziemi czczony ; 
Któremu dzisiaj zasługi oddały

Laur wiecznej chwały.

Wyznawca święty — pokorny wstydliwy, 
Który w swym życiu zawsze wstrzemięźliwy; 
Dopóki ciało duch jego ożywiał,

Wszystkich zadziwiał.

Dla jego zasług często niewidomy^ 
pieszy się wzrokiem, i biegiem swym chromy; 
fciły i zdrowie chorzy odbierają, 

(Idy go wzywaję.

Złóżmyż inn przeto wspólne nasze pienia, 
Wzywajmy oraz i jego imienia ; 
D\śmv za jego pomocę bezpiecznie, 

Mogli żyć wiecznie.

Chwała niech będzie Bogu najwyższemu, 
Siecznemu Panu i królujęcemu; * 

światem rzędzi w Osobach trojaki, 
W Bóstwie jednaki.

----- --------------------
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HYMN
Na dzień 44. Panien.

^$ezu korona Panieńska, 
Wieczna ozdobo męczeńska;

Ciebie ta Matka powiła,
Która Pannę jest i była.

Gronem Panien otoczony,
Wpośrod lilij posadzony; 

Prześlicznyś jest Oblubieniec, 
Wieczny Pannom dajęc wieniec.

Dokęd swa skłonisz osobę,
Leci pułk czysty za tobą;

Lecę te żywe lilie, 
Słodkie nócęc melodye.

Przyjmnij od nas łzy pokorne,
By zmysły nasze niesforne, 

Na wzór tych Panien bez skazy, 
Nieznały grzechów zarazy.

Pokłon—chwała — cześć niech wszędzie, 
Ojcu i Synowi będzie,

I Duchowi najświętszemu,
Na wieki panujęcemu.

——

H Y M X
Na dzień 44. Wdów.

^$tęznego serca i stałę 
Niewiastę wielbmy wspaniałę; 

Chwała jej wieczna niech będzie,
Której świętość słynie wszędzie.

Świętę miłościę przejęta,
Zacna niewiasta i święta;

Gdy szkodnym światem wzgardziła, 
Z trudnością do nieba wstępiła.

Ciało skracajęc postami,
T myśl kannięc modlitwami;

Słodkim pokarmem już trwale,
Cieszy się w niebieskiej chwale.

Chrystusie mężnych pomocę,
Co wszystko działasz swę mocę;

Za proźbę tej którę czciemy,
Wysłuchaj o co prosiemy.

Ojcu i Synowi chwała,
Niechaj będzie zawsze trwała;

Świętemu także Duchowi,
Wiecznie pocieszycielowi.

-
HYMN

Na Po4iciecenie Ko4ciofa.

^tiasto Jeruzalem święte, 
Słodkim pokojem nadętej 
Co się kamieniami Iswemi 
Wznosisz do nieba źywemi,

Wzorem oblubienic czczone 
Od Aniołów otoczone.

15**
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zczę śliwym losem wspaniałą,. 
Ozdobione Ojca chwałą;
Łaski oblubieńca godne 
Najpiękniejsze i swobodne,

Z Chrystusem Panem złączone 
Miasto nieba oświecone.

Choc perłami ozdobione, 
Wszystkim jednak otworzone. 
Miłość Chrystusa ten nosi 
Co dla niego męki znosi;

Słowom, każdy się w nim liczy 
Komu cnota przewodniczy.

Dłuta świętego sztychami,
I młota tegoż razami, 
Twe kamienie ociosane
I na cel gmachu wydane;

A z sobą wiecznie spojone,
Nam na przykład wystawione..

Bogu Ojcu najwyższemu,
I Synowi jedynemu,
I cnemu Parakletowi
A najświętszemu Duchowi, 

Niechaj będzie wszystkim chwała 
Równa na wieki i trwała.

——

HYMN
Na heiela Matki Boskiej.

'Witaj gwiazdo morza, Matko niepojęta, 
Witaj bramo nieba, zawsze Panno święta.

Którą niegdyś usta Anielskie witały, 
^niszcz w nas Ewy żądze, utwierdź pokój stały*  
Kozwiąż grzesznych więzy,, oświeć niewidome, 
Lproś wszystko dobre, a oddal co chrome, 
^okaź nam się Matko! Syn twój dobrotliwy, 
Niech nam w naszych proźbach będzie litościwy. 
Joanno osobliwsza pomiędzy wszystkiemi, 
Ty nas obmyj z. grzechów i uczyń czystemi. 
Baj życie niewinne i prowadź- bezpiecznie, 
Abyśmy Jezusa oglądali wiecznie.
Bjcu niechaj będzie i Synowi chwała, 
duchowi świętemu jedna cześć i stała..

—---
A n t y f o n a L

Itlesel się Królowa miła, 
Alleluja, alleluja, alleluja!

Bo ten, któregoś zrodziła, 
Alleluja, alleluja*  alleluja! 

Zmartwychpowstał Pan nad Pany,- 
Alleluja, alleluja, alleluja!

Módl się do niego za nami, 
Alleluja, alleluja, alleluja!

——

An ty fo n a II.
łt^itaj Królowa niebianów,
I Pani anielskich stanów;

Witaj Panno pełna chwały, 
Z której światłość świat ma cały.
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Wesel sie już uwielbiona 
Panno, nad wszystkie wsławiona.

Święta Panno nad Pannami, 
Ty proś Chrystusa za nami.

Antyfona III.
lwięta Matko Zbawiciela, 
Z której się świat uwesela.
Gwiazdo morza — niebios brama, 
Przybędź nam na pomoc sama.

Dopomóż ludowi twemu,
Powstać z swych grzechów chcęcemu. 

Ty któraś z świata Zbawieniem, 
A natury zadziwieniem;
Rodzica swego zrodziła, 
Pannęś jednak jest i była

Od Anioła pozdrowiona, 
Będź dla grześników obrona.

——

Antyfona IV.
R^itaj Królowa, Matko litości! 
Nasza nadziejo, życia słodkości.

Witaj Maryo! Matko jedyna, 
Matko nas ludzi, Salve Regina!

Nędzne my, dzieci Ewy wołamy 
Do ciebie Matko, z płaczem wzdychamy;

Niech nas wspomaga twoja przyczyna, 
Na t}m padole Salve Regina!

O Pośredniczko, rzuć swe wejrzenie 
Łaskawe na nas. Przyjmnij westchnienie;

Pokaz nam Matko, swojego Syna 
W górnej krainie, Salve Regina!

——-

HYMN
Dziękczynny.

(Ciebie Boże chwalemy, 
Panie wielki w majestacie!

Świat pełen cudy twemi, 
Jako swego Stwórcę zna cię.

Tobie cześć uwielbienie, 
Niesie wszelkie stworzenie.

Wojsko Aniołów wielkie,
Cherubin ze Serafinem;

I władze niebios wszelkie
Zowię cię Panem jedynem; 

Tobie hołd swój oddaję: 
Święty, święty, śpiewaję.

Święty, zastępów Panie!
Święty, co władasz światami, 

Święty! twe panowanie
Ziemia tysięc językami 

Bez przestanku wysławia, 
I wszędy cię objawia.
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Apostołów cne grono,.
Śliczne szeregi Proroków,.

Przez których nam ogłoszono
Ustawy wiecznych wyroków- 

Męczenników tłum krwawy, 
Brzmi odgłosem twej sławy.

Twej Ojcze wszechmocności
I Zbawcy świata Synowi;

Z tobę równej istności,
Co nas oświeca Duchowi,

Składa ukłon i. czczenie 
Twych wiernych zgromadzenie-

Synu Ojca nasz Panie!
Tyś dla naszego zbawienia 

Przyszedł na świat, i w stanie
Żyłeś na nim poniżenia;

Gdy za nas śmierć podjęłoś,
Żędło śmierci odjęłoś.

Tyś zgotował mieszkanie*
W niebie tym, co cię wyznaję,. 

I masz o nich staranie,
Gdy się do ciebie udaję: 

Na twym sędzię straszliwym,. 
Będź dla nich litościwym.

Myśmy okup krwi twojej
Zbawco! pomóż Odkupionym, 

Niech się płacz nasz ukoi,
Przed twym miłosierdzia tronem. 

My dziedzictwo twe Panie, 
To jego głos i łkanie.

351

Czas i wieczność sę chwale 
Twojej całkiem poświeconej

W twych ręku losów szale
Sę dla wszystkich położone.. 

Nasię ufność na ciebie 
Kładzieni w każdej potrzebie.

c

/

*

-o
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LITANIA
O najslodszćm imieniu Jezus.

chwało Ojca.
czystości światła wiekuistego. 
Królu chwały.
Słońce sprawiedliwości..
Synu Maryi Panny, 
miły- 
przedziwny.
Boże mocny.
Ojcze wieku przyszłego, 
wielkiej rady Aniele.

^^yrie eleyson, Chryste eleyson,

Kyrie eleyson.
Chryste, usłysz nas! Chryste, wysłuchaj nas!
Hjcze z nieba, Boże!
Synu Odkupicielu świata, Boże! 
öitchu święty, Boże? 
Święta Trójco, jedyny Boże!
^ezu, Synu Boga żywego..
^ezu, 
Jezu, 
**ezu, 
Jezu,. 
-[ezu, 
Jezu, 
Jezu, 
^zu, 
Jfzu, 
’■ezu,

nad 
nam

i?
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Jezu !
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Jezu, 
Jezu , 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu, 
Jezu,

3

Wysłuchaj nas Jezu! 
i. Zachowaj nas Jezu-

naj potężniejszy*  
najcierpliwszy, 
naj posłusznie jszy. 
cicłiy i pokornego serca, 
miłośniku czystości, 
miłośniku nasz. 
Boże pokoju, 
sprawco żywota, 
przykładzie cnót*  
pobudźco dusz. 
Boże nasz, 
ucieszko nasza. 
Ojcze ubogich, 
skarbie wiernych, 
dobry Pasterzu, 
światłości prawdziwa- 

Jezu, mądrości przedwieczna. 
Jezu, dobroci nieskończona. 
Jezu, drogo nasza i żywocie nasz. 
Jezu, wesele Aniołów. 
Jezu, Królu Patryarchów. 
Jezu, Mistrzu Apostołów. 
Jezu, nauczycielu Ewangelistów. 
Jezu, mocy Męczenników. 
Jezu, światłości Wyznawców. 
Jezu, czystości Panieńska. 
Jezu, korono wszystkich Świętych. 
Bądź nam miłościw. Przepuść nam 
Bądź nam miłościw. 
Od wszelkiego grzechu. 
Od gniewu twego. Zachowaj nas Jezu!

5 N
* o 
~ 2 

------  wiecznej. ) * 
tajemnicę świętego Wcielenia twego, 
narodzenie twoje.
wiek dzieciństwa i niewinność twoję. 
najświętsze życie twoje, 
prace twoje, 
mękę i konanie twoje, 
krzyż twój i opuszczenie twoje, 
zemdlenia twoje, 
śmierć i pogrzeb twój, 
zmartwychwstanie t w oj e. 
wniebowstąpienie twoje, 
radości twoje, 
chwałę twoję. 
najsłodsze iinie Jezus twoje.

sideł piekielnych.
Od ducha pożądliwości.
Od zaniedbywania natchnień twoich.
Od śmierci wiecznej.
^rzez
^rzcz
l^rzcz
^rzez
^rzez
^rzez
^rzcz
^rzez
^rzez
^rzez
^rzez
^rzez
^rzez
^rzcz 
l‘rzcz przyczynę Najświętszej Małki twojej.
* rzez przyczynę wszystkich Świętych twoich,/ 
franku Boży, który gładzisz, grzechy Świnia, 

I Przepuść nam Jezu !
‘‘»ranku Boży, który gładzisz grzechy świata. 

Wysłuchaj nas Jezu !
**aranl;u Boży, który gładzisz grzechy świata. 
' Zmiłuj się nad nami Jezu !
jurystę, usłysz nas! Chryste, wysłuchaj nas! 
ł‘yric eleyson, Chryste eleyson, Kyrie eleyson. 

Ojcze nasz i t. d.
Mech będzie imię Pańskie błogosławione. 
Teraz i zawsze i na wieki wieków. Amen.

f
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MODLITWA.

ynu odkupicielu świata Boże!
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LITANIA
Do Najświętszej Maryi Panny*

yrie eleyson, Chryste eleyson, 
Kyrie eleyson.
usłysz nas! Chryste wysłuchaj nas! 

- - ! j= N

•więta Maryo.
Święta Boża rodzicielko.
Święta Panno nad pannami.
Matko Chrystusowa.
Matko łaski Bożej.
Matko najczystsza.
Malko najśliczniejsza.
Matko niepokalana, 

nienaruszona, 
najmilsza, 
najświętsza, 
bolesna, 
przedziwna. 
Stworzyciela. 
Odkupiciela, 
roztropna, 
czcigodna, 
chwalebna, 
wsławiona, 
można.

Matko 
Matko 
Matko 
Matko 
Matko 
Matko 
Matko 
*anno 
*anno 

Janno 
^nno 

anno

Panie nasz, Jezu Chryste! któryś rzeki 
proście, a będzie wam dano: szukajcie a zna)' 
aziecie: kolaccie, a będzie wam otworzono : blæ 
gamy, daj nam proszącym ciebie łaskę naj' 
świętszej i Boskiej twój miłości; abyśmy crt Chryste 
ze wszystkiego serca kochając, a wyznaj;1 0jcze z nieba Boże! 
cię usty i uczynkami, nigdy ciebie chwali1 11 * * 1 " *
nie przestawali. 0 Panie, Jezu Chryste! zin1' b'Uc]lu święty Boże!

' luj się nad nami; o najsłodszy, najmiłosief Święta Trójco jedyny Boże!
niejszy nasz Odkupicielu, wesele serea iiy S< ‘ 
szego, pokoju duszy naszej, Boże nasz, bą^ 
nam pomocą i obroną. Błagamy odpuszcza 
nia wszystkich grzechów; błagamy ducha d# 
brego ; błagamy łaski. Napraw, uzdrów, pfl 
święć nas, wspomóż, broń i zbaw nas. Nied1 
ci będzie, słodki Jezu, cześć i chwała 
wieki wieczne. Amen.
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Panno łaskawa.
Panno wierna.
Zwierciadło sprawiedliwości.
Stolico mądrości.
Przyczyno naszej radości.
Naczynie duchowne.
Naczynie poważne.
Naczynie dziwnego nabożeństwa.
Rozo duchowna.
W ieżo dawidowa.
Wieżo z kości słoniowej.
Domie złoty.
Arko przymierza.
Forto niebieska.
Gwiazdo zaramia.
Uzdrowienie chorych.
Ucieczko grzesznych.
Pocicszycielko strapionych.
Wspomożenie wiernych.
Królowa anielska,
Królowa palryareliôw,
Królów a proroków'.
Królowa apostołów.
Królowa męczenników,
K rolo w a wy z i1 a w c ó w,
Królowa panieńska.
Królowa wszystkich Świętych,
Baranku Boży, który gładzisz grzechy 

Przepuść nam Panie!
Baranku Boży, który gładzisz grzechy 

Wysłuchaj nas Panie!

franku Boży, który gładzisz grzechy świata. 
Zmiłuj się nad nami !

Chryste, usłysz nas! Chryste, wysłuchaj nas! 
'îyrie clcyson, Chryste eleyson, Kyrie eleyson. 
^jcze nasz i t. d. Zdrowaś Marya i t. d.

MODLITWA.

> Łaskę twoję prosiemy cię Panie, racz 
/ w serca nasze, abyśmy, którzy za zwia­

stowaniem anielskiem wcielenie Syna twego 
/Poznali, przez mękę jego i krzyż do chwały 

Zmartwychwstania byli doprowadzeni. Przez 
\ l6goż Chrystusa Pana naszego. Amen.
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Do wszystkich Świętych.
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Ä^yric eleyson, Chryste eleyson, 
Kyrie eleyson.

Chryste usłysz nas! Chryste wysłuchaj 
Ojcze z nieba Boże!
Synu odkupicielu świata Boże!
Duchu święty Boże! i
Święta Trójco jedyny Boże!
Święta Maryo.
Święta Boża rodzicielko.
Święta Panno nad pannami.
Święty Michale.
Święty Gabryelu.
Święty Rafaelu.
Wszyscy święci Aniołowie i Archaniołowie. 

Módlcie się za nami?
Wszyscy święci niebiescy Duchowie.
r Módlcie się za nami!
Święty Janie Chrzcicielu. i N •
Święty Józefie. v ‘
Święty Joachimie. 1 ? :
Wszyscy święci Patryarchowie i Prorocy. 
, Módlcie się za nami!
Święty Piotrze. A ;
Śnięty Pawle. r ;
Święty Jędrzeju. ; ;
Święty Jakóbie. i £
Święty Janie. ) ;
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Święty Wawrzyńcze.
Święty Jerzy.
Święty Wincenty.
Święty Wojciechu.
Święty Wacławie.
Święty Floryanie.
Święci Fabianie i Sebastyanie.
Święci Janie i Pawle-.
Święci Kosma i Damianie.
Święci Gerwazy i Protazy.
’^szyscy święci Męczennicy.
; Módlcie się za nami!
Święty Sylwestrze. Módl się za nami!
Święty Grzegorzu. Módl się za nami!

Święty Tomaszu.
Święty Filipie.
Swijęty Bartłomieju.
Święty Mateuszu.
Święty Szyinanie.
Święty Tadeuszu.
Święty Macieju.
Święty B arnabo.
Święty Łukaszu.
Święty Marku.
Wszyscy święci Apostołowie i Ewangeliści. 

Módlcie się za nami!
Wszyscy święci uczniowie Pańscy.

Módlcie się za nami!
Wszyscy święci niewinni Młodziankowie.
, Módlcie się za nami! 
gritty Szczepanie.

ii
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N 
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Święty Ambroży.
Święty Augustynie.
Święty Hieronimie.
Święty Marcinie.
Święty Mikołaju.
Święty Kazimierzu.
Święty Rocliu.
Wszyscy święci Biskupi i Wyznawcy. 

Módlcie się za nami !
Wszyscy święci Doktorowie.

Módlcie się za nami!
Święty Alojzy. ,
Święty Antoni.
Święty Benedykcie.
Święty Bernardzie.
Święty Dominiku.
Święty Frańciszku.
Święty Jacku.
Święty Ignacy.
Wszyscy święci Kapłani i Lewitowie. 

Módlcie się za nami!
Wszyscy święci Zakonnicy i Pustelnicy. 

Mdlcie się za nami!
Święta Anno.
Święta Maryo Magdaleno.
Święta Agato.
Święta Łucyo.
Święta Jagniszko.
Święta Cecylio.
Święta Katarzyno.
Święta Barbaro.

Przyczyńcie się za nami.
c...\ nam miłościw. Odpuść nam Panic! 

bądź nam miłościw. Wysłuchaj nas Panie! 
wszego złego. A
grzechu każdego. j
gniewu twego. 1
powietrza, głodu, ognia i wojny, 
nagłej i niespodziewanej śmierci, 
sideł szatańskich. 1

gniewu, nienawiści i wszelkiej złój woli.\

; 0,1 piorunów i gwałtownej niepogody, |
potępienia wiekuistego. 1

5 |/Zez tajemnicę świętego wcielenia twego.l
2 l^ez przyjście twoje. 1
2 i/Zez narodzenie twoje.
£ *rzez obrzezanie twoje. /

Święta Doroto.
Święta Małgorzato.
Święta Anastazjo.
Święta Jadwigo.
Święta Tereso.
Święta Elżbieto.
Święta Zofio.
Święta Rozalio.
Święta Salomeo.
Święta Urszulo.
Święta Kunegundo.
Wszystkie święte Panny i Wdowy. 

Módlcie się za nami!
Wszyscy święci i święte Boże. 

D—«i*  »a nami!

^dź
I
Od
Od
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Przez
Przez
Przez
Przez
Przez
Przez
W dzień sądu twego. 
My grześni ciebie prosiemy.

Wysłuchaj nas Panie!
Abyś nam grzechy odpuścić raczył.
Abyś karanie od nas oddalić raczył.
Abyś nas do pokuty prawdziwej przypro­

wadzić raczył.
Abyś kościół twój święty pomnażać i za­

chować raczył.
Abyś namiestnika apostolskiego i wszyst­

kie duchowne stany w świętej pobożno­
ści zachować raczył.

Abyś nieprzyjaciół kościoła świętego po­
niżyć raczył.

Abyś królom i panom clirześciańskim po­
kój i zgodę prawdziwą dać raczył.

Abyś wszystkiemu ludowi chrześciańskieinu 
pokój i jedność darować raczył.

Abyś też nas samych w służbie twej świę­
tej utwierdzić raczył.

Abyś myśli nasze hu niebieskich rzeczy 
pożądaniu podnieść raczył.

Abyś wszystkim dobrodziejom naszym wie­
kuistą zapłatą, uczynność ich nadgrodzić 
raczył.
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chrzest i święty post twój, 
krzyż i mękę twoję. 
śmierć i pogrzeb twój, 
święte zmartwychwstanie twoje, 
cudowne wniebowstąpienie twoje. 
Ducha św. pocieszyciela zesłanie.
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Abyś dusze braci, powinowatych i dobro-\ v 
dziejów naszych od wszelkiego zatracę- L? 
nia wyswobodzić raczył.

Abyś ojczyznę naszę od wszelkich nie*  
szczęść bronić i onę błogosławić raczył.

Abyś urodzaje ziemskie dać i one w ca­
łości zachować raczył.

Abyś wszystkich wiernych zmarłych do 
wiekuistego odpocznienia przyjąć łaska­
wie raczył.

Abyś prożby nasze miłościwie przyjąć 
czył.

Synu Boży, ciebie prosiemy.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy 

Odpuść nam Panic!
Baranku Boży, który gładzisz grzechy 

Wysłuchaj nas Panic!
Baranku Boży, który gładzisz grzechy 

Zmiłuj się nad nami!
Chryste, usłysz nas! Chryste, wysłuchaj nas! 
Byrie eleyson, Chryste eleyson, Kyrie eleyson. 
^jcze nasz i t. d. Zdrowaś Marya i t. d.

1. Boże, którego jest własnością litować 
i przepuszczać, przyj*> in®j skruszone roo­

ty nasze, abyśmy będąc dotąd grzechami ob- 
^/iżeni, przez łaskę i miłosierdzie twoje uwol- 
^ui od nich zostali.

16-
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2- Wszechmogący wieczny Boże, panu­
jący nad żywemi i umarlemi, a litujący się 
nad wszystkiemi, których z wiary i uczynków 
uznaj esz za wybranych swoich; prosiemy cię 
pokornie, aby wszyscy, za których modlić się 
postanowiliśmy, czy oni jeszcze na tym świeck 
obciążeni ciałem żyją, czyli też pozbawień1 
tego ciężaru, życie doczesne zakończyli, ?a 
przyczyną wszystkich Świętych twoich z milo*  
sierdzia i dobroci twojej odpuszczenia wszyst*  
kich grzechów dostąpili, przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, Syna twego, który z tobfl 
żyje i króluje w jedności Ducha świętego? 
na wieki wieków. Amen.

365 epęch,

PIEŚŃ
Poranna.

iedy ranne wstaje zorze, 
Tobie ziemia, tobie inorze, 
Tobie śpiewa żywioł wszelki.*  
Będź pochwalon Boże wielki!

A człowiek, który bez miary 
Obsypany tweini dary, 
Coś go stworzył i ocalił, 
A czemużby cię nie chwalił?

Ledwie oczy przetrzeć zdołam, 
Wnet do mego Pana wołam, 
Do mego Boga na niebie, 
I szukam go koło siebie.

Wielu, snem śmierci upadli, 
Co się wczoraj spać pokładli; 
My się jeszcze obudzili. 
Byśmy cię Boże, chwalili!

PIEŚŃ
Także poranna.

^rzyjmnij Boże serca dzięki!
Iż mię strzegłeś, gdym spoczywał, 

Ocknęłem się, abym z ręki
Twej nowych darów używał.

Tyś me siły zmocnił w nocy, 
Ach daj i w dzień swej pomocy.

Miejże o mnie swe staranie
Nie opuść słabego Panie!
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Niech mi zawsze przed oczami 
Wszędzie twa obecność stawa,

Abym inemi postępkami 
Twego nieprzekroczył prawa.

Choć nawiedzisz utrapieniem,
Gdy ja pod twej łaski cieniem 

Czystość dochowam sumienia, 
Dosyć mi uszczęśliwienia.

Rzuć swym Panie, na mnie okiem; 
Błogosław mnie i mej sprawie, 

Kieruj każdym moim krokiem, 
Rządź i sercem mein łaskawie.

Bym od grzechu wolny wcale 
Dzień ten przeżył ku twej chwale.

A tak zawsze bardziej Panie, 
Zyskał twe upodobanie.

—---

PIES Ń
O wzniesienie myśli ku Bogu» 

®obie chwała uwielbienie,
Wielki rzndz.ro świata wszego,

I cdemnie wieczne pienie, 
Tobie stróżu życia inęgo.

Co między milionami 
Tego świata mieszkańcami,

Dojrzysz i nikczeinność moją, 
I strzeżesz dobrocią swoją.

Jakiem cię więc wsławię pieniem? 
Z ciebie początek prowadzę;

Twojem ci mój duch jest tchnieniem, 
Tobie winien wszelką władzę.
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Ja cudem twojej dobroci, 
Gdy na siebie zwrócę oczy,

Poznam się za pierwszym razem,
Żem istoty twój obrazem.

Na stopień godności człeka,
Wyniosłeś mię z prochu Panie!

Tam z młodości mię docieka
Głos twój i twe przykazanie. 

Przez twą litość nieskończoną, 
Wziąłeś mię na swoje łono;

Gdziem się ruszył, tyś był przy mnie, 
Za to twoje wielbię imię!

Tyś mi zawsze jest przytomny.
Gdzie się kol wiek bądź znajduję; 

Wszystko jak ten świat ogromny.
Mego Pana mi wskazuje.

Z rannóm zorzem ty przybyłej
Darami mię ucieszyłeś;

Zgoła co mi było trzeba,
Toś mi raczył spuścić z nieba.

Ach, jak wiele dni radosnych
Z twój dobroci używałem

Jak wnet w porazach żałosnych
Pociechy się doczekałem.

Nigdj twych łask niewyliczę, 
Com odebrał tak obficie,

Od kolebki do dnia tego,
Przez wszystek czas życia mego. 

Czyżbym mógł poprzestać kiedy.,
We wdzięcznej ku tobie chęci ? 

Miałźebym rozpaczać wtedy,
Gdy mię utrapienie dręczy? 

Ach nie, zawsze się polósęr 
Twojej ojcowskiej opiece..
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Nawiedz smutkiem lub radością 
Równę je przyjmę wdzięcznością. 

Choć mię zdradzę przyjaciele,
I trwoga zewszęd otoczy; 

Mogę tu poprzysiadz śmiele,
Ze ma wierność niewykroczy. 

Nigdy nie będę rozpaczać, 
Lecz me oko zawsze zwracać

Na cel co mi wyznaczony,
Pewny twej zawsze obrony.

Milsza mi nad samo życie,
Laska twoja i twe względy;

Co mi trzeba, dasz obficie,
Wybaczysz mi moje błędy. 

Niech tylko o litościwy7 
Ojcze, tak będę szczęśliwy,

Ii się z tobę mocno złączę.
Gdy mój życia bieg dokończę.

O szczęśliwy kto zostanie,
Z tobą tu zawsze złęczony!

A niechaj i ja mój Panie,
W tej liczbie będę zmieszczony. 

Nieęh zawsze i w każdym względzie, 
Twoja wola uroję będzie,

Aż powrócę zaś do ciebie, 
Cieszyć się na wieki w niebie.

Pieśnie adwentowe.

PIEŚŃ PIERWSZA.

Woźe wieczny, Boże żywy! 
Odkupicielu prawdziwy, 
Wysłuchaj nasz głos płaczliwy.

Któryś jest na wysokości, 
Schyl nieba, użycz litości:
Spuść się w nasze głębokości.

O niebieskie góry srogie,
Spuśćcie rosę na ubogie, 
Dajcie nam zbawienie drogie;

Nietrzymajcie przejrzanego, 
Chmury swoim dźdżem, naszego 
Przynieście sprawiedliwego.

Przyjdź co rychlej miłosierny 
O Boże! człowiek mizerny 
Ciebie czeka, tobie wierny.

Obejdź się z nami łaskawie, 
Zmiłuj się po nagłej sprawie,
Racz przyjść ku twej wiecznej sławie.

Odmień Panie swój gniew srogi; 
Odmień, niech człowiek ubogi, 
Nawiedzi twe święte progi.

Usłysz płacz stworzenia swego, 
Daj doczekać wesołego
Narodzenia Syna twego.

16**
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Tobie zanóciem wdziçczncmi 
Głosy, by nas Pan z świętem!, 
Złączył Duchy anielskiemi.

PIEŚŃ DRUG A.
<^puść nam Panie twego Ducha? 

Udziel nam jego natchnienia;
Oto ciebie lud twój słucha, 

Mów mu słowa do zbawienia:
Niech twem słowem dziś zagrzany 
Pędzi życie bez nagany.

--------
PIEŚŃ TRZECIA.

, Sawitaj ranna jutrzenko,
I grzechów naszych lekarko, 

Tyś Panię świata, jesteś i Księżnę, 
Anielskę jesteś królowę.

Tyś sama Panię nazwana,
Na przeciw strzałom szatana;

Obroń nas rękę niezwyciężony, 
Prosim będź za naszę stronę. ,

Zastaw nas tarczę zbawienia,
Mocę swojego imienia.

Uszykujże nas, w miejscach bezpiecznych, 
Zbij nieprzyjaciół wiecznych.

O światłości Apostołów,
Męczenników i wyznawców;

Módl się za nami,bo śmierć przed namr, 
Do ciebie się uciekamy.

O ulubiona od Boga,
Ty nam racz bydź prosta droga 

Dotęd, gdzie żywot jest doskonały, 
Wprowadź nas do wiecznej chwały.

O Panienko nad pannami,
Ty się racz modlić za nami, 

Do Syna swego, najmilejszego, 
Jezusa Pana naszego.



Pleśnie na Boże narodzenie.

PIEŚŃ PIERWSZA.

/Sfrniół pasterzom mówił.*
Chrystus się wam narodził;
W Betleein nie bardzo podłem mieście, 
Narodził się w ubóstwie,

Pan wszego stworzenia.

Chcąc się tego dowiedzieć
Poselstwa wesołego,
Bieżeli do Betleem skwapliwie, 
Znaleźli Dziecię w żłobie,

Maryą z Józefem.

Taki Pan chwały wielkiej,
Uniżył się z wysokiej ;
Pałacu kosztownego żadnego,
Niemiał zbudowanego,

Pan wszego stworzenia.

O dziwne narodzenie,
Nigdy niewysławione;
Poczęła Panna Syna w czystości, 
Porodziła w całości,

Panieństwa swojego.

Już się ono spełniło,
Co pod figurą było:
Aaronowa rószczka, zielona,
Stała się nam kwitnąca

I owoc rodząca.

Słuchajcież Boga Ojca,
Jako go wam zaleca:
Tenci jest Syn najmilszy jedyny,.
Wam w Raju obiecany, 

Tego wy słuchajcie.

—----

PIEŚŃ DRUGA.

W żłobie leży, któż pobieźy
Kolędować małemu,
Jezusowi Chrystusowi, 
Dziś do nas .zesłanemu.

Pastuszkowie przybywajcie, 
Jemu wdzięcznie przygrywajcie  ̂

Jako Panu naszemu!
My zaś sami z piosneczkami 
Za wami pospieszemy,
A tak tego maleńkiego
Niech wszyscy zobaczemy,

Jak ubogo narodzony
Płacze w stajni położony,

Więc go dziś ucieszemy.
Najprzód zatem, niechaj wszędy 
Zabrzmi świat z wesołości, 
Źe posłany nam jest dany, 
Emanuel w niskości.

Jego przeto przywitajmy,
Z Aniołami zaśpiewajmy: 

Chwała na wysokości!
Witaj Panie, cóż się stanie, 
Że rozkoszy niebieskie
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Opuściłeś, a zstąpiłeś 
Na te niskości ziemskie?

Miłość moja to sprawiła,
By człowieka wywyższyła

Pod nieba Empirejskie.
Czem w żłóbeczku, nie w łóżeczku, 
Na sianku położony ?
Czem z bydiety, nie z panięty, 
W stajni jesteś złożony?

By człek sianu przyrównany, 
Grześnik bydlęciem nazwany,

Przeżeranie był zbawiony. 
Twoje państwo i poddaństwo 
Jest świat cały o Boże! 
Tyś polny kwiat, czemuż cię świat 
Przyjąć niechce choć może?

Bo świat doczesne wolności, 
Zwykł kochać; mnie zaś z swój złości, 

Krzyżowe ściele łoże.
W Ramie głosy, pod niebiosy, 
Wzbijają się Racheli,
Gdy swe syny bez przyczyny, 
W krwawej widzi kąpieli.

Większe mię dla nich kąpanie, 
W krwawym czeka oceanie,

Zkad niebo będę mieli« 
Trzej Królowie, Monarchowie, 
Wschodni kraj opuszczają; 
Serc ofiary, z trzema dary, 
Tobie Panie oddają.

Darami się kontentuje, 
Bardziej serca ich szacuje,

Za to niech niebo mają.
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PIEŚŃ TRZECIA.

Äi„,. się rodzi, moc truchleje, 
Pan niebiosów obnażony;
Ogień gaśnie, blask ciemnieje, 
Ma granice nieskończony ! 
Wzgardzony, okryty chwałą. 
Śmiertelny król nad wiekami.

A słowo ciałem się stało,
I mieszkało między nami.

Cóż niebo masz nad ziemiany? 
Bóg porzucił szczęście twoje, 
Wszedł między lud ukochany, 
Dzieląc z nim trudy i znoje; 
Boleści cierpiał niemało, 
Żeśmy byli winni sami.

A słowo ciałem się stało,
I mieszkało między nami.

W nędznej szopie urodzony, 
Żłób inu za kolebkę dano, 
Cóż jest? czem był otoczony? 
Bydło, pasterze i siano.
Ubodzy! was to spotkało, 
Witać go przed bogaczami.

A słowo ciałem się stało, 
I mieszkało między nami.

Potem i króle widziani,
Cisną się między prostotą, 

tNiesąc dary Panu w dani:
Mirę, kadzidło i złoto. 
Bóstwo to razem zmieszało 
Z pasterskiemi ofiarami.

A słowo ciałem się stało, 
[ mieszkało między nami.
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Podnieś rękę Boskie dziecię! 
Błogosław krainę milę,
W dobrych radach, w dobrym bycie>. 
Wspieraj jej siłę swą siłą;
Dom nasz i majętność całąr
I twoje wioski z miastami.

A słowo ciałem się stało,
I mieszkało między nami.

PIEŚŃ CZWARTA.

Hoc nadesła pożądana,
W tysiąc gwiazd jasnych przybrana; 
Sen spoczynkiem trudy słodził, 
:z: W tern się Jezus nam narodził.
Duchów świętych grono całe 
Śpiewa w górze Panu chwałę,
Ludziom radość oznajnmje,
:z: I ziemi pokój zwiastuje. :z:
W złocisty obłok przywdziane
Jaką w nocy czyni zmianę 
A gdy światłość w okół toczy, 
:z: W ten go straż pasterzy zoczy.
Ą skoro straż to postrzegnie, 
Żwawo do stajni pobiegnie,
Widzieć dzeicię narodzone,

Ubogo w żłób położone. :z:
Choć w pieluszki »winiony 
Za Pana jednak uczczony,
Bo każdy w nim poznać może 
:z: Ulubione dziecię Boże.

Jaką radość i nadzieję 
Niebo na ziemię nam leje; 
Jak nas Ojciec umiłował 
:z: Kiedy nam Syna darował.
Dawszy nam Bóg Syna swego, 
Da też co jest zbawiennego;
Jego miłość nieskończona, 
:z: Niechaj będzie uwielbiona.

- ------
PIEŚŃ PIĄTA.

Niepojęte dary dla nas daje 
özisiaj z nieba Pan łaskawy 
f«dy się wieczne słowo ciałem staje, 
Mocą swej cudownej sprawy. 
Nędze świata precz odmiata, 
A płaczliwe jęczenia
W wdzięków7 głosy pod niebiosy
I w wesela zamienia.
Z kąd dziś wszyści weseli wyśpiewują Anieli: 
Niechaj chwała Bogu będzie w niebie,
A na ziemi pokój ludowi!
I^itryarchów świętych upragnione 
Spełniły się już czekania,
Kiedy słowo, z Panny narodzone, 
dopełniło wszystkich żądania, 
gwiazda nowa Jakubowa wypuściła swe promienie, 
Ujemne błędy gasząc wszędy, św iatła czyni zjawienie. • 
*'ak dziś każdy z Anioły, wyśpiewuje wesoły: 
Niechaj chwała j. w.
^ż prorockich przepowiedań skutki 
Odmieniły świat cały mile, —
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Oddalając uprzykrzone smutki,
Przywróciły wesołe chwile.
Wszędy echo brzmi poc echa, ze z daru Zbawiciel*  
Upewnienie o zbawienie dopełniło wesela.
Więc z niebieskiemi szyki, wydajmy dziś okrzyki 
Niechaj chwała j. w.
Niebo dzisiaj z ziemia połączone
Wyśpiewuje wdzięczności pienie;
Dzięki Bogu czyni nieskończone
Za zjawione ludziom zbawienie.
Radość nasza z Messyasza i wszystkiemu stworzeni^ 
Ze Pan chwały , śmierci strzały skruszył w sweiH 

narodzeniu.
Brzmijze świecie w około, wydaj odgłos wesoło: 
Niechaj chwała j. w.
Aby człowiek Bogiem był nazwany, 
Jego postać Bóstwo odziało;
By niebrzękał niewoli kajdany, 
Słowo Ojca ciałem się stało. *
Sługa Pana, ach odmiana, niesłychane przykład?' 
By wdzięczności dla miłości człowiek w Bóga sze^ 

ślady;
Więc niech pienia odgłosy, jdii aż pod niebiosy? 
Niechaj chwała j. w.
Uczynione z twej miłości związki 
Bóstwa twego z naszym rodzajem 
Sprawiły nam ścisłe obowiązki, 
Byś miłowani od nas był wzajem.
Dajże Panie, me kochanie, by ogniste pożary
W sercach trwały, na wiek stały, byś był kocha1 

bez miary4
Nuż i teraz z miłości, wyśpiewujmy z radości: 
Niechaj chwała j. w.

PIEŚŃ SZÓSTA.

czemuż mój Jezus tak ubogo leźv? 
Ani po królewsku, ni w drogiej odzieży? 
Znać dla tego by grześnika, 
Czartowskiego niewolnika, 
Od piekła wybawił, 
Przez ubóstwo zbawił.
Czemuż nie w pałacach rodzi się dziecina?
Vszak świat, niebo, ziemia jego jest dziedzina, 

Ale w stajence ubogiej,
Na sianeczku w len mróz srogi;
W kamiennym żłobeczku,
Zimno Panięteczku.

Ozemuź nie w bogatej pościeli królewskiej, 
Nie pod pawilonem leży Pan niebieski? 
Pajęczyna pawilonem,
Py każdy człek był zbawionym 
Od nałogu złego,
Bogu obmierzłego.
A coż za dworzany mn małe dzieciątko, 
Syn Ojca wieczn go, miłe pacholętko? 
Osieł z wołem to dworzany, 
Zważ człeku Pana nad Puny, 
Bydlęta mu służę, 
Jak Bogu posłużę.
A ty Mu jak służysz, żałość mu zadajesz, 
Ody za jego dobroć, czai tu się oddajesz; 
* orzuć twoje złe nałogi, 
Jezusowi łzy na nogi
Wylewaj serdecznie, 
Będziesz z nim żył wiecznie.

——-
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II Y M N.

s'/.e gorszkiéj męki Pana naszego Jezusa Chry­
stusa , Syna Bożego, nabożnym sercem ofiarujemy 
Ojcu niebieskiemu, na cześć i na chwałę jego Bo­
skiego majestetu, pokornie dziękując za tak wiel­
ką, a nigdy niepojętą miłość ku narodowi ludz­
kiemu, że nam niegodnym zesłać raczył Syna svto- 
J^go jednoi odzonego, aby w przyjętej ludzkiej na­
turze, na zadosyć uczynienie Boskiej sprawiedliwo­
ści, tak okrutne męki wycierpiał i śmierć podjął 
krzyżową. Tudzież na większe uszanowanie przę­
dą {droższej Maryi Panny, tegoż Syna Bożego Matki 
bolesnej. Także na uczczenie Świętych Pańskich, 
którzy gorliwszćni pałali nabożeństwem ku męce 
Chrystusowej. A najprzód:

W następującej pierwszej części będziemy roz­
ważać, co Pan Jezus ucierpiał od modlitwy w Ogroj­
cu, aż do niesłusznego u sądu oskarżenia, które 
h) zniewagi i zelźywóści temuż Panu za nas bole­
jącemu ofiarujemy za Kościół św. Katolicko rzym­
ski i podwyższenie jego, za najwyższego Pasterza 

całem Duchowieństwem.
-------------------

Pies nie postne.
PIEŚŃ PIERWSZA.

Rozmyilanie męki Pańskiej*  
POBUDKA.

(Sorzkie żale przybywajcie, 
Serca nasze przenikajcie. Serca —

Rozpłyńcie się me rżenice, 
Toczcie smutnych łez krynice. Toczcie —

Słońce, gwiazdy omdlewają.
Żałobą się pok ywają. Żałobą —

Płaczą rzewno Aniołowie,
A któż żałość ich wypowie? A któż — 

Opoki się twarde krają,
Z grobów umarli powstają. Z grobów — 

Co się, p>tam, co się dzieje?
Wszystko stworzenie truchleje. Wszystko — 

Boleść męki Chrystusowej,
Żal przeplata bez wymowy. Żal —

Uderz Jezu bez odwłoki,
W twarde serc naszych opoki. W twarde — 

Jezu mój we krwi rair twoich,
Obmyj dusze z grzechów moich. Obmyj — 

Upał serca mego chłodzę, ,
Gdy w głębia męki twej wchodzę. Gdy —

——
CZĘŚĆ PIERWSZA.

lntencya.

^al mię rozpiera, serce boleść czuje, 
9dy słodki Jezus na śmierć się gotuje; 
klęcząc w Ogrojcu, gdy krwawy pot leje, 

Serce me mdleje. * 
Więźnia miłości, powrozini krępuje 
^°łnierz okrutny, uczeń zły całuje; 
w leni Jezus łzami, gdy się miłość stapia, 
>x.. Jagody skrapia.
^Je, popycha żyd nieposkromiony, 
^litościwie z tej i z owej strony;

*■3.1 pomocą łaski Bożej, pobudziwszy się do żal11 
serdecznego za grzechy nasze, rozmyślanie niniej' 
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Za włosy targa; znosi w cierpliwości,
Król z wysokości. 

Zsiniałe przed tëm krwią zachodzę usta, 
Gdy zbrojnę żołnierz rękawicę chlusta; 
Wnet się zmieniło w płaczliwe wzdychanie, 

Serca kochanie. 
Oby się serce we łzy rozpłynęło, 
Ze cię mój .Jezu sprośnie obraziło. 
Źal mi, ah źal mi, ciężkich moich złości,

Dla twej miłości.

JĘKI DUSZY
Nad cierpiącym Jezusem.

Sezu, na zabicie okrutne 
Cichy Baranku, od żydów szukany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, za trzydzieści srebrników, 
Od niewdzięcznego Judasza przcdany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, w ciężkim smutku żałości, 
Tęskliwę śmierci bojaźnię stroskany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, na modlitwie w Ogrojcu, 
We mdłości krwawym potem zalany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, całowaniem zdradliwëm; 
Od niewstydliwego ucznia wydany:

Jezu mój kochany. 
Jezu, powrozami grubemi, 
Od swawolnego źołnierstwa związany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, od pospólstwa zelży wie, 
U sędu Annaszowego najgrawany;

Jezu mój kochany.
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Jezu, przez ulice sromotnie, 
Do Kaifasza za włosy targany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, od Malchusa srogiego, 
Zbrojnę rękawicę policzkowany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, od fałszywych dwóch świadków, 
Za zwodziciela niesłusznie udany;

Jezu mój kochany.
Bądź pozdrowiony^ 
Bądź pochwalony > 
Dla nas zelxony, 
1 pohańbiony, 
Bądź uwielbiony, 
Bądź wysławiony^ 
Boże nieskończony.

SMUTNA ROZMOWA 
żałosnej Matki.

Sich , ja Matka tak żałosna! 
Boleść mię ściska nieznośna. 
Miecz me serce przenika.

Czemuś Matko ukochana, 
Ciężko na sercu stroskana?
Czemu wszystka truchlejesz?

Co mię pytasz, wszystkam w mdłości, 
Mówić nie mogę z żałości, 
Krew mi serce zalewa.

dowiedz mi o Panno moja, 
Czemu blednieje twarz twoja!
Czemu gorzkie łzy lejesz?
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Widzę me serca kochanie*
Jezusa w Ogrojcu zlanie
Potu krwawym potokiem« 

O Matko, źródło miłości!
Niech czuję gwałt twej żałości; 
Dozwól mi z sobę płakać.

CZĘŚĆ DRUGA.
W drugiej części Rozmyślania męki Pańskiej hę*  
dziemy uważać, co ucierpiał P. Jezus od niewdzię- 
cznego u sadu oskarżenia, aż do okrutnego cier­
niem ukoronowania. Te zaś rany, zniewagi i zel- 
żywości, temuż Jezusowi cierpiącemu ofiarujemy 
za całe chrześciaustwo, na uproszenie pokoju i zgo­
dy między Pany chrześciańskiemi ; także dla upro­
szenia sobie odpuszczenia grzechów i karania za 
nie, mianowicie zachowania od powietrza, głodu 
ognia i wojny.

11 Y M N
przypatrz się duszo, jak cię Bóg miłuje 
Jako dla ciebie, sobie nie folguje;
Przecież go bardziej, niż żydowska dręczy, 

Złość twoja męczy.
Stoi przed sędzia, Pan świata wszystkiego, 
Cichy Baranek, z wzgardzenia wielkiego; 
Przez białę szatę, którę jest odziany, 

Głupim nazwany,
Za moje złości, grzbiet srodze biczuję, 
Pójdźinyź grześnicy, oto nam gotuję, 
Ze krwi Jezusa, dla serca ochłody,

Zdrój zywéj wody.

Velia światowa, niechaj co chce wróży,
'o na swe skronie, wije wieniec z rozy;
W szkarłat na pośmiech, cierniem król zraniony, 

i Jest ozdobiony.
1 J?by się serce, we łzy rozpłynęło, 

cię mój Jezu, sprośnie obraziło!
Zal mi, ah, żał mi, ciężkich moich złości,

Dla twej miłości.

JĘKI DUSZY
Rad cierpiącym Jezusem.

*5®ezu, od żydowstwa niewinnie, 
Jako łotr godzien śmierci obwołany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, od złośliwycli morderców, 
Po ślicznej twarzy tak sprośnie zeplwany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, pod przysięga od Piotra, 
Po trzykroć z bojaźni zaprzany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, od okrutnych oprawców, 
Na sęd Piłata jak zbójca szarpany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, od Heroda i dworzan, 
Królu chwały, zelży wie wyśmiany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, w białę szatę szyderskę, 
Na większy pośmiech i hańbę ubrany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, u kamiennego słupa. 
Niemiłosiernie biczmi usrnagany;

Jezu mój kochany.
17
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Jezu, az do mózgu przez czaszkę,
Ciernia kolcami ukoronowany;

Jezu mój kochany.
Jezu, z najgrawania od żydów,
Na pośmiewisko purpurę odziany;

Jezu mój kochany.
Jezu, w głowę trzcinę ubity,
Królu boleści, klęcząc najgrawany;

Jezu mój kochany.
Bądź pozdrowiony,
Bądź pochwalony.
Dla nas zelżony,
Wszystek skrwawiony.
Bądź uwielbiony,
Bądź wysławiony,
Boże nieskończony.

ROZMOWA DUSZY
Z Matką bolesną.

&h! widzę Syna mojego, 
Przy słupie obnażonego, 
Rózgami sieczonego!

Święta Panno, dopuść na mię, 
Niech ran Syna twego znamię,
Mam na sercu wyryte!

Ah, widząc jako mizernie, 
Ostre głowę rani ciernie, 
Dusza moja u staje !

O Maryo! Syna twego,
Ostrym cierniem zranionego, 
Podzielże ze mną mękę!

387 yjS-3

Obym ja Matka strapiona,
Mogła na swoje ramiona,
Złożyć krzyż twój, Synu mój. 

Proszę o Panno jedyna! 
Bez przesłanka twego Syna, 
Niechaj z tobą krzyż noszę.

CZĘŚĆ TRZECIA.
îîakoniec w tej ostatniej części będziemy uważać, 
Co Pan Jezus ucierpiał od ukoronowania swego, 
ąź do ciężkiego na krzyżu skonania, i te plagi 
jego, bluźnierstwa, zelźywości i zniewagi; przytćm 
Wszystkie narzędzia męki, Bogu Ojcu niebieskiemu 
przedstawiemy i ofiarujemy za fundatorów i dobro 
dziejów, oraz za wszystkich braci i siostry zgro 
hiadzenia naszego tak żywych, jako i umarłych. 
Tudzież za grześników zatwardziałych, tych oso­
bliwie, którzy w złym nieczystości nałogu, albo pi­
jaństwie zostaja; aby ich serca do pokuty i pra­
wdziwej życia poprawy Zbawiciel nasz wzbudził 
hięką swoją. Naoslatek za wszystkie dusze w czy- 
^ciu zostające, aby im tenże najlitościwszy Jezus 
krwią swoją prze najdroższą ogień zagasić, a nam 
Wszystkim w godzinę śmierci żal serdeczny za 
ßrzechy, i szczęśliwe w łasce swojej dokończenie, 
kajłaskawiej zrządzić raczył»

H Y M N.
Muszo oziębła, czemuż nie gorejesz, 
Serce me, czemu wszjstko nie topniejesz?

17’
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Toczy twój Jezus z ognistej miłości, 
Krew w obfitości.

Ogień miłości, gdy go tak rozpala, 
Szkaradne drzewo na ramiona zwala;
Zemdlony Jezus, pod krzyżowym ukięka

Ciężarem, stęka.
Okrutnym katom, posłusznym się staje,
Na krzyż sromotny, ochotnie podaje
Ręce i nogi, ludzkiego plemienia,

Sprawca zbawienia.
O słodkie drzewo! spuśćźe nam już ciało,
Aby na tobie dłużej nie wisiało;
My go uczciwie, w grobie położemy,

Płacz uczyniemy.
Oby się serce, w łzy rozpływało
Ze cię mój Jezu sprośnie obrażało.
Żal mi, ab żal mi! ciężkich moich złości,

Dla twej miłości.
Niechżeć mój Jezu, cześć będzie w wieczności, 
Za twe obelgi, męki, zelży wości;
Któreś ochotnie, Syn Boga jedyny,

Cierpiał bez winy.

JĘKI DUSZY
Nad cierpiącym Jezusem.

Sezu, od pospólstwa niezboźnie,
Jako złoczyńca z łotry porównany; 

Jezu mój kochany.
Jezu, od Piłata niesłusznie, 
Na szubienicznę śmierć dekretowany;

Jezu mój kochany.
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Jezu, srogim krzyża ciężarem.
Na Kalwaryjskę górę zmordowany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, do sromotnego drzewo. 
Przytępionemi gwoźdźmi przykuwany:

Jezu mój kochany.
Jezu, jawnie wpośród dwu łotrów,
Zelży wie od żydów ukrzyżowany;

Jezu mój kochany.
Jezu, od stojących około,
I przemijających z hańbę uręgany:

Jezu mój kochany. 
Jezu, bluźnierstwami od złego, 
Współ wiszącego łotra nagabany;

Jezu mój kochany.
Jezu, gorzką żółcią i octem,
Wołając: w mdłości napawany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, w ręce Ojca swojego, 
Ducha oddawszy zamordowany;

Jezu mój kochany. 
Jezu, od Józefa uczciwie, 
I Nikodema w grobie pochowany;

Jezu mój kochany.
Bądź pozdrowiony^
Bądź pochicalony.
Dla nas zmęczony^
1 krwią zbroczony;
Dla nas wielbiony,
Bądź icyslawiony, 
Boże nieskończony.
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ROZMOWA DUSZY
Z Matka koleina.,

&h! mnie Matce boleściwej,
Pod krzyżem stojąc smutüwéj, 
Serce żałość przejmuje.

O Matko niechaj prawdziwie, 
Patrząc na krzyż żałośliwie; 
Plączę z tobą rzewliwie!

Jużci już, inoje kochanie, 
Gotuje się na skonanie;
Toć i ja z nim umieram. 

Pragnę Matko pod krzvż z tobą, 
Dzielić się z twoją osobę, 
Śmiercią Syna twojego!

Zamknął słodką Jezus mowę, 
W tern ku ziemi skłania głowę, 
Już żegna Matkę swoję!

Maryo! niech gorzką noszę
Śmierć, krzyż, rany jego, proszę; 
Niech serdecznie rozważam.

Potem zaśpiewać po trzykroć: 
Który*  dla nas cierpiał rany^ 
Jezu Chryste, zmiłuj sie nad nami»

—---

PIEŚŃ DRUGA.
Która 9 lud po Kazaniu lub Processyi śpiewa 

przemiany»

^öisi na krzyżu Pan Stwórca nieba, 
Płakać za grzechy człowiecze trzeba.

Ah! ab! na krzyżu umiera, 
Jezus oczy swe zawiera.

Najświętsze członki i wszystko ciało, 
Okrutnie zbite na krzyża wisiało.

Ab ! ab ! dla ciebie człowiecze, 
Z boku krew Jezusa ciecze.

Ostrej koronę skronie zranione,
Język zapiekły, usta spragnione. 

Ali! ah! dla mojej swawoli, 
Jezus umiera i boli.

Woła i kona łzy z oczu leje,
Pod krzyżem Matka bolesna mdleje. 

Ali ! ab ! sprosne złości moje, 
Sprawiły te niepokoje.

Więc sie poprawię, ty łaski dodaj,
Życia świętego sposób mi podaj. . 

Ah! ah! tu kres złości moich, 
Przy nogach przybitych twoich.

Fu z Magdaleną będę pokutować,
1 za me grzechy serdecznie żałować: 

Ah! ah! zmiłuj się nade mną, 
Uczyń miłosierdzie ze mną.

Rozbrat obłudny świecieć wypowiadam.
Grzechów się moich szczerze wyspowiadany 

Ah! ah! serdecznie żałuję, 
Bo cię Boże mój iniiujC.

——

PIEŚŃ TRZECIA.

Ch oragiew króla wiecznego, 
Nadchodzi; ś«iety krzyż jego 
Lśni się, na którym skazany, 
Chrystus Pan zamordowany.
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Na którym od włóczni srogiej 
Ranę odniosł; skąd krwi drogiej, 
Z wodą żywą szły strumienie, 
Na dusz naszych odkupienie.
Spełniło się Dawidowe 
Dawne proroctwo takowe: 
lź Bóg od drzewa królował 
Narodom i w nich panował.
Drzewo krwią drogą polane, 
W szkarłat królewski przybrane,
Z tak godnego pnia wycięte 
By nosiło członki święte.

Na tobie krzyżu szczęśliwy, 
Zawisł świata okup żywy.
Tyś łup wyrwał piekłu śmiało, 
Gdyś nosił nayświętsze ciało.
Krzyżu! nadzieio zbawienia, 
Witay w tym czasie cierpienia!
Pomóż łaską sprawiedliwym, 
Bądź dla grzesznych litościwym.
Ty Tróyco, źródło zbawienia, 
Miey chwałę od nas i pienia;
Daj nam swe błogosławieństwo 
Gdy dajesz krzyża zwycięzwo!

PIEŚŃ C Z W A R T A.
Rozmyślajmy dziś, wierni Chrześciany,
Jako Pan Jezus cierpiał za nas rany;

Od pojmania niemiał odpocznienia, 
Aż do skonania.

Najprzód w Ogrojcu, wziął pocałowanie;
Tam Judasz zdrajca dał był żydom znamię:

Oto źydowie mego Mistrza macie, 
Tegoż imajcie.

Wnet się rzucili, jako lwi okrutni,
Apostołowie od niego uciekli;

Tam z wielkim pędem wiedzion do Annasza, 
Pociecha nasza.

Pierwszej godziny, przed Piłatem stawion, 
Niesprawiedliwie od żydów oskarźon;

Rozkazał Piłat aby był biczowan, 
Ten niebieski Pan. 

Krzyknęli wszyscy, o godzinie trzeciej:, 
Nie chcemy dalej swej krzywdy cierpieć tej;

Niechaj na krzyżu swój żywot położy, 
Ten to Syn Boży.

Z ostrego ciernia, koronę uwili,
Naszemu Panu na głowę wtłoczyli;

Naśmiewając się przed nim poklękali, 
królem go zwali.

Szedł z krzyżem z miasta, Pan szóstej godziny, 
Żydowic z niego odzienie złożyli,

Potem go na krzyż okrutnie przybili, 
Óctcm poili.

Polecił ducha, Bogu Ojcu w ręce,
Wołając umarł Zaćmiło się słońce;

Ziemia się trzęsła dziewiątej godziny,
Nie bez przyczyny.

Ustąpił do Piekłów, mocą swego Bóstwa,
Painże wybawił Ojców świętych z jeństwa;

Ciała umarłych z grobów powstawały, 
Widzieć się dały.

Nikodem z Józefem, proźby uczynili,
Ky ciało z krzyża bezpiecznie złożyli; 

Piłat ich prożbie w niczćm niepr zobaczył, 
Bo tak Bóg raczył.

17**
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Czasów nieszpornych, był z krzyża zdejmowali. 
Przez swoje sługi wszego stworzenia Pan;

Matuchna jego ciało piastowała,
Rzewno płakała.

Drogim balsamem*  ciało pomazali,
A z nabożeństwa w płótno owinęli;

W grobie ostatniej godziny włożyli,
Płacz uczynili.

Płaczmyź też dzisiaj, wierni Chrześciany, 
Dziękując Bogu za najdroższe rany;

Iż dla uas raczył tak okrutnie cierpieć*  
Chcęc nas sobie mieć.

-----

PIEŚŃ PIĄTA.
3ezu Chryste Panie miły, 
Baranku bardzo cierpliwy;

Wzniosłeś na krzyż ręce swoję*  
Za niesprawiedliwość moję. 

Płacz go człowiecze mizerny, 
Patrząc jak jest miłosierny.

Jezus na krzyżu umiera, 
Słońce jasność swa zawiera. 

Pan wyrzekł ostatnie słowa, 
Zwisła mu z ramienia głowa;

Matka pod nim frasobliwa*
Stoi prawie ledwie żywa. 

Zasłona się popadała, 
Ziemia się rwie, ryczy skała;

Setnik woła: Syn to Boży,
Tłuszcza wierzęc, sobą trwoży. 

Nakoniec mu bok przebito, 
Krew płynie z woda obfito;

My się dziś zalejmy łzami,
Jezu zmiłuj się nad nami.

PIEŚŃ SZÓSTA.
(Melodya jak: Krzyzu święty ?y 

Człowiek drogę cnot porzucił, 
Z niebem i z sobę się skłócił, 
Sam Bóg wśród ludzi przychodzi*  
Niespokojne plemię godzi.

Co naucza, zaraz iści, 
Pracuje nam dla korzyści.
Nieść mu z nami ciężar miło*  
By lżej człowiekowi było.

O dobro nasze stroskany, 
Odpoczywał zmordowany ;
Znosił niewczas, głód pragnienie*  
Cierpiał za Ludzkie zbawienie.

Cóż mu oddał ród zawzięty? 
Przyszedł do swych — nie przyięty? 
Jeszcze nań potwarz włożyli, 
Niesprawiedliwie sędzili!

Wycierpiał policzki, bicze, 
I więzienie niewolnicze.
Sprawca wolności człowieka 
W ciemnym skryciu zgonu czeka?

Potem go na śmierć wiedziono, 
Z ciernia koronę włożono, 
Gwoździami na krzyż przybito 
I włócznię bok mu przeszyto.

Tak świętę krwię zlany cały, 
Umarł sromotnie Pan chwały.
I gdy w ludziach twarda dusza*  
Cała natura się wzrusza.
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l)rzy ziemia , słonce zaćmione, 
Groby zmarłych otworzone!
W przestrzeniach nieba głos kwili: 
»Ludzie Chrystusa zabili.«

Jezu ! miłość i złość była, . 
Co cię o śmierć przyprawiła! 
Najwyżej każda się wznasza 
Miłość twoja, a złość nasza!

Te gromy — karać nas bieżą, 
Lecz w któreź mieysce uderzę, 
Twe pociski niewstrymane? 
By niebyły krwią twą zlane.

Raczéy miej litość nad nami, 
Twojemy winowaycami., 
Ach, niechaj miecz twój nietyka, 
Pokornej szyi grzesznika.

----—

PIEŚŃ SIÓDMA.

Zawitaj ukrzyżowany !
Jezu Chryste przez twe rany, 
Królu na niebie, prosiemy ciebie, 
Ratuj nas w kaźddj potrzebie.

Zawitaj ukrzyżowany!
Całujem twe święte rany; 
Przebite ręce, nogi w tej męce, 
Miejcież nas w swojej opiece.

Zawitaj ukrzyżowany! 
Biczmi srodze skatowany;

Zorane boki, krwawe potoki,
Wynieściesz nas nad obłoki.

Zawitaj ukrzyżowany!
Cierniem ukoronowany;
W takiej koronie, zbolałe skronie, 
Miejcież nas w swojej obronie.

Zawitaj ukrzyżowany!
Wprzód pod krzyżem zmocowany; , , 
Raną w ramieniu, z niej krwi strumieniu, 
Podźwignij nas ku zbawieniu.

Zawitaj ukrzyżowany !
Na sercu włócznią stargany; * 
Piersi, wnętrzności, pełne gorzkości, 
Miejcież nas w swojej litości.

Zawitaj ukrzyżowany!
Na duszy srodze stroskany;
Smutki i żale, w serca upale, 
Wynieścież nas ku swej chwale.

Zawitaj ukrzyżowany!
W ubóstwie sponiewierany;
We czci i chwale, zniszczony wcale, 
Zbaw nas na twym tribunale.

Zawitaj ukrzyżowany !
Niewinnie zamordowany,
Bądź konający, na nas pommący,
Raj łotrowi darujący.

Przez twoje gorzkie skonanie, 
Litościwy bądź nam Panie!
W ostatnim "zgonie, miej nas w obronie, 
Na prawej postaw nas stronie.
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<> Jezu miłości moja?
Do twego wzdycham pokoju,
Za grzechy płaczę, sercem cię raczę; 
Krzyzeni twoim głowę znaczę.

-------------------

PIEŚŃ ÓSMA.

®ui cię żegnam najmilszy Synu Chrystusie^ 
Äerca mego pociecho śliczny Jezusie.
Cóz ja pocznę ach strapiona,
Matka twoja opuszczona,
Straciwszy ciebie!
Weź mię raczej na śmierć z sobą,
Wolę umrzeć razem z tobę,
Zyć społem w niebie.

Wieczerzę świętę z ciała twego gotujesz,. 
fNogi uczniom umywasz, mile całujesz; 
Schylasz się do stóp Judasza,
Sliczność i ozdoba nasza,
Łzami polewasz,
Abyś go odwiódł od zdrady;
Od niezboźnych żydów rady,
Wzgardę odbierasz.

Już od żalu umieram na to patrzajac,
Nie wiem, co czynić Matka smutna zostaiac,
Widzęc zjadłych żydów czjny,
Imają cię bez przyczyny.
Dosyć żałości.
Na modlitwie klęczącego,
Krwawym potem phnacego,
Nie masz litości.

Więżę, tłukę i w rzekę z mostu wrzucaj a, 
Ani przed Biskupami nie przepuszczają! 
Policzki ciężkie zadaja.
Do piwnicy cię wtręcaję
Pastwię nad tobę;
Depcę, oczy zawięzuję,
Prorokować rozkazuję
Sami przed sobę.

Niestetyź mnie strapionej! żem doczekała 
Nieszczęśliwej godziny, gdym ogladała 
Ciebie Syna zranionego,
Przed Piłatem stawionego,
By cię męczyli.
Do Heroda cię posłali
Aby cię i tam wyśmiali,
I wyszydzili.

Srogość większę u Piłata ci pokazuję, 
Gdy u słupa rózgami mocno biczuję.
Lud wielce zakamieniąły,
W złości swej zapamiętały,
Nic nie folguje.
W którękolwiek spojrzę stronę,
Widzę trudnij być obronę,
Nikt nie lituje.

Miecz okrutny przebija moje wnętrzności, 
Widzęc zawziętę srogość żydowskiej złości, 
Ze cię w purpurę obłóczę,
Ostre ciernie w głowę tłoczę.
Nic nie folgując.
Na Piłata krzyczy, woła,
By cię na śmierć sędził zgoła
Nic nie litując.



Łańcuch ciężki na szyję świętę wkładaję, 
Trzcinę na pośmiewisko w ręce dawaję;
.luz cię na śmierć dekretuję,
I krzyż okrutny gotuję,
O zła godzina!
Na który masz być włożony, 
Między łotry policzony.
Straszna nowina!

Na twe święte ramiona krzyż już włożono, 
Na śmierć jako baranka poprowadzono; 
Trzykroć pod krzyżem upadasz, 
Zmiłowania nie oględasz,
Wszystek zemdlony;
Cyreneusz krzyż podpiera, 
Werenika twarz ociera, 
Takes zmęczony.

Na górze Kalwaryi iuź cię krzyżuję, 
Gwoździe, młoty i włócznię na cię gotuję; 
Wlekę na krzyż przybitego,
Do miejsca naznaczonego.
Serce me mdleje,
Patrzęc na twę mękę srogę,
I krew przenajświętszę drogę, 
Która się leje.

I w tern jeszcze okrutni nie przestawaję, 
Ale więcej boleści mnie dodawaję, 
Gdy cię widzęc zemdlonego,
I nie źyczęc mieć żywego, 
Żółć ci pić daję;
Bok ci włócznię przebijaję,
Ostatek krwi wypuszczaję,
I najgrawaja.

Z krzyża Nikodem z Józefem już cię spuszczają, 
A mnie matce bolesnej ciało oddaję,
Która na łonie piastuję,
Członeczki twoje całuję,
Synu mój drogi;
Już cię do grobu składamy,
Na kolana upadany,
Po śmierci srogiej.

Cóż ja poczne na świecie, kiedym pozbyła 
Ciebie synu najmilszy, marniem straciła. 
Niechże umrę z tej przyczyny,
Ze mi wzięły ludzkie winy,
Syna mojego,
Który po to zstępił z nieba,
Ze okupu było trzeba,
Ludowyjeg°-

A po śmierci proszę kto z swojej litości, 
Włożywszy w grób me ciało, zbolałe kości, 
Niech napisze takie słowa;
Ze tu Matka Jezusowa,
Zalein strapiona;
Której śmierci jest przyczyna,
Ze pozbyła swego syna,

I fu położona.

PIEŚŃ DZIEWIĄTA.

^ch mój Jezu, jak ty klęczysz w Ogrojcu ze- 
krwawiony !

Tam cię Anioł w smutku cieszy, zkęd był świat 
pocieszony..
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Przyjdź mój Jezu, przyjdź-mój Jezu, przyjdź m<>J 
Jezu pociesz mnie! Bo cię kocham serdeczni^*

Ach mój Jezu, co za boleść cierpisz w ostrej ko 
ronię !

Twarz najświętsza zekrwawiona, głowa wszystka 
w krwi tonie.

Przyjdź mój Jeżu, j. w.

Ach mój Jezu, jakieś srodze do słupa przywiązany’ 
Za tak ciężkie grzechy nasze, okrutnie biczowany' 
Przyjdź mój Jezu, j. w.

Wychodzisz mój drogi Jezu, na górę Kalwaryjskł 
Trzykroć pod ciężarem krzyża, upadasz baidz0 

ciężko.
Przyjdź mój Jezu, j. w.

A gdy mój najmilszy Jezu, na krzyżu już umierasz 
Dajesz ducha Ojcu w ręee, grzesznym niebo otwi6' 

rasz.
Przyjdź mój Jezu, j. w.

Ach mój Jezu, gdy czas przyjdzie, źe już umiera1 
trzeba,

Wspomnij na swa gorzkę mękę, nie chciej zaivio' 
rać nieba.

Przyjdź mój Jezu, j. w.

Gdyś jest sędzię postawiony nad źywemi, zmarłe«11’ 
Zmiłujże się nad duszami w czyściu zostajacemU 
Wieczny pokój, wieczny pokój, 
Wieczny pokój, daj im Panie, 
W niebie odpoczywanie.
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PIEŚŃ DZIESIĄTA.
4>ezu w Ogrojcu mdlejący,
Dusze w czyściu omdlewaję,
Krwawy pot wylewający,
Twej ochłody wyględaję.
O Jezu!

Przez twój pot o Jezu drogi 
Wyzwól dusze z męki srogi 
Potu krwawego promienie 
Niechaj zaleję płomienie.
O Jezu!

Przez twe Jezu dyscypliny, 
Któreś cierpiał dla dusy winy, 
Niech rózgi, krwię twa zbroczone 
Skropią dusze wysmażone 
() Jezu!

Królu w cierniowej koronie, 
Przez ukłote twoje skronie, 
Wyrwij z czyścia do korony, 
Którzy źebrza twej obrony 
O Jezu!

Krzyż okrutny dźwigający,
Po trzykroć upadajęcy,
Przez ten ciężar krzyża twego 
Wyzwól z ognia czyściowegó 
O Jezu!

Z sukienki twej obnażony
I na krzyżu rozcięgniony, 
Ręce z Czyścia wycięgaję 
Odpustu twego źędaję 
O Jezu!
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Jezu z krzyżem podniesiony 
Między łotry policzony, 
Policz dusze między święte 
Przez miłość twę niepojętę 
O Jezu!

Niechaj z boku przebitego, 
Z serca twego zranionego, 
Spłynę do czyścia strumienie, 
Na dusz wiernych ochłodzenie 
O Jezu!

Jezu do grobu złożony, 
Maścię drogę namaszczony; 
Namaść więźnia spieczonego 
W ogniu ciężkim spalonego 
O Jezu!

- --------
PIEŚŃ JEDENASTA.

ostała Matka boleściwa.
Pod krzyżem bardzo troskliwa, 
Na którym jej Syn wisiał,

Krórej duszę tak strapionę, 
Wielkim żalem obciężonę 
Miecz boleści przenikał.

O jak smutna i strapiona, 
Matka tak błogosławiona,
Syna jednorodzonego.

Która płakuła i łkała,
Z źału drżała, gdy widziała 
Mękę Syna miłego.

Któż jest serca tak twardego, 
By dziś z Matka Pana swego, 
Bardzo rzewno nie płakał.

Któżby się nie wzruszył w sobie, 
Pomnięć o ciężkiej żałobie, 
Matki z Synem jedynym.

Dla złości ludu swojego, 
Widziała tam zmęczonego, 
Jezusa Syna swego.

Widziała kochanka swego, 
0(4 wszystkich opuszczonego, 
Gdy na krzyżu umierał.
Cna Matko źródło miłości, 
Niech czuję gwałt twej żałości, 
Dozwól mi z sobę płakać.
Spraw by miłością pałało
Serce me, dajęc się cało
Bogu swemu w usługę.
Święta Matko dopuść na mnie, 
Niech ran Syna twego znamię, 
Mam w sercu mein wyryte.
Twego Syna zranionego,
Tak bardzo dla mnie zbitego, 
Ze 'mnę mękę podzielaj.
Niech z tobę płaczę prawdziwie, 
Patrzęc na krzyż źałośliwie, 
Pókęd duch z ciałem źyje.



Pragnę stać pod krzyżem z tobą, 
Dzielić się z twoją osobę, 
Tak surowym płaczem twym.

Ze wszych panien Panno zacna, 
Bądź tak proszę na innie baczna, 
Daj się z sobą napłakać.

Niech gorzką śmierć Pańska noszę, 
Krzyż i rany jego, proszę
Niech na sercu wyrażam. •

Niech mię zranię rany jego, 
Niech znam moc krzyża świętego, 
Przez miłość Chrystusowa.

Jego zapał niech mam w sobie, 
Poruczenie Panno w tobie,
Niechaj mam dnia sądnego.

Niech mnie ten krzyż Pański broni, 
Śmierć Chrystosowa ochroni,
Niech wspiera łaska jego.

Kiedy ciało pójdzie w ziemie, 
Niech duża niebieskie plemię, 
Wiecznej chwały nie traci.

Pieśń
Na Niedziele kwietniu.

$ Nieba zesłany Syn Boga żywego, 
t’dy w Jeruzalem wieźdźał czasu swego, 
We wsi Betfage rzekł uczniom gotowe, 
Słowa takowe:

bwaj do miasteczka teraz pobieźycie, 
które przed sobą leżące widzicie, 
Mnie przywiedziecie oślicę, oślątko, 
l^woje bydlątko.
«leźliby wam kto chciał trudność zadawać 
Moję potrzebę macie opowiadać, 
posyć uczynił tej to Pańskiej woli, 
^araz pozwoli.
Wszystkie te rzeczy dzieją się dla tego, 

to rzeczone z Pisma prorockiego: 
pórko Syońska Król idzie ku tobie. 
W cichej osobie.
po Pan rozkazał, słudzy uczynili, 
pana na bydlę, przywiódłszy, wsadzili, 
ł łuszczę na drogę wielkie zabiegały, 

* anu śpiewały.
i ^dni przysługę taką wyrządzali, . 

na przeciwko Panu wy chadzali,, 
kędy miał jechać, rzucali na ziemię, 
^Woje odzienie.
pHidzy posługi takie wyrządzali, 
pószczki zielone z drzew oblamowali. 
S(ieląc na ziemię, niechaj piękna będzie 
Ozdoba wszędzie.
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A drudzy z chęci za Panem chodzili)
J)o niego takim sposobem mówili: 
Zbaw nas, zmiłuj się, nie opuszczaj źjdów 
Synu Dawidów. ,
Skoro pospólstwo o tein usłyszało,
Że Jezus idzie, wnet mu za bieżało,
Niosąc gałązki z drzewa palmowego,
Z serca prawego.
Dziatki żydowskie zabiegłszy śpiewały, 
Wdzięcznemi głosy Pana wyznawały : 
Ten jest, co przezeń ludzkie pokolenie, 
Weźmie zbawienie.

Dziatki po wtóre przez Ducha świętego, 
Wołając, ten jest, który ludu swego, 
Z mocy szatańskiej jest Odkupicielem 
I Zbawicielem.
O jako zacny i jako Pan wielki,
Jako przemożny ten jest na czas wszelki, 
Któremu zaszli w drogę Aniołowie, 
Wszyscy królowie.
Żałosna bojaźń niechaj precz odejdzie, 
Córko Syońska, oto Król twój jedzie, 
Ktobie, król cichy; znaj z Pisma świętego, 
Oślicę jego.
Zawitaj Królu Zbawicielu świata!
Ciebie przez długie czekaliśmy lata,
Tyś przyszedł zbawić człowieka grzesznego, 
Tobie wiernego.
Niech chwała Bogu z ust naszych wypływa, 
Który na niebie wysokiem przebywa.
A ty, co idziesz knam błogosławiony, 
Bądź pochwalony.
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PIEŚŃ PIERWSZA.
Na Wielkipiqiek pr~y całowaniu krsyia.

I Ubliżam się ktobie Jezu mój kochany, 
Całować ciężkie i nieznośne rany;
Nie tak jak Judasz, który na wydanie, 
Cecz z użaleniem Jezu Chryste Panie.

p-ihiję prawą twoię Jezu rękę, 
8ym zniósł cierpliwie choć najgorszą mękę^ 
Całuję oraz lewą rękę twoją;
Niechaj się staram, zbawić duszę moję.

^bliźain się z sercem, i do twego boku; 
piech źyję według Boskiego wyroku. * 
pdam do twojej prawej nogi Chryste, 
1 błagam, zrządź w nas wszystkich życie czyste. 
Ndam do twojej lewej nogi;
pźdy cię niech czci, za ten odkup drogi, 

‘dam pokornie i do krzyża twego, 
którymś za mnie oddał ducha swego.

^iech tobie będzie cześć, chwała wiecznemu 
ipgu w najświętszej Trójcy jedynemu, 

K nam niech będzie lwa męka w pamięci, 
anie, twój przykład niech nas do cnot nęci.

---- '

PIEŚŃ DRUGA.
Na Wielkipiqtek prsy całowaniu krsyxcu

Zawitaj ukrzyżowany
Jezu Chryste! przez twe rany

18
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Prosiemy ciebie, w każdej potrzebie, 
Daj ratunek poźędany.

' Odkupiłeś przez krzyż święty
Świat, miłościę ku nam zdjęty; 
Odpuść nam winę w śmierci godzinę, 
W miłosierdziu niepojęty.

Nim przyjdzie sęd ostateczny, 
Wzbudź w sercu mćm żal serdeczny; 
Podaj mi rękę, krzyż twój i mękę, 
Bym był zbawienia bezpieczny.

Dusze z czyścia wyględaję,
Twego ratunku źędaję,
Krwię odkupione, krzyżem znaczone. 
Wieczny pokój niechaj maję.

Więc krzyż święty całujemy,
Usty, sercem szanujemy;
Za twe kochanie, dziękujęc Panie, 
Serce w zamian oddajemy.

PIEŚŃ PIERWSZA.
Podczas przeniesienia do grobu najśw. Sakrament'1,

3uŹ zdejmują martwe z krzyża Jezusowe ciało. 
Dwaj chwały godni mężowie z pobożnoscię*  s* 111 
Józef Senator uczciwy i Nikodem sprawiedliwy? 
Tajemni uczniowie, Pana kochankowie.

Biorę czyste prześcieradło, ciało obwijaję*  
Wonnemi je olejkami pilnie nacieraję,

Płaczę nad zamordowanym Mistrzem swym umiło­
wanym,

Widzęc w jego ciele ran ciężkich tak wiele.

Niosę członki jego święte do grobu ciemnego, 
W poblikości kalwaryi w skale wykutego;
Tam je kładę z uczciwościę, całujęc rany z boleścią 
Ręk, nóg. boku jego, ’włócznię otwartego.

Prz yłaczmyż się i my dzisiaj do pogrzebu tego, 
Odprowadźmy ciało Pańskie aż do grobu jego; 
Idźmy za matkę płaczacę, śmierci Syna żałujacę, 
Z nię łzy wylewajmy, boleść oświadczajmy.

Ah, co za boleśny widok, widzśemy grześnicy? 
Martwy leży Zbawiciel nasz w grobowej ciemnict, 
Członki zimne krwię oblane, żyły stawy w nim 

ztargane,
Rany w całjm ciele, ah jak ich jest wiele!

Czujmy przy tym grobie Pańskim w świętych ro- 
. zmyślaniach,

Całujmy otwarte rany przy smutnych wzdychaniach. 
Za odkupienie dziękujmy, grób czysty w sercu 
e, . . gotujmy,
Rynowi Boskiemu, a Zbawcy naszemu.

A gdy i my kości nasze w grób ciemny złoźemy, 
Bądź na nas Jezu łaskaw! pokornie prosiemy 
Zbaw nas w tobie ufających, któryś z otchłań tam 

siedzących 
ujców wyprowadził, w niebie ich os"adził.



«md 412 4i*>
•«•?> 413 e*.

PIEŚŃ DRUGA.
Podczas przeniesienia do grobu najiw, Sakramentu.

Sezus mądrość i prawda Ojca przedwiecznego, 
Bóg i człowiek pojmany jest czasu nocnego ; 
Od^swyćh uczniów kochanych prędko odbieżany.
Żydom w ręce podany, w Ogrojcu związany.

W pierwsza jest dó Piłata godzinę wiedziony, 
I od świadków fałszywych wielu oskarżony;
Tam policzkami zbito Pana związanego 
Na twarz plwano ślicznego Króla niebieskiego.

Ukrzyżuj go, o trzeciej godzinie wołano. 
Zbiczowawszy w powlokę z szyderstwem przybrano;
Głowę jego cierniowa korona zbudzono, 
A z miasta go prowadząc, krzyżem obciążono.

Na krzyżu o godzinie szóstej rozciągniony, 
Między łotry złośliwie Jezus policzony; 
żółć z octem pragnącemu w mękach podawano;
Ciężko się z Zbawiciela świata natrząsano.

AV czas dziewiątej na krzyżu Pan skonał godziny? 
Tirli głosząc, dał Ojcu duszę swa bez winy ;
Źródło, w boku przekłutym nam się otworzyło, 
Ziemia okropnie drżała, słońce się zaćmiło.

W nieszporna Pana z krzyża godzinę złożono, 
Moc Boska niepojęta, była utajona ;
O tukę śmierć nasz drogi żywot przyprawiono. 
Śliczną korona chwały, tak bardzo wzgardzono.

W czas wieczorny uczciwy pogrzeb mii sprawiono, 
W ciele świętem nadzieję wskrzeszenia wznowiono; 
Maści wonne przydano, pisma się spełniły, 
Niechże wiecznie wspominam śmierć twą Jezu miły.

Te modlitwy nabożne tobie polecamy, 
Jezu Panie, i twoją mękę w nich wznawiamy.
O ty coś za nas cierpiał niezmierne boleści, 
Domieść nas wiekuistych po śmierci radości.---

PIEŚŃ PIERWSZA.

^9uź Chrystus życie zakończył, 
Już się w grobie z śmiercią złączył; 
Płaczcie nieba mieszkańcy!
Wzrusz się ziemio, krusz twe skały, 
Pokryj ciemnością świat cały: 
Płaczcie ziemi wygnańcy.

Grześniku zlewaj się łzami, 
Tyś go umorzył grzechami 
Tyś go tu w grobie złożył.
Żałuj teraz należycie,
Przestań grzeszyć, popraw życie, 
Abyś razem z nim ożył.

Tu grześniku pokalany, 
Skraplaj łzami jego rany,
Tu masz łaskę dla siebie.



Tu możesz twych grzechów zmazy, 
Zmyć w krwi Baranka bez skazy, 
lltóry umarł dla ciebie.

Tu już Jezu przemieszkiwać, 
Tu pragnę z tobę spoczywać;
Tu m^ę Panie złącz z sobę, 
Aż śmierć zwyciężysz waleczny.
Do dnia trzeciego bespieczny, 
Niech mam spoczynek z tobę.

Tu ja płakać będę ciebie, 
Póki cię nie ujrzę w niebie,
Jezu w dobroci stały, 
Zniszcz już grobu twego wściekłę 
Straż, już zwycięż śmierć i piekło, 
A mnie weź do twej chwały.

PIEŚŃ DRUGA.
Prsy grobie»

€y , któryś gorzko na krzyżu umierał, 
Ręceć i nogi gwóźdź srogi rozdzierał; 
Daj dobrze skonać na krzyżu rozpięły, 
Baranku święty.

Pragnę nmierać wraz z tobą i w tobie, 
W spólnej boleści, w smutku i żałobie; 
Wcześnie się w twoje zakopuję rany, 
Jezu kochany.

A tym, którzy już dni swoje skończyli,
A z długów ci się swych nie wypłacili,
Przychyl im krzyża i serca skarbnice, 
Han krwi krynice.

Bolesna Matko najwyższego Boga!
Gdy mnie śmiertelna opanuje trwoga,
Będź mi zbolałem sercem litościwćm, 
Portem szczęliwym.

Michale święty i stróżu Aniele!
Gdy duszni ścisnę mnie nieprzyjaciele,
Zgromcie ich hasłem: Któż jak Bóg niezmierny! 
Nam miłosierny.
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Pleśnie Wielkanocna.
PIEŚŃ PIERWSZA.

-przez twoje święte zmartwychpowstanie
Boży Synu, odpuścisz nam nasze grzeszenie.
Wicrzemy, iź Pan Chrjstus zmartwychwstał, 
Żywot nam naprawił,
Z śmierci wiecznej nas zbawił, 
Pan Bóg swoję moc zjawił.

(W dvień Wniebowstąpienia Pańskiego śpiewa się?
Przez Iwoje święte Wniebowstąpienie)

a na Zielone Świątki:
Przez twoje święte Ducha ze stanie.)

PIEŚŃ DRUGA.

Chrystus zmartwychwstań jest,
Nam na przjkład dan jest,
Iź mamy zmartwych powstać, 
Z Panem Bogiem Jtrólować, Alleluja?

Leżał trzy dni w grobie,
Dał bok przebić sobie,
Bok, ręce, nogi obie,
Na żywot człowiecze tobie, Alleluja!

Trzy Marye poszły,
Drogie maści niosły,
Chcęc Chrystusa pomazać,
Jemu cześć i chwałę dać, Alleluja?

Gdy na drodze były,
Tak sobie mówiły:
Jest tam kamień niemały;
A któż nam go odwali? Alleluja?

Powiedz nam Maryo,
Gdzieś Pana widziała?
Widziałam go po męce,
Trzymał choręgiew w ręce, Alleluja?

Gdy nad grobem stałyr 
Rzekł im Anioł biały:
Nie bójcie się dziewice, 
Ujrzycie Boże lice, Alleluja?

Jezusa szukacie?
Tu go nie znajdziecie;
Wstałci zmartwych, tu go nie — 
Tylko jego odzienie, Alleluja!

Łukasz z Kleofaszemr
Oba jednym czasem,
Szli do miasta Emaus,
Potkałci ich Pan Jezus, Alleluja*

Będźmy wszyscy weseli, 
Jako w niebie Anieli;
Czegośmy poźędali, 
Tegoźmy doczekali, Alleluja!

18**
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PI ESN TRZECIA.

XPesoly nam dzień dziś nastał,
Którego z nas każdy żądał,
Tego dnia Chrystus zmartwychwstał. 

Alleluja, Alleluja!

Król niebieski knam zawitał,
Jako śliczny kwiat zakwitał,
Po śmierci się nam pokazał.

Alleluja, Alleluja!

Piekielne mocy zwojował,
Nieprzyjaciele podeptał,
Nad nędznemi się zmiłował. 

Alleluja, Alleluja!

Do trzeciego dnia tam mieszkał,
Ojce święte tam pocieszał,
Potem im za sobą kazał.

Alleluja, Alleluja!

Którzy w otchłaniach mieszkali, 
Płaczliwie tam żałowali,
Gdy Zbawiciela ujrzeli.

v Alleluja, Alleluja!

Zawitaj przybywający,
Boże Synu wszechmogący!
Wybaw nas z piekielnej mocy.

Alleluja, Alleluja!

Wielkie tam wesele mieli,
Gdy Zbawiciela ujrzeli,
Którego dawno żądali.

Alleluja, Alleluja!

Pote'm swą mocą zmartwychwstał, 
Pieczęci z grobu nie ruszał, 
Na stróże wielki strach powstał.

Alleluja, Alleluja!
A gdy Chrystus Pan zmartwychwstał, 
Miłośnikom się pokazał, 
Anioły do Matki posłał.

Alleluja, Alleluja!
O Anieli najmilejsi,
Idźcież do Panny najświętszej, 
l)o Matki méj najmilejszéj.

Alleluja, Alleluja!
Odemnie ją pozdrawiajcie,
I wesoło zaśpiewajcie: 
Królowa Rajska wesel się.

Alleluja, Alleluja!
Pote'm z swą wielką światłością, 
po Matki swej przystąpiwszy, 
Pocieszył ją pozdrowiwszy.

Alleluja, Alleluja!
Napełniona bądź słodkości, 
Jdatko moja i radości, 
Po onëj wielkiej żałości.

Alleluja, Alleluja!
Nyitajźe Jezu najsłodszy, 
^ynaczku mój najmilejszy, 
I ocieszenie wszelkiej duszy.

Alleluja, Alleluja!

Astern już bardzo wesoła 
I dym cię żywego ujrzała 
akobym się narodziła.

Alleluja, Alleluja?

?
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Łaskawie z nim rozmawiała.
Usta jego całowała,
W radości się z nim rozstała.

Alleluja, Alleluja!

Przez twe święte zmartwychwstanie^ 
Daj nam grzechów odpuszczenie, 
A potem duszne zbawienie.

Alleluja, Alleluja!

PIEŚŃ CZWARTA.
Wstał Pan Chrystus zmartwych 

Alleluja, Alleluja, Alleluja!.
Uweselił swój lud mile.

Alleluja, Alleluja, Alleluja!

uinie^

Który cierpiał dnia trzeciego, 
Alleluia, Alleluja, Alleluja!

Dla człowieka mizernego. .. 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Niewiasty gdy do grobu szły, 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Drogie maści z sobą niosły. 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

W bieli Anioła ujrzały, 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Trwożyć sobą poczynały. 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Niewiasty co się bocie, 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Do Galilei tam idźcie. 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Powiedźcie to Zwollennikom, 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Iż powstał król na wiek wieków. 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Tego dnia Wielkanocnego, 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Chwal każdy Syna bożego. 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Świętą Trójcę wyznawajmy, 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

Bogu cześć i chwałę dajmy. 
Alleluja, Alleluja, Alleluja!

PIEŚŃ PIĄTA*

Witaj dniu święty żądany!
Na wszystek świat zawołany;
Gdy Pan piekło burząc wstaie, 
Zwycięźca nieba dostaje. Alleluja!

Oto gdy się Pan odradza, 
Wszystek się z nim świat odmładza; 
Wszystko z Panem swym stworzenie, 
Ma swych darów przywrócenie*  Alleluja!

Gdy Pan bowiem tryumfuje, 
Każda się rzecz z Nim raduje;
Drzewo z liściem, z kwieciem trawa, 
Chwały Pańskiej moc wyznawa. Alleluja!
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Gdy piekielne prawo znosi,
A w niebo się Pan podnosi;
Wszystko Panu chwałę daje,
Okręg nieba, ziemskie kraje. Alleluja!

Bóg co był ukrzyżowany, 
Wszędzie za Króla przyznany, 
I wszystko Stwórcy stworzenie,
Daje pokłon, modły, pienie. Alleluja!

——

PIEŚŃ SZÓSTA.

Wzień ten jest pełen weseła,
Gdy naszego Zbawiciela
Po śmierci żywym widziemy,
A z nim wiecznie żyć będziemy. Alleluja!

Bzięki Bogu! ja w mym grobie
Krótko tylko spocznę sobie,
Botem zaś z niego powstanę,
Cząstkę z Jezusem dostanę. Alleluja!

Zemną mych przyjaciół grono,
Weźmie Pan na swoje łono!
Tam się płacz i śmierć zakończy,
Bóg nas z sobą wiecznie złączy. Alleluja!

Ja się już śmierci nieboję;
Jam jest Panie dziecię twoję;
Tyś mi Ojcem litościwym,
Wzbudzisz mię też z grobu żywym. Alleluja!

Niech tylko stały w mej wierze,
Niech ci zawsze służę szczerze,
W ten czas mogę bez lękania,
Wspomieć na dzień zmartwzchwstania. Alleluja!

On umarł, abyśmy żyli;
On zniósł, coś my zasłużyli;
Lecz gdy życie za nas łożył,
Mocą Boską znowu ożył. Alleluja!

Dotrzymał więc, co obiecał,
Gdy swym w wierze stać zalecał:
Ja wydań grzesznym zostanę; (
Lecz zaś w trzech dniach zmartwychwstanę. Alleluja'

Ja iyjS i wy będziecie
Zyć, na wieki nie umrzecie.
Te Jezusa przyrzeczenia,
Spełnią się też bez wątpienia. Alleluja!
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Pieśń
Na Zielone hciatkiv

»Viech się głośne wzniesą pienia 
Pod same niebios sklepienia! 
Kto tylko głos podnieść inóże, 
Niech ci śpiewa, wielki Boże! Alleluja, Alleluja-

Ciemność straszna kryła ziemię, 
Ludzkie się błąkało plemię, 
Lecz tyś z niezmiernej litości 
Spuścił nań Ducha światłości. Alleluja, Alleluja!

Zstąpił — przed nim ciemność ginie.
Z nieba życie, światłość płynie — 
Wszelki błąd został zniesiony,
Cały świat juz odnowiony. Alleluja, Alleluja!

Panie! w mojej duszy ciem o,
Okaz łaskę twą nade mną,
Spuść i na mię Ducha twego,
Niech zniszczy, co we mnie złego. Alleluja 

Alleluja !

—«*$*► —

PIEŚŃ
Na Trójcą iwiątą.

3^eden w naturze w Osobach troisty, 
Ojcze i Synu z Duchem wiekuisty; 
Oprócz w Osobach nic nieróźniony, 
Bądź pochwalony.

Do ciebie Trójco najświętsza wołamy,
Na pomoc naszę pokornie wzywamy;
Dla twej dobroci błogosław lichemu
Stworzeniu twemu.
Pokaź ojcowską Ojcze łaskę swoję,
Oczyść w krwi twojej Synu duszę moję;
Przyjdź Duchu święty i pociesz w potrzebie, 
Proszących ciebie.

I Ojcze równego sobie Syna rodzisz,
Duchu społecznie od obu pochodzisz;
A my w twej łasce niech się odrodzimy,
I z cnot słyniemy.

I We trzech Osobach złączonyś jednością
Bóstwa, sił, zgody i jedną wiecznością;
Złącz i nas mocno, wiary statecznością
I serc miłością.
Oddal niezgody, powietrze, głód, wojny,
Bądź na nas grzesznych w łaskach swoich hojny; 
Baj dobre życie, grzechów opłakanie, 
W łasce skonanie.
A kiedy życie doczesne ustanie,
Przyim duszę moją w łaskę twoją Panie; 
Niech cię oglądam w Trójcy jedynego, 
^twórcę swojego.
Buszom, które już twej sprawiedliwości, 
Wypłacają się w czyścżowej ostrości;
Baj Trójco święta odpoczynek wieczny, 

niebie bezpieczny.
B^tuj umarłych z wiarą Trójcy świętej, 
iz}jmnych do twej chwały niepojętej; 
r^ko swym sługom odpuść Boże winy, 
W trójcy jedyny.
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Pieśń ie
JK czasie wystawienia, processyj i schowania 

naji. Sakramentu..

PIEŚŃ PIERWSZA.

<y przenajświętsza Ilostya! 
Dla której nam niebo sprzyja; 
Broń od nieprzyjaciół wszelkich, 
Dodaj mocy i sił wszelkich.

Bydź chwała Panu naszemu!
Z dziewicy narodzemu, 
Ojcu, Duchowi świętemu, 
Bogu w Trójcu jedynemu.

PIEŚŃ DRUGA.

sprzed tak wielkim Sakramentem, 
Upadajmy na twarzy!
Niech ustąpię z testamentum 
Nowym sprawom juz starzy. 
Wiary będzie supplementem, 
Co się zmysłom nie^darzy.

Ojciec z Synem niech to sprawi, 
By mu dzięka zabrzmiała;
Niech Duch święty błogosławi, 
By S*Ç  jego moc stała;
Niech nas nasza wiara sławi, 
Gdzie jest wieczna cześć, chwała.

----- ------------------- * 

PIEŚŃ TRZECIA.

^woja cześć chwała, nasz wieczny Panie! 

wieczne czasy, niech nie ustanie. 
Tobie dziś dajem z wojskiem tych ludzi 
Pokłon i pienia, my twoi słudzy.

^ziękujęc wielce twej wielmożności. 
da ten dar zacny twej wszechmocności,

Ześ się darował nam nic niegodnym, 
W tym Sakramencie, nam tu przytomnym.

[Uczyłeś zostać w takiej osobie,
^la nas grześników nie folgując sobie; 

Ciało twe święte, co krzyżowali, 
I krew najświętszy, który przelali.

przyszedłszy na świat, Pan wiecznej chwały, 
^źyłeś wiele nędzy uiemaiéi.

Dałeś się potem, z wielkiej miłości. 
Na męki srogie, bez wszéj litości.

^stępujyc potem do chwały wiecznej, 
dostawiłeś nam ten to dar zacny.

Na co my patrzyć w tym Sakramencie, 
Z pociechy wielky, serce nam roście.

K°bie my Boże, teraz śpiewamy, 
rzed twy światłościy nisko padamy.

Oźycz nam łaski, wszechmocny Boże. 
Bez twej pomocy człek nic nie może.

----
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PIEŚŃ CZWARTA.

7*Voże  w dabroci nigdy nieprzebrany^ 
Żadnym językiem niewypowiedziany; 
Ty jesteś godzien wszelakiej miłości, 
Poszanowania, chwały, uczciwości.

Ciebie czczę, pragnę i wazę samego, 
Nad wszystkie dobra tyś u serca mego. 
Nawyisze dobro, tyś w największej cenie 
Sam jeden u mnie nad wszystko stworzenie.

Choćbyś mię, nigdy za grzechy mój Panie, 
Niekarał; przecież żałowałbym za nie, 
A żałowałbym dla tego samego, 
Żem cię obraził, Pana tak dobrego.

Więc o mój Boże, i teraz żałuję 
Dla tego, że cię nad wszystko miłuję;
I to u siebie statecznie stanowię. 
Ze grzechów moich nigdy nieponowię.

Mam mocnę wolę spowiadać się szczérze, 
I zawsze trzymać z tobę to przymierze;
Co gdy uczynię, spodziewam się ciebie 
Widzieć z radością, i żyć z tobę w niebie.

O Boże dobry. Boże litościwy? 
Racz bydź mej duszy nędznej miłościwy.

——

PIEŚŃ PIĄTA.

majestatu Panie! 
płakać łez nie stanie, 
twe wyrodne, 

^więtych oczów twych niegodne; 
Twój majestat nies ko liczony, 
^rzed którjm klękaję trony — Obraziłem

Nie śmiem oczu podnieść z Publikanem; 
Ale sprawa bardzo z dobrym Panem, 
^koro w oczach łzy zobaczy,
Wszystko mi darować raczy. 
vecz z Ud w sercu większa rana.

tak łaskawego Pana — Rozgniewałem

Straszliwego 
me grzechy 

wm stworzenie

Kto da oczom łez obfite rzeki! 
Trzeba bowiem płakać całe wieki, 
£ein wiecznego Boga mego, 

moment czegoś marnego, 
grześnik zapamiętały,

^ana wiekuistej chwały — Śmiał obrazić!

Nędzny prochu, na coś się odważył! 
‘^Wórceś swego haniebnie znieważył, 
^ieszli co jest grzech przeklęty ?
Muchaj, co rzek} Paweł święty: 
pżde przestępstwo mandatu 

j fcst zniewaga majestatu — Najwyższego! 

bym był zepchnion na bezdno piekielne, 
Lt{ttn gorzał za grzechy śmiertelne;
j wieczność gorzęc srodze,

téj krzywdy nienagrodzę,
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Chyba, że mi sam daruje,
Na wieki nie powetuję — Tej zniewagi!

O, nad wieczność i ogień piekielny 
Straszliwyś mi jest grzechu śmiertelny;
Zadość tobie nie uczynię
W onéj ognistej dolinie;
Chyba dla krwi Syna swego
Odpuści dług grzechu mego — Bóg łaskawy !

Jakoż ufam, że mój grzech wyznany 
Przez najświętsze Jezu twoje rany, 
Zgładzisz z dobroci twej wiecznie, 
Gdy za nie — ach! serdecznie 
Płakać będę z wielkim wstydem, 
Mówiąc pokornie z Dawidem: — Ach! zgrze 

szyłem!

—

PIEŚŃ SZÓSTA.

^o ciebie Panie, pokornie wołamy 
Łzy wylewając, serdecznie wzdychamy;

Racz na nas wejrzeć z nieba wysokiego, 
A racz pocieszyć człowieka grzesznego. 

Któregoś Panie zbytnie umiłował, 
1 Krwi nayświętszey przelać nieiitował,

Acz miecz twój srogi bardzo się rozszerz) 
By złości nasze swą srogością zburzył.

Lecz nic niedbamy, w złościach naszych trwam)*  
Jednakże Panie ku tobie wołamy;

Byś nasze złości łaskawie przebaczył, 
A gniewr swój srogi pohamować raczył. 
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łJżycz łaski twej ku upamiętaniu, 
l)aj serce prawe ku tweinu wyznaniu,

Abysmy zawsze w pobożności żyli 
Ciebie z świętemi na wieki chwalili.

PIEŚŃ S I Ó D M A.

R drzwi twoich stoię Panie! 
Czekam na twe zmiłowanie, 
Króryś pod osobą chleba 
Prawdziwy Bóg zstąpił z nieba.

W tej Hostyi jest Bóg żywy, 
Choć zakryty, lecz prawdziwy — 
W tym najświętszym Sakramencie, 
Z nieba stawa w tym momencie.

Jak wielki cud Bóg uczynił, 
Gdy chlćb w ciało swe przemienił;
A nam pożywać zostawił, 
Chcąc, aby nas przez to zbawił.

Święty, mocny, nieśmiertelny, 
W majestacie swym niezmierny.
Aniołowie się lękają, 
Gdy na jego twarz patrzają.

Wszyscy niebiescy Duchowie, 
Lękają się i królowie.
Niebo, ziemia, ani morze 
Pojąć, co jest Bóg niemoźe.
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Żaden z wojska anielskiego, 
Niedostępi nigdy tego, 
Czego człowiek dostępuję, 
Ciało i krew gdy przyjmuje.

Jam niegodzien Panie tego, 
Abyś wszedł do serca mego; 
Rzeknij tylko słowo twoje, 
A tom zbawisz duszę moję.

Kłaniam się tobie samemu, 
Będź miłościw mnie grzesznemu. 
Niechaj źyję z tobę Panem, 
Aź na wieki wieków. Amen.

PIEŚŃ ÓSMA.

tCUhwalmy ten nieskończony 
Sakrament wystawiony, 
Który Jezus tu zostawił 
Nam dla obrony.

Ta jego krew i ciało 
Dobrem wielkiém się stało; 
Gdy go godnie przyjmujemy 
Da łask nie mało.

Niech cię uczci lud wierny 
Boże pociech niezmierny;
W czasie głodu, moru, wojny 
Będź miłosierny!

Błogosław prosim ciebie
Z niebios najświętszy chlebie; 
Ulecz, broń, ratuj, zasil 
W każdej potrzebie.

Wierzemy stale Panie, 
Żeś tu jest. Niech wyznanie, 
Które sercem ci składamy, 
Ofiarę stanie!

Rozum, wolę oddajemy, 
Serca ofiarujemy.
O Jezu, nasz Zbawicielu, 
Kochać cię chcemy.

-------------------

PIEŚŃ D Z I E W 1 Ą T A.

19

^Ditam cię witam, przenajświętsze Ciało; 

^a nasze winy,
Synu jedyny,
Któreś na krzyżu sromotnie wisiało,
Ojca wiecznego,
Boga prawego, 
Zbawicielu świata.

Oajemyć pokłon Bogu prawdziwemu, 
tym Sakramencie 

vziwnie zakrytemu;
Zebrzem litości i twej miłości,
Byś gniew twój srogi,
' Jezu drogi, 

Pohamować raczył.
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Zmiłuj się! zmiłuj, nad nami grzesznemi; 
Nie racz pogardzać
Prożkami naszemi.
Zgrom hardych siły, daj pokój miły 
Winiszcz złe rady,
Wykorzeń zdrady
Z królestwa naszego.

A kiedy przyjdzie z tym światem rozstanie 
Ratuj nas rutaj,
Dobrotliwy Panie!
Niech z Ciała twego, przenajświętszego 
Posiłek mamy,
I oględamy.
Ciebie łaskawego.

PIEŚŃ DZIESIĄTA.

łan i am się tobie predwieczny Boże, 
Którego niebo obj^ć nie może; 
Ja proch mizerny przed twę moźnościę, 
Z wojskiem Aniołów klękam z radościę. 

Tu Stwórcę mego w wierze wyznaję, 
Kocham serdecznie, pokłon oddaję; 
Cieszę się wielce z twej Boskiej chwały, 
Niech ci się kłania z niebem świat cały.

Dziękuję za to, żeś się postawił 
W tym Sakramencie, abyś nas zbawił; 
Za twoje łaski tu wyświadczone, 
Odbieraj od nas serca skruszone.

Które przed tronem twoim rzucamy, 
O co pokornie wszyscy wołamy ;

Błogosław Panie twemu stworzeniu, 
Broń od nieszczęścia, ciesz w utrapieniu.

Przed oczy twoje nędze stawiamy, 
Ratuj, od ciebie niech pomoc mamy. 
Tyś Bogiem naszjm piękności wieczna, 
Bądź i obrona zawsze skuteczna.

Zostawaj z nami póki żyjemy,
W tym Sakramencie niech cię wielbiemy, 
A gdy się zbliży z ciałem rozlanie, 
Twćm świętem ciałem zasil nas Panie.

PIEŚŃ JEDENASTA.

îïiebo., ziemia, świat i morze, 
I co tylko w was być może; 
Jak najgłębiej upadajcie, 
Pokłon Panu z nami dajcie.

Z chqrôw swoich Aniołowie, 
Niebiescy Boga dochowie, 
Zstępcie do lego padołu, 
Śpiewajcie z nami pospołu:

Święty! święty! niezmierzony, 
W Sakramencie utajony;
Honor, chwała, wieczna sława, 
Niech ci Ępże nie ustawa.

Tyś jest pod osobę chleba, 
Któryś dla nas zstępił z nieba;
W tym najświętszym Sakramencie, 
W każdym zostajesz momencie.
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W tëj Hostyi jest Bóg żywy, 
Choć zakryty, lecz prawdziwy; 
Jak wielki cud Bóg uczynił, 
Że chléb w ciało swe przemienił.

Teraz na ołtarzu czeka, 
Aby mógł przyjść do człowieka. 
Ni Anieli, Cherubiny, 
Nie dostępię Serafiny,

Czego człowiek dostępuje, 
Ciało i krew gdy przyjmuje. 
Więc o Boże utajony, 
Będź od wszystkich pochwalony» 

Pobłogosław lud twój Panie, 
Niech nas minie twe karanie; 
Oddał głód, mor, krwawe wojny, 
Daj ludowy wiek spokojtiy.

Chowaj w pokoju 1e kraje, 
Pobłogosław uradzaje;
A zaś w ostatniej potrebie, 
Nie daj nam skonać bez ciebie.

-------------------

PIEŚŃ DWUNASTA.

ezus kończąc swę wieczerzę, 
Chleb i wino "błogosławił, 
W których dusza pokarm bierze, 
I pamiętkę swę zostawił.

Mówił : uezęstnicy bierzcie 
Ciało moje, co was zbawi,
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Pijcie i krew, co toż sprawi, 
Ozem nieochybnie wierzcie.

Ciało, co macie pożywać, 
Daję światu dla zbawienia,
I krew, co się ma przelewać, 
Zmyje wasze przewinienia.

Pomni na me dla was chęci, 
Coni warn kazał wykonajcie. 
Zgonem się mym pokrzepiajcie. 
Niech on tkwi w waszej pamięci.

Niech ten stół będzie obrazem 
Miłości mej ku wam wiecznie, 
W której źyjęc, bracia razem, 
Trwajcie do końca statecznie.

Czy wzrusza was chrześcianie, 
Miłość Jezusa i czyny?
Niesiem ci troski i winy, 
Przyim ofiarę, przebacz Panie.

Jezus nam pociechy niesie, 
Gdy chléb łamie w naszém kole, 
A gdy zmienne życie rwie się, 
On wieczne daje w swym stole.

Ten stół nam drogę toruje 
Do pokoju i zbawienia, 
Gdzie się spełnię przeznaczenia, 
Które swym wiernym gotuje.

Jezu świata Zbawicielu! 
Zstęp do serc naszych o Panie, 
A po przykrych cierpień wielu, 
Unieś nas w niebios mieszkanie.
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Niech twój stół będzie obrazem 
Miłości twej dla nas wiecznie;
Źyjmy w niej, bracia statecznie, 
Trwajęc aż do końca razem.

PIEŚŃ TRZYNASTA.

^.viçty Boże, święty mocny, święty a nieśmiertelny i 
Zmiłuj się nad nami.

Od powietrza, głodu, ognia i wojny; 
Wybaw nas Panie!

Od nagłej a niespodziewanej śmierci; 
Zachowaj nas Panie!

My grześni, ciebie Boga prosiemy; 
Wysłuchaj nas Panie!

! Jezi przepoi/*  Jezu wysłuchaj; o Jezu, Jezu! 
Zmiłuj się nad nami!

PIEŚŃ CZTERNASTA.

îî-ex Christe primogenite. Agnelle Dei mystice» 
Virtutum fons, vita mundi, caro viva,
Divinitatis hostia, aeterni Patris victima. 
Omnium Plasmator, mundi Restaurator.
Tuo nos corpore refice, sacroque sanguine 
Ablue sordes nostrae culpae, Jesu Christe.

——

To samo po polsku.

trolli Chryste pierworodny
I Baranku taynorodny,
Źródło cnot wszystkich prawdziwe, 
Zycie świata, ciało £ywe,
Całopalna wszechmocnego

Wszystkich Stworzycielu !
Świata Zbawicielu

Twym nas ciałem świętym odżywiaj
I krwię twoję świętę obmywaj, 

Orzechowe winy — Chryste jedyny.

——

PIEŚŃ PIĘTNASTA.

©bród na to królestwo oczy twoje Panie? 
Na panów i poddanych królestwa wzdychanie;

Wejrzyj na kraj nasz stroskany,
I na wszystkie chrześciany.

Mędroid i pokój, miłość co dobrego
I co nam tylko widzisz potrzebnego,

Racz nam dać litościwy, 
O Boże dobrotliwy!

—----

PIEŚŃ SZESNASTA.

$baw lud, o którym Boże, masz staranie, 
I pobłogosław częstce twoiëj Panie!
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Rząd;. nami, wiecznie byśmy tobie żyli 
Ciebie przez wszystkie dni nasze chwalili. 
I wysławiali dzieła niepojęte, 
Na wieki wieków, i imię twe święte.

Racz nas od grzechu zachować o Panie! 
Bądź nam litościw, oddal ukaranie.
Twe miłozierdzie niech będzie nad nami, 
AV tobie nadzieję naszą pokładamy;
Twoićj wzywamy nad nami opieki, 
Bjm zawstydzeni niebyli na wieki.

Pieśń ie na uroczystości najśw. 
Maryi Panny.._

P I E Ś Ń
Na Niepokalane pocnecie M. P.

W pierwszym momencie bez zmazy poczęta, 
Panno niepokalana;
Głowę juz czarta przyjście twe łamię;
Z pierworodnego grzechu wprzód wyjęta, 
Niźlr na świat wydana,
Kruszysz łeb smoka w poczęcia bramie, 
Depcesz na wstępie szatana.

Razem z Chrystusem byłaś przeznaczona 
Przed wieki w swej istocie;
W umyśle Boskim wprzódeś wystawiona 
Nii poczęta w żywocie.

cię jak Arkę nosił w powodzi, 
Potop powszechny nic ci nie szkodzi, 
Żeś nieskalana w tein błocie.

Wszechinocność Boska wprzód cię poświęciła^ 
Mocą nadprzyrodzenia ;
Aźebjś Matkę Chrystusową była,
I początkiem zbawienia;

I Wszystkie na ciebie łaski wylała, 
żebyś w poczęciu wolną została r 
Dd Adama przewinienia.

D święta Panno, poczęta bez winyy
Pierworodna w Sjonie;
Pokaz się Matką, przyjmij nas za synv,

* 19
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W ostatnim życia zgonie;
Wszak dla nas grzesznych Matkęś się stała 
Boskę, żebyś nam Boga jednała,
Więc miej twój naród w obronie.

PIEŚŃ
Na Narodzenie P. M.

wyroków nieba Marya się rodzi,
Matkę Boskiego Syna;
Przed słońca wejściem ta Jutrzenka, wschodzi, 
I już świecić zaczyna.
Głowę już smoka jej narodzenie 
Kruszy, i daje światu zbawienie, 
O jak wesoła nowina.
Z zacnych rodziców, Anny, Joachyma, 
Marya narodzona;
Dostojność Matki Chrystusowej trzyma,
W pieluszki uwiniona:
Bo wprzód nim była na świat wydana, 
Bogarodzicę deklarowana, 
Wraz z Chrystusem przeznaczona.
W malenkiém ciele przewyższa niebiosy, 
Choć w pieluszki powita;
Tu w jej kolebce zbawienia sę losy;
1 łaska znamienita.
Idźmyź więc wszyscy do tej dzieciny, 
Ze czcię obchodźmy jej narodziny, 
Z serca niech każdy ję wita.
Bo ta dziecina, będęc Zbawiciela 
Matkę i Panię wniebie,

^ełna jest łaski, której nam udziela, 
^apomaga w potrzebie;
Gały świat hojnie łask jej doznawa, 
Grzesznych ratuje, przy nich obstawa; 
Przyjmuje wszystkich do siebie,

PIEŚŃ.
Na Zwiastowanie M. P.

^tnioł Gabryel w poselstwie przychodzi 
Nazaret posłany,

^wiastujęc Pannie że Syna porodzi, 
panieństwa odmiany;

Młwi, że poczniesz w czystym żywocie, 
£oga człowieka, w twojej istocie, 
^tóry będzie świętym zwany.

^dziwią się Panna pomieszana zgoła, 
yowość m)śl jej natęża:

to być może, rzecze do Anioła, 
Znieważ nie znam męża. 
y*erz,  boś znalazła łaskę u Pana, 
ÿVna Boskiego Matkęś obrana, 
^byś głowę starła węża.

ja twoja służebnica Panie, 
rozkaz twój gotowa;
wierzę, niech się wola twoja stanie 

j ^dług danego słowa. 
Y^li mój żywot ciasnyć jest Boże, 
u,sercu więc ci dam przestrzeńsze łoże, 
*̂ość  cię moja wychowa.
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O wielkie szczęście Maryo dla ciebie! 
Które cię dziś potkało,
Ze słowo Boskie w zbawienia potrzebie, 
W tobie ciałem się stało.
A więc o Matko Boska i nasza, 
Racz już urodzić nam Mesyasza, 
Który z ciebie dziś wzięł ciało.

PIEŚŃ.

Na Nawiedzenie M, P.

**>arya Panna Elżbietę nawiedza, 
Idęc spiesznie na góry;
Królowa sługę z wizytę uprzedza, 
Pierwsze świadczy honory.
Matkę jest Boskę, wyższę nad ludzi, 
Przecież do niższej sama sie trudzi, 
Dajęc nam przykład pokory.

Elżbieta ze czcię w objęcia ję chwita, 
I do siebie zaprasza,
Każdy tę Panię z uprzejmością wita, 
W domu Zaeharyasza.
Zkędże ta łaska o Matko droga, 
Ze nam przynosisz w żywocie Boga, 
Stwórcę oraz Mesyasza.

Jan na Maryi przyście wyskakuje, 
Choć w wnętrznościach zamknięty; 
Już drogę Panu przesłaniec toruje, 
Sam niedawno poczęty.
Brzemień Maryi Boski przenika,

Stwórcę poznaje, palcem wytyka, 
Skacze w żywocie Elżbiety.

Bywaję wzajem wizyty na świecie, 
Ale pełne zgorszenia;
Więc bierzmy za wzór, oddane Elżbiecie 
Maryi nawiedzenia,

i Które nie miały żadnej biesiady, 
Tylko o Bogu i cnotach rady, 
Pożyteczne do zbawienia.

PIEŚŃ.

Ma Oczyszczenie M. P.

ILzystsza nad słońce oczyszczenia czeka, 
Idęc w poczet z grzesznemi;
Lubo jest Matkę Boga i człowieka, 
Pania nieba i ziemi.
Z Mojżeszowego wyjęta prawa, 
Przecież na we wód w kościele stawa,' 
Wraz z niewiastami innemi.

Będęc bez grzecku, idzie na ofiarę,
Z pokorę do wewodu;
Kładzie na ołtarz synogarlic parę, 
Na okup swego Płodu;
Niesie na ręku Matka jedyna, 
Swego i oraz Boskiego Syna, 
Zbawcę ludzkiego narodu.

Szymeon stary Boga błogosławi, 
Widzęc go w tej dziecinie;
Szczęliwaś Malko, że twój Syn świat zbawi,
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Ze masz Boga w rodzinie.
Więc teraz Panie wypuść innie z ciała, 
Gdy cię juz dusza moja widziała, 
W tej poźadanęj godzinie.

Zwycięża pychę, Maryi pokora, 
Wyniosłość bierze w pęta;
Gdy oczyszczenie ta przyjmuje, która 
Bez zmazy jest poczęta.
Dała nam przykład Królowa nieba, 
Jak się w pokorze ćwiczyć potrzeba; 
Więc zgiń hardości przeklęta!

- ------
PIEŚŃ.

Na Wniebowzięcie M» P.

XVzięta do nieba Marya Królowa,
Już jaśnieje w koronie;
Odeszła od nas Matka Jezusowa, 
Siedzi z Synem na tronie;
Wydaję nieba tryumf wesoły, 
Wielbię Królowę Święci z Anioły, 
Widzęc ję na Buskiem łonie.

Piękna jak księżyc, jak słońce wybrana, 
Miesięc pod jej nogami;
Na niej purpura ze słońca utkana, 
Haftowana gwiazdami:
Z dworem Aniołów weszła do chwały; 
Równych widoków nieba nie miały, 
Z lakierni wspaniałościami.

Ze dwunastu gwiazd uwita korona, 
Panieńskie wieńczy skronie;

I nad Anielskie chory wyniesiona, 
Blizko przy Boskim tronie.
Dziw wielki w niebie, każdy się pyta: 
Cóż to za Pani, którę Bóg wita,
I sadza po prawej stronie?

Odchodzisz od nas, o Matko jedyna,
Byś nam zjednała Boga;
Więc racz się wstawień do swojego Syna
Zawsze, gdy na nas trwoga:
Ażeby od nas odwrócił wojny, 
Uśmierzył burze, dał czas spokojny, 
Niech twoja sprawi przyczyna.

PIEŚŃ.
Ogólna do M< P.

dzicielko !
nie racz gardzić w potrzebach 

naszych,
złych przygód racz pas zawsze 

wybawiać !
** i nasza

Orędowniczko nasza!
- . . - -Synowi twojemu

dawaj !

^od twoję obronę uciekamy się święta Boża Ro- 

Maszemi proźbami

Ale od wszelakich

Banno chwalebna i błogosławiona! Pani
Orędowniczko nasza!

Bośredniczko nasza! z Synem twoim nas pojednaj,
Synowi twojemu

Nas zalecaj, twojemu Synowi najmilszemu nas od-

——

I
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P I E Ś Ń
« 349 w>

O Mapw» M. Pannie ssk apter snq.
A gdy ujdziemy, jak gniewu, tak chłosty, 
Ukaz nam Matko tór do nieba prosty, 
Niechaj to serce, z którego opieki 
Każdy człek źyje i my leź na wieki.

Niech cię płacz sierot do litości wzbudzi, 
Do ciebie Ewi synowie wołamy
Zmiłuj się, zmiłuj! niech się nie tułamy.

matko opiekunko łudzi, Zyć chaemy z tobę i z Synaczkiem twoim, 
Tylko go najprzód złóż przy sercu mojćin, 
A osobliwie, gdy już będzie chciała
Wyjść dusza moja z śmiertelnego ciała*

Do kogoź wzdychać mamy nędzne dziatki, 
Tylko do ciebie, ukochanej Matki!
U której serce otwarte każdemu,
A osobliwie nędzę strapionemu. 

Zasłużyliśmy, to prawda, za złości.
By nas Bóg karał rózgę surowości; 
Lecz kiedy ojciec zagniewany siecze, 
Szczęśliwy ! kto sic do matki ociecze»
Ty masz po sobie i Ojca i Syna 
Zaczém go twoja przejedna przyczyna; 
Pokazawszy mu piersi i wnętrzności, 
Łatwo go skłonisz, Matko łaskawości.
Dla twego Syna, wszystko Bóg uczyni, 
Daruje plagi, gdy człowiek przewini.
Jakże cię Matko nie kochać serdecznie, 
Gdy się skryć moźem pod twój płaszcz bezpiecznie
Ratuj że więc Matko ukochana? 
Zagniewanego, gdy zobaczysz Pana F 
Mieczem przebite ukazuj mu serce.
Gdy Syna na krzyż wbijali mordercę.
Dla twych boleści, któreś wycierpiała, 
Kiedyś pod krzyżem Syna twego stała, 
Bóg nam daruje, byśmy nie cierpieli, 
Cośmy wytrzymać za złość naszę mieli.
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Pleśnie na uroczystości 
świętych»

PIEŚŃ.
O ś. Michale.

& 
Ty

sięże niebieski, święty Michale! 
sprawy ludzkie kładziesz na szale. 
W dzień sędu Boga na trybunale 
Będź mi patronem, święty Michale.

Za opiekuna będź i patrona!
Niech mnie wspomoże twoja obrona, 

Uśmierz szatańską pokusę srogę. 
Będź przewodnikiem, będź mi i drogę.

Na sędy Boskie, pójdę z mieszkania 
Ziemi. Od pieklą broń mnie karania, 

I od wiecznego wyproś więzienia, 
Ty wielbicielu Jezusa Imienia,

Niech po ostatnim żywota zgonie, 
Węjdę za tobę święty patronie,

Tam gdzie iest żywot, przy tern śpiewaniu: 
Chwała, cześć, Bogu zastępów Panu !

——

PIEŚŃ
O ś. Aniele stróżu.

C^ześć winnę tobie stróżu mój Aniele 
Z serca oddaję, oraz za tak wiele

Łask odebranych, dzięki me ponawiam,
Ciebie pozdrawiam.

Ty mnie na ręku jak matka piastujesz,
Ty mi do nieba drogę pokazujesz;
W pośrodku błędnych świata obłudności, 
Świecisz w ciemności.

We dnie i w nocy, co dzień, co godzina, 
Co moment strzeżesz jako ojciec s>na, 
Jak matka córkę, jak rźenicę twego 
Oka własnego.

Ty w smutku cieszysz, ty duszę wętpiacę '
Radę swę wspierasz, tu npadajęcę
Wydźwigasz z grzechu, bronisz od tyrańskich 
Sideł szatańskich.

Więc za to ciebie będzie szanowało,
Będzie wielbiło, będzie cię słuchało,
We wszystkiem setce me, zawsze i wszędzie, 
Kochać cię będzie.

Proszę cię święty stróżu mój Aniele,
Przez którego mam dobrodziejstw tak wiele; 
Strzeż, rzędź i broń mię, póki mnie przez siebie 
Nie stawisz w niebie.

-----

PIEŚŃ
O świętym Jozefie.

(Szczęśliwy,
Jozefa ma za

kto sobie patrona 
opiekuna ;
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Niéchay się nikogo nieboi, 
Gdy święty Jozef przy nim stoi,

Nie zginie.
Odstąpcie marności światowe, 
Boście wy do zguby golowe. 
Juz iz mam obrońcę wielkiego, 
Jozefa opiekuna mego

Przy sobie.
Ustąpcie szatańskie najazdy;
Przyzna to ze mną człowiek każdy, 
Ze choćby i samo powstało 
Piekło się na mnie zbuntowało, 

Niezginę.
Gdy mi jest Jozef ulubiony 
Obrońcą, od każdej złej strony;
On ci mię ze swojej opieki 
Nie puści, a zginąć na wieki

Nie dopuści. ,
Przeto cię upraszam serdecznie 
Jozefie święty, bym bezpiecznie, 
Mógł mieć zgon lekki i skonanie, 
A grzechów moich sknssowanie

Przy śmierci.
Gdy mi zaś przyjdzie przed sędziego 
Stawić się tak sprawiedliwego; 
Bądźźe mi Jozefie przy sądzie, 
Kiedy mię Bóg sądzić zasiądzie, 

Patronem.
Jozefie! oddal czarta złego;
Boga na mnie zagniewanego 
Przebłagaj. Oto cię serdecznie 
Upraszam, bym mógł z tobą wiecznie 

Bydź w niebie.
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PIK Ś Ń
O Wawrzynem

oE^ławny imienia Boga miłośniku,
Mężny zawiarę święty męczenniku;
Dla wiecznej zapłaty,
Nie zważasz na kraty

Żelazne.

Z własną ochotą przymuszasz wyroki 
Waleryana, które bez odwłoki,
Dla ciebie gotuje,
Palić rozkazuje

Żywego.

Smaży się święte na kracie twe ciało,
Ty przecie wołasz na tyiana śmiało: 
Przewróć, kraj pieczenie,
Uczyń dopełnienie

Zamieru.

Niech ci smakuje, przełóż więcej złości.
Większym wewnętrznym Bóg ogniem miłości 
Serce me zagrzewa,
A twoje zalewa 

Płomienie.

Patronie święty! ofiaro święcona,
Bogu i niebu na ogniu złożona; 
Niech w każdej potrziebie,
Doznamy od ciebie

Pomocy.

Tyś jest od ognia szczególna zasłona, 
Ciebie świat wielbi i ma za Patrona;
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Zagaszaj pa ia r y,
Kto cię z dobrej wiary 

Zawoła.

Ratuj Wawrzyńcze nietylko majętku,
Piastuj i dusze aź do życia szczętku;
Zagaś w nas płomienie,
Które potępienie 

Sprawuję.

Zjednaj Patronie grzechów odpuszczenie,
Życie cnotliwe i duszy zbawienie;
Niech dla twej przyczyny,
Bóg odpuści winy

Młodości.

——
PIEŚŃ

O i. Mikołaju.

$Tic( h będzie Bóg pochwaleń w świętym Mikołaj 
Wszystkie jego zaszczyty, sę z górnego kraju.

Otwarta droga, kto się do Boga 
Uda przez niego, dojdzie wiecznego 

Portu szczęśliwości.

Wielkiemi on łaskami wsławiony na świecie, 
Bliski upadek widzęc w niewinności kwiecie, 

Wnet czyni dobrze, gdy daje szczodrze 
Trzy bryły złota, ażeby cnota 

Jaśniała przed niebem.

Na śmierć skazani, jemu się gdy polecili — 
Cofniouy wyrok, oui życie ocalili.
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Wzór pobożności, wiary, miłości, 
Biskup gorliwy, i sprawiedliwy 

Powszechnie wsławiony.

A pełen lat i zasług, gdy się już zbliżyła
Ostatnia chwila coby go z Bogiem złączyła: 

Tobie ufałem, tobie oddałem, 
Rzekł, Boże wielki, hołd wiary wszelki, 

Przyjmnij duszę moję.

Do ciebie cnot obrońco, dobytków sraźniku, 
Z ufnościę się garniemy, sierot miłośniku. 

Broń od każdego przypadku złego, 
Którzy do ciebie w naszej potrzebie 

Garniem się z proźbami.

Wejrzyj Boże na proźby Biskupa twojego,
I na przyczynę lego patrona naszego; 

Pomaźaj wiarę, przyjmnij ofiarę 
Żalu i skruchy, dodaj otuchy 

Wszystkim do zbawienia.

-------«Suffit-------

PIEŚŃ
O *.  Wincentym paulańskim.

©‘cze ubogich i sierot Patronie, 
Któryś strapionym dany ku obronie; 
Wincenty ciebie, gdy niebo wynosi, 
Ziemia z weselem Apostołem głosi.

Na wzór Chrystusa grześników prowadzisz 
Do Boga, gdy im spowiedź szczćrę radzisz 
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Z całego życia, by za rozgrzeszeniem, 
Bogn służyli prawem już sumieniem.

Po wsiach, miasteczkach nauczasz prostatka, 
Zarówno z panem kochasz mizeraka;
Slajesz się wszystkim wszystko, bez pragnienia 
Innej korzyści, prócz ludzi zbawienia.

.Jak wielki skutek twoje prace maję, 
Polksa i cudze kraje to zeznaja;
Gdy na nauki lud i na kazania 
Bieży, szukajęc z Bogiem pojednania.

Dziatki rodzicom do nóg upadaja, 
One rzewnemi łzami polewaję;
A nieprzyjaciel poprzestając złości. 
Daruje krzywdy dla boskiej miłości.

Ustaję gusła i wszeteczne mowy, 
Przeklęctwa, zdrady, przysięgi, obmowy;
Kradzione rzeczy, albo też zgubione, 
Bywaję wtenczas wiernie powrócone.

Zbrodni nie słychać, potem każdy Bogu 
Chwałę oddaję; a ty w złym nałogu 
Grześniku leżysz, nie myślisz o duszy, 
W błoto grzechowe zabrnęwszy pó uszy.

Jeźli się lękasz karania wiecznego, 
Wzywaj pomocy dzielnej Wincentego.
Popraw się z grzechów, pokutuj serdecznie; 
Zbawionym będziesz i nie zginiesz wiecznie.

O święty ojcze! prosim wszyscy ciebie, 
Ratuj nas ratuj, kuźdego w potrzebie, 
Zjednaj nam nędznym grzechów odpuszczenie, 
A potem duszne po śmierci zbawienie.

PIEŚŃ
O i* Barbarze*

ïOarbaro święta, patronko konania, 
Wołamy grześni twego zlitowania; 
Użycz nam darów z panieńskiej czystości, 
Oddal sprosności.

Cały świat wzywa twojego rutunku, 
Przybędź na pomoc w ostatnim frasunku: 
Między niewiernym urodzonaś ludem, 
Niebaś jest cudem.

Dyoskor Ojciec na chrześcian srogi, 
Fałszywe uczcić rozkazowa! Bogi; 
Nie chciałaś w świętej zatopiona Trójcy, 
Słuchać zabójcy.

My mamy światłość, wiarę i kapłanów, 
Grzeszęc jesteśmy gorsi od poganów: 
Oddal miecz Boski, daj żal Panno święta, 
Z ręk ojca ścięta.

W tręconćj w ciężka trójokiennę więżę, 
13óg ci pokarmem, Bóg ci był odzieżą; 
Nie odjęła ci niewierna pokusa, 
Z myśli Chrystusa.

Rozważ grześniku jeźli bez racyi, 
Mleko po ścięciu ze krwię płynie z szyi;
Różowa czystość, rajska relikwia,
Z różę lilia.

Przez twę Patronko wiarę Chrystusowa, 
Któręś ucięta potwierdziła głowę, 
Schyl serca nasze, niech się poprawieiny.

i Punktu nie wiemy.
20
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Możesz być większa jak przy śmierci trwoga, 
Najpewniejsza jest z twych zasług załoga, 
Przed strasznym Sędzię, bo któż nie w obawie, 
Przy t<y przeprawie.
Tu słabość, strach, ból, tu się i wzrok mroczy, 
Tu piekło grzechy wystawia przed oczy;
Dokęd się dokęd, strapiony człowiecze
Złość twa uciecze.
Barbaro święta, padamy przed tobę;
Masz Boga pod krwi i ciała osobę,
Daj nam w tę podróż święta posilenie,
Pewne zbawienie.
Tyś sżczodrobliwę pod skarbinię nieba, 
Chojnie udzielasz Boskiego nam chleba;
Bądź karmicielkę w ostatnim terminie, 
Żaden nie zginie.
Świętego Kostki osłabione siły,
Chlebem Anielskim przez cię się zmocniły ;
Przybędź z posiłkiem w punkt śmiertelnej mdłości, 
Dodaj czerstwości.
Gdy nam śmiertelnej trudno wstrzymać lali,
Gdy się zda, że świat cały na nas wali;
Posil mocarzów cblebem, dodaj łodzi,
Wybrniem z powodzi.
Udzieliłaś nam swoich świętych kości,
Niech nas zagrzeję do Boskiej miłości;
Teraz, gdy one z tobę w Bogu czciemy, 
Nieba pragniemy.
A gdy masz władzy tyle na Syonie,
Bądź przy ostatnim prosieiny cię zgonie;
Niech się pokutę z czarlowskićj korzyści, 
Każdy oczyści.
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PIEŚŃ
O s. Rozalii.

itaj różo bez ostrości, 
Pomoc w morowej przykrości, 
Rozalio Panno święta, 
Bogu miła światu wzięta.

Widzęc w zwierciadle Jezusa, 
Światem wzgardziła twa dusza, 
Z ojcowskiemy namowami, 
Wszelkich godności względami.

W góryś się wielkie udała, 
W skale mieszkanie obrała; 
Dobre chęci, wzmacniajęce, 
I do Boga prowadzęce.

Tam Anielskie nawiedzenia, 
Dałyć sposób nauczenia, 
Jakobyś Boga kochała, 
Kwiat mn róż twych oddała.

Jaskiniać się niebem stała, 
Gdzieś Jezusa oględała, 
Z Matkę jego i Anioły, 
Wraz z świętemi Apostoły.

Od Pana złotę koronę, 
Gdyś została zaślubioną. 
Opuściłaś te niskości, 
Pewna niebieskich radości.

Twoje zmarłe święte ciało, 
Wielce dziwny pogrzeb miało, 
Spadajęce krople z skały, 
Mocno go wskroś okuwały.

20*



cg^ 460 461

Po wielu lat znaleziona,
Za Patronkę objawiona,
Przeciw morowej zarazie, 
Ratuj nas panno w złym razie.

Uproś dla nas łaskę twego, 
Oblubieńca kochanego,
By dał grzechów odpuszczenie, 
I powietrza oddalenie.

Bogu cześć niech z chwałę będzie, 
Rozalię chwalmy wszędzie,
By, od nas przez jej obronę, 
Złe odeszło precz na stronę.

Pieśnie przygodnie.
PIEŚŃ PIERWSZA.

to się w opiekę odda Panu swemu,
A calem sercem szczerze ufa jemu, 

Śmiele rzec może: mam obrońcę Boga, 
Nie przyjdzie na mię żadna straszna trwoga.

Ciebie on z łowczych sideł wyzuje
I w zaraźliwem powietrzu ratuje

W cieniu swych skrzydeł zachowa cię wiecm e 
Pod jego pióry uleżysz bezpiecznie.

Zaufanie w nim tarcz i puklerz mocmy,
Za któjym stojęc, na żaden strach nocny, 

Na żadnę trwogę, ani dbaj na stzały, 
Któremi sieje przygoda w dzień cały.

Ztęd wedle ciebie tysięc głów polęże,
Ztiid drugi tysięc ciebie nie dosięże

Miecz nieuchronny, a ty przecię swemi 
Oczyma ujrzysz pomstę nad grzesznemi.

Iźeś rzekł Panu: tyś nadzieja moja,
Iż Bóg najwyższy jest obrona twoja, 

Niedostępi cię żadna zła przygoda, 
Ani się znajdzie w domu twoim szkoda,

Aniołom swoim każę cię pilnować, 
Gdziekolwiek stępisz. Oni cię piastować

Na ręku będę, abyś idąc drogę,
Na ostry kamień, nieugodził nogę.

Będziesz bezpiecznie po żmijach zjadliwych 
I po padalcach deptał choć złośliwych,
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Na Iwa srogiego bez obrazy siędzicsz
I na ogromnym smoku jeździć będziesz.

Słuchay co mówi Pan: kto mię miłuje
A szczerze sobie ze mnę postępuje.

Ja go też także w każdę jego trwogę
Juz niezapomnę; lecz owszem wspomogę.

Głos jego u mnie nie będzie wzgardzony,
Ja z nim w przygodzie. Odem nie obrony 

Niech pewien będzie; pewien i zacności, 
I lat sędziwych i mej łaskawości.

PIEŚŃ DRUGA.

Slędę cię wielbił mój Panie!
Póki mnie na świecie sianie, 

Ześ mię w przygodzie ratował 
Od śmiechów ludzkich zachował.

Panie wołałem ku tobie.
A tyś mnie wsparł w mej chorobie, 

Dodałeś mi swej pomocy,
Żem niedoznał wiecznej nocy.

Zborze Pański, śpiewaj swemu
Obrońcy najpewniejszemu ;

Uczyń cześć powinna z chęci
Jego najświętszej pamięci.

Gniew jego jest ubłagany,
A łaski skarb nieprzebrany;

Kogo w wieczór zafrasuje
Tego rano umiłuje.

Mnie po prawdzie szczęście było
Tak dalece juz złudziło,

Żem śmiał rzec: tak mocno stoję, 
Że się odmiany nieboję.

Łaska twoja Panie była
Tak mocno mnie utwierdziła; . 

Ale skoroś twarz odwrócił,. 
Wneteś moję hardość skrócił.

Cóżem ja miał poczęć sobie,
Tylko głos podnieść ku tobie: 

Coc za korzyść mocny Boże. 
Z mego zginienia hyc może.

Czyli/ proch cześć będzie dawał?
Albo twę dobroć wyznawał? 

Pan usłyszał głos mój lichy, 
Wsparł mię, zmazał moje grzechy.

Użyłeś zwykłej litości. , .
Obróciłeś płacz w radości, 

Zdięłeś ze mnie wór żałobny, 
A włożyłeś płaszcz ozdobny.

Przeto cię wesoło wszędzie
Dusza moja wielbić będzie; 

Chwała twoja wieczny Panie, 
W uściech moich nieustanie.

PIEŚŃ TRZECIA.

^Arólu niebo wysokiego, 
Boże Abrahama cnego;



Racz wejrzeć na ludzkie plemie, 
A daj żyzny deszcz (pogodę) na ziemię.

Niechaj zna lud twój prawdziwy, 
Ześ jest Bóg nasz litościwy.
A mi ci za ten dar wielki, 
Służyć będziem na czas wszelki.

PIEŚŃ CZWARTA.

Przed ślubem.

Spojrzyj Ojcze, na oboje 
Tych osób, co stanęli
W tym kościele, aby swoje 
Sobie śluby stwierdzili,
Tyś w nich sam zaszczepił Panie, 
To wzajemne przywiązanie; 
Niech więc co dziś ślubuję, 
W swëm życiu nieźałuję.

Ty spuść twego Ducha na nie 
I wraz z jego darami;
Aby w tym małżeństwa stanie 
Twemi poszli drogami.
Niech tym węzłem dziś spojeni, 
A iwę łaskę uzbrojeni,
Wespół podróż odprawię, 
Twe dobroć zawsze sławię.

PIEŚŃ PIĄTA.

Takie przed ślubem.

Zważcież tu jak jest wielkie 
Waszych małżeństw przeznaczenie 
W nich się ma znaleźć wszelkie 
Chrześciańskich cnot nasienie ; 
Z nich wsparcie nowe wierze, 
Z nich Bóg swoich sług bierze.

Tu przeto w obecności 
Boga wraz i zgromadzenia, 
Złóżcie wiecznej wierności 
Sobie wzajem przyrzeczenia; 
Pan Bóg spoględa na nie.
I potwierdza w kapłanie.

——

PIEŚŃ SZÓSTA.
Po ślubie.

C£yś Boże przez łaskę swoję 
Złęczył to osób tu dwoje; 
Zlej że więc błogosławieństwo 
Na te tu nowe małżeństwo.

Ojcze ludzi dobry Panie, 
Raczże ich w tym wspierać stanie 
Niech ścieszkami cnoty chodzę, 
A swe życie wzajem słodzę.



466

PIEŚŃ SIÓDMA.

jprzez czyściowe upalenia,
Którzy znoszę udręczenia,
Łzy leję bez pocieszenia,
Źebrzę twego użalenia. O Marya!

Tyś źródło grzechy czysczace,
Wszystkim zdrowie przynoszęce;
Posilaj umierajęce,
Ratuj iuęki ponoszęce. O Marya!

Ktobie umarli wzdychaję,
W tobie ufność pokładaję,
Niech twarz macierzyńskę znaję,
Niech przez cię nieba dostaję. O Marya!

Kluczu do nieba zrzędzony;
Więzień w czyścili ulrapiony;
Pragnie przez cię bydź pusczony,
Z więzienia w niebieskie strony. O Marya!

Sprawiedliwych, oświecenie.
Nadziejo grzesznych zmocnienie;
Niech na twoje przyczynienie,
Gasnę czyściowe płomienie. O Marya!

Twe zasługi, twe przyczyny,
Popłaciwszy grzechów winy;
Niech wprowadzę ludzkie syny,
Z inęk do niebieskiej krajny. O Marya!

Gdzieby Boga ogładali,
I na wielki go kochali,
Ciebie także wysławiali,
I z świętem! uwielbiali. O Marya!
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PIEŚŃ ÓSMA.

w itaj Królowa nieba, i Matko litości! , 
Witaj nadziejo nasza w smutku i żałości. 
Ktobie wygnańcy Ewy wołamy synowie, , , ,
Ktobie wzdychamy, plącząc z padołu więźniowie; 
Orędowniczko nasza racz swe litościwe 
Oczy «puścić, na nasze serca żałości we, 
I owoc błogosławiły żywota twojego,, 
Racz pokazać, po zejściu z świata mizernego. 
O łaskawa, pobożna, o święta Marya!
Niechaj wszyscy zbawieni będą, grze sili i ja. 
O Jezu, niech po śmierci ciebie oglądamy. 
O Maryo uproś nam czego pożądamy. 
O! Jezu, Jezu, Jezu, Jezu, inoj kochauy. 
Jezu! w wielkiej dobroci, nigdy nieprzebrany.



Porządek
Zadusznej process} i.

Naprzód zaczyna sic śpieicać tu Proccssii:

Szień on dzień gniewu Pańskiego, 
Świat w proch zetrze, świadkiem tego 
Dawid z Sibillą wszystkiego.

Jaka trwoga padnie wszędzie, 
Kiedy Sędzia sąd zasiędzie, 
A rostrząsać wszystko będzie!

Trąba głosu ogromnego, 
Wzbudzi z grobu z nas każdego, 
Przed sąd Sędziego strasznego

Zatrwoży się przyrodzenie
Y śmierć, gdy stanie stworzenie, 
Na ostatnie osądzenie.

Dobry Jezu, a nasz Panie!
Daj im wiecznie spoczywanie.

S T A T I A I.
Kyrie eleyson. Chryste eleyson. Kyrie eleyson» 

Oycze nasz!

• Y nie wódz nas na pokuszenie, 
ty. Ale nas zbaw odezłego, 
V. Od wrót piekielnych, 
ty- Wybaw Duszę zmarłych Panie. 
V. Odpoczynek wieczny daj im Boże, 
ty- A światłość wieczna niech świeci onym. 
V. Panie wysłuchaj modlitwy nasze,

A wołanie nasze niech do ciebie pszyjdzie.

Modliny sie.
$0oże wszechmogący któryś na godność stanu Ka­
płańskiego Apostolskiego sług twoich powołać ra­
czył, daj im prosiemy zmarłym; aby co prędzej w 
chwule niebieskiej spóluie z Apostołami twojemi 
widzieć i chwalić cię mogli. Przez Jezusa Chry­
stusa Pana naszego, ty. Amen.

Księgi przed Sad przynieść każę, 
Wszystkie sprawy w nich pokażą,
Y złe strasznym ogniem skarżę;

Gdy przeto Sędzia zasiędzie, 
Wszelka skrytość jawna będzie, 
Strach nastąpi srogi wszędzie.

Co na ten czas grześnik rzecze ?
Y do kogo się ucięcze ?
Gdzie i dobrym strach dopiecze!

Królu tronu straszliwego,
Co z łaski zbawiasz każdego, 
Z miłosierdzia zbaw mię swego.

Dobry Jezu. —

STATIA IL
Kyrie eleyson, (jako wyżej.)

Modliny sic.
5^3 oźe , któryś nam roskazał czcic Ojca i Matkę 
naszę; zmiłuj sić łaskawie nad Duszami rodziców 
naszych, a racz im grzechy odpuścić, żebysiny ich 
w światłości wiecznićj widzieć, i z nimi oraz ciebie 
chwalić wiecznie mogli. Przez Jezusa Chrystusa 
Pana naszego, ty. Amen.
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Wspomnij o mój Jezu drogi, 
Zem przyczynę twojej drogi, 
Nie trać mię wdzień on tak srogi.

Mnie szukałeś spracowany, 
Odkupiłeś krzyżowany. 
Niech nie ginę twoje rany.

Sędzio pom ty sprawiedliwy, 
Uczyń wyrok miłościwy, 
Niż następi sęd straszliwy.

Wzdycham jako obwiniony. 
Wstyd mię za grzech popełniony, 
Odpuść Boże nieskończony.

Dobry Jezu —

STATIA III.
Kyrie eleyson. (Jako wyźd/.)

Modliny się.
/^3oże odpuszczenia dawco, i ludzkiego zbawienia 
miłośniku, prosiemy miłosierdzia twego; abyś Braci 
zgromadzenia naszego, krewnych, i dobrodziejów 
osobliwie miejsca tego, którzy już z tego świata 
zeszli, za przyczynę Panny Maryi, i wszystkich 
świętych, do wiecznego błogosławieństwa ucze­
stnictwa przyprowadzić raczył. Przez Jezusa Chry­
stusa Pana naszego. Amen.

Tyż Magdalenie odpuścił,
Lotraś do łaski przepuścił.
I muieś ufność z nieba spuścił. *

Znam się w proźbach niegodnego,
Otóż cię proszę dobrego,
Zbaw mię od ognia wiecznego.

Daj mi miejsce z owieczkami, 
Nie odłęczaj mię z kozłami, 
Na prawicy staw z sługami.

Pochańbiwszy potępionych,
W ogień wieczny osadzonych, 
Weś mię do błogosławionych.

Dobry Jezu —

STATIA IV.
Kyrie eleyson^ (jako torèéj\

' Modlmy się.

S)o£e, ktorego to własność jest zmiłować się nad 
grzesznemi, i odpuścić; prosiemy cię pokornie za 
Duszami, których tu ciała odpoczywaję, żebyś onych 
nie opuszczał, ale co prędzej do wiecznej Oyczyny 
niebieskiej przyjęć raczył; a co przez ułomność 
ciała żyjęc zgrzeszyli, to dobroć twoja nieskończona 
niech zastępi, aby poniewasz w tobie nadzieję mieli 
wierzęc prawdziwie, tej wiary i nadziei swej skutek 
w zbawieniu swojém co prędzej odebrali. Przez 
Jezusa Chrystusa Pana naszego. Amen.

Przyimnij proszę pokornego,
Użycz serca skruszonego, 
Nieprzepomnij kresu mego.

Dzień on będzie opłakany,
(îdy człowiek w proch rozsypany, 
W stanie na sęd zawołany.

Temuż Sędzio sprawiedliwy 
Jezu, racz cyc miłościwy, 
A daj mu pokój prawdziwy.

Dobry Jezu —
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STATIA V. WYKAZ RZECZY
Kyrie eleyson (jako wyżej}.

Mo cUmy sie.
IViernych wszystkich Stworzycielu i Odkupicielu 
Chryste Jezu, sług i złuźebnic twoich Duszom, 
wszystkich racz dać odpuszczenie grzechów, aby 
zbawienia którego sobie ź)cz^, za niegodnemi mo­
dlitwami naszemi, dostąpić prętko mogli; który 
żyjesz i królujesz, na wieki wieków. Amen, 
y. Wieczny odpoczynek racz im dać Panie, 
ty. A światłość wiekuista niech im świeci.
V. Mech odpoczywają w pokoju.
ty. Amen.

Witaj królowa nieba — karta 467. 
Lub: Przez czyściowe — 466.

A n t y f o ii y:

348.

187.
ego

Litania o Najsłodszem imieniu Jezus

na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na

Strona. 
. 347.

Męczenników •
• 'V 

św. Wyznawców 
św. Panien . • 
św. Wdów . / ♦ 345.

346. 
349.

V.

Anty tona 
Anty fona 
Ant y tona 
An ty Jona

339.
340.
341.
342.
343.
344.

Niedziele postne ♦ . . 
Wniebowstąpienie . . 
Zielone świątki • . 
św. Trójcę • ♦ ♦ * 
Boże ciało • e • • • 
Wszystkich świętych 
dzień Apostołów ♦ ♦ 
dzień *' Zwwr
dzień św. Męczennika 
dzień ' '”r "
dzień 
dzień
Poświęcenie kościoła 
święta Matki Boskiej

. . . . —
i święta:
. < ♦ • 327.
.4«. 528.
4 4 4 . 329.
. . . . 336.
. 4 4 . 331.
.... 332.
* . . . 333.
,.44 334.

. 219. 

. 224.

. 286. 

. 351.

. 355. 

. 356.

„Wesel się królowa* 1 . . 
„Witaj królowa niebianów*  
,,Święta matko Zbawiciela 
„Witaj królowa, matko litość

Hymny kościelne na niedziele
Hymn na Niedziele adwentowe . ♦ 
Hymn na Boże narodzenie .... 
Hymn na dzień Młodzianków . • . 
Hymn na dzień Trzech Króli • 4 ♦ 
Hymn 
Hymn 
Hymn 
Hymn 
Hy nm 
Hymn 
Hymn 
Hymn 
Hymn 
Hymn 
Hymn 
Hymn 
Hymn 
Hymn_____
Hymn dziękczynny „Ciebie Boże“ . 
Kalendarz roczny,.............................

Litanie:
Litania o żalu za grzechy . . . . . 
Litania wyrażająca życie św. Rocha i 

przyczynę w czasie cholery
Litania o św. Rochu historyczna 
Litania nad konającym . . 4 _♦

Litania do Najśw. Maryi Panny 
Litania do Wszystkich świętych
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Modlitwy:

P

wła

na 
na 
na 
na 
na 
na

163
167

na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
o pomyślny urodzaj

♦ 168
170

• 172 
. 173 
. 176 
. 185 
. 186 
. 190 
. 191 
. 195 
. 197 
. *206

Strono» 
3,

15.
16. 
2*2.  
39,

101.
103.
104. 
106. 
108.

.* 110.

. 113<| 

. 11(5, 

. 118. 

. 136.

. 138. 

. 14L 
. 14*2.

143 
146.
148,
149.
151. 
154.
155
156 
158.
159

Modlitwa poranna
Modlitwa przed pracą .♦♦»••• 
Modlitwa po pracy . . • . . . • #e • 
Modlitwy w czasfe Mszy św. czytanej 
Modlitwy w czasie Mszy św. śpiewanej 
Modlitwa adwentowa do Najśw. Panny 
Modlitwa na 
Modlitwa na 
Modlitwa na 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa v 
Modlitwa o deszcz, lub pogodę, albo urodzaj 
Moolitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa 
M odlitwa 
Modlitwa 
Modlitwa  . .
Modlitwa na uroczystość Niepokalanego po­

częcia N. M. P. . . • / / • •
Modlitwa na uroczystość Poświęcenia kościoła 
Modlitwa na uroczystość Patrona lub Patron­

ki kościoła . . ........................♦ ♦ • .
Modlitwa za Ojca św. i wszystek stan duchowny 
Modlitwa za Króla i wszelką krajową władzę 
Modlitw'a za ogół ludu..........................................
Modlitwa w czasie grzmotu.................................
Modlitwa do Ducha św * 
Modlitwa o żalu za grzechy  
Modlitwa o postanowieniu  
Modlitwa przed spowiedzią.................................
Modlitwa po spowiedzi,  
Modlitwa przed komunią św  
Modlitwa po komunii św........................................

uroczystość Bożego narodzenia 
uroczystość św. Szczepana . . 
uroczystość Nowego roku , . . 
uroczystość św. Trzech króli . 
uroczystość Oczyszczenia N. M. P 
dzień popielcowy...................
post przedwielkanocny . . ♦ 
uroczystość Zwiastowania N. M, 
uroczystość Wielkanocną . . .

Wniebowstąpienie Pańskie . . 
Zielone świątki . ♦ . . ♦
uroczystość Trójcy przenajśw. . 
uroczystość Bożego ciała . . ,. 
uroczystość św. Apost. Piotra i Pa 
uroczystość Nawiedzenia N. M. P. 
uroczystość Wniebowzięcia N. M. P. . 
uroczystość Narodzenia N. M. P. . . 
uroczystość Wszystkich świętych . 
dzień zaduszny

Pożniwna '....................................................

Strona»
Modlitwa do św. Antoniego  
Modlitwa po Litanii do św. Rocha  
Modlitwa także po Litanii do ŚW. Rocha . . • » 
Modlitwa rodziców za dzieci  
Modlitwa dzieci za rodziców • • 
Modlitwa po powstaniu z choroby, w której 

przyjęto Sakra, ostatniego namaszczenia ♦ • .
Modlitwa po powstaniu z choroby, w której 

nie przyjmano ostatniego namaszczenia . . •
Modlitwy nad konającym  
Modlitwa po zgonie konającego . . . . ,. . . 
Modlitwa po Litanii do Najświętszego imienia Jezus 
Modlitwa po Litanii do N. M. Panny  
Modlitwa po Litanii do Wszystkich św

208. 
223.
230. 
269.
274.

176.

280. 
284.
289.
354. 
357.
363.

Nauka dla rodziców i dzieci  254. 
Nieszpory  320,

Picśnie przygodne:
Pieśń poranna . . .....................................................14.
Pieśń przed pracą . 17.
Pieśń po pracy 18. 
Pieśń idąc do kościoła ....♦*♦••#•  19.
Pieśń wieczorna 88. 
Pieśń poprawna „Królu nieba64 o deszcz • • • • 139. 
Pieśń także o deszcz.................................  » • —
Pieśń o pogodę ..•.•••••...•• 140. 
Pieśń o urodzaj............................» —
Pieśń na pokropienie 1vz4spergeskt ..»•••• 145.
Pieśń na pokropienie „Fi di a quanti .»••»• —
Pieśń pożniwna . 161.
Pieśń z pozdrowienia anielskiego • •••••• 164. 
Pieśń „Pod twoję obronę46 poprawna 166.
Pieśń z siedmiu proźb modlitwy Pańskiej . . ♦ 175. 
Pieśń do św Rocha w czesie szerzącej się

cholery 1831 r 210. 
Pieśń do św. Rocha Bracka, wyrażająca

wdzięczność za obronę od cholery .... 212. 
Pieśń dziękczynna Bogu za zachowanie od cholery 215.

Pieśń o wzniesieniu myśli ku Bogu........................  336.
Pieśń „Kto się w opiekę64 • 461*
Pieśń „Będę cię wielbił66  462.
Pieśń dawna „Królu nieba64  463
Pieśń przed ślubem  464'
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S/rozizt.
Pieśń także przed ślubem.......................  465.
Pieśń po ślubie.........................................................—-
Pieśń „Przez czyściowe6,........................................... 466.
Pieśń „Witaj Królowa nieba“................................. 467.

Pleśnie mszalne;
Pieśń mszalna „Już kościół Boży“............................292
Pieśń mszalna „Tu przed tobą“............................. 296.
Pieśń mszalna „Do ciebie odwieczny“.................... 303.
Pieśń mszalna „Na stopniach“.................................... 310.
Pieśń 1, przed kazaniem...............................................314.
Pieśń 2, przed kazaniem.....................................  . 315.
Pieśę 3, przed kazaniem............................................... —
Pieśń 4, przed kazaniem.................................... , . 316.
Pieśń Mszy św. żałobnej . . . ................................. —

Pleśnie adwentowe:
Pieśń „Boże wieczny“............................................... 369.
Pieśń „Spuść nam Panie“.......................................... 370.
Pieśń „Zawitaj ranna Jutrzenko“............................ —

Pleśnie na Boże narodzenie :
Pieśń „Anioł pasterzom“.......................................... 372.
Pieśń „W żłobie leży“.......................................... 373,
Pieśń „Bóg się rodzi“ . . ...................................... 375.
Pieśń „Noc nadeszła“................................................ 376.
Pieśń „Niepojęte dary“........................................... 377.
Pieśń „A czemuż mój Jezus“.....................................379.

Pleśnie postne:
Pieśń rozmyślania męki Pańskiej czyli „Gor» 

szkic żale“ . ..........................................  . . . 380.
Pieśń „Wisi na krzyżu“ . . . ............................ 390.
Pieśń „Chorągiew Króla wiecznego“ . . , .v . 391.
Pieśń „Rozmyślajmy dziś wierni“............... 392.
Pieśń „Jezu Chryste, Panie miły“ ...... 394.
Pieśń „Człowiek drogę cnot porzucił“.......... 395.
Pieśń „Zawitaj ukrzyżowany“.................... 396.
Pieśń „Już cię. żegnam najmilszy“............... 398.
Pieśń „Ach mój Jezu, jak klęczysz“ . . $ . . 401*
Pieśń „Jezu w ogrojcu modlący“................... 403.
Pieśń „Stała matka lx)leściwa“ . . r . . . , 404.
Pieśń na Niedzielę kwietni.) » . ».............. 407.

Pleśnie na W lelki Piątek:

A, Przy całowaniu krzyża
Strono.

Pieśń pierwsza . . . ................................................ 409.
Pieśń druga.......................................... .......................—

B, Podczas przeniesienia do Grobu najśw.
Sakramentu

Pieśń pierwsza ........................................................  • 410.
Pieśń druga.....................................................................412.

C, Przy Grobie
Pieśń pierwsza.................................................................413.
Pieśń druga...................................................  ... 414.

P i e ś n i e W i e 1 k a n o c n e :
Pieśń pierwsza . . • •
Pieśń druga ..................
Pieśń trzecia . . . .
Pieśń czwarta . . . .
Pieśń piąta...................
Pieśń szósta . . . . . 
Pieśń na Zielone świątki
Pieśń na Trójcę świętą

. 416.

.* 418.

. 420.

. 421.

. 422.

. 424.

Pleśnie w czasie wystawienia, procesy! i scho­
wania najśw Sakramentu:

Pieśń „O przenajświętsza Hostya“............................4’26.
Pieśń „Przed tak wielkim“..................................... —
Pieśń „Twoja cześć chwała“................................. 427.
Pieśń „Boże w dobroci“.............................................. 428.
Pieśń „Straszliwego majestatu“............................ 429.
Pieśń „Do ciebie Panie“.......................................... 430.
Pieśń „U drzwi twoich“ .............................................. 431.
Pieśń „Chwalmy ten nieskończony “................... 432.
Pieśń „Witam cię witam“...................................... 433.
Pieśń „Kłaniam się tobie“..................................... 434.
Pieśń „Niebo, ziemia, świat“.......................♦ . • 435.
Pieśń Jezus kończąc swą wieczerzę“................... 436.
Pieśń „Święty Boże, święty mocny“................... 438.
Pieśń „Rex Christe“......................  —
Pieśń „Obróć na to królestwo“............................ 439.
Pieśń „ZbaW lud, o którym Boże“.............................—
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Pleśnie na uroczystości najśw. Maryi Panny :
Strona.

Pieśń na Niepokalane poczęcie N. M. P. • • • • 441.
Pieśń na Narodzenie N. M. P. ........................  ♦ 44'2.
Piesji na Zwiastowanie N. M. P.....................  . . 443.
Pieśń na Nawiedzenie N. M. P. ....... 444.
Pieśń na Oczyszczenie N. M. P« ••••*•*.  44;).
Pieśń na Wniebowzięcie N. M. P............................  446.
Pieśń ogólna do N. M. P. „Pod twoję obronę“ • 447.
Pieśń o najśw. Maryi Pannie szkaplerznej . . . 449*

Pleśnie na uroczystości Świętych:
Pieśń o św. Wawrzyńca 453.
Pieśń o św. Wawrzyńca historyczna • . • • . 203.
Pieśń o św. Antonim 207.
Pieśń o św. Rochu ............. 216*
Pieśń o św. Michale .•...•••••• 450.
Pieśń o św. Aniele stróżu —
Pieśń o św. Józefie 451;
Pieśń o św. Mikołaju . •     ^54»
Pieśń o św. Wincentym panlańskim • * • * • 455.
Pieśń o św. Barbarze 457.
Pieśń o św. Rozalii . . . . ................... 459.
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Rozmyślanie poranne . . . 
Rozmyślanie wieczorne . . . 
Rozmyślanie adwentowe . « 
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Tablica śwrięt.......................
Wykład ubioru do Mszy św. 
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